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BREDNIE TAJNYM SOJUSZU 
Który ma rzekomo łączyć Polskę z Niemcami. — Fałszywe pogiosm 

o zerwaniu sojuszu z Francja—Na czy] młyn idzie la woda? 
L I R _ -Warszawa, 25 sierpnia. 

Nadeszły tu wiadomości z Paryża , 
Które muszą obudzić zdumienie i zgor
szenie. Oto „ E c h o d e P a r i s " puści
ło w świat sensacyjną kaczkę w postaci 
depeszy z Berlina treści mąiej więcej 
następującej p. tyt. „Tajny układ pol
sko - niemiecki?": 

Rzekoma „wysoka osobistość" pol
ska uważała za stosowne poinformować 
owego korespondenta „Echo de Paris", 
że w pertraktacjach o traktat handlowy 
Polsko - niemiecki uwzględnione zostały 
ty szerokie] mierze również I zagadnie
nia polityczne. Ponieważ Niemcy ocze
kują ciężkiej zimy oraz niedostatków 
surowcowych i aprowizacyjnych, prze
to Polska miała się rzekomo zobowią
zać do dostawy tych artykułów, za któ
re Polska o t rzymywałaby wzamian 
równowartości w wyrobach przemy
słowych i chemicznych. Rokowania o 
traktat handlowy wziąć miały jakoby 
Pod uwagę 

WYPADEK WOJENNY. 
Uwzględniony w klauzulach aneksyj-
nych napewno tajnych, na mocy któ
rych Polska aprowidowałaby Niemców 

l ty artykuły spożywcze i surowce. 
Projekt układu suponuje conajmniej 

neutralność Polski na wypadek znale
zienia się Niemiec w konflikcie, co o-
fcnaczałoby z całą oczywistością z e r -
tyanie p r z y m i e r z a fr a n c u-
s k o - p o I s k 1 e g o, lak również wy
powiedzenie przez Polskę zobowiązań, 
tyynlkających dla niej z paktu Ligi Na
rodów. 

Nie trzeba dodawać, że wiadomość 
0 tym rzekomym traktacie podziałała 
ty Paryżu, lak bomba polityczna. Pow
szechnie mówionoby o końcu sojuszu z. 
^olską, gdyby... gdyby depesza „Echo 
de Par i s" nie była datowana z Berli-

W tej sprawie interweniował również 
' Londyn. 

Reuter komunikuje, podając stresz
czenie depesz „Echo de Paris". że^po-
tłoski o tajnych klauzulach, które na 
pierwszy rzut oka rozpoznaje się jako 
s e d n i e , znane by ły w Londynie już 
^ ubiegłym tygodniu. Nikt Jednak nie 
Przywiązywał do nich wiary . 

kle, które w formie rzekomo niedyskre 
tnej rozsiewają wiadomości, obliczone 
na poróżnienie Polski z Francją. 

Równolegle z tą agitacją niemiecką 
tutejsze źródła sowieckie rozpowszech
niają plotki o rzekomem porozumieniu 
polsko - nlemieckiem, zwróconem prze
ciwko Sowietom". 

Oficjalne zaprzeczenia 
(B) Sprostowanie ogłosiła również 

francuska urzędowa agencja H a v a s a, 
która w depeszach, dostarczonych pra
sie paryskiej, podała zaprzeczenie wia
domości „Echo de Paris", uzyskane w 
poselstwie polskiem w Berlinie. 

W W a r s z a w i e ukazało się rów
nież ZAPRZECZENIE URZĘDOWE 

POLSKIEGO MINISTERSTWA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH, ale Jednocześnie w 
zbliżonych do rządu kołach politycznych 
warszawskich zastanawiano się nletyle 
nad samą oczywiście wyssaną z palca 
wiadomością „Echo de Paris", ile NAD 
TEM, KOMU MOŻE ZALEŻEĆ NA 
ROZSIEWANIU PO PRASIE FRANCU
SKIEJ OD KILKU TYGODNI NIEMAL 
CODZIENNIE PLOTEK, OCZYWIŚCIE 
SZKODZĄCYCH POROZUMIENIU 1 
SPÓŁPRACY POLSKO - FRANCU
SKIEJ. 

Należy zwrócić szczególną uwagę na 
fakt, że „Echo de Parte" uchodzi nietyl
ko we Francji, ale na całym świecie za 
organ najściślej współpracujący z fran
cuskim przemysłem wojennym, zjedno 
czonym w t. zw. „Comite des Forges". 

Brudny palec p. Chambon 
Agent fabryk broni mąci w o d ę w Europie 

Warszawa, 25 sierpnia. 
(S) W warszawskich kołachpolitycziiych z naciskiem stwierdzają, że rozpo

wszechniane przez „Echo de Par is" wieści o rzekomym pakcie niemiecko - pol
skim, pozbawione są jakichkolwiek podstaw faktycznych. Jako na źródła tych 
wiadomości wskazuje się na publicystę francuskiego Henri de Chambon, który 
stoi b l i sko„E c h ó d e P a r i s " , a" poza tern jest współpracownikiem kowień
skiego dziennika „Lietuvos Aidas". Tenże p. Chambon w Kownie jest daleko 
mniej skromny, aniżeli w Paryżu, ponieważ tam napisał, że Istnieje nietylko 
tajna klauzula w traktacie handlowym polsko niemieckim ale również sojusz 
militarny pomiędzy Polską, Niemcami I Japonją. Chambon twierdzi w „Lietu-
vas Aidas", że jakoby rząd polski miał zdradzić interesy państw bałtyckich, 
które mogą teraz oczekiwać pomocy tylko z Paryża. Jeżeli państwa bałtyckie 
nie oprą się o Paryż wówczas będą wciągnięte w wojnę p omiędzy Rosją 
a Polską. (!?) 

Z prasy polskiej „ K u r i e r W a r -
R a w s k i " do depesz powyższych do-
a aJe następujące komentarze: • 

„Należy stwierdzić, że plotka ta jest 
?[rCcz niedorzeczna. Jak ogólnie wiado
mo, niema wogóle traktatu handlowego 
"nisko - niemieckiego. Istnieje tylko pro-

• zorjum, znoszące wojnę celną. 
, Roza tern nikt jeszcze nfe słyszał o 
.ern, by umowy handlowe zawierały 

a)ne klauzule polityczne. Szerzenie te-
jf° rodzaiu wierutnych nonsensów 1 w y . 
j-wsłów i to nadomlar w przededniu sesii 
^newskiej i w trakcie rokowań o pakt 
j o d ł o w y , jest bardzo nodejrzane i szko 
( 0 tye. Nie trzeba dodawać chyba, że 
j *° rodzaiu zmyślonych wiadomości 
Jest 
We wotfa na młyn polityki niemiec 

. 7 , dz"uVe źródła wiaroffndnc^o mógł stwicr 
nasz korespondet londyński, że 

' florrinści sensacyjne, n których mn-
£ e ' 'odeszły do Londynu via Parvż i 

Dr°Pagii.ią Je paryskie sfery niemie--

Jak wiadomo „Echo de Par i s" jest w pewnym kontakcie z francuskim szta
bem generalnym. Nie rozumiemy jakim sposobem i w jakim celu „Echo de Pa
ris" rozpowszechnia tego rodzaju.bzdurne informacje choćby pochodziły one ze 
źródeł niemieckich i litewskich. Czy chodzi komuś o zastraszenie Polski czy też 
0 puszczanie balonika próbnego i obserwowanie co się stanie? 

Chenri Chambon osobiście jest agentem prasowym przemysłu zbrojeniowe
go francuskiego. Czy czasem pp. Schneider - Cenzot nie chodzi o sprzedanie Li
twie większej ilości zleżałych armat i granatów? Ale poco do tej sprawy mie
szać Polskę, łgać i s traszyć ludzi? 

Gra niektórych Ról paryskich 
Chcą narzucić Polsce swoje stanowisko 

się odwrócić tę opfnję od aliansu z Pol 
ską. 

Korespondent 
„Echo de Paris" 

nie otrzymał wizy do Niemiec 
Paryż , 25 sierpnia. 

(PAT). „Echo de Par is" podaje, iż 
ambasador Rzeszy w Paryżu zakomu
nikował, że nie może udzielić wizy na 
wjazd do Niemiec współpracownikowi 
tego dziennika, który miał w niedzielę 
udać' się do Koblencji na uroczystości 
na rzecz zagłębia Saary. Zarządzenie to 
nie jest skierowane przeciwko osobie 
korespondenta, lecz przeciwko dzienni
kowi. „Echo de Paris".$rot.cstuje ener
gicznie przeciwko temu upośledzeniu 
dziennika i zapytuje, czy dokuczliwości, 
na jakie sobie pozwala rzad kanclerza 
Hitlera w .stosunku do prasy zngranicz-

1 a.Y.cciC ophji alians z Rosją, usiłuje nej, J)ędą przyjmowane biernie. 

Genewa, 25 sierpnia 
(PAT) Prasa genewska komentuje 

krytycznie lansowaną przez „Echo de 
Paris". wiadomość o rzekomym tajnym 
układzie .polsko - niemieckim. 

„Journal de Geneve" stwierdza, że 
celem ostatnio przez niektóre dzienniki 
francuskie rozwiniętej kampanii Jest pod 
minowanie aljansu polsko - francuskie
go. « 

W „Suisse" ogłasza artykuł p. tyt. 
„Dziwny alians", w którym pisze, że 
kampania „Echo de Par is" pozostaje w 
związku z pełnem rezerwy stanowi
skiem Polski w sprawie paktu wschod
niego Oraz nicaprobowanicm przez Pol
skę wszystkich .inicjatyw francuskich. 
Wiadomości berlińskie „Echo de Paris", 
kończy Bainnc. wchodzą w zakres gry. 
iaka prowadzn niektóre koła francuskie. 

Wszystko " « k : ł z u l 0 nn to. że chcąc 

Trocki na... Kremlu 
Lato było burzliwe. Raz poraź wy

buchały wulkany polityczne — we 
Francji, Niemczech i Austrji, a teraz 
znów codziennie nadchodzą wieści z 
Dalekiego Wschodu, zapowiadające 
wielką wojnę na Pacyfiku, która ma za
początkować walną rozprawę zbrojną 
wszystkich ze wszystkimi. 

W tym wielkim wrzasku codzien
nych sensacyj nie zauważyliśmy dys
kretnie zapowiadających sie rmlan na 
Olimpie sowieckim, Sądzę zresztą, że 
•te, napozór drobne, odchylenia ideolo
giczne i taktyczne od t. zw. „llnjl gene
ralnej" miały być przeprowadzone' mo
żliwie bez dyskusji i akcentowania, tak, 
iżby nikt z publiczności nie zwróci! na 
nie uwagi. Ale — zdarzyło sie inaczej, 
a spowodował całą wrzawę jeden fakt: 

Przed 3-ma mniej-więcej miesiącami 
merem jednego z mniejszych miast 
francuskich został komunista, ó w mer 
— nazwiska, niestety, nie pamiętam — 
zawarł na terenie swojego miasta ugo
dę z socjalistami, w myśl której utwo
rzono tu t. zw. „wspólny front". Komi
tet centralny par t]! komunistycznej za
żądał od mera zerwania tej umowy i 
zaniechania wszelkiej współpracy z so
cjalistami. Nie usłuchał.. Po pewnym 
czasie otrzymał on wezwanie do Mos
kwy, gdzie miał się odbyć sąd partyjny. 
Nie pojechał. 

Wohec powyższego, wyrzucono go 
z partjl i ogłoszono, że jest — „trocki
stą"... 

Wkrótce potem — jak już obecnie 
wszystkim wiadomo — między komu
nistami ' a socjalistami francuskimi za
warte zostało przymierze — na dość 
szerokiej platformie — „dla walki z fa
szyzmem 1 wojną". 

Podobne zresztą propozycje były w 
tym samym czasie uczynione wszyst
kim partjom socjalistycznym, a nawet 
poszczególnym organizacjom lokalnym. 

A teraz przypomnijmy: 
Jednym z głównych grzechów Troc

kiego, który spowodował Jego wyklęcie 
i wyrzucenie z kraju był, m. in. ten, że, 
wobec rosnącego ruchu faszystowskie
go, któremu przypisywał znaczną siłę 
I trwałość, zalecał on współdziałanie z 
socjalistami na zasadzie t. zw. przymie
rza taktycznego. Moskwa zarzucała 
mu wtedy, że chce się kumać z faszy
stami, bo przecież socjaliści są tylko 
odmianą faszystów, albo. conajmniej, 
ich przednią strażą. Czyli — zdrada 
na całej linji! Moskwa uzasadniała 
wówczas swój punkt widzenia tak bar
dzo precyzyjnie, że zaiste nie można 
było w jel rozumowaniu znaleźć naj
mniejszej luki lub szparki. 

A jednak — nastąpiło „odchylenie"! 
Pierwsze? To zobaczymy dalej. 

Tenże Trocki, a wraz z nim cały 
szereg wybitnych działaczy partyjnych 
(którzy w międzyczasie zdążyli już się 
„pokajać" i „nawrócić") — twierdzili, 
m. inn., że : 

1) nie można realizować socjalizmu 
w jednym kraju; 

^ 2) zwycięstwo rewolucji w Rosji 
winno być wyzyskane w tym kierunku, 
by stworzyć bazę i rezerwę dla rewo-
'ucjf wszechświatowej. 

Stalin twierdzi! przeciwnie: można 
zbudować socjalizm w Jednym krain, a 
przeto i zadania Rosji sowieckiei nie o-
craniczaja się do roli bazy lub rezerwy 
dia przyszłej rewolucji wszechświato
wej (w która niebardzo wierzył), wo
bec czetro należy już. natychmiast i co-
nredżej zacząć budować od podstaw, 
t. i. od ciężkiego przemysłu, by się u-
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niezalcżnić, w razie wojny, i s tworzyć 
podstawy własnego przemysłu. 

Kto z nich miał racie? 
Pierwsza odpowiedź, jaka sie w te. 

cli wili narzuca, jest, że — żaden. Bo — 
jak dotychczas — niema jeszcze socja
lizmu w Rosji, auł — rewolucji wszech 
światowej. 

Ale .wierząc nawet w możliwość r§» 
alizacji socja,jjjemu w jednym kratu. njQ» 
żna proces urzeczywistniania odro
czyć lub rozłożyć na dłuższe etapy r?-
coraz dłuższe i powolniejsze—gdy nąto* 
miast już Istniejące państWo — jako or
ganizm żywy, zachłanny, ekspansyw
ny, który ma swoje realne interesy 
1 prawa — trzeba wclaż wzmacniać, 
wciąż doskonalić i stale reprezentować. 
Pańs two — to wielka 1 skomplikowana 
rzecz! I oto powoli, a przecież całkiem 
naturalnie, z t. zw. „bazy" dla ew. re
wolucji wszechświatowej — Rosja prze 
kształciła się przedewszystkiem w 
p a ń s t w o . Państwo, jako takie, J u ż 
nie kapitalistyczne, i e s z c z e nie soc
jalistyczne, ale mimo to — silne I wiel
kie. A że państwo to coraz większe 
ma wymagania, coraz bardziej absor
buje jego kierowników, wciągając Ich 
w misterną sieć umów, traktatów 1 pak
tów, regulujących zgóry każdy ich 
krok na terenie międzynarodowym i 
narzucających temuż, — „jedynemu na 
śwfecle państwu proletariackiemu", — 
pewne reguły współżycia, obowiązek 
lojalności i zaniechania wszelkie] agita
cji lub akcji rewolucyjne! etc. — czyż 
dziwić się można, że między tym po
tężnym aparatem państwowym, całko
wicie wmontowanym w kapitalistyczną 
machinę międzynarodową, a tymi, któ
rzy jeszcze nie zrezygnowali, jeszcze 
wierzą i chcą rewolucji wszechświa
towej — musi dojść I doszło do scysji! 

Narazie — dyskretnie 1 bardzo zda-
leka: po przez Litwinowa: 

— On właśnie jest „winien": to jego 
robota — ta pajęczyna dyplomatyczna, 
którą omotał cały kra] I zasłania nam 
słońce, 1 nie pozwala oddychać. On! 
Na latarnię z nim! P recz ! — woła sta
ry i cwany rewolucjonista, M a n u 11-
siclj, kierownik Kominternu. 

A przecież wie on doskonale, że Lit
winow — to tylko „udaniik". który 
gorliwie spełnia zadanie, mu poruczo-
ne — i nic więcej... Wie — a krzyczy, 
tupie i pięściami wygraża.. . I za nim 
inni. Narazie — brawa bilą 1 potakują: 
tak go. tak go, weź go! (wciąż Litwi
nowa!) . 

I Manuilskłj grzmi przeciw stropio
nemu Litwinowowi, zarzucając mu, że 
Idzie drogami dawnych carskich dyplo
matów, że posunięcia lego (wciąż tylko 
Jego) Litwinowa!) są wprawdzie ma-
rchławclistyczne I chytre, ale nikt się nie 
dopatrzy w nich ani śladu komunizmu 
Oadnicby to było!) lub rewolucyjności 
1 wreszcie, że to, co było tylko koncesja 
na rzecz dyplomatów I konwenansem, 
«*ało się w Sowietach świętem prawem. 
To też robotnicy w Europie coraz mniej 
orientują sie w polityce zagraniczne! 
sowietów i coraz częściej wyrzekała 

wszelkiej za nią odpowiedzialności.., 
Wobec tego dano hasło: każde prze

mówienie, każda odezwa, artykuł, refe-
it i t.p. musi zawierać zdanie o Komin-

ł e r n b , o solidarności międzynarodowe! 
i... rewolucil wszechświatowe!. Nawet 
ctdyby sie to Litwinowowi nie podoba
ło — trudno: „rewolucja wsuechśwlato-
wa" musi być... 

Czy skończy. si<? na tym platonicz-
nym, papierowym buncie, czy też o-
nozycjoniści z Kominternu akcję swoją 
Doprowadzą dalej — nie zatrzymując 
sie na osobie Litwinowa, trudno w tej 
chwili przewidzieć. Ciekawe jest jed
nak, że tnk samo, jak w sprawie 
"'snólnego frontu z socjalistami, tak 1 w 
wie '" innych kwestjach ujawniają sie 
w Moskwie prądy „trocklstowskie", 
"wlaszcza teraz — po pierwszej piati-
Wce — gdy sie okazało, że jednak łat-
wici jest zbudować nawet Magnito-
?orsk i Dnieprnstro.i. aniżeli—zrealizo
wać' w pełni chociażby Jeden postulat 
r-- '-?i |stycrny... 

Chyba, że się chce twierdzić, że so-
-inpTT' to tvlko upaństwowienie 
, . . . J I R ( ' . V F produkcji... 

Jeżeli tak, to oczywiście rację może 
mieć Stalin— . . 

TADEUSZ GÓRSKI. 
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.W związku ze stwierdzeniem faktów kradzieży liczników u naszych abonentów, ponownie prosimy PP. Odbiorców 
energji elektrycznej, a w szczególności osoby, mające dozór nad mieszkaniami i domami, o bezwzględne niedopuszczone 
do liczników, ograniczników i innych przyrządów, zainstalowanych przez Elektrownią, °sób nieza 0patrzonych w legity
mację, służbową koloru amarantowego z fotografją okaziciela i podpisem Dyrekcji Elektrowni. 

W wypadku stwierdzenia, że do PP. Odbiorców zgłaszają się osoby do tego nieupoważnione, uprasza się o natych
miastowe zawiadomienie biitfa ElekłTOwni przez telefon Nr. 134-31. 

Jednocześnie zwracamy uwagę PP. Odbiorców energji elektrycznej, że, zgodnie z § 2, Warunków dostawy prądu 
z EleJrtrowni Łódzkiej, odbiorca energji elektrycznej odpowiada zą przyrządy ustawjgnp dja jego injtjlacji. 

Łódzkie Towarzystwo BloMryciiW: 
Spółka Akcyjna. 

BSGN 

Prowokacja francuskiego dzienn 
Cała prasa paryska' dementuje fałszywe doniesienie „Echo de Paris" 

Paryż, 25 sierpnia. 
(PAT) Dzienniki paryskie zamieszcza

ją depeszę agencji Havasa z Warszawy 
dementującą wiadomość o rzekomych 
tajnych układach handlowych polsko-
niemieckich. 

M. in. zamieszcza tę depeszę także 
„Echo de Par is" poprzedzając nią ar ty
kuł następującej treści: 

„Jak można było się spodziewać, 
Warszawa dementuje tę wiadomość. — 
Należy jednak zarejestrować, że nego
cjacje te przerwane lub nieprzerwane 
istnieją. 

Klauzula dotycząca zaopatrzenia w 
prowianty Niemiec w razie wojny 
przez Polskę, jako tajna, będzie zawsze 
dementowana. To rzekome dementi jest 
— pisze dziennik — połowicznem wy
znaniem, które należy zanotować. Dziś 
będziemy się wystrzegać wyciągania z 
tego stwierdzenia wszystkich konsek-
wencyj politycznych, ograniczymy się 
tylko do powtórzenia tego, co tak czę
sto pisaliśmy; t M t r 

POLSKA WINNA WYBRAĆ MIE
DZY FRANCJA A NIEMCAMI. 

Następnie dziennik powraca do spra
wy paktu wschodniego, dyskutując z 
wysnutemi na podstawie własnych do
mysłów argumentami, które w jego 
mniemaniu skłoniły Polskę do zajęcia 
wyczekującego stanowiska. 

Na przystąpienie Polski do paktu 
północno - wchodnlego — pisze dzien
nik — niestety, jak się wydaje, trzeba 
będzie jeszcze czekać, gdyż Warszawa 
nie okazuje więcej pośpiechu od Berli
na, 

Przytoczywszy wreszcie argumen
ty, wysuwane przez sen. Kozickiego w 
„Gazecie Warszawskiej", iż ze strony 
francuskiej istnieje możliwość wyboru 
między Polską a Rosją, dziennik twier
dzi, że w Polsce są bardzo podejrzliwi 
w tym kierunku. Dziennik uważa, że 
gdy chodzi o Rosję, to w Warszawie za 
tracą się nieco poczucie miary. Łatwo 
jest zresztą uniknąć tego wyboru przez 
zastosowanie się do tekstu i ducha so

juszu francusko-polskiego i prx.cz 
stąpienie do paktu wschodniego. 

przy-

Paryż, 25 sierpnia. 
(PAT) „Le Temps" i „Journal des 

Debats" zamieszczają dłuższe artykuły 
poświęcone sprawie stosunków polsko-
francuskich. Pierwszy z tych dzienni
ków polemizuje z twierdzeniami mini* 
stra Matuszewskiego, podaneml na la' 
mach „Petit Journal", dziwi sie zarzu-
tom wysuwanym przez ministra 1 rwlef 
dzi. że nie są one zgodne z istotnym sta
nem rzeczy. 

W „Journal dęs^ Debats" Bcrnus na
wiązuje do znanego'artykułu „Echo cle 
Par is" o rzekomym tajnym ukłfld.zl* 
handlowym polsko - niemieckim, pod
kreślając, że dementi agencji I1ava:a ? 
Warszawy odnosi się jakoby jedynie cl" 
tajnej klauzuli tego układu. Publicysta 
operując argumentami stosowanemi o-
statnio przez pewien odłam prasy fran
cuskie] stara się wysnuwać nieoczeki
wane wnioski z tego, Iż — zda ni en' 
dziennika—na zarzuty „Echo de Paris" 
można było oczekiwać bflrdzici ener
gicznego protestu ze strony rządu pol
skiego. , . 

D co osKartBiii 
Sad klubu B.B.W.R. zakończył juz rozpatrywanie 

Warszawa, 25 sierpnia. 
Apelacyjny sędzia śledczy do spraw 

wyjątkowego znaczenia, p. J. Demant, 
prowadzi w dalszym ciągu śledztwo w 
sprawie afery żyrardowskiej. Szczegó-
y tego śledztwa, jak I dotychczasowe 

wyniki, t rzymane są w ścisłej tajemni
cy. Sądząc ze środka zapobiegawczego 
który zastosował sędzia Demant w sto
sunku do obydwu dyrektorów, przestęp
s twa muszą by poważne. 

W kołach prawniczych przypuszcza
ła, Iż oskarżenie dyrektorów Yermeer-

scha i Caena pójdzie w kierunku trzech 
artykułów k. k., to jest 187, który mówi 
o usiłowaniu fałszowania dokumentów 
oraz 268 I 269, które mówią o naduży
ciu zaufania i o lichwie pieniężne]. 

Art. 187 k. k. może mleć zastosowa
nie do dyr. Vermeorscha, ponieważ Jak 
wiadomo, w jego mieszkaniu w czasie 
rewizji przeprowadzonej przez wła
dze, znaleziono książki walnych zgro
madzeń Zakładów Żyrardowskich, które 
powinny znajdować się w biurach Za
kładów. 

Masowe wydalanie 

(D) Dowiadujemy się, że w dniu dzi
siejszym sąd klubu BBWR, powalany 
do rozpatrzenia sprawy senatora Artur 

! ra Dobiecfclego i wydania orzeczenia o 
Jego roli w znanej sprawie żyrardow
skiej, zakończył swe obrady. 

W poniedziałek, dnia 27 b. m., s?' 1 

klubu BBWR, który obradował pod 
j przewodnictwem b. ministra sen. dr. 
Janty Połczyńskiego, przedłoży SAVC 0" 
rzeczenle prezesowi Sławkowi. Wkrót
ce potem należy się spodziewać publi
cznego ogłoszenia oplnjl sodu. 

n g ran f fc F r o n c f f 
Paryż , 25 sierpnia. 

(PAT) „Matln" donosi z Lille, że na
stąpiły nowe wyjazdy robotników pol
skich, zatrudnionych w szybie 6 i 10 
kopalni Escarpelle. Polacy zostali od
stawieni samochodami ciężarowemi do 

i granicy. Podróż ich jest opłacana przez 
[dyrekcję kopalni. Nowy transport wy
jeżdża 31 b. m. komitet generalny bez
robotnych dep. Nord .postanowił zorga
nizować marsrf bezrobotnych na Lille w 
październiku. 

Francuzi wycofują sie z Challengeu? 
Paryż poweźmie dziś ostateczną decyzję 
Warszawa, 25 sierpnia. 

Już jutro oczekiwany jest przylot za 
wodników czechosłowackich. Zawodni
cy niemieccy pod dowództwem pil. 
Osterkampa przylecą w poniedziałek 

popołudniu. Włosi przylecą prawdopo
dobnie również w poniedziałek, dotych
czas bowiem nie otrzymano od nich ża
dnej wiadomości. 

W Paryżu waży się sprawa udziału 

L e k a r z - d e n t y s t a . 

Zytnicka-Kahanowa 
w z n o w i ł a p r z y j ę c i a 

11 L i s t o p a d a 3 lei . 1 3 3 - 5 3 ' s l d ę b ' . 

w zawodach ekipy francuskiej. Jak wia 
domo, cztery samoloty francuskie wy
cofano z zawodów i do Warszawy mają 
przylecieć tylko trzy samoloty francu
skie. Jak się dowiaduejmy, część przed
stawicieli lotnictwa francuskiego zaj
muje stanowisko, że nie należy wysy
łać na zawody o tak olbrzymiem znaczę 
niu ekipy osłabionej, tembardziej. że sa
moloty francuskie nie mają większych 
szans do uzyskania lepszych miejsc. — 
Dzjś sprawa ta będzie zdecydowana. 
Uchodzi niemal za pewne, że francuz! 
wogóle wycofają się z zawodów. Wów
czas w zawodach wzięłoby udział tylko 
37 samolotów, w tem 14 niemieckich, 4 
czechosłowackich, 13 polskich i 6 wio-

Uchwały rady mewstrów 
Warszawa, 25 sieronia, 

(PAT) Dziś o godz. 12-ej odbytowi? 
posiedzenie rady ministrów, któremu ^ 
zastępstwie p. premjera przewodniczy' 
minister skarbu prof. Władysław Za* 

. wadzki. 
Na posiedzeniu tem rozpatrzono 1 

przyjęto projekty dekretów: o pos tęp 0 ' 
waniu wywłaszczeniowem, o wywłasz
czeniu na cele kolejowe oraz w sprawie 
przejęcia świadczeń niemieckiego ubez
pieczenia społecznego przez polskie z*' 
kłady ubezpieczeń społecznych. Ponadt 0 

rozpatrzono szereg spraw bieżących, ij1 , 

in. uchwalono: projekt rozporządzeni'1 

Prezydenta Rzeczypospolitej o zmiano 
i sprzedaży gruntów państwowych w 

Mościcach oraz szereg innych rozporo ' 
dzeń, dotyczących sprzedaży lub odstą
pienia niektórych nieruchomości pań
stwowych. 

Światowy zlazd s|ow-
stów w Krakowfe 

Warszawa, 25 sierpnia 
(PAT) W dniach 26, 27 i 28 b. Xk 

obradować będzie w Krakowie zia*? 
światowego Związku Ogólnych Sio 0 1 ' 
stów, na który przybywają delegaci * 
szeregu krajów europejskich oraz z P 3 ' 
lestyny i Stanów Zjednoczonych 

http://prx.cz
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POWIETRZU 
i iffiois wn foiicisisfĘć lodu chwilo.—Konferencje 

pokojowe i proiowóly nic nie pomotlo 
Sensacyjne oświadczenie Mussoliniego po zakończeniu manewrów armii włoskiej 

Rzym, 25 sierpnia 
(PAT) W mowie, wygłoszonej wczo

raj, po zakończeniu manewrów apeniń
skich, Mussolini stwierdził, że teren, 
który wybrano na manewry, odpowiada 
Warunkom geograficznym, jakie istnieją 
na wschodnich granicach Halli. Nikt w 
Europie nie chce wojny — mówił Mus
solini - A L E W O J N A WISI W P O 
WIETRZU 1 MOŻE W Y B U C H N Ą Ć W 
KAŻDEJ CHWILI, S Y T U A C J A W KOŃ 

CU LIPCA B. R. BYŁA TA SAMA, CO 
W KOŃCU LIPCA 1914 ROKU. Wło
chy, rzucając swe wojska na granicę 
Brenueru i Karyutji, zażegnały kryzys. 
Gdyby nie stanowisko Włoch, doszłoby 
do komplikacyj, których 
ROZWIĄZANIE NASTĄPIĆBYMOGLO 

TYLKO PRZY POMOCY ARMAT. 
Naród włoski musi być wychowany 

nietylko w duchu militarnym ale i wojo
wniczości. Życie polityczne i duchowe 

narodu winno opierać się na koniecz-
nościach wojskowych. 

Ponieważ niektóre narody ida w gó
rę, a inne schodzą w dół, jest rzeczą o-
czywistą, że mimo dobrej woli konfe-
rencyj I protokołów wojna przez wszyst 
kle wieki będzie towarzyszyła losom 
narodów". 

Berlin, 25 sierpnia. 
(PAT) Mowę Mussoliniego wygło

szoną w Boionji po zakończeniu mane

wrów armji włoskiej, podają dzienniki 
niemieckie na podstawie prasy francu
skiej I angielskiej. Korespondent niemie
ckiego Biura Informacyjnego pominął 
najcharaktcrystyczniejsze jej ustępy cał 
kowltem milczeniem. Dzienniki opatrują 
mowę znamfennemi tytułami „Wojowni
cza mowa Mussoliniego" („Nachtausga-
be"), „Bojowa mowa taktyczna" („Ber-
linef Tagebiatt") 1 t. p. P rasa powstrzy
muje się jednak od komentarzy. 

Oczy świata rócone na Daleki Wschód 
J a p o n i a w y s y ł a n o w e e s k a d r y lotnicze na granicą s o w i e c k ą . — W a l k a nietylko 

z R o s j ą ale i z A m e r y k ą . - R o l a N i e m i e c . - P o d e j r z l i w o ś ć a n g l i k ó w 

Czy uda sic; uniknąć wojny Sowietów z Japonią? 
Mukdeu, 25 sierpnia 

RZĄD MANDŻURSKI WYRAZIŁ 
S W A Z G O D Ę NA W Y S Ł A N I E DO 
DAIRENU JAPOŃSKICH SIL LOTNI
CZYCH, W Ł A D Z E MANDŻURSKIE ZA 
RZĄDZIŁY DALEJ WZMOCNIENIE 
O D D Z I A Ł Ó W W O J S K O W Y C H NA KO 
LEI W S C H O D N I O CHIŃSKIEJ. Z 
SZANGHAJ - KWANG W Y S Ł A N O W 
KIERUNKU CHARBINA 3 PUŁKI PIE
CHOTY. 

Szanghaj, 25 sierpnia-
Prasa chińska Informuje, Iż rząd pro

wincji Sin - King zażądał od rządu nan-
kińskiego wystąpienia o wydanie przy
wódcy powstańców turkiostmiskicli gen. 
Matczung Juga, który się schronił na 
terytorjum Rosji Sowieckiej. 

Tokio, 25 sierpnia 
Min. s praw zagr. Hirota przyjął am 

b a s ? ' ! 7 i niemieckiego von Dircksena, 
z którym odbył 40 minutową r ozmowę 
na temat ogólnych spraw politycznych. 

Tokio, 25 sierpnia 
Jak donosi ajencja „Shimbun Rengo" 

na wschodnim odcinku wschodnio-chiń-
skiej kolei uległ wykolejeniu z powodu 
rozkręcenia szyn pociąg Nr. 901, prze
wożący przeszło 1000 żołnierzy. Pod
czas katastrofy został zniszczony paro
wóz i 3 wagony. 

Liczba ofiar w ludziach Jest trzyma 
na w tajemnicy. Przypuszczają, że jest 
ona wielka. Miejsce katastrofy zostało 
otoczone wojskiem. 

W Japonji wiadomość o zamachu na 
transport wojskowy wywołała olbrzy-
rnic poruszenie. Powszechnie przypusz
czają, że winę za katastrofę ponosi Ro
sja sowiecka. 

Paryż, 25 sierpnia 
Uwaga prasy paryskiej zwrócona 

Jest. szczególnie na wydarzenia, rozgry
wające się na Dalekim Wschodzie. 1 

„Petit Journal" zaznacza, że Sowie
ty Przygotowują swe wstąpienie do Li
st' Narodów. Japonja zaś ma poważne 
troski na Pacyfiku, nie jest to zatem 
moment odpowiedni dla podjęcia nie
pewnej walki. 
c Korespondent „Petit Pnrisien" w 
^angha ju podkreśla, że konflikt rosyi-
SK° • japoński mniej Ject niepokojący na 
'"'aiscu, niż widziany z Europy. Tokio 
'Moskwa — pisze korespondent — do-
kpnywują energicznych dcmarchcs dy-
Piomaiyczijych. które jednak przyjmo
wane są z uśmiechem, ponieważ wszys-
CV wiedzą doskonale, że jest to bluf stro 
"y Przeciwnej. 

1 . «>'Le Journal" wyraża zapatrywanie, 
z e istotny konflikt istnieje między Ja

ponią a Stanami Zjednoczonemi. W rze 
czywistości — pisze d ziennik — 'jesteś 
my świadkami nowego epizodu tej ry
walizacji morskiej, gdzie w grę wchodzi 
ni mniej ni więcej tylko sprawa panowa 
nia nad Pacyfikiem. 

Według „Excelsiora", w J aponjl od

czuwa się pewne zdenerwowanie. Przyj 
muje się tam awanse Berlina, a poza-
tem kierownicy polityki Japońskiej da
ją również posłuch pewnym sugestjom 
Londynu, gdzie rozwija się kampanja na 
rzecz powrotu do dawnego sojuszu an
gielsko - japońskiego. 

Ina Wszechnica Polska 
Oddział w Łodzi 

U l . Dr. Sterllnga 24, tel. 1 7 6 - 7 1 . 
WYDZIAŁY: HUMANISTYCZNY (kierunki: filozoficzny, historyczny i polonistyczny] NAUK 
POLITYCZNYCH i SPOŁECZNYCH (kierunki: prawny 1 ekonomiczny) MATEMATYCZNO-
PRZYRODNICZY (kjerunkli matematyczny, fizyko - chemiczny 1 biologiczny) PEDAGOGICZ
NY (czesne za semestr od 80 — 135 xi.). Informacjo i zapisy w Sekretariacie codziennie od 
godz. 16.30 do 19,30, w soboty od 17 — 19-tj. 

Czy rzeczywiście nie chcą wojny 
Oświadczenie ministra Japońskiego 

Tokio, 25 sierpnia (PAT) 
Japoński minister skarbu w wywia

dzie, udzielonym przedstawicielowi 
dziennika „Jiji Shinpoli" oświadczył: 
wojna japońsko - sowiecka lab japoń
sko - amerykańska Jest poprostu rze-
cza, o której sie nie myśli. 

Komentując powyższe oświadczenie 
ministra dziennik widzi w nim przejaw 
tendencji m-stwn skarbu do poważne
go obcięcia wydatków marynarki wojen 
Hej, przedstawionych przez m-stra ma
rynarki. 

Paryż, 25 sierpnia (PAT) 
Agencja Havnsa donosi z Tokio: pre 

mjer Okada przyjmując delegację 
władz partjl Seyoukal, która przdstawi 
ła mu ostatnie uchwały partyjne, doma 
gające się zwołania nadzwyczajnej se 
sji parlamentu, oświadczył, it gabinet 
powziął jut ostateczne decyzje co do 
problemu ograniczenia zbrojeń morskich 
jak i co do stosunku traktatu waszyng 
tońskiego. Premjer oświadczył dalej, 
że o ile chodzi o kwestję zwołania nad 
zwyczajnej sesji parlamentu, to posta 
nowlenie w tej sprawie poweźmie dople 
ro po zapoznaniu się z pracami specjal
nej komisji, powołanej dO przestudjowa 
nia aktualnego problemu gospodarcze 
go, sprawy polityki ryżowej. 

Londyn, 25 sierpnia 
„Morning Post" twierdzi, że rząd so 

wiecki pragnie przystąpić do Ligi Na
rodów jedynie celem wciągnięcia mo
carstw zachodnich w swój zatarg z Ja
ponja. Dziennk spodziewa się, że człon
kowie Ligi Narodów nie dadzą się na
brać przez dyplomację moskiewską. 

w (PAT) Partja socjalistyczna S. F. I. 
O, i partja komunistyczna w porozumie
niu z tOw. przyjaciół Rosji SOw. urządzi 
ły manifestację przeciwko akcji JapOnji 
na Dalekim Wschodzie, W manifestacji 
wzięło udział około 10.000 osób. Do lek 

Paryż, 25 sierpnia, 
kich Incydentów z policją doszło po za
kończeniu zebrania w kolejce podziem
nej. Jeden policjant i kilku manifestan
tów odniosło rany. Inne grupy manife
stantów podpaliły kiosk z gazetami w 
okolicy dwOrca Północnego, 

Skład Sukna 1 Kortów 

Ariusz Fiszow, Łódź. Piotrkowska 54 
front, I p., tel. 166-81. 

poleca na sezon Jesienno - zimowy materiały 
męskie 1 damskie oraz na mundury, palta ucz
niowskie najprzednielszych fabryk Bielskich I 
Tomaszowskich po cenach ściśle fabrycznych. 

Zarządzenia antyjapońskie w Ameryce 
A m b a s a d a j9ttE»«aifi$Bifi«B grjira»ifi<S9*uf*£ 

Tokjo, 25 sierpnia (PAT) zgłosiła Już protest, w amerykańskim de 
Cała prasa jaipońska omawia spra- partamencie sphraw zagranicznych, któ-

wę wysiedlania kolonistów japońskich ny obiecał zająć się wyjaśnieniem tej 
ze stanu Arizona i domaga sie od rządu sprawy. 
amerykańskiego zaprzestania tych wy- Poza tern zostanie poczynione przez 
siedleń i zabezpieczenia życia i mienia rząd japoński odpowiednie demarchc u 
japończyków. ambasadora amerykańskiego w Tokjo, 

Rzecznik japońskiego ministerjum wyłuszczając mu dokładnie punkt wi-
spraw zagranicznych oświadczył, że dzenla rządu japońskiego w sprawie po 
ambasada japońska w Waszyngtonie wyższej. 

Szef sztabu generalnego 
arm|i szwedzkiej 
u Marsz. Piłsudskiego 

Warszawa, 25 sierpnia 
(PAT) Dziś o godzinie 19-ej Pan Mar

szalek Piłsudski przyjął w Belwederze 
w obecności gen. Gąsiorowsklego, szefa 
sztabu generalnego armji szwedzkiej 
gen. maj. Oskara Nygrona, który przy
był w towarzystwie szwedzkiego atta
che wojskowego mjr. Lavala i adiu
tanta. 

M a ł ż o n k a SincSaFr 
L e w i s a 

Berlin, 25 sierpnia. 
(PAT). Małżonka znanego powic-

ściopisarza amerykańskiego Sinclair Le
wisa, przebywającego od pewnego cza
su w Berlinie, otrzymała polecehio o-
pttszczenia terytorjum Rzeszy z powo
du Jej „wrogiego stanowiska wobec no
wego ustroju w Niemczech". 

Zgon nrof. E^Iia 
s 

Paryż , 25 sierpnia. 
(PAT). Ogłoszono tu wiadomość o 

zgonie wybitnego uczonego historyka 
Emila Bourgeois, profesora honorowego 
Sorbony i szkoły nauk n p l ^ C t ń y ę h 
oraz członka akadcmji nauk politycz
nych i moralnych, 



Doniosłe w uniki toin pro/. Cosunsa 

SZALONA SZYBKOSri BEZPIECZEŃST 
zapewnia lotnictwu stratosfera. —Niema tu wiatrów, zapewnia loiniciwu straiosiera. —i\iema tu wia 
chmur, deszczów—panuje niepodzielnie absolutna cisza 

bot z Europy do Ameryki trwać będzie tylko 5-6 godzin 
Cały świat żyje w wicznej pogoni za 

czemś nowem, nieznanem. Genjusz ludz
ki pracuje niezmordowanie w ciszy la-
boratorjów, w wielkich salach pracowni 
naukowych i klinicznych, w terenie i w 
przestworzach. Niemal każdy dzień przy 
nosi nam wieści o wspaniałych wynalaz
kach, wielkich odkryciach, sławnych 
wyczynach. 

Takim wielkim wyczynem, nie mają
cym sob-ie równego w okresie spółczes-
nym, są l o t y d o s t r a t o s f e r y . To nie jest 

•sport, ani brawura. To nie chęć pobicia 
rekordów lotniczych wznoszenia się na 
wysokość. To wielki wyczyn naukowy, 
który otwiera przed ludzkością niezna
ne doląd horyzonty. 

Pierwszym był p r o f . P i c c a r d , które
go ioi do stratosfery stał się historycz
ny. Od tej chwili stratosferę próbowali 
zdobyć t r z y k r o t n i e b e l g o w i e , d w u k r o t 
n i e r o s j a n i e i r a z a m e r y k a n i e . I — co 
jest najważniejsze^ — przez tych sześć 
l o t ó w , odbytych w przeciągu trzech lat 
zaledwie, z d o b y t o z n a c z n i e w i ę c e j , a n i 
ż e l i p r z e z t y s i ą c l a t n a u k o w y c h e k s p e r y 
m e n t ó w z b a l o n a m i b e z o b s ł u g i . Nauka 
wymaga ofiar ludzkich. Do czasu póki 
człowiek nie odważył się wznieść na t a 
ką wysokość, wszelkie doświadczenia 
nie dawały żadnych zgoła rezultatów. 

Ale już mieliśmy ( ofiary. W y p r a w a 
r o s y j s k a s k o ń c z y ł a s i ę t r a g i c z n ą ś m i e r 
c i ą l o t n i k ó w . W y p r a w a a m e r y k a ń s k a 
n i e d a l a r e z u l t a t ó w , g d y ż p o d c z a s l ą d o 
w a n i a r o z b i t e z o s t a ł y i n s t r u m e n t y • p o 
m i a r o w e i z g i n ą ł c a ł y p l o n w i e l k i e g o 
c z y n u . Wyniki naukowe bohatera ostat
niego lotu prof. Cosynsa nie są jeszcze 
znane. Ale z jego wynurzeń w y n i k a , iż 
z d o b y ł o n m a t e r i a ł w T ę c z s e n s a c y j n y , 
k t ó r y s t a n o w i ć m o ż e o c a ł k o w i t y m p r z e 
w r o c i e w l o t n i c t w i e -

Największą wysokość osiągnęli do
tąd u c z e n i s o w i e c c y , których stratostat 
jest największym balonem, jaki używa
no dotąd na świecie do badania mas po 
wietrznych. W porównaniu z nam balo
ny belgijskie i amerykański są dziecin -
nemi zabawkami. Na stratostarcie osią
gnęli Gudunow. Prokopiew i Usyszkin 
21 k i l o m e t r ó w . Prof. Kecard za pierw
szym razem wzniósł się na w y s o k o ś ć 18 
a z a d r u g i m r a z e m — 20 k i l o m e t r ó w . 
Amerylcanie osiągnęli 18 k i l o m e t r ó w . 
Najniżej poleciał Cosyns — 16.000 met
rów, ale ta wysokość, jak oświadczył on 
nrzed startem, wystarczyła całkowicie 
dla tych badań specjalnych, jakie chciał 
przpprowadzić ten uczony. 

Co stwierdzili poprzednicy prof. Co
synsa? Ustalili oni, że w s t r a t o s f e r z e 
fest 65 s t o p n i C . ż e w s z e l k i e z m i a n y 
p t m O s f e r v c z n e d z i e j ą s i ę w t . z w . „ t r o -
o o s f e r z p : " n a t o m i a s t w s t r a t o s f e r z e p a n u 
f e t a k i d e e d n a c i s z a , że p r z e n i e s i e n i e l o 
t ó w a e r c p l a n o w y c h n a t ę w y s o k o ś ć 
g w a r a n t u j e 1 0 0 - r r ° c e n t O w e b e z p i e c z e ń 
s t w o i n i e s a m o w i t ą , w r ę c z f a n t a s t y c z n ą 
s z y b k o ś ć . 

Wiatry i chmury są łam zijawlskiem 
zupełnie niespotykanem, a ponieważ 
temperatura utrzymuje sie stale na jed 
nakowym poziomie, więc łatwo dostoso
wać do niej, mimo jej wysokości, warun
ki lotów. 

Ostatnia wyprawa prof. Cosynsa do 
stratosfery miała dwa zadania do speł
nienia: czysto _ naukowe — z b a d a n i e 
n i e z n a n y c h p r o m i e n i , które płyną do 
nas w tajemniczych obszarach podnieb
nej drogi i absorbowane są przez war
stwy otaczającego nas powietrza, ł <BM-
rfie. czysto praktyczne — z b a d a n i e w 
sposób d e f i n i t y w n y m o ż l i w o ś c i p r z e n i e 
sienia d ł u g o d y s t a n s o w y c h l o t ó w d o s t r a 
t o s f e r v . 

Lot odlbył się, jak wiadomo, w ubie
głą sobotę z Hour Havenne w Belgji. 
Cosyns, obawiając się o rezultaty prac, 
tak mozolnie zdobywanv-h. P i e r w s z y z a 
stosował s p a d o c h r o n y n i e t y l k o dl« sie
b i e i s w e g o a s y s t e n t a v a n der E l s t a , 
Jecz r ó w n i e ż d l a w s z y s t k i c h p r z y r z ą 
d ó w , l i c z ą c s i ę z m o ż l i w o ś c i ą k a t a s t r o f y 

i chcąc uratować dla ludzkości wyniki 
swych prac. 

Balon, o pojemności 1400 cm sześć 
gazu, przy wzlocie napełniony był tylko 
do jednej piątej, aby gaz, rozszerzający 
się w czasie wzlotu, nie przerwał po
włoki. 30 lin i silny pierścień stalowy 
podtrzymywał gondolę, która bez pasa
żerów i instrumentów ważyła około 150 

Ściana aluminjowa gondoli ma grubo
ści trzy i pół milimetra, i zaopatrzona 
była w osiem otworów, zakrytych gru
bera szkłem. Balast balonu składał się z 
250 kg. ołowiu i 1000 kg. piasku. 

Obecnie prof. Cosyns opowiada o 
swym locie i jego wynikach, które są 
wręcz sensacyjne. Dzięki szczęśliwemu 
lądowaniu zdołano zachować w całości 
bardzo czułe instrumenty rejestracyjne, 
które działały sprawnie w czasie lotu i 
teraz będą mogły oddać wielkie usługi 
nauce. 

— Krążyliśmy nad Europą — mówił 
w radjo prof. Cosyns — nie wiedząc do
kąd wiatr zagna nasz statek powietrz
ny. Mieliśmy lądować o godzinie 6 po po 
łudniu, a m O g l 0 to się stać z takiem sa
mem powodzeniem w Czechosłowacji, 
Polsce, Austrji, Węgrzech, Jugosławji i 
Bułgarji. Byliśmy zaopatrzeni w wizy 
konsularne wszystikch tych państw, mie 
Hśmy zapewnienie przedstawicieli tych 

krajów, że wszędzie spotkamy się z ży-
cztfwem przyjęciem i pomocą. Przypa
dek chciał, że wylądowaliśmy w miejsco 
wości zupełnie nieznanej, która naza
jutrz stała się sławną, tak jak sławną 
stała i się w swoim czasie miejscowość 
Gurgl w Tyrolu, gdzie lądował prof. 
Piccard. 

Na kilka godzin przed wylądowa
niem straciliśmy kontakt radjowy z zie 
mią i nie mogliśmy podać kierunku na
s z e g o lotu. Najwyższą wysokość O s i ą g n ę 
liśmy w momencie, gdy przelatywaliśmy 
nad Monachjum. Byliśmy tam widziani 
p o n o jako mała, złocista gwiazdka. Za
mierzaliśmy początkowo lądować w 
Grazu. Zniżyliśmy tam swój> lot i nawią
zaliśmy kontakt z władzami portu lotni
czego. Ale wnet potem silny prąd po
wietrzny podniósł nas znów na wyso. 
kość 5000 metrów i pognał w kierunku 
granicy jugosłowiańskie!. 

Gdyśmy wylądowali, próbowaliśmy 
nawiązać rozmowę z wieśniakami w ję
zyku francuskim, potem niemieckim i 
wreszcie w angielskim. Na szczęście 
znalazł 6'ię jeden, który jako tako mówił 
po angielsku, gdyż w młodości wyemi
grował do Ameryki. Przezwyciężyliśmy 
więc trudności językowe, później te
renowe, gdyż pieszo musieliśmy 
odbyć 5 kim. do najbliższej poczty. Pro
szę sobie jednak wyobrazić naszą 

Lotnicy stratosferyczni profesor Cosyns wraz ze swym asystentem van der El-
stem, w przejeździe do. Belgji przez Wiedeń, przyjęci zostali przez wicekancle
rza księcia Starhemberga. Na zdjęciu widzimy w środku księcia Starhemberga, 

z lewej prof. Cosynsa, a z prawej van der Bista. 

wściekłość, gdy naczelniczka stacji nie 
chciała przyjąć od nas pieniędzy belgij
skich. Nie mogliśmy zawiadomić świata 
o 6 z c z ę ś l i w e m wylądowaniu. Ułożyliśmy 
się do snu w domu miejscowego nauczy 
cielą i dopiero następnego dnia pojecha 
liśmy wozem do najbliższego miasteczka 
gdzie władze jugosłowiańskie udzieliły 
nam pomocy. 

Naukowe owoce naszych podnieb
nych badań przedstawimy uniwersyte
towi w Brukseli. Rozumiem jednak, że 
to musi interesować wszystkich i po
krótce postaram się tę ciekawość zaspo 
koić. 

Jeśli chodzi o naukową stronę na
szej wyprawy, zbadania promieni strato 
sferycznych, osiągnęliśmy istotnie wspa 
niałe wyniki. Zdołaliśmy bowiem uzy
skać potwierdzenie wszystkich tych od
kryć, jakich dokonali prof. Piccard i lot
nicy sowieccy, a nadto uzupełniliśmy 
materjał w takim stopniu, że dziś już 
będzie można przystąpić do prac nad u-
łożpniem tenrji tajemniczych promieni. 

Ale mieliśmy jeszcze jedno zadanie 
do soełnienia. Chodziło o sprawdzenie, 
w jak'm stopniu możliwe fest przenie
sienie lotów pc-wietrznych z atmosfery 
do stratosfery. W tej chwili jeszcze nie 
mogę dać szczegółowej relacji, jeszcze 
nie sprawdziłem swych badań i pomia
rów. Ale to, co zdołałem zaobserwo
wać na instrumentach w czasie lotu, 
przekracza, mojem zdaniem, wszelką wy 
obraźnię. 

Loty w stratosferze_ są nietylko mo
żliwe._ alp daleko bezpieczniejsze i szyb 
sze niżeli w atmosferze. Przy specjalnej 
konstrukcji sterowców i samolotów, tyl 
ko dostanie się do strato«fery będzie 
przedstawiało .r>ewien wysiłek. Tam mUjf 
żadne niebezpieczeństwo nie grozi. Pe
wien szkopuł wynika spowodti wysokie' 
temperatury tam nanuiacej. Ale nrzv od 
powiedniej konstrnkcii samolotu i to 
nie przedstawia żadnej trudności. 

Szybkość lotu w stratosferze powin
na być oszałamiająca. Panuje tam zuneł 
na cisz"., niema zunełnie o n O r u powie
trza, I samolot. którv dostanie się w 
ten szlak, powinien mknąć fak strzała, 
z na}wvższ}, szybkością, na fakn może 

zdobyć ierfo mofo r. Wygrażam so-
Me lot 7. Furoov do Ameryki w 5—6 
godzin. Jeśli to brzmi nioco fantastycz
nie, to niemniej jest zupełnie konkretne. 

Jestem przeświadczony, że wyprawa 
moja da bardzo wiele materjału zarów-
wno dla nauki iak i dla lotnictwa — za
kończył prof. Cosyns. 

Według ostatnich relacyj telegraficz 
nych prof. Cosyns wraz ze swym asy
stentem już przystąpili do prac, mają
cych skonkretyzować wyniki ich lotu. 

„KLUB M Ó W I Ą C Y C H N I E " 
Operetkowe odkrycie berlińskiego „Angriffu". — 
Zaostrzenie kursu antyżydowskiego w Niemczech 

Berlin, 25 sierpnia. 
(xx) Ledwo minęło kilka dni od chwi

li, gdy kanclerz Hitler w swojej enun
cjacji oświadczył, że wszystko należy 
zrobić, aby 10 proc. tych, którzy pod
czas plebiscytu powiedzieli „Nie" zdo
być dla narodowego socjalizmu, a już 
berliński „ D e r A n g r i f .f" odkrył 
„Klub Mówiących Nie." Odnośnie tego 
klubu, który raa swą „kwaterę" w pe
wnej czytelni przy Kurfiirstendamm, są 
robione sensacyjne odkrycia: 

Dziennik przynosi na pierwszej stro
nie nietylko opis czytelni, w której znaj
dują się zagraniczne dzienniki, lecz rów
nież publikuje fotografje czytających 
gości, którzy, jak objaśnia „A n g r i f f" 
składają się przeważnie z... żydów. W 
tej czytelni — pisze narodowo-socjali-

s tyczny dziennik—znajduje sie oddział, 
gdzie są również wyłożone dzienniki 1 
tygodniki niemieckie. Ta cześć sali jest 
jednak bardzo mało odwiedzana, nato
miast oddział zagraniczny jest wprost 
przepełniony. Dzienniki zagraniczne w 
kilka godzin są zupełnie zniszczone, 
gdyż z taką furją rzucają sie na nie 
czytelnicy. > 

„Der Angriff" nie ma nic przeciwko 
czytelni lecz przeciwko jej stałym go
ściom, którzy są intelektualistami żydo
wskimi I tworzą „Klub Mówiących Nie". 

** 
Chodzi tu o zupełnie jawna czytel

nię, znajdującą się na wysokim parte
rze domu przy Kurfiirstendamm. w któ
rej za opłatą 20 fenigów każdy przecho
dzień może gazety przeczytać. Objaśnia 

ją o tem szyldy i napisy na murach do
mu. Przedsiębiorczy człowiek wyko
rzystał pragnienie berlińskiej ludności i 
zaspokoił jej głód gazet, naturalnie, le
żą tam tylko te pisma, które mają de
bit w Niemczech. 

Berlin, 25 sierpnia. 
Rząd w bardzo ostrej formie demen

tuje wiadomości podane przez liczne 
dzienniki zagraniczne, jakoby wiele se
tek osób, głównie żydów i katolików, 
zaaresztowano w z wiązku z głosowa
niem słowem „Nie" podczas niedzielne
go plebiscytu. 

Jednakże daic się zupełnie wyraźnie 
odczuć, że od 19 sierpnia narodowo-so-
cjalistyczna akcja przeciw żydom zo
stała silnie zaostrzoną. 

i 
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Bałuty-obóz koncentracyjny 
,. w „Expressie" ukaże sie nader 
ciekawy reportaż: „Bałuty — obóz kon-
j-entracyjny nędzarzy" pióra Z. Oresta. 
, . a sensacyjny cykl tych reportaży łódz-
nikó Z W r a c a m y uwase naszych Czytel-
H « i , ) t t t t t t . M t t t t 

ł

C j ^ u ^ i e , cierpiący na zaparcie stolca i zlą-
l,e

 e * tem przekrwienie organów podbrzusza, 
•noroidy, piją p o ćwierć szklanki naturalnej 

W j y gorzkiej „Franciszka - Józefa" zrana na 
^ C z * r - Pyilajcie się lekarzy. 

M o r d n a sali t a ń c a 
N ó ż w plecach młodzieńca.— K t o , zaco i d l a c z e g o -
j e s z c z e n i e w i a d o m o . — W ł a d z e p r o w a d z ą dochodzenie 

Kto go ugodził — nikt nie zauważył. 
Cios, zadany długim nożem, był stra-Wczoraj około godziny 8-ej wieczo

rem, miasto zostafo zaalarmowane wie
ścią o k rwawym mordzie, dokonanym 
w samem śródmieściu na ul. Moniuszki. 

Trzy karetki pogotowia, miejskie, 
ubezpieczalni i prywatne, wezwane na 
miejsce zbrodni, zastały już stygnące 
zwłoki młodego człowieka. 

Z trudem zdołała policja usunąć tłu
my, cisnące się wokół domu i w bramie. 
Dopiero wówczas zdołano ustalić, kto 
został zamordowany i w jakich okolicz
nościach. 

Zabity nazywał się Edward Pawel 
czyk. Mieszkał na ul. Żeromskiego 95. 
Młody, 21-letni mężczyzna, 

cieszył się wlelkiemi względami 
u niewiast. 

Na sali tańca, dokąd często przychodził, 

był formalnie rozrywany. 
Wczoraj o godzinie 8-ej, przyszedł 

jak zwykle. Przy wejściu miał małą 
scysję z właścicielem, Zachariaszem, 
któremu nie chciał wręczyć 30 groszy 
za bilet, twierdząc, że nie zostanie na 
sali, lecz zaraz wyjdzie. 

Istotnie pokręcił się na sali kilka mi
nut i wyszedł do przedsionka, gdzie w 
tej chwili znajdowało się kilka osób. 

Nagle 
Jęknął I runął na ziemie. 

Stało sję to tak błyskawicznie, że nikt 
nie zdołał zauważyć co się stało.Dopiero 
wielki nóż, sterczący w plecach leżące
go na ziemi młodzieńca i kałuża krwi, 
która momentalnie rozpłynęła się koło 
niego, pozwoliły wywnioskować co się 
stało. 

Zatrzymanie przemytnika 
sacharyny I zapalniczek 

^Ostatniego piątku był Zielony Rynek 
widownią emocjonującego pościgu za 
Przemytnikiem, którego już oddawna 
?l leli na oku funkcjonariusze straży gra-
r'cznej. 
v Straż graniczna ustaliła, że Henryk 
^,a.nfee, zamieszkały przy ul. Słowiań-
F$ i 6 zajmuje się przemycaniem do Ło-

2 1 sacharyny, zapalniczek i kamieni do 
j^Palniezek pochodzenia niemieckiego 

ż e na kilku rynkach łódzkich w dni tar 
sowe zbywa te artykuły. 

Po dłuższych obserwacjach funkcjo-. 
^riusze straży przybyli wczoraj na 
pielony Rynek, by wreszcie zatrzymać 
^ngego. 
., Gdy celnicy byli już blisko Langego, 

ostrzegł go widocznie, gdyż nagle 
^ rzemytnik rzucił się do ucieczki. Na 
tynku zrobiło Się W jednej chwilrwiel-
j . ' e zbiegowisko i Lange ukryłby się w 
jurnie, gdyby nie zdecydowana posta-

a funkcjonariuszy. 
I Przy zatrzymanym przemytniku zna-
^iono 6 kilog. sacharyny, 5 kilogr. ka
żeni do zapalniczek, pakowane w pacz-

Po 100 sztuk oraz 22 zapalniczki — 
Czystko nielegalnie wwiezione do Pol-

K l z Niemiec. 
. Przemycony towar został skonfiskowany, a sprawa Langego skierowana 

0 władz sądowo - śledczych, (gr) 

Dodatkowa komisja 
poborowa 

V , w e wtorek dnia 28 b. m. o godzinie 8-ej rano 
Sokalu biura wojskowego przy ulicy Piotrków 
di:ei 165 urzęduje dodatkowa komisja poborowa 

5 P. K. U. Łódź-Miasto II. 
s t ogłosić się winni poborowi rocznika 1913 1 
w' 8' , którzy nie stawali do przeglądu wojsko-
by*°> nie mają uregulowanego stosunku do służ-
1q boiskowej, zamieszkują na terenie 1, 4, 6, 7, 
libl" 13 i 14 komisariatów p. p. oraz otrzymali 
kie wezwania z Łódzkiego Starostwa Grodź-

N e s t r a c j a rocznika 1916 
'̂oi?i? 1 września r. b. rozpoczyna się w biurze 

$tri • W e m P r z>' u l i c y Piotrkowskiej 165 rejc-
' ! { , - l a mężczyzn urodzonych w 1916 roku. Zglo-
*4tn- w i n n i według ustalonego planu, mężczyźni 
r,0?'eszkali na terenie Łodzi i zameldowani w 
ki,,*'. Przyczem należy przedstawić dowód oso-
hv\ illb

 w braku dowodu, metrykę urodzenia 
lem'' n i e wyciąg z rej'estru ludności, wraz z in-
o S o^ ydokumentami stwierdzającemi tożsamość 

by„ 0 rejestracji winni się również zgłosić ci o-
^atnv i z a i «'eszkal i w Łodzi, którzy nie mają 
n a l e i n t d o l u >nientów stwierdzających ich przy 
hi,,, ' d o państwa obcego. 

Skarga lekarzy łódzkich 
Ubezpieczalnia płaci głodowe pensje 

Specjalna delegacja izby lekarskiej 
udała się wczoraj do Warszawy do mi
nistra opieki społecznej p. Paciorkow-
skiego, by interwenjować w sprawie za
robków lekarzy, zatrudnionych w ubez-
pieczalniach społecznych. 

Delegacja przedstawiła p. ministro
wi krytyczną sytuację materjalną leka
rzy, pracujących w ubezpieczalniach, 
których zarobki, wskutek procentowe
go ich obliczania i spadku wpływów u-
bezpieczalni, spadły poniżej minimum 

egzystencji. Z tego powodu lekarze o 
trzymują niekiedy po 1 zł. za pełną go. 
dzinę pracy. 

W odpowiedzi p. minister oświad
czył, że naczelna izba lekarska już pro
wadzi w tej sprawie pertraktacje z za
kładem ubezpieczeń na wypadek choro 
by i dążeniem ministerstwa będzie zmie 
mć system płac lekarzy w ten sposób, 
by zarobki 'ch były postawione na od
powiednim poziomie. (i] 

szny. Nóż przeszedł przez plecy, przez 
serce* 1 wyszedł na wylot piersiami. 

Momentalnie przybyła na miejsce 
policja. Aresztowano około 30 osób znaj 
dujących się na sali i w klatce schodo
wej i doprowadzono ich do komisariatu, 
gdzie przystąpiono do śledztwa. 

Zwłoki leżały jeszcze na miejscu. 
Dopiero po oględzinach lekarskich prze
wieziono je do prosektorium. Do tej po
ry jeszcze nie zdołano ustalić, kto doko
nał mordu, w jaki sposób 1 na jakiem 
tle. (ig) 

Bzy pojedynek jest karalny 
Tylko wtedy, gdy pociąga za sobą śmierć, 

albo uszkodzenie ciała 
Na mocy nowego K. K. art. 238 za- jedynku strzelają do siebie celując do

bicie lub ciężkie uszkodzenie ciała w [ kładnie, zachodzi usiłowanie przestęp 

Q ° ś c | l e a t r ..ROZMAITOŚCI", teł. 112-25. 
'"o występy znakomitego gwiazdora ame-

•Vii**.*- rykańsklego 

nach on n ' e ( ' z ' e ' a 0 Rodz. 9.30 ,viecz po ce-
"nuiarnych powtórzenie premiery 

O ^ S J C Ż N A CZARDASZKA" 
f f t r t e r V° P r z e d s t a w i e n i e u l g o w e c a ł y 

\ \ * * O T V „ S I G N O K I T A " 
j,MICHAŁEM MICtUdESKO. 

u l l ' o poniedziałek V.30 S l g n o r l t * 

pojedynku podlega karze do 5 lat wię
zienia lub aresztu. Sekundanci mogą 
być przez sąd zwolnieni od kary. 

Jak zatem z tego artykułu wynika, 
pojedynek sam nie jest karalny, a tylko 
skutki jego podlegają karze narówni z 
zwykłem uszkodzeniem caiła lub zabój 
stwem. 

Z interpretacji tego artykułu K. K. 
wynika, że o He biorący udział w po-

stwa, które Jest również karalne. Nato
miast strzelanie w powietrze lub w in
ny sposób, uniemożliwiające zranienie 
przeciwnika, nie powoduje postępowa
nia sądowego. Dla stwierdzenia jednak, 
czy zaszedł wypadek strzelania złośli
wego, czy też nie, muszą być zbadani 
sekundanci i musi być przeprowadzone 
dochodzenie prokuratorskie. 

łtódź iesf oświetlona 
Nowych 336 lamp na ulicach 

Donosiliśmy już. o podjęciu prac nad 
oświetleniem szeregu ulic w Łodzi, któ
re dotychczas wogóle światła nie posia
dały. Obecnie, jak nas informują, wstęp 
ne prace już zostały zakończone. Na 
szeregu ulic zainstalowano słupy do 
lamp i w najbliższych dniach, gdy skoń
czone będzie układanie przewodów elek 
trycznych, lampy te już zapłoną. 

Ulica Obywatelska otrzymała 30 
lamp, Nowo-Kątna — 9 lamp, Wileńska 
- - 14 lamp, Objazdowa — 6 lamp, Wy
godna — 3 lampy, Sandomierska — 7 
lamp, Kowieńska — 7 lamp, Grodzień
ska — 10 lamo, Grzybowa — 5 lamp. 
Perłowa — 5 lamp, Bobowa — 6 lamp, 
Grochowa — 6 lamp, Bobrowa — 5 lamp 
Drewnowska — 9 lamp, Hetmańska — 
3 lampy, Janiny — 8 lamp, Niemcewi
cza — 8 lamp, Krasickiego — 3 lampy, 
Korsaka — 3 lampy,.Szara — 3 lampy, 
Miła .— 2 lampy, Łukasińskiego — 3 
lampy, Łęczycka — 10 lamp, Łowicka 
—3 lampy, Tatrzańska — 24 lampy, Osz 
miariska— 4 lampy, Pińska — 2 lampy, 
Nowo-Południowa — 6 lamp, Francisz
kańska — 15 lamp, Marysińska — 20 
lamp, Malczewskiego — 3 lampy, Za
polska — 24 lampy, Zagajnikowa — 16 
lamp, Niemojewskiego — 8 lamp, Dr. 
Brudzińskiego — 3 lampy, Dr. Jonsze-
ra — 4 lampy, Karola Miarki — 5 lamp, 
Okopowa — 7 lamp, Jagiellońska — 5 
lamp, Żeleńskiego — 4 lampy, Różana— 
2 lampy, Rejtana — 10 lamp, Pszenna— 
6 lamp. 

Ogółem w tei grupie ulic zainstalo
wano w Łodzi 335 lamp elektrycznych. 

Piękna Sara z „Moulin Rouge" 
okrada łatwowiernych wojażerów łódzkich.—-Niebez

pieczną złodziejkę poszukują władze śledcze 
Przypadek, twórca i autor najnie-

możliwszyr h w życiu sytuacyj i wyda
rzeń zrząriził, że p. Zenon Abramowicz, 
z zawodu kupiec — podróżujący, za
mieszkały w Łodzi przy ul. Cegieinianej 
25, odegrał przed kilku dniami rolę co
najmniej Sherloka Holmesa. Niewiele 
brakowało, by p. Abramowicz własnemi 
rękami ujął niebezpieczną złodziejkę ko 
lejową, odznaczajcą się niezwykłą uro
dą i wylwornością, a grasującą na głów
nych linjach pociągów kurierskich. 

Przed rokiem mniej więcej p. Abra
mowicz, mający, jak wszyscy wojażero-
wie, niezwykłą łatwość zawierania zna
jomości, zwłaszcza w pociągu — poznał 
w drodze z Łodzi do Kielc 
bardzo piękną i dystyngowaną młodą 

damę. 
Po krótkiej rozmowie dama owa sa

ma oświadczyła wojażerowi, że jest z 
zawodu artystką i że nosi nazwisko tyl
ko o jedną literę różne od imienia i naz
wiska boskiej Sary Bernhard: Sara Ber-
nardi. Pani Bernard: — według jej włas
nych 6 ł ó w — była gwiazdą słynnego 
„Moulin Rouge" w Paryżu, po-rnd/iłn je 
dnak z Radomska i mimo n ' M P ,RT 

Sekwaną, oje zapomnhta EWC^O jlaie^. 1 

miasta rodzinnego, do którego właśnie 
przybyła w odwiedziny. 

Rozmowa płynęła wartko. Na jednej 
z małych stacyjek, ku szczeremu ubo
lewaniu p. Abramowicza, znakomita 
gwiazda paryskiego musie - hallu opuści 
ła wagon i pociąg. Ubolewanie wojaże-
ra przerodziło się rychło w przekonanie 
gdy zaraz potem przekonał się, że wraz 
z p. Bernardi opuściły jego kieszeń dwa 
tysiące złotych w gotówce, jakie wiózł 
z inkasa do Łodzi. Poszkodowany zło
żył zameldowanie w policji, jednak do
chodzenie nie doprowadziło do ujęcia 
zuchwałej złodziejki kolejowej. 

Od tego czasu minął rok. 
Onegdaj p. Abramowicz jechał z To 

runią do Łodzi. Pragnąc sobie skrócić 
długie godziny podróży, wojażer wyb
rał się na przegląd wagonów. 

W jednym z przedziałów p. Abramo
wicz zauważył swego dobrego znajome
go — p. Cymera ze Lwowa. W przedzia 
le była jeszcze jakaś młoda niewiasta. 
Cymer dumny bardzo przedstawił swe
go znajomego młodej damie: 
pani Sara Bernardi — z Paryża, gwiaz-' 

da .Meul'n Routte". 
, » i , r r r i , , . , , ! , ........ »pjjinf'*ł sobie swe 

V.'.v:i tyclące ; ło tych sprred dwuch lat-

Nie wiedział jednak jak postąpić, by do
prowadzić do ujęcia pięknej złodziejki. 

W pewnym momencie Sara Bernardi 
wyszła na chwilę z przedziału. Abramo
wicz opowiedział Cymerowi jaki był 
istotny zawód tej prawdziwej Zośki T -
Złotej Rączki. W toku opowiadania Cy
mer instynktownie schwycił się za kie
szeń. 

Z przerażeniem skonstatował Cymo1-

że 
brak mu pórtielu na 150 złotymi 

i że kamizelka w tem miejscu, gdzie 
jest wewnętrzna kieszeń — była nadcię-
ta. W tej kieszeni miał Cymer tysiąc do
larów, zainkasowanych od odbiorców 
swej firmy. 

Nim się obaj wojaierowie spostrzegli 
pociąg stanął i po chwili ruszył. Gdy po 
biegli zameldować o wszystkiem służbia 
kolejowej — 
już pani Sary Bernardi w pociągu nie 

było. 
Cymer złożył meldunek w policji 

łódzkiej, Sarę Bernardi poszukują wła
dze śledcze. 

Niechby już wznowiła . swe występy 
w paryskim „Moulin Rouge", a zaniecha 
In ich w wagonach P.K.P. (g). 
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0 przemycanie towaru z Niem 
byli oskarżeni dwaj kupcy łódzcy.— Sgd Okręgowy skazał obydwu Rozenblu-

mów na 110 fys. zł. grzywny. - Sąd Najwyższy wyrok uchylił 

Na fali radj owe]. 
NIEDZIELA DLA MELOMANÓW. 

Ogromnie ciekawy 1 urozmaicony 
jest program muzyczny na niedzielę 2*6, 
sierpnia. I t ak o godzinie 12.10 wystąpił 
jako solistka w koncercie popularnymi 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, mło
da utalentowana śpiewaczka Irena Ga-
dejska, laureatka konkursów śpiewa
czych w Warszawie i Wiedniu. O godzi 
nie 13.00 wygłosi Karol Stromenger 
siódmą z rzędu prelekcję z cyklu „2,000 
lat muzyki". Prelekcje te przedstawiają 
w krótkości całą historję muzyki i ilu
s trowane są przykładami muzycznemi z 
ptyt. W porze popołudniowej.o godzinie 
18.15 znakomita nasza skrzypaczka Eu-
genja Umińska odegra szereg cieka
wych utworów. Akompaniuje prof. Je
rzy Lefeld. Zaś o godzinie 19.15 wystą
pi przed mikrofonem świetny planista 
Stanisław Niedzielski, który' swemi licz 
nemi występami na salach koncerto
wych przed mikrofonami zasrraniczne-
mi zdobył sobie rozgłos 1 powszechne 
uznanie. 

Wieczorem o godzinie 20.12 odbę
dzie się koncert popularny pod dyr. Jó
zefa Ozlrnlńskiego ze współudziałem 

znanego polskiego barytona Jerzego 
Czaplickiego. 

O godzinie 21.02 najweselsza zawsze ' 
z fal: „Lwowska". Na zakończenie taki 
bogatego dnia nadaje Warszawa z płyt 
o godz. 22.30 u twory symfoniczne Otto-
rina Respighi — czołowego kompozy
tora współczesnych Włoch. W progra
mie „Ptaki" i „Fontanny Rzymu". Obja
śnienia dr. Emilji Elsner. 

Sąd Najwyższy rozpoznawał wczo
raj bardzo ciekawą sprawę karno-skar
bową dwóch kupców łodziach Majera I 
Zelmana Rozenblumów, zamieszkałych 
przy ul. Żeromskiego 45, oskarżonych o 

przemyt towarów z Niemiec. 
Sprawa ta została wszczęta, jak więk-

naskutek doniesień, 
trudnią się przemy-

szość tego rodzaju, 
ii Rozenblumowie 
tem. 

Straż graniczna 
tedy obserwację 

w Łodzi zarządziła 
nad Rozenblumami. 

Obserwacja była o tyle utrudniona, że 
przemyt nie był jedynym źródłem zarób 

kowania obu braci. Mieli oni nadto 
przedsiębiorstwo w Łodzi, 

skład towarów włókienniczych, 
to też trudno było wykryć drugie jesz
cze, nielegalne źródło dochodów. 

Pewnego wieczoru Rozenblumowie 
wyszli ze swego mieszkania i udali się 
do małej restauracyjki na Zielonym Ryn 
ku. Obserwujący ich funkcjonariusz 6tra 
ży zauważył, że wynajęli oni tam dwóch 
tragarzy, którym dali do niesienia waliz 
ki, sami zaś szli w znacznej odległości 
ztyłu. 

Domy, do których wchodzili traga-

Korzysta jc ie S A F E f s d w 
Obcy obywatel nic nie płaci 
Ciekawe orzeczenie Najwyższego Trybu-

nału Administracyjnego 

°<RKOWALSKINA> 

SOLIŚCI W RADJO. 
Dnia 27 sierpnia o godzinie 17.15 na

daje rozgłośnia warszawska koncert so 
listów: śpiewaczki Aleksandry Helfrei-
chowej i planisty - kompozytora Józefa 
Totkacza.. 

MUZYKA KAMERALNA Z PŁYT. 
O godzinie 18.15 dnia 27 sierpnia u-

r.łyszą radiosłuchacze kwintet g-moll 
Mozarta z płyt. Objaśniać będzie dr. 
Emilja Elsner. 

RECITAL WIKTORA ŁABUŃSKIEGO. 
Dnia 27 sierpnia o godzinie 21.40 od

będzie się recital znakomitego polskie
go pianisty Wiktora Łabuńskiego, któ
ry obecnie przebywa zagranica. P r o 
gram przedstawia się nader Intersuja-
co, bo obejmuie m. In. kompozycje 2-ch, 
synów Jana Sebastiana Bacha, miano
wicie Filipa Emanuela i Wilhelma Frie-
dcmana. przedstawiających w swej 
twórczości styl zupełnie odmienny od 
styltt ich wielkiego ojca. 

KAROL IRZYKOWSKI PRZED 
MIKROFONEM. 

Znakomity pisarz polski 1 wybitny 
' rytyk, Karni Irzykowski zabierze głos 
"r7,o.i mikrofonem warszawskim w dniu 
*7 siernnia o godzinie 22.10 aby podzie
lić sio 7. audytorium radjowem wspom-
• ^ " i a m i swemi na temat „Pierwsze 'do
tknięcie wojny". 

(bt) Ostatnio ogłoszone zostało orze 
czenie Najwyższego Trybunału Admini
stracyjnego, które ostatecznie wyjaśnia 
nierozstrzygniętą przedtem kwestję sto
sunku obywateli obcych do gminy wy
znaniowej żydowskiej w Polsce. 

Mauryce L., stale zamieszkały m 
Monachjum, posiadał w Łodzi większą 
nieruchomość wobec czego łódzka ży
dowska gmina wyznaniowa nałożyła na 
wspomnianego podatek. Pan L. odwołał 
się do urzędu wojewódzkiego w Łodzi, 
powołując się na fakt stałego zamiesz
kiwania poza granicami Polski 1 pono
szenia odnośnych świadczeń na rzecz 
gminy monachijskiej. 

Urząd wojewódzki odwołanie to od
rzucił, stając na stanowisku, że w tego 
rodzaju wypadkach nie chodzi o opo
datkowanie obywatela, lecz o obłoże
nie podatkiem obiektu, przynoszącego 
dochody, a zatem, Jak w tej właśnie sy
tuacji, o opodatkowanie domu. , 

Decyzja łódzkiej gminy wyznaniowej 

żydowskiej miała miejsce w roku 1931 
i jeszcze w ciągu tego roku załatwione 
zostało, jak zaznaczyliśmy — odmow
nie, podanie L. do województwa. 

Mauryce L. nie dał jednak za wy
graną i odniósł się do Nalwyższego Try
bunału Administracyjnego, który fero
wał w sprawie tej wyrok już w dnin 21 
lutego r. b., lecz umotywowane orze
czenie trybunału ogłoszone zostało do
piero teraz (L. 5243/31). 

Najwyższy Trybunał Administracyj-, 
ny nie podzielił stanowiska urzędu wo
jewódzkiego. Orzeczenie trybunału u-
stala, iż — na podstawie art. 48 przepi
sów organizacyjnych gminy wyznanio
wej żydowskiej (Dziennik Ustaw z 1928 
roku, poz. 500) nie przysługuje Jej pra
wo obciążania podatkami obywateli 
obcych, przyczem artykuł pierwszy 
wspomnianych przepisów mówi wyra
źnie, że gmina może obciążać podatka
mi wyłącznie obywateli, zamieszkują
cych na terenie działania gminy. 

Fabryka fałszywych pieniędzy 
została wykryta przy ul. Wólczańskiej 65 

Po dłuższych obserwacjach władze 
śledcze zlikwidowały wczoraj wytwór
nię fałszywych monet, mieszczącą się 
w domu przy ul. Wólczańskiej 65. 

W godzinach rannych przedstawicie 
le władz wkroczyli do mieszkania Szyi 
Goldlberga, przy ul. Wólczańskiej 65. 
W toku rewizji wywiadowcy znaleźli 
poukrywane w najróżniejszych miej
scach łącznie 235 sztuk monet jednozło-
towych. Większość znalezionych falsyfi

ka tów była jeszcze w stanie niewykoń
czonym. Ponadto w mieszkaniu Goldber 
ga czynny był aparat galwanizacyjny, 
który służył do srebrzenia podrobionych 
monet srebrnych. 

Fałszerzy w osohach Szyi Goldber-
ga, Izaaka i Berka Berenblidtów i Fajgl 
Litman władze ossdziły w areszcie, a 
znalezione falsyfikaty 1 cały warsztat 
skonfiskowały. 

rze, były natychmiast otoczone prz c Z 

funkq'onarjuszy skarbowych. G d y Maj^ 
Rozenblum około godziny 12 w nocf 
wracał do domu, żona jego, stojąc fl( 

balkonie, zauważyła, że za jej męiej1 1 

idz i e dwóch mężczyzn. Zorientowała 
natychmiast, że są to wywiadowcy i da' 
ła znak ręką mężowi, by uciekał. R°j 
zenblum zrozumiał i natychmiast skręć'' 
w boczną ulicę. Ale został schwytany' 
Natychmiast przeprowadzono w jefi° 
mieszkaniu rewizję i wykryto 160 U 
przędzy sztucznego jedwabiu, niemie*' 
kiego pochodzenia, Rozenblum kwito*1 

celnych nie posiadał. 
Na tej podstawie sąd okręgowy * 

Łodzi skazał braci Rozenblumów. na 
| grzywnę 110.000 złotych każdego, 
! względnie, w razie nieściągalności - ' 
po 2 lata więzienia, 

Rozenblumowie wnieśli od tego wy' 
roku skargę kasacyjną do Sądu Najwy^ 
szego. Skarga Ich była niezmiernie cie' 
kawa. Twierdzili oni, że samo posiada' 
nie i przenoszenie towaru pozbawione 
go pokrycia celnego nie stanowi prze 
mytu. 

Sąd Najwyższy uzna ł słuszność twl* f 

dzeń braci Rozenblumów, uchylił wyro^ 
i sprawę przekazał do pOnOwnetfo rOz?° 
znania sądowi okręgowemu w Łodzi ^ 
innym składzie sędziów. 

Nasz reporter zanotował." 
W fabryce przy ul. Tylnej robotnica, Wl»* 

i dystawa Oodlewska (Grabowa 3). wdowa, za-
źyla w celu samobójczym większej dozy kwasu 
solnego. Denatka stawiała opór ratującemu I* 
lekarzowi i nie pozwoliła przewieźli sie do rzp'* 
tala. Przyczyna rozpaczliwego kroku — t e ' 
dukcja z pracy. 

*{* 
W mieszkaniu przy ul. Poprzecznej 18 etn 1' 

się kwasem solnym bezrobotny, 38-letni Julia" 
Burakowski. Desperata przewieziono w stan" 
groźnym do szpitala. 

*J* 
Na ulicy Rzgowskiej najechana została prze'-

samochód 28-letnla Estera Sakhajm, zamieszka" 
Przy ulicy Rzgowskie] 155. . 

Ranną opatrzył lekarz pogotowia 1 przc\vióz' 
ją do lecznicy. Kierowcę samochodu pnciagniu'0 

do odpowiedzialności karnej. 
*$* 

W domu przy ulicy Malej 12 ulegli zatruci'1 

Krzynam: malżonkowls Im I IMyreiuynii Marci
niak orai troje ich dzicc ; 

*t* 
On icrfzkanla Maksa St' 'rh8ue:i pizv n | i ; ) 

'.'eiueln i nU 37, włamali r\% złodzieje, kiórz)' 
skridii ara rat radiowy i UlHzyię do pisali* 
WT.r\rfc\ łącznej 2000 zł. 

7. ni ! o:-łrnia Stanisława Kanalika, przy l"J' 
cy wnpir.nr.fi 34 skradt . j .o garderoiię, ".-ar to* 
o' W złotych. 

Moskiewski Kreml-pod Londynem 
Dla wiernego odtworzenia kolorytu lokalnego w wielkim filmie „Katarzyna Wielka", w któ

rym główną role. gra genjalna Elżbieta Bcrgner, wybudowano w atelier w Elstree pod Londynem 
— moskiewski Kreml, skopiowany w najdrobniejszych szczegółach z oryginału. 

Ta jedna z najwspanialszych, nalkosztownlejszych i najbardziej realistycznych w dziejach 
kinematograf)! dekoracyj jest dziełem Wincentego Kordy, brata Aleksandra Kordy, słynnego re
żysera. Potężne mury Kremlu, bramy i wieże stanowią Imponujące tło dla parady słynnego 
pułku Ismailowsklego, którego Katarzyna była naczelnym dowódcą. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Trawko* 
sklej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (SródnW 
ska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska W 
H. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L C r y ń s k W 
(Roklclńska 53). (p) .„ 

U 
ręcznej roboty 

I LILB H I I R S 2 M A N 
przeprowadziła się nn ul. 

H Andrze ja NI 2 7 , front 
Tel. 143-21 
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0 
Be 

„ M U Z A " FFLJF 
N A D P R O G R A M Y . Pocz. BenhS. o g . 12 w pol. 
Ceny miejsc od Zł. 1.09. DzlB 1 dni następnych! 

„KOBIETA POD KONTROLĄ" 
Potężny 1 wstrząsający swym realizmem dramat o ' wielkomiejskiej hańbie. — W r 0'' 

tytułowej WYNNE OIBS01N. W roi, męsklchi Preston POSTER I Harvey STEPHENS. 

C L A R K G A B L E 
M Y R N A L O Y w fllmio 99 

1 0 - 3 D z i ś I drs; następnych i 

L U D Z I E W B B E L l 
CLARK OABLE za swą kreację chirurga odznaczony został nagrodą akademji fllnio* 

Nadprogram najnowsze aktualności świata 1 P. A. T. Początek o godz. 12 w pot. 

/(<< 

http://wnpir.nr.fi
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P r z e w r ó t w m e d y c y n i e 
Wszystkie choroby będą leczone przy pomocy elektryczności. — Sensa-
cyine odkrycia uczonych sowieckich. — Skuteczne leczenie gruźlicy i raka 

Sztuczne zahamowanie procesu starzenia się 
W prasie naukowe] pojawiły się 

wiadomości o uwagi godnych parach 
Qwueh moskiewskich uczonych, profe
sorów Cziżewskiego i Wasiljewa. Ich 
odkrycia torują nowe drogi w nauce o 
tywym organizmie i objaśniają ogrom-
"5 r °l e > Jaką w biologicznych procesach 
°a^rywają zjawiska elektryczne, 

Na podstawie bogatego eksperymen 
sinego materjalu uczeni rosyjscy 
stwierdzili, że żywy organizm, oprócz 
pzowej, wodnej, białkowej i innych 
' u ' ikcyj ma jeszcze jedną funkcję, a 
której nauka dotychczas tylko powierz 
chownie traktowała. Funkcją tą Jest 

wymiana elektryczności. 
Krew i tkanki komórkowe organizmu 
naładowane są elektrycznością, która 
nieustannie wzajemnie się wymienia: 
krew daje swój prąd tkankom i orga
nom, któreml przepływa a komórki le
zące na powierzchni tkanek dają swój 
Prąd znowu krwi. Od sprawności tej 
elektrycznej wymiany zależy zdaniem 
Profesora Czyżewskiego porowatość 
tkanek oraz przenikliwość tychże dla 
różnych materyj odżywczych, cieczy i 
gazów, czyli że od niej zależy normalna 
funkcja i zdrowie organizmu. 

Stwierdziwszy tę wielka rolę wy
miany elektryczności w funkcji organiz
mu, profesorowie Czyżewski i Wasil-
Jew poczęli zastanawiać się nad tem, 
Jaki wpływ wywiera na ten organizm 
elektryczność atmosferyczna, w której 
stale żyją wszystkie żywe istoty. Elek
tryczność, jaką nasycona jest w więk
szej czy mniejszej mierze powietrze, 
Jonizuje go t. zn. rozdzielą molekuły 
atmesferycznych gazów na" poszczegól
ne części posiadające elektryczność do 
datnlą lub ujemną. Części te dostają się 
do organizmu przez oddychanie lub 
pory skóry. 

Profesor Czyżewskij przeprowadził 
cały szereg prób z roślinami, -robac
twem, ptakami, małemi zwierzątkami, 
bydłem rogatem, małpami a wreszcie z 
człowiekiem — czyli 

ze wszystkiemi, co żyje na świecie. 
Poddawszy ten biologiczny materjał 
działaniu ionów, uzyskanych sztucznie 
w rozmaitych stopniach koncentracji, 
rosyjski uczony doszedł do nadzwyczaj 
Ważnego wniosku. Okazało się, że prze 
Waga ujemnych Ionów w powietrzu 
zwiększa wymiana materyj, przyśpiesza 
Wzrost żywych istot i chroni przed cho 
robami, podczas gdy zbytnia Ilość do
datnich ionów, przeciwnie, wywołuje 
depresję organizmu, hamuje biologicz
ne procesy i potęguje skłonność do za
chorowań. 

Czyżewskij i Wasiljew poczęli uży-

jów gruźlicy płuc, licznych chorób ocz
nych 1 In. Prąd ujemnych ionów powo
duje szybkie gojenie ran i blizn nawet 
najuporczywszych. Wreszcie w labo
ratoriach Czyżewskiego wszczęto pra
ce w dziedzinie profylaxy 1 leczenia ra
ka. Próby wykazały, że zwierzęta izo
lowane od ziemi są o wiele mniej skłon 
ne do zachorowań na raka niż te, które 
są w łączności z ziemią. To objaśnić 
można tem, że w pierwszym wypadku 
bombardowane są ujemnemi ionami po
wietrza, w drugim wypadku zaś dodat-
niemi. Można spodziewać się, że przez 
oddziaływanie prądu ujemnych ionów 
na opuchnięcie rakowe można osiągnąć 
wyleczenie. 

Studja przeprowadzone w ubiegłym 
i bieżącym roku przez prof. Wasiljewa 
oraz docentów Wojnara i Goldenberga 
dowiodły niezachwianie, że uwłędowl 
starczemu towarzyszy zmniejszenie 
się elektrycznego ładunku komórek. 

W następstwie tego wyładowania, 
kolloidy — lepiące materie, z których 
składają się komórki, tężeją, zlepiając 
się i zostają wyeliminowane z wymia

ny. Procesy życiowe w organizmie sta-1 wleniu roli negatywnych ionów w pro-
ia się powolniejsze, 
maszyna ludzka poczyna niedomagać. 1 

Rosyjscy uczeni przystąpili do pro
blemu starzenia się z punktu widzenia 
elektryczności. Odmłodzić s tary kool-
loid przywrócić ma dawniejszą struk
turę jest niemożliwością, bowiem pro
ces zlepiania (klejenia się) jest nleunik-
nibny. Można natomiast zatrzymać na
turalne starzenie się komórkowych kol 
loidów przez wprowadzenie aeroidów 
do organizmu; w ten sposób komórki, 
organizmu naładowywane są ujemną 
elektrycznością, a temsamem dopełnia 
Się ubytek negatywnych ionów z komo 
rek. Iniiemi słowy: nie chodzi o terapię 
uwiędu, lecz o profilaktykę o sztucznie 
zahamowany naturalny proces starze
nia sję. Próby uczonych sowieckich roz 
poczęte zostały dopiero przed niedaw
nym czasem i dlatego nie można jeszcze 
wydać o nich ostatecznej opinji. Poml 
mo to jednak pierwsze wyniki każą wie 
rzyć w ostateczny sukces. 

Prof. Czyżewskij zakończy} jeden z 
swych odczytów, poświęconych omó 

cesie życiowym następującemi słowy: 
„Stoimy u progu nowej ery, której 

znaczenie jest ogromne. Próg ten nie 
został jeszcze przekroczony, ale ogrom 
ny materjał eksperymentalny nagroma
dzony przez naukę, mówi o kolosal
nych możliwościach otwierających się 
obecnie przed teoretyczną I praktyczną 
medycyną. Możliwości te będą uskute
cznione, jak tylko uda nam się ściśle 
ustalić prawa składu i funkcji bioelek
trycznego systemu, w żywym organiź-

to największe ułatwienia, a niewąt-

Co świadek widział i słyszał? 
Zeznania są przeważnie nieścisłe, częstokroć zupełnie fantastyczne.— 

Zwłaszcza dzieci opowiadają historje n ieprawdopodobne 

łatwo ulega psychozom, jak epidemii 
tyczących korytarza i przedsionka uni-1 to, co mu o p o w i a d a n o o zajściu, 
wersyleckiego, przez które ci słuchacze : W Warszawie był wypadek, gdy dwaj 

W ostatnim zeszycie kwartalnika 
„Archiwum kryminologiczne", znajduje
my bardzo interesujący artykuł znanej 
lekarki-psychologa dr. Romany Wiśniac 
kiej, która bardzo trafnie ujmuje rolę 
świadków w procesach sądowych i wy
prowadza z tego daleko idące wnioski. 

Twierdzi ona mianowicie, że błęd
ne jest mniemanie, że świadek, który 
był w danem miejscu, musi wiedzieć, 
jak ono wygląda, albo gdy był obecny 
przy jakimś fakcie — musi wiedzieć, 
jaki był jego przebieg. Jest to założenie 
stanowczo fałszywe. Wartość zeznań 
świadków jest bardzo problematyczna. 
Zależy ona od trzech czynników: od 
warunków, w jakich składa się zezna
nie, od tematu zeznań i od osoby zezna
jącej. 

Wiemy dobrze, że złudzenie optycz
ne odgrywa wielką rolę w naszych spo 
strzeżeniach. Nprz. osoby czy przedmio 
ty wydają się w nocy, czy podczas mgły 
znacznie większe, niż są w rzeczywisto
ści. Szczególnie dziecko, jeśli jest jasno 

wać „ąeroionizacji" t. J. działania n a j u b r a n e , można przeważnie wziąć za oso 
żywe organizmy ujemnych ionów prze-
dewszystkiem dla celów przemysło
wych. U kur i innego drobiu aeroioni-
zacja powodowała przyrost na wadze, 
ulepszenie potomstwa i upadek śmier
telności, u bydła rogatego pod działa
niem ąeroionizacji dał się zauważyć 
szybki wzrost, lepsze trawienie pokar
mów, powiększenie wydajności (u krów 
u dój mleka). 

, Zbawienny wpływ niektórych u?ro-
w j s k klimatycznych prof. Czyżewskij 
°bjąśnia tem, że w powietrzu przewa
g a , louy ujemne. Podobne wyniki moż-
n!l osiągnąć i drogą sztucznej jonizacji 
Powietrza w sanatoriach, klinikach i za 

. K tedach leczniczych. 
Jak dowiedziono, aeroionizacja wy-

w ' e r a korzystny wpływ na chorych, 
'kpiących na wypadanie włosów, bó« 

l". Riowy, bezsenność, astmę. Wszyst-
s

v ' e . . t c dolegliwości ustają po pierwszej 
erji seansów. Wysokie ciśnienie krwi, 

l W częste u ludzi w wieku 45—50 lat, 
'^yiPczyć można drogą ąeroionizacji 
Z W'Hr-fiumtauh. Dodatnie wyniki osią 
drA w ' o c z t - n ' " i"fl'i"itzy, kataru, 

°g oddechowych, niektórych rodza-

bę dorosłą. W no C y wszystkie barwy 
staja się białe, czarne lub popielate. 

Słynny uczony prof. Clapateda za 
żądał nieoczekiwanie od swych 54 słu 
chaczy odpowiedzi na osiem pytań, do 

codziennie, w ciągu kilku lat przecho 
dzili. Ani jeden ze słuchaczy nie dał 
dobrych odpowiedzi na wszystkie py
tania, a byli tacy, którzy dali wręcz 
błędne odpowiedzi na wszystkie pyta

nia. 
Wzruszenie, zabarwiające nasze spo 

strzeżenia, jest również poważnym czyn 
nikiem kwalifikującym zeznania. Suge-
stja działa zarówno podczas samego aktu 
spostrzeżenia jak _ i podczas składania 
zeznań. Bywają nietylko indywidualne, 
ale i zbiorowe sugestie. W roku 1922 
zapanowała nagle w Paryżu 

epidemja ukłuć. 
Polegała ona na tem, że setki osób, nie 
mai wyłącznie kobiety, czuły na ulicach 
ukłucia, i gotowe były przysiądz, że wi
działy, kto im te ukłucia zadawał, Wnie 
siono kilkaset skarg i okazało się, że 

wszystkie były bezpodstawne. 
Dr. Wiśniacka twierdzi, na podsta

wie eksperymentów, które sama prze
prowadzała, że przy pomocy błędnego 
przedstawienia świadkowi przebiegu zaj 
ścia, świadek, ulegając sugestji, opowia
da przed sądem nie to co spostrzegł pod 
czas zajścia, lecz 

W zreorganizowanym wydziale 

„ S A F E S " 
Sp. Akc. (Kościuszki Nr. 15) ZOSTAŁA OTWARTA dla wygody Sz. 

B A N K U H A N D L O W E G O 
w Ł O D Z I 

Klienteli 

PRZECHOWALNIA 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach 1 t. p. ( co jest szczególnie do-
!ir!ne dla osób, udających się w podróż, na letniska i t. <L 

panowie byli świadkami tragicznej a-
wantury małżeńskiej, która skończyła 
się śmiertelnem poranieniem żony. Po 
zajściu rozpytywali z ciekawości prze
chodniów, którzy wcześniej byli na 
miejscu od nich, o niektóre szczegóły. 
A później, w sądzie, obydwaj opowia
dali 
nie to, co widzieli, lecz to, co im Opo

wiedziano, 
Opowiadanie przesłoniło im obraz wi
dzenia. 

Dr. Wiśniacka pisze dalej, że nietyl
ko rozbieżność zeznań, ale nawet zgod
ność zeznań nie stwarza bynaimniej pe
wności, że są one prawdziwe. Słynny u-
czony niemiecki, prof. I.ipman, zaoytał 
audytorjum o barwę kołvski na obraz
ku. 124 osoby odpowiedziały dobrze- że 
jest ona niebieska, zaś 159 osób zgodnie 
twierdziło, że jest ona bronzowa. 

Świadek we wspomnieniu, a nawet 
w spostrzeżeniu nieświadomie zmienia 
usłyszane słowa w myśl tego, co daną 
osoba mnrfłaby powiedzieć w danei sy
tuacji. Chłoncy, bawiący się na u^-y, 
poczuli się obrażeni tem, że inny ehło-
oięc, kfóry nrzechodził ulic*, na ich py 
tanie, czy chce się z nimi bawić, 

nie dat odpowiedzi. 
Chłopcy, obrażeni, zaczęli mu wvmyślać. 
I wównzns, jak zgodnie twierdzili wszys
cy swiadkowrie zajścia. nieznafOmv od
wrócił »ię i obsypał Ich stekiem obelg. 
Okazało się potem, że 

byl to głuchoniemy. 
Wreszcie, ieśli chodzi o dzipci, dr. 

Wiśniacka twierdzi, że są tn najbardziej 
nippoźądani świadkowie. Jej zdaniem, 
d?.ieci wogóle nie należy wzywać do są
du w cha r 3 k te rze świadków, nawet ie-
ćli n r zvr?^^Owo coś widziały, rfdyż na 

j 1000 wynedków — w^ jednym tylko mo-
i że sle zdarzYf*. tp d^iftcko istotnie opo
wie fo, cc wid ziało. Nie będzie ono na
wet świadomie kłamało, ale będzie głę
boko przeświadczone, że \o kłamstwo, 
które WYPPwiada jest prawdą, że wi
działo to, co sobie wyimaginowało., 
w^tflednie co nodpurtięto mu, też być 
może nieświadomie, drogą sugestfi. (s) 



"MUZYKA / Z T L K A " 
TEATR MIEJSKI. 

Jeszcze tylko dni kilka a więc dziś, jutro i 
pojutrze o godz. 8.30 wiecz. dany będzie jeden 
z najbardziej aktualnych dramatów ostatniej do
by „Rasy" Brucknera. 

Ceny specjalnie zniżone od 35 gr. do 2 zł. 
30 gr. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz. w dal

szym ciągu bawić będzie publiczność skrząca się 
werwą i humorem arcywesola farsa Pearse'a 
„Hrabia Manoli". 

Będą to juz ostatnie powtórzenia t e j p o w o -
dzeniowej sztuki. Ceny zniżone. Powrót tramwa 
jami zapewniony. 

INAUGURACJA W TEATRZE MIEJSKIM. 
Rozpoczęcie nowego sezonu teatralnego prze 

widziane jest z końcem pierwszej dekady wrześ
nia. Na inauguracje dana będzie głośna sztuka 
najwybitniejszego dziś poety i dramaturga pol
skiego K. H. Roztworowskiego „U mety", w ie-
żyserji pozyskanego na stale reżysera Teatru 
Stanisławskiego w Moskwie p. Wl. Czengeregu. 

Zespól teatru zosta! zmieniony i znacznie po
większony przyczem w skład jego weszło wiele 
wybitnych sil artystycznych scen stołecznych. 

W „BAGATELI" - NAJWESELEJ. 
Dziś w niedzielę w teatrze rewjowym „Ba

gatela" przy ul. Piotrkowskiej 94 odbędą się trzy 
przedstawienia rewji p. t. „Wesoła parada". 

Rewja cieszy się wielkiem powodzeniem, cze
go dowodem sq codzienne komplety. Publiczność 
żywo oklaskuje swych ulubieńców, którzy popi
sują się doskonałemi piosenkami, melodeklania-
cjami, biorą udział w żywych skeczach i Ł p.' 

O godz. 4-ej odbędzie się w ogródku .Baga
teli" fiv*e z pełnym programem artystycznym 
przy minimalnych opłatach za konsutneje. 

TEATR ROZMAITOŚCI. 
Dziś, o godz. 9.30 Michał Michahsko wystąpi 

w operetce „Księżna Czardaszka" o godz. 4.30 
„Signorita". 

„ARARAT" W -FILrIARMON.il. 
Dziś w niedzielę odbędą sie w filharmonii 2 

przedstawienia programu p. t. „A fjetecliter yn 
a zajt". O godz. 12-ej w południe po cenach 
najniższych poranek dla pracującej inteligencji, 
wieczorem początek o godz. 9.15. Bilety sprze
daje kasa Filharmonii. 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Ciekawa, ciesząca się dużem powodzeniem 

wystawa prac Koła Artystów Grafików Rekla
mowych trwać będzie jeszcze tylko przez ty
dzień, to też niewątpliwie ci wszyscy, którzy 
do dnia dzisiejszego nie zdążyli jej obejrzeć u-
czynią to w ciągu ostatniego tygodnia. 

Instytut (park Sienkiewicza) otwarty ' co
dziennie od g. 11 — 20-ej. 

I R O C Z a 

Z A L O T N A 

P I K A N T N A 

L I L I A N A H A R V E Y 
¥ w f i l m i e , k t ó r y w y w o ł a ł 

U z a c h w y t c a ł e g o ś w i a t a p. t . 

„Wesoła Zuzanna 
N A O T W A R C I E 
K I N A 3 P P P P P P P 

i 

NARUTOWICZA 2 0 
W K K 0 T C I T 

SI 

Jak długo pin będzie żył? 
Oczy ludzkie odpowiadają na to dokładnie 

KONKURS ORKIESTR PODWÓRZO
WYCH. 

Dziś, w niedzielę, dnia 26 sierpnia, 
w y b i e r a m Y się wszyscy do restauracji, 
ogrodu „Tivoli" na pierwszy prze.lkon-
kurs orkiestr podwórzowych połączony 
z iive o'cloćkiera, gdzie najmilej i naisym 
palyczniej na świeżem powietrzu spędzi 
my czas. 

Wejście bezpłatne. Konsumcju od o-
sobv zł. 1.50. 

Dalsze zespoły orkiestr podwórzo
wych, klóre pragną uczestniczyć w dru
gim przerlkonkursie mogą się zgłosić do 
Syndyl'3'ui Dziennikarzy Łódzkich, ul. 
Piotrkowska 121, od poniedziałku dnia 
27 sierpnia, w godz. 5—6 po poł-

POŁĄCZENIE DWUCH SZKÓŁ 
TANECZNYCH W ŁODZI. 

Jak się dowiadujemy, dwie znane W 
naszem mieście szkoły gimnastyczno-ta 
neczne pp.: Stefanii Paszkówny i Ta
mary Góralskiej połączone zostały obec 
nie w jedna nod nazwą „Szkoła Tańca 
Art. i Rytmiki Paszkówny i Góralskiej". 

PADOSNA SZKOŁA ST. PASZKÓWNY. 
Wymieniona 6-klasowa koedukacyjna szko

ła powszechna otwiera w tym roku 5-ty oddział,. 
n więc za rok staje się już zamiast rozwojowej. 
pełnn szkoła nnwszechną. I 

Zapisy chłopców i dziewczynek przyjmuje 
kancelarja szkoły. 

OSOBISTE. 
Przed kilku dniami odbył się ślub 

dr. Karola Josla z p. Ireną Bosakówną. 
J V U ~ - r a opuściła Europę udając się 
do ?-'•<•' - i y , gdzie na stałe zamieszka. 

S A L A F I L H A R M O N I I 
t e l . 218-84 

G o ś e ' n n e w y s t ę p y t e a t r u a r t . 

„ A R A R A T " 
kier, art. M. BRODERSON. „A GEŁECHTER 
YN A ZAJT" parada najpiękniejszych i najwe
selszych przebojów w 2 częściach i 20 obra
zach. Reż. Sz. Dżigana i J. Szumachera. Con-
ferencier: WŁ. GODIK. Humor — Satyra — 
$ p i e w — Taniec. Dziś w niedzielę 2 przedsta
wienia o godz. 12-ej w południe poranek dla 
pracującej inteligencji, ceny miejsc jednolite — 
cały parter 1 złoty, cały balkon 50 groszy. 

Bilety przy kasie Filharmonji 

Po różnych organach ludzkich przy
szła kolej na oczy, jako na źródło dia
gnozy. Z oczu można wyczytać ile lat 
jeszcze pan Iks czy Ygrek mogą prze
żyć. Metoda ta—zastrzeżemy się odra-
zu — nie ma nic wspólnego z wyczyty-
waniem przyszłości z linii na dłoni, z t. 
zw. choreografją. czy też ze zbliżonemi 
do niej umiejętnościami. Oparta ona zo
stała na licznych obserwacjach poczy
nionych w Lipsku i Getyndze, a rezul
taty, według metody prawdopodobień
stwa, opracowano w instytucie staty
styczno - matematycznym w Getyn
dze. 

Postępy wieku i starzenia się wy
rażają się w organizmie człowieka w 
postaci rozmaitych zmian, z których u-
wadze laika podpada w pierwszym rzę
dzie siwienie włosów oraz zaostrzenie 
się rysów twarzy. Natomiast najzupeł
niej uchodziły dotychczas uwadze i ob
serwacji nietylko zainteresowanych, — 
lecz i Lekarzy, pzzemiany. . zachodzące 
wraz z postępem wieku w budowie gał
ki ocznej. Traci dna rż czasem swoją ela 
styczność, sklerozuje sie* Obserwacje 
dokładne w klinikach ocznych wykaza
ły, że stopień sklerotyzacji oka jest ści-! 
słym miernikiem starzenia sle organiz- J 
mu. Na podstawie otrzymanych danych 
cyfrowych, określających stopień skle
rotyzacji oka, wiek badanej osoby oraz 
ew. datę jej zgonu przystąpiono do opra 
cowywania tablic prawdopodobieństwa 
życia. 

W instytucie statystyczno - mate
matycznym przy uniwersytecie w Ge
tyndze podzielono otrzymane od klinik 
cztery tysiące obserwacyj na trzy kla
sy. Do pierwszej klasy zaliczono ludzi, 
u których starcza nadwzroczność jest 
poniżej przeciętnej; do drugiej — tych, 
u których równa się ona przeciętnej; do 
trzeciej — tych, u których nadwzrocz
ność starcza wykazuje wyższy stopień 
rozwoju, niż powinnyby ją mieć w da
nym wieku. 

Rzecz prosta, że zaliczeni do pierw
szej klasy — mają przed sobą perspek
tywy najdłuższego Jeszcze życia, dru
giej klasy — mniejsze szanse, trzeciej— 
najmniejsze. P rzy .obliczaniu okazało 1 

się, że osoba, licząca np. 47 lat, a zali
czona do klasy trzeciej, ma jeszcze 
przed sobą 17 lat i 10 miesięcy życia. 
Jeśli znajduje się w drugiej klasie, to 
przy tym samym wieku ma przed sobą 
perspektywę przeżycia jeszcze 22 1 pół 
.roku; w . pierwszej natomiast klasie 
szanse życiowe danej osoby wynoszą 
32 lata. 

We wszystkich wypadkach tych 
przewidywań bierze się pod uwagę 
śmierć naturalną, niespowodowaną ja
kąś chorobą, której Istnienie nie było u-
jawnione w czasie obserwacji. 

Metody powyższe stosowane są o-
becnie szeroko w Niemczech i nie jest 
wykluczone, iż zainteresowane niemi 
towarzystwa asekuracyjne wprowadzą 
je również u siebie. 

16 majstrów hufniezyełi—Polaków 
wyjechało na posady do Palestyny 

Grodno, 25 sierpnia. 
Jeden ze współwłaścicieli Huty 

Szklanej w Grodnie p.T. Łapidus, przed 
pewnym czasem, sprzedał swoją nieru
chomość przy ul. Kałucińskiej i wyje
chał do Palestyny, gdzie nabył plac, 
celem założenia pierwszej w Palesty
nie huty szklanej. 

Do spółki z p. Łapidusem przystąpił 
jeden z najbogatszych ziemian żydow
skich w Palestynie p. Goldberg i huta 
została w szybkiem ' tempie wybudo
wana. 

Na przeszkodzie uruchomienia huiy 
stał tylko brak wykwalifikowanych 
majstrów, których niema w Palestynie. 

P. Łapidus sprowadził do Palestyny 
wykwalifikowanych majstrów polaków 
z Grodna w ilości 16 osób, którzy odra-
zu po przybyciu na miejsce przystąpili 
do pracy za dość wysokiem wynagro
dzeniem, wynoszącem, po przeracho-
waniu na naszą walutę, przeszło 1200 
złotych miesięcznie. 

Polscy majstrowie zaklimatyzowali 
się w obcym dla nich kraju, zyskując 
uznanie przedsiębiorców dla ich praco
witości 1 sumienności. 

Obecnie majstrowie czynią starania 
celem sprowadzenia do Palestyny 
swoich rodzin. 

Rozłam w Str. Ludowem w pow. Stopnickim 
Echa głośnych zajść 

Kielce, 25 sierpnia. 
W łonie Str. Lud. w pow. Stopnickim 

zaznaczyły się silne rozdzwięki między 
starym działaczem stronnictwa ludowe
go, Józefem Maślanką, a posłem Arasz-
kiewiczem. 

Rozdzwięki te datują się od czasu 
zaść w Piasku-Wielkim w ubiegłym ro
ku. — Maślanka zarzuca posłowi Arasz-
kiewiczowi, iż był inicjatorem ich, czy
niąc go odpowiedzialnym za przelew 
krwi i los szeregu osób, skazanych w pro 
cesie sądowym. 

Zdaniem Maślanki. pOscł Areszk'e-
wicz niepoczytalną demagogią, pchną! 

w Piasku Wielkim 
masy chłopskie do konfliktu z władzami] 
i policją, sam zaś uchylił się od wszelkiej i 
odpowiedzialności i zasłużonej kary. 

W wyniku tych rozdźwięków, poseł 
Araszkiewicz zaaranżował w dniu 14, 
sierpnia r. b. na posiedzeniu Zarządu po 
wiatowego Str. Lud. zawieszenie Maślan 
ki w prawach członka i oddaniu go pod 
sąd partyjny. 

Ponieważ Maślanka, jako stary dzia
łacz ludowy, ma za sobą znaczna, grupę 
swych zwolenników, sprawa ta nie przej 
dzie bez echa, lecz wywOla niewątpliwie 
rozłajn w szeregach stronnictwa. 

NIEDZIELA, dnia 26-go sierpnia. 
8.30—8.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo

rze". 8.35—8.38: Muzyka (płyty). 8.38—8.53: 
Gimnastyka. 8.53—9.05: Muzyka (płyty). 9 .05 -
9.10. Dziennik poranny. 9-10—9.20. Muzyka — 
płyty. 9.20—9.25." Chwilka pań domu. 9.25— 
9.55: Muzyka (płyty). 9.55—10.00: Odczytanie 
programu na dzień bieżący. 10.00—11.57: Trans
misja Nabożeństwa z Krakowa. Po Nabożeń
stwie muzyka religijna (płyty). 11,57—12.03: Sy
gnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03 
—12.10: Wiadomości meteorologiczne. 12.10— 
13.00: Poranek muzyczny ze studja. Wykonaw
cy: Orkiestra Symfon. P. R. pod dyr. Zdzjsława 
Górzyńskiego i Irena Gadejska (śpiew). 13.OO7-
13.10: Karol Stromenger wygłosi VII prelekcje, 
z cyklu „2000 lat muzyki". 13.10—13.45: Kon
cert w wyk orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 13.45—14.00: „W Kujawskiej Czę
stochowie" — odczyt wygł. Stanisław Wasłak. 
Transmjsja z Poznania. 14.00—15.00: Koncert 
polskiej kapeli ludowej Dzierżanowskie||o i Su
chockiego. 15.00—15.15; Odczyt red. Mieczysła
wa Kołtońskiego p. t. „Artysta i Przemysł Włó
kienniczy". 15.15—15.45: Muzyka (płyty). 15.45— 
16.00: Odczyt spółdzielczy p. t. „Demokracja a 
spółdzielczość" — wygłosj inż. Wacław Woje

wódzki, Kom. Rządu m. Łodzi. 
16.00—17.00: Koncert zespołu salonowego Hali

ny Adamskiej-Grossmanowej, 
17.00—17.10: Program na dzień następny i re

pertuar teatrów. 
17.10—17,35: Mało znane arje operowe (płyty)' 
17.35—17.50: Fragment teatralny. 
17.50—18.15: Transm. z Dynasów zakończenie 

biegu kolarskiego Berlin — Warszawa. 
18.15—18.45: Utwory na skrzypce i fortepian w 

wykonanju Eugenji Umińskiej i J. Lefelda. 
18.45—19.00: „Wspomnienia osobiste z pierw

szych dni wojny" — djalog W. Hulewicza i 
W. Łobaczewskiego (Transmisja z .Wina). 
(Kwadrans literacki). 

19-00—19.10: Rozmaitości. 
19.10—19.15: Wiadomości sportowe. 
19.15—20.00: Recital fortepianowy Stanjsława 

Niedzielskiego. 
20,00—20.02; „Myśli wybrane". 
20.02— 20.12: Feljeton aktualny. 
20.12—20-50: Koncert popularny. Wykonawcy; 

Orkiestra symfon P. R. pod dyr. J. Ozimin-
skiego i Jerzy Czaplicki (śpiew). 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.02: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 

. Transm. z Gdyni. 
21-02—22.00. , Na wesołej lwowskiej fali". 
22.00—22-15: Skrzynka pocztowa techniczna — 

korespondencję bieżącą omówi i porad tech
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15—22.30: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 

22-30—23.00: Muzyka symfonjczna (płyty). 
23.00—23-05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotnicze). 
23-05—23.30: Muzyka taneczna z restauracji Ho

telu „Bristol", 
DZIŚ SŁUCHAMY: 

11-20. WIEDEŃ. Konoert symfoniczny. 
19.30. BRNO. „Cyrulik Sewilski"—opera Rossi

niego. (Tr. z Teatru Narodowego), 
20.15. MEDJOLAN. ..La Gran Via — operetka 

Chucca i VaIverdietJo. 
21.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Tosca", — opera 

Puce/niego. Tr. z \'ichy. 

Wolne posady 
dla służby domowej 

Biuro Pośrednictwa Pracy Funduszu 
Bezrobocia w Łodzi, ul. Narutcwicza 28 
poszukuje z dobremi świadectwami i re
ferencjami do obsadzenia na miejscu: xl 
bony do 2 dzieci, wymagane: znajomość 
języka niemieckiego, wiek do lat 30, wy 
kształcenie minimum 4 kl. gimnazjum 
i 12 służących do wszystkiego na do
brych warunkach. 

Na wyjazd w kraju 1 wykwalifikowa 
nej kucharki i 1 służącej do gospodar
stwa rolnego. 

PROPAGANDA BUDOWNICTWA 
DREWNIANEGO NA TARGACH 

WSCHODNICH. 
Budujący się na Targach Wschod

nich drewniany domek mieszkalny stał 
się przedmiotem szczególhego zaintere
sowania ze strony publiczności, jakkol
wiek domek ten jest dopiero w budowie 
i przygotowaniu na Targi Wschodnie. 
Już teraz do Zarządu Targów zgłasza 
się znaczna ilość reflektantów na jego 
nabycie. — Fakt ten świadczy, że na
sze firmy drzewne powinny się zaintere
sować kwestją masowego budownictwa 
drewnianego, t. j . sprawa produkowa
nia seryjnych domów drzewnych. ;— 
Przypuszczać należy, że wystawienie 
wzorowego drewnianego domku miesz
kalnego na Tarrfach Wschodnich stanie 
się bodźcem d'la naszego przemysłu 
drzewnego w kierunku zainteresowania 
się tą sprawą. 

WYCIECZKA CZECHOSŁOWACKA 
NA TARGI WSCHODNIE. 

Czechosłowackie Biuro Podróży „Cs 
dok" nadesłało do Zarządu Targów za
wiadomienie, że w dniu 11 i 12 wrześnią 
b. r. przyjedzie do Lwowa na Targi 
Wschodnie duża wycieczka kupców * 
Czechosłowaoji 
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Kurier Handlowo-Przemysłowy 
Jotlgltiego oltr^gii wlóKiennicze^o. 
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Dumping walutowy—bronią obosieczną 
fezsgo dewaluacja nie | b i ( lekarstwem na trudności handlu zagra

nicznego? - Deprecjacja pieniądza zmniejsza eksport i impori 
, Przed paru dniami podaliśmy prze- j tu w stopniu większym aniżeli zmmeH ^ j ^ g ^ przemysł'roz 

^ handlu zagranicznego państw, k t ó - f
 . Z E N I E eksportu, prowadzi ^ p ° p ^ w y j ^ a p C i n ° ą Ł l n o ś ć , handel proeperu-

^ l e ^ ^ m i ^ t ó T h a ^ p r a c , i zarobki. W 
P/dku afwaTuacja S e przyczyniła tle miać z poprawą sytuacji gospodarczej., drugim 
d.° Powiększenia eksportu. Przeciwnie, Poprawa bilansu handlowego może dos . nym 
? ł emal wszystkie kraje, które drogą spec , konale nastąpić bez zwiększeni 
KILU : - 1 ialn 

szet 
Wrę 
szerz • ° V m o n e t a r n e i usiłowały roz | tu. Może nastąpić nawet przy jego spad ' głód, 

' zYc S W ó j wywóz, osiągnęły wynik (ku, byle tylko druga pozycja bilansu — 1 

przy bilansie handlowym czyn 
fabryki się zamykają, robotnicy 

tąpić bez zwiększenia ekspor i tracą pracę, kraj opanowuje nędza i 

świetle tych faktów 
nie pytanie, dlaczego 

l e st lekarstwem na trudności handlu 
granicznego? 

Ażeby 

import — uległa odpowiedniemu skur
czeniu. Ekonomista angielski Meerwarth 
wykazał, że w czasie inflacji markowej 
dumping walutowy nie przyniósł Niem-

nie*02 P r z e c ' w n y — dalsze jego skurcze 

aktualnem 
dewaluacja 

cOm żadnych korzyści realnych. Nasze 
x własne doświadczenia finansowe przypo 

,T—«y odpowiedzieć na to pytanie minają nam, że aktywność bilansu han-
. C 2 y sobie przedewszystkiem uświado ( dlowego w okresie deprecjacji marki i 

t Przeobrażenia, jakie zaszły w s t ruk, złotego miała za podstawę nietyle 
g 2 e handlu międzynarodowego w cią-1 wzrost eksportu, ile gwałtowne skurcze-
P . °statnich lat. Liberalizm handlowy, | nie się importu. 
^ 0 r y był podsatwą funkcjonowania da i Tego rodzaju „aktywność" niewiele 
.nego standardu złota zosta! całkowicie' ma wspólnego z pomyślnością ekonomi-

^aial zastąpiony przez planowe kształ . czną. Istotnym sprawdzianem korzyst-
c ^ n i e wymian handlowych z zagrani-, nej sytuacfi gospodarczej jest nie dodat-

a- Naturalnie warunki zbytu, a więc nie saldo bilansu wymian z zagranica, 
• Pierwszym rzędzie konkurencyjność ale wyrażona w cyfrach bezwzględnych 
I W a r u , usuwają się na dalszy plan wo- j wielkość obrotów zarówno po iednej, 
D e c N . I . - - _ x . . . ' 1 Jak iI po drugiej tego bilansu stronie 

KI 

*' sensu strocto 

U £ nakazów, wypływających z ogólne 
u polityki handlowej, a nawet polity 

Skutki eksperymentów monetarnych 
n 'erówność wartości walut — stały 

Kiedy import równa 6ię 500 mil jon om 
a eksport 490 milionom, wówczas bi
lans handlowy zamyka sie saldem uiem-
nem w wysokości 10 miljonów. Kiedy 

? najwalniejszym argumentem, jakim import równa się 50 miljonom, a eksport 
4, wUguje się nacjonalizm ekonomiczny.' 60 miljonom, wówczas bilans zamyka się 
°y usprawiedliwić coraz wyżej wzno- i saldem dodatnim w wysokości 10 miljo-

^°ne barjery celne. I trzeba przyznać, ' nów. 
Dv 1 U? t n I e a r g u m e n ' t t e n i e s t niezwalczo 1 Jakże jednak odmiennie kształtuje się 

P l e Q l a d z zdeprecjonowany jest for|żyp!« gospodarcze kraju w tych dwuch? 

„Uzdrawianie" życia gospodarczego 
przez deprecjację pieniądza odpowiada 
mniejwięcej przejściu od „pasywnego" 
bilansu handlowego z pierwszego przy
padku do „aktywności" — z drugiego. 
Uzyskanej w ten sposób poprawie bilan
sów handlowych towarzyszy kurczenie 
się wymian z zagranicą, spadek handlu 
międzynarodowego, czyli inaczej mówiąc 
— pogłębienie powszechnego kryzysu i 
wzrost bezrobocia. 

Inny zupełnie charakter ma popra
wa bilansu handlowego w Polsce, tak, 
jak się ona przedstawia w świetle ostat
nich statystyk handlu zagranicznego. 
Poprawa to zdrowa, bo Qparta o zwięk
szone obroty zarówno po jedne} jak i po 
drugiej bilansu stronie. A przecież Pol
ska trwa przy „sztywnej" walucie i nie 
wyzyskuje czynników monetarnych dla 
„uzdrawiania" swego handlu z zagrani-

' cą. I doświadczenie okazuje, że uprawia 
politykę słuszną. W świetle rezultatów 
handlu międzynarodowego ukazuje 6 I Ę 
w należyty sposób wartość teoryj wska-

I żujących na manipulowanie pieniądzem, 
iako na sposób sztucznego tworzenia do
brej koniunktury gospodarczej. 

J. W. 

j^tnentem dumpingu eksportowego _ 
leżeli spadek waluty jawi. się.nie jako 
j a r z e n i e nieuniknione i przemijające, 

e . jako rezultat polityki, świadomie 
^'erzającej do opanowania rynków za-

pnicznych, to jest rzeczą całkiem na-
^ataą, że temu sztucznemu środkowi 
IfresH kraje zagrożone przeciwstawiają 

^^nież sztuczne przeszkody, Przeszko 

Fala zatargów w przemyśle konfekcyjnym 
Pomimo to sezon zapowiada » \ ę dobrze 
Sezon zimowy w przemyśle konfek-[ 

cyjnym w r. b, uległ pewnemu opróżnie
ni te. okazują się" całkiem ' skuteczne. : n i u - Normalnie winien się on rozpocząć 
YZV dzisiejszym systemie wysoko dźwi-i w początkach sierpnia, w tym roku jed-
$?'Ctych barier celnych, przy panowa-jnak dotychczas jeszcze ©kolo 30 pro c . 
y ducha kompensacji i manewrowaniu, warsztatów krawieckich jest nieczyn-
jjpniyngentami, przy reglamentacji de- j n y c h . 
P * G W E F I stosowanej w znacznej części I Przyczyną tego opóźnienia wśród W I E 

piata, dumping walutowy ma pole dzia lu innych czynników (ogólnie spóźniony 
c i a bardzo ograniczone. s e z o n w e włókiennictwie) jest szereg za-

.. Nawet najbardziej korzystne warun- targów, jakie wybuchły na tle plac w 
1 konkurencyjności rowerów nie wy- chałupnictwie. 

H r c 2 a i a ' dzTśT aby^apewnić " wyposaió- j Pierwszy taki zatarg wybuchł w dzia 
krajom nieograniczony d o s t ę p ! ^ konfekcji paltotowej. W chwili rozpo-

fctyn. 

? ' e n : - r l 

'0 

"paniczne. Aby sprzedawać, 
• "wać... Tego chce zasada kom 

' '"ov/iąca dziś podstawę sto-
I-ndlowych między krajami, 
o ile z jednej strony deprecjacja 

> stwarza podatne warunki na 
3j \ a'W wiele sprzedawać, o tyle z dru 
ja' s'"c-ny — stanowi czynnik, paraliżu 

r > ] a o ś c i kupowania. Obiniiiżając 
V>1 ^ ̂ ' edną , t. zn. wyrażoną w złocie 
0Qi[

r,lo'':ć pieniędzy, które znajdują się w „jadaniu obywateli, powoduje faktycz 
? a , 2 u bożenie . Zubożenie — to znaczy 
0(ji^a*e .zdolności konsumowania dóbr. 
* V \ V ' a - s'"* ^° przedewszystkiem na spo-
^ C U ^ L 1 1 Awarów zagrancznych, zbyt 
s 0w C k ° zachowujących cenę,, przysto 
K P A I

A N A ^o dawnej wartości pieniądza 
i ) i e i $ v ^go . Oddziaływanie deprecjacji 
"*yra • n a '•Y^ ^°sp cdarcze kraju,, 
U i C j n

Z a s , ę , jako spadek importu zagra-
^jjierto, a | e równocześnie, choć w 
ftltspó wy<iatnej mierze, — jako spadek 
*e sob ^ > . o z y c ) e t e S J l zresztą najściślej 
nuj, c ^ w i ą z a n e . Albowiem w myśl pa-
iVczn^C w świecie koncepcyj poli-
^ a ^ać "ł *}*n(Howych', kraj może sprze-
kup u j e tylko o tyle, o ile jednocześnie 

Ni od,(jaK w ^M'iwie dewaluacja pieniądza 
\'n\'- 1 , e A v n - urhi^i państwom, których 
«Vto\^ V

p * "•'•rf"fn'.cą kształtują się defi-
1 °wodując zmniejszenie impor-

częcia tegorocznego sezonu magazynie 
rzy usiłowali obniżyć stawki za uszycie 
palta t. zw. 3-ei kategorji (najlichszego 
gatunku) z dotychczasowych 4 zł. do 
3.50, a nawet 3 zł. (W r. 1931 stawki te 
wynosiły 7 zł., w r. 1932 — 6.50). W od
powiedzi chałupnicy wysunęli żądanie 
podwyższenia płac i ogłosili strajk. Na
kładcy, którym wobec braku towarów 
na składach, strajk był bardzo nie na rę 
kę, musieli zgodzić się na podwyższenie 
stawki do 5 zł. 

Do strajku ohałupników produkują
cych palta najlichszych gatunków, przy

łączyli się chałupnicy zajęci przy produk 
cji palt lepszych, a mian. t. zw. I i II 
kat. w wyniku strajku, uzyskali oni sta
łe stawki, w granicach dotychczasowych 
a mianowicie za uszycie palta I-tej k\at. 
8— do 12 zł. za uszycie palta kategorji 
n zł. 7 

Również w dziale konfekcji damskiej 
wybuchł zatarg na tle płac. Mianowicie 
magazynierzy zażądali obniżki płac cze
ladniczych, wynoszących obecnie 55 zł. 
tygodniowo. W wyniku dłuższych roko
wań wielu nakładców zrezygnowało z 
obniżki, w szeregu jednak warsztatów, 
gdzie magazynierzy okazali się nieustęp 
liwi, wybuchł strajk, który trwa dotych
czas. 

Pomimo jednak opóźnienia sezonu i 
zatargów sytuacja w przemyśle konfek
cyjnym kształtuje się dość dobrze. Oży
wienie w handlu towarami tańszemi poz
wala przypuszczać, że sezon bieżący bą 
dzie w przemyśle konfekcyjnym kształ
tować się pod znakiem pomyślnym. O 
rozmiarach tegorocznej produkcji w tej 
obwili jeszcze nie można nic pewnego 
powiedzieć^ sądzić jednak należy, iż bę
dzie ona większa, niż w r. ub. 

Hindel bawełną na własny rachunek 
uwarunkowany przyznaniem ulg w zakresie podatku 

przemysłowego i opłat stemplowych 
W wyniku przeprowadzonej ankiety, 

Izba Przem.-Handlowa w Łodzi wystą
piła do min. skarbu oraz przemysłu i 
handlu z szczegółowo umotywowanym 
przedstawieniem, w którem wyszczegól
niła warunki, jakie umożliwić mogą u 
nas rozwój handlu bawełną na własny 
rachunek. 

Izba wskazała w szczególności, iż 
rozporządzenie, ogłoszone w Dzienniku 
Ustaw R. P. Nr. 19 z r. 1933 przyczyni
ło s'ę do wydatniejszego zasilenia krajo. 
wych konrygnacyinych składów baweł
ny, utrzymywanych na rachunek zagra

nicznych załadowców przez zastępujące 
ich firmy agenturowe i komisowe. 
Wspomniane rozporządzenie nie posu-' 
nęło jednak naprzód sprawy handlu im
portowego bawełną na własny rachunek 
niewątpliwie zaś brak jego stanowi do
tkliwą lukę naszej aparatury handlowej, 
co w dziedzinie obsługi rynku krajowe
go w dalszym ciągu zapewnia uprzywi
lejowaną pozycję firmom zagranicznym. 

W związku z powyższem Izba spre
cyzowała postulaty, jakie nastręczają 
r : ę w Sprawie ulg, których przyznanie 
W r?kresie podatku przemysłowego i o-

Zniesienie opodatkowania 
składów konsygnacyjnych na 

dobrej drodze 
Wskutek dalszych kroków interwen

cyjnych podjętych przez Izbę Przemy
słowo-Handlowa w Łodzi w sprawie o-
podatkowania składów konsygnacyjnych 
w Gdańsku, Komisarz Generalny R. P. 
w Gdańsku podał do wiadomości władz 
gdańskich konkretne wypadki opodatko 
wania owych składów, przyczem we
dług udzielonych informacyj sprawa o. 
podatkowania obrotów, osiągniętych ze 
sprzedaży towarów, znajdujących sie na 
składach, przypuszczalnie będzie załat
wiona pomyślnie. 

Równocześnie Izba z uwagi na zasa
dniczą potrzebę unormowania sprawy w 
drodze bezpośredniej zwróciła się z od 
powiedniemi przedstawieniami do min. 
przemysłu i handlu, które ze 6 W E J stro
ny postanowiło sprawie tei poświęcić 
specjalną uwagę i również dołożyć sta
rań do jej pomyślnego sfinalizowania. 

O b r o t y h a n d l o w e 
polskc-niemieckle 

Według: ogłoszonej ostatnio oficjal
nej statystyki handlu zagranicznego Nie 
miec, ogólny import z Polski w pierw-
szem półroczu r. b. wyniósł 623.734 to
ny towarów, wartości 30.600.000 RM., 
ogólny zaś eksport do Polski — 594.267 
ton towarów, wartości 17.058.000 RM. 
Saldo zatem obrntów na korzyść Polski 
wyniosło — 13.542.000 RM. 

Najgłówniejszemi artykułami przy
wozu z Polski były: drzewo użytkowe 
w ilości 243.584 ton, wartości 7.558.000 
RM., papierówka — 217.102 ton. war
tości — 3.725.000 RM., oraz cynk — 
35.329 ton, wartości 5.187.000 RM., naj
główniejszemi zaś artykułami wywozu 
do Polski byiy rozmaite wytwory che
miczne, wywiezione przez eksporterów 
niemieckich w ilości 2.330 ton, wartości 
1.696.000 RM. 

Komutacja okrętowa 
Gdynia—-Indje 

„Svedish Enst Asiatic Co Ltd.", u-
trzymująca stałą- komunikację między 
Gdynią a portami Karachi, Bombaj, Ma
dras, Kalkuta, Rangoon i Alleppey w 
Indjach Brytyjskich, uruchamia poniżej 
wymienione statki, które wyjdą z Gdyni 
w następujących terminach: „Tiraden-
tes" — 4 września, „Cejlon" — 25 wrze
śnia, „Thalatta" — 16 października i 
„Sumatra" — 6 listopada b. r. 

Japonja na r y n ^ h 
południcwo-ameryt fi' ich 

Radca handlowy poselstwa japońskie
go w Waszyngtonie udał sie ostatnio 
na objazd różnych krajów Ameryki 
Środkowej i Południowej, a to : Meksy
ku, Guatemali, SaWadóru. Hondurasu, 
Nikaragui, Costa-Rici, Kolumbji. Ekwa
doru, Peru, Chile, Argentyny. Brazylji 
i Kuby. Cała podroż trwać będzie około 
5 miesięcy, poprzedzona zoś została 
szeregiem konferencyj, odbytych z naj-
ważniejszemi firmami eksportowemi w 
Japonji. Podróż ta ma na celu przygo
towanie akc}l dla jeszcze silniejszego 
opanowania rynków środkowo i połu
dniowo - amerykańskich, na których 
zbyt towarów japońskich w stosunku do 
roku 1931 i tak sie Już potroił, 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Pomjmo, i i giełdy oficjalne były wczoraj 

nieczynne, prywatny rynek walutowy zanotował 
dalszy i to dość poważny spadek funta angiel
skiego. Bartk Polski otniiył jego ku^s o dzie
sięć punktów i płacił tylko 26-39. W obrotach 
prywatnych, bardzo zresslą, jak zwykle przy so
bocie, niewielkjch, oddawano funty po 26.40, 
płacono po 26.30. 

Inne waluty nie zmieniły kursu. Za dolary 
żądano 5.18, płacono 5.16, za markę żp/'ano 1.97, 
.płacono 1.96. Bank Polski skupował dolary po 
5.15, 5.16 i 5.18. 

Na rynku walorów nadal mocne i poszuki
wane 5 proc. L. Z. m. Łodzi złotowe, które od
dawano po 53.50, kupowano po 53.00. 

płat stemplowych zezwoliłoby na pOwsta 
nie w Polsce firm, na własny rachunek 
trudniących się importem i sr?rz edażą 
bawełny. 
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Pabjanice. 
TURNIEJ TENISOWY. 

Tegoroczne mistrzostwa tenisowe Pabianic 
zainaugurowane zostały przed kilku dulami. 

Ogółem zadeklarowało do mistrzostw udział 
20 osób, w tej liczbie 4 panie i 16 panów. 

Mistrzostwa zostały zainaugurowane grą po
dwójna panów dyr. Teodor nadrian — Liess 
Guido (Kruscliender) contra dr. E. Jenny ~ Pro-
dohl P. (Ciba), zakończoną zwycięstwem pierw
szy cli 6:3, 6:3. 

Tytułu mistrzowskiego w singlacji pan bro
nić będzie p. Prossówna, która będzie miała 
groźną rywalkę w p. dr, E. Weber. 

Wnioskując z formy pabianickich tennisistów 
do finału w singlach, dojdą najprawdopodobniej 
pp. Liess i Schęfer, zeszłoroczni rywale, którzy 
podzielili się tytułami mistrza i wicemistrza, choć 
nie jest wykluczona niespodzianka. W double 
Jądną grę pokazali na inauguracji mistrzostw pp. 
dyr. Hadrian i Liess, którzy też uchodzą za fawo
rytów do tytułu mistrzowskiego, 

Mjłą niespodziankę zwolennikom tenisa -pra
wili p. prezes Teodor Ender i p. dyr. H. Thom : 

men, fundując cenne nagrody. P. prezes Ender 
ofiarował puhar przechodni, który przejdzie na 
własność tego tenisisty, który idc-pędzie mistrzo
stwo 3 razy zrzędu, lub. 3 razy w ciągu S lat. 
P. dyr. Thommen przeznaczył nagroJe przechod
nia dla pań. 

Pjnałów oczekiwać należy, oczywiście przy 
sprzyjającej pogodzie, w nadchodzącą niedziele. 
O wynikach ostatecznych polnformulemy na
szych czytelników w przyszłym tygodniu. 
tXXXXXXXXXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXX> 

Wyścig Kolarski Warszawa 
Na etapie Kalisz Łódź siły drużyn były 

zupełnie wyrównane 

WATALINA 
LEKKA i CIEPŁA TYLKO W FIRMIE 

E t a n u B t t i l n e r 
Ł o d ź , S i e n k i e w i c z a 7 9 , t e ! . 1 4 1 - 7 9 . 

Książka podróżnicza 
łodzianina 

„Coups cl'oeIl discrets et, indisoręts" 
- T - pod tym tytułem ujrzała światło 
dzienne we Francji książka łodzianina, 
p. Heuryika Kona, w której autor pod 
pseudonimem HenrJ de Boiyre. opisuje 
swe wrażenia, przygody i spostrzeżenia 
z podróży po Egipcie, Syr)i. Maroku, 
Turcji, Palestynie i krajach bałkań* 
skjch. 

Książka ta spotkała sie we Francji z 
bardzo pochlebną krytyką i obecnie dru 
kowana jest już w trzecim nakładzie. 

Tajemnicą powodzenia książki Jest 
przedewszystkiem swoistość stylu au
tora, prostego i wolnego od wszeikich 
sztuczności, a przytem nader barwnego. 
P, f l , Kon kreśli z maestrią i werw.i bo 
gaty koloryt egzotycznych krajów, wni 
kąjąc z głobokiem wczuciem w psychikę 
narodów wschodu. 

P. H. Kon nadesłał do Łodzi celem 
rozsprzedaży 200 egzemplarzy swej 
książki, przeznaczając całkowity do-
eliót| tut rzecz komitetu dla ofiar powo
dzi v/ Małopolsce. ' Książka jest do na
bycia w każdej księgarni łódzkiej. 

CZWARTA WYCIECZKA DO GDYNI. 
Dis uprzystępnienia miłośnikom wybrzeża 

morskiego zwiedzenia Gdyni Liga Morska i Ko-
laniaiiia wespół ze Związkiem Rezerwistów or
ganizuje czwartą wycieczkę do Gdyni, która 
wyjeżdża z dworca Lócjź kul. dnia 31 sierpnia 
b. r. o godz. 20-ej, zaś powrót nastąpi dnia 2 
września b. r. o godz. 6 min, 30. 

Uczestnicy wycieczki małą piożuość wyko
rzystania nadarzającej sle okazji zwiedzenia nad. 
hrzcznycli okolic, a w szczególności wolnego 
miasta Gdańska dokąd uczestnicy wycieczki bu
dą mogli jechać zbiorowo bez dowodów osobi
stych. 

Numerowane miejsca w pociągu, zapewnione 
ulgowe kwatery i przejazdy do Qqapska, Helu, 
Jastarni, bezpłatni przewodnicy ora? zniżki w 
lokalach gastronomicznych, oto udogodnienia 
wycieczki. 

Z powodu dużego zainteresowania wycieczką, 
kierownictwo zaleca wcześniejsze nabywanie'bfr 
letów na wycieczkę, które w cenie zł. 14.00 są 
do nabycia w biurze wycieczki ul. Przejazd 36 
m. 1, (tel. 17-000) oraz.w biurach podróży „Orbis' 
i „Wagons Lits Cook" w Łodzi. 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWRÓCIŁA. 

Przyjmuje codziennie od 0—8 

aeBaASftka. 3 7 
teł. 232-55 

od 4—7 w lecznicy 

Piotrkowska 2 9 4 
tel. 122-89. 

P I S . talii zdrowie 

Przedostatni etap wyścigu kolarskie 
go Polska—Niemcy rozegrany na trasie 
Kalisz—Łódź wynoszącej 111 kim. miał 
być dla kolarzy polskich des-ką ratun
ku. Bardzo zły stan szos na tym etapie 
stał się niezwykle ważnym atutem pola
ków, którzy czuli się tutaj lepiej od niem 
ców przyzwyczajonych do jazdy po 
świetnych szosach asfaltowych. To też 
poraź pierwszy od chwili wyjazdu z Ber 
lina kolarze nasi byli dla niemców zupeł 
nie równorzędnym przeciwnikiem, zmu
szając ich do wykazania maksimum u-
miejętności. Etap przegraliśmy jedynie 
minimalną różnicą_ dziewięciu minul. Od 
czasu ekipy niemieckiej dzieli więc nas 
nadal pełnych pięć godzin, których kola 
rze nasi już w żaden sposób odrobić me 
mogą. 

Z polaków najlepiej spisał się znów 
Kiełbasa, który w ciągu całego etapu 
znajdował się w czołówce, i odpierał 
wszystkie próby niemców urwania się. 
Dobrze jechali i polaków jeszcze przede 
wszystkiem Lipiński, Konopczyński, Kę 
piak. Zieliński i Moczulski. 

Na tor helenowski wpada grupa zło
żona z ośmiu kolarzy, wśród której znaj 

Union Touring Ł. T. S. G. 
Dziś mecz piłkarski na Ł. K. S-ie 

W dniu dzisiejszym rozegrany zo^ 
stanie na boisku ŁKS-u o godz, 16-ej to 
warzyskj mecz piłkarski Union Touring 
t u ŁTSÓ. z którego dochód przeznaczo 
ny zostanie ną ŁZOPN. 

Dziś PoSska—Jugosławia 
W dniu dzisiejszym rozegrany zosta 

nie w Belgradzie międzynarodowy mecz 
piłkarski Polska — Jugosławia. 

W związku z tym meczem -nie odbę
dzie się dziś w kraju żadne ^potkanie 
ligowe. 

Półfinały mistrzostw tenisowych 
Polski 

Warszawa, 25 sierpnia. 
W sobotę uzyskano na międzynaro

dowych mistrzostwach tenisowych Pol
ski następujące wyniki. W półfinałach 
gry pojedynczej panów Tłoczyński poko 
nał Metaxę 9:7, 6:8, 6:1, 6:1, a Hebda 
wygrał z Artensem 4:6, 6:0, 6:1, 6:2, Heb 
da znajduje się w bardzo dobrej formie. 

W grze podwójnej para Artens, Me-
tąxa wygrała półfinał z parą Bratek, Tar 
łowski 1:6. 9:11, 6:4, 6:4, 6:3. W drugim 
półfinale Stalios, Jerzy Stolarow poko
nali Hebdę, Wittmana 6:0, 6:4, 1:6, 6:3. 

W grrte mieszanej rozegrano również 
oółfinały Jędrzejowska Tłoczyński po
konali Kraus, Metaxę 6:1, 6:2, Horn, 
Artens wygrali z Nęmmik, Pukk 6:0, 6:4. 

W.l.T.K.-Ł.K.L.T. 2;1 
Warszawa, 25 sierpnia. 

Na kortach WLTK rozpoczął się tur
niej tenisowy o drużynowe mistrzostwo 
pomiędzy gospodarzami a ŁKLT. Po 
pierwszym dniu meczu warszawianie 
prowadzą 2:1. Punkt dla łodzian zdoby
ła p. Cramer-Johnowa, która wygrała z 
Lilpopówną 6:2, 6:3. W grze pojedyn
czej panów Soychała pokonał inż. Groh
mana 6:1, 6:3, a Popławski wygrał z 
Stadlenderem 6:1, 9:7. 

Drugie zwycięstwo Hapoelu 
W Warszawie 

Warszawa, 25 sierpnia. 
Hapoel palestyński rozegrał w War 

szawic drugi mecz z reprezentacją kla-
bów robotniczych stolicy. Przez cały 
czas meczu mieli palestyńczycy przewa 
gę i wygrali spotkanie w stosunku 3:0 
(1=0). 

dują się polacy Kiełbasa i Lipiński. 
Kiełbasa jest na mecie piaty a Lipiński 
ósmy. Przy samym wjeździe do HclenO-
wa ulega wypadkowi Ignaczak. 

Wyniki techniczne etapu przedsta
wiają się następująco; 

1) Scheller 3.46,48,2 przed Figayem, 
Kriicklem, Hupfeldem, Kiełbasą, Weis 
6 e m , Balzerem, Lipińskim i Hauswaldem 
Każdego z nich dzieli różnica dwóch 
dziesiątych sekundy, Po dwuch minutach 
wpada na tor Konopczyński, a dalej 
Kapiak, Zieliński, Oberbeck, Moczulski, 
Fuhrman, Olecki, Więcek i inni. 

W klasyfikacji zespołowej etap wy
grali niemcy w czasie 24.42,51,4. Zespół 
polski miał czas gorszy o 9 minut 17,2 
sek,, a więc 24.51,08,6. W ogólnej klasy 
fikacji wyścigu prowadzą Niemcy w 
czasie 122.22.38,6 przed Polską 127.12,29 

Na mecie w Helenowie obecni byli 
przedstawiciele władz i wojskowości. 

Start do ostatniego etapu Łódź—War 
szawa nastąpi dzisiaj o godzinie 12 w po 
ludnie w Helenowie, a start właściwy 
na szosie zgierskiej przed parkiem julja 
nowskim, 

Pływackie mistrzostwa Polski 
Warszawa, 25 sierpnia. 

W pierwszym dniu mistrzostw pły-
! wackich I niski uzyskano szereg dobrych 

wyników. W konkurencjach, w 'ctirych 
odbyły *;ię już finały, wyniki przedsta
wiają &\i następująco: 100 mtr stylem 
dowolnym pań wygrała Morawska (Del
fini w czasie 1.26.8 przed Kawa'r.z (EKS) 
i Kamińska (AZS, Poznań). 200 mtr- kia 
sycznym pan wygrała Kandlówna (Ha-
IcoaK Bie'skoj w 3.22,1 prz-:d Chomia-
k: lw:ią (Le b,a) i Jarkuliszówną (TPGN). 
100 mtr. ' dowolnym panów w konkuren
cji mię^dzyi arodowej wygrał' niemiec 
Wille w czasie 1.01.9 przed węgrem 
Szekelym. Mooi, Bocheńskim, Szraib-
manejn i SzwifhTfowskim. 

100 mtr. klasycznym wy^n ł Pollak 
(Hakoah, Bielsko, w czasie l .2t,4 przed 
Szrnjbmai.em i Wesołowskim (Unja, Po
znań) -100 mtr. stylem cl .wolnym wy
brał Karliczek Joahim (EKS' w 5 30 
•)-,:cd S / ; : b m a n e m '. K a r c z k i e m G 
Bocheńslii wyszedł z wedy po 300 me-
Irach. 

Sztafetę 4X100 stylem dowolnym wy 
<4r.ił EKS w czasie nowt,jj . i klubowego 
r,;ko-du Ic"ski 6.23.8 aręl TP^N i Ha 
Ko.iherr. :B:'f!sk 0). S z t a f j " 3X1 f 0 sty
lem z r uriii.m wy^-ał \ 7 S również w 
reknrdowy.-T cza.-f; 3.^1.7. p.'.nd Legją 
i TV" 

Żółte niebezpieczeństwo 
w lekkiej atletyce 

Sportowcy japońscy robią ciągle ol
brzymie postępy. Dali 6 ię oni we znaki 
białym sportowcom na olimpiadach jako 
pływacy. Teraz zagrażać mogą i w lek
kiej atletyce. 

Na mistrzostwach Japonii, osiągnię
to szereg wspaniałych wyników. Joshio-
ka przebiegł 100 i 200 m. w 10,5 i 21,6 
s., Murroskani 110 m. przez płotki w 
14,8 s., Kimur skoczył wzwyż 1.94 m., a 
Nambu wdał 7.51 m., Nischida miał w 
skoku o tyczce 4.10 m. 

Sekcję zapaśniczą utworzyło IKP 
IKP zorganizował przed n iedawnym' 

czasem nową sekcję atletyczną. Sekcja i 
zapaśnicza IKP będzie bardzo silna gdyż | 
wstąpiło do niej większość zawodnjków 
mistrzowskiego zespołu Łodzi Unji. IKP, 
będzie już brało udział w meczach, o 
mistrzostwo drużynowe okręgu. 

Tomaszów Mazowiechi 
STODOŁA Z PLONEM TEGOROCZ

NYM SPŁONĘŁA. 
W godzinach wieczornych straż V0' 

żarna została zaalarmowana wybucnerj1 

groźnego pożaru przy ul. Gajowej **' 
w zabudowaniach, należących do 
linczaka. , 

Pomimo, ż e straż po upływie zaleo* 
Wie kilku minut od alarmu, znalazła < j 
już na miejscu pożaru, ogień objął J11 

całą stodołę. , 
Akcja ratunkowa napotykała na w* 

kie trudności, gdyż vy stodole znaj'' 0 ' 
wało się dużo słomy, siana i żyta. . 

Straż skierowała cały swój wysij8? 
w kierunku zabezpieczenia pobliski^ 
zabudowań drewnianych. ' 

P o upływie dwuch godzin udało 9" 
straży ogień zlokalizować. , 

Straty są dość duże; w stodole zntt 
dował się całkowity zbiór tegoroczw 
Felinczaka, , 

Narazie nie udało się ustalić właś c 1 ' 
wej przyczyny wybuchu pożaru. j 

Według zebranych informacyj * 
dochodzeniu wstępnem wynika. »' 
ogień spowodowały dzieci, bawiące W' 
obok stodoły zapałkami. 

4-LETNI CHŁOPIEC OTRUŁ SIĘ 
ROŚLINĄ. 

We wsi Kaczka pod Tomaszowem 
wydarzył się straszny wypadek zatrT" 
cia 4-letnlego dziecka. 

Chłopczyk Jan Tadeusz KiełkiewK* 
bawił się przed domem ze swęmi & 
wjeśnikami bez opieki rodziców, , 

Dzieci zrywały kwiatki i różne ro*' 
liny, rosnące przed domem, przyczep 
Klełklęwjcz zerwał kilka roślin t. t^' 
dziędzieżawy i począł je gryźć. 

P o pewnym czasie dziecko doznaj 
boleści. Zawezwany l e k a r z stwierdź' 
zatrucie. P o dokładnem zbadaniu i prz{ 

słuchaniu dzieci okazało się, że chłop" 
czyk połknął roślinę dziedzieżawę, P"' 
siadającą własności trujące. 

Zastosowane natychmiast środki 1°' 
oznicze nie odniosły skutku i dzieck0 

zmarło w okropnych bolościach. 

NOWY „WYSTĘP" NOTORYCZNEJ 
ZŁODZIEJKI. 

Niedawno donosiliśmy o ujęciu ^ 
gorącym uczynku kradzieży znanej tu' 
tejazęj policji złodziejki Burhardtoww 
która odsiedziała już kilka kar w 
zieniu. 

Burhardtowa o d d a n a została d o d y 5 ' 
pozycji sądu, który zastosował wzg^ ' 
dem niej środek zapobiegawczy — do* 
zór policyjny. , . 

Złodziejka, będąc znów n a wolno->c' 
powróciła do swego dawnego zawodl' 
Tym razem nie oszczędziła swych i ) i l J ' 
bliższych krewnych. 

Mianowicie przyszła z wizytą d j ; 
s w e g o teścia, zamieszkałego przy uH°-
Sosnowej, i w pewnym momencie, spHJ 
kowała szybko pewną Ilość garderopJ 
męskiej oraz bielizny i zbiegła w r" e ' 
wiadomym kierunku. 

Burhardt p o w i a d o m i ł o tej kradztf' 
ż y policję, która wszczęła poszuki^' 3 ' 
m a . 

NA RZECZ POWODZIAN. 0 . 
Ofiarna Łódź śpieszy w dalszym ciągu z » 

mocą powodzianom. n0d 
E. Weigt — Senatorska 10 zl. 
Firma Schelbler i Orohman od zarób- . j | 

ków robptniczych, „ l 9 " ' 
Dom Handlowo - Eksped, L. Koral ul. 

Narutowicza 28 •• 

35:50 

PARCELE BUDOWLANE 
pr;zy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zg łoszen ia : P iotrkowska 4 0 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 

i i i i i i i i i i i i i i i i liiiiiiiiiiiiiiiiii 

Firma „Bradom*1, ul. Narutowicza 28 
Firma Owlrcmaii I Ratner, 
S(, ppsterwnk. Qalą?ka Władysław — 

otrzymaną nagrodę przeznaczył 
na powodzian 

Hamermesz Abram 
Kuszyiiski Józel 1 
Bilander Icek „ , ^ 
Farbiąrnla ) wykończąlnia „Paweł .96 

Szulc" od zarobków robot. „ 
Łódzki Bank Depozytowy .. i D V 

Dyrektor Banku Depozytowego Tem- ^ 

II dyrektor Bapku Depozytowego Ro- o 0 ^ 
seriblat • 

A. Zalde 50 , ; 

02.59 
Razem ?l %$L\ 

Popadto materiały złożyły nlżei podane Mr' t\ 
Firma „Karol Stelnert" Sp. Akc. - «00 k ° > 
bawełnianych kolorowycli męskich. Ze ,(,)/ 
przez Tow. Rzcm. „Resursa" — 141 P i , r y . ((»' 
negq pbuwja. 2 pa|ta męskie, 2 marynarki- n,r 
mlzel(«e I 1 palto pamskie. Żakł. P r z e m y s l u fi 
wełnianego Julii|sz Kipdermari Sp. A k C ^ p p 1 

sztuk towaru bawełnianego 1300 mtr. P a U l 

surmont — Wólpząpska 219 — 50 worków 
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Hitler stara się o pożyczkę zagraniczną 
fta z a k u p s u r o w c ó w . — Ta*ne r o k o w a n i a z bankierami 

amerykańsk imi i angie l sk imi 

• *i na zabezpieczenie tych nowych 
1 {feaytrjw Niemcy złożą wszystkie depo 
lY}y< Pos ; adanp p o z a granicami Nie-
T**< badż w Wi&lkiej Brytanji, bądź w 
A-m-ryce, 

2) 
^ " W o l n i ą z 

Londyn, 25 sierpnia. [ na została uprzednio przez dyrektora 
(PAT) ..Daily Express" donosi z No-; Federal Reserve Bank w Nowym Jorku 

Jorku, że pomiędzy bankami ame i Harrisona z gubernatorem Banku An-
ykańskiemi i angielskiemi odbywają gielskiego Normanem w czasie jego nie-
'C tajne narady w sprawie udzielenia | dawnej podróży do Ameryki i w Ame-

tlerOwi pożyczki. Mimo doznanych w j ryce samej. 
icrnczcch doświadczeń, bankierzy ame J Powzięcie decyzji w tej sprawie — 

yk<ińscy skłonni są jakoby udzielić Niem j jak twierdzi „Daily Express" — uległo 
°tn n o w e g o kredytu, o i le przyjmą one,j zwłoce z powodu dwóch głównych trud 

n a s ' epujące warunki: I ności. 
1) badana jest obecnie kwestja, czy 

do Niemiec nie o d n o s i s i e ustawa a m e r y 
k a ń s k a , wzbraniająca udzielania pOiy. 
czek krajom, które o k a z a ł y się wobec 
Ameryki niewypłacalne, 

, 4 l wzamian za n o w e kredyty Niem- ) 2) wielu niemców zlikwidowało po 
ŚY "Wolnią z ,,zamrożenia" niektóre kre objęciu władzy przez Hitlera z n a c z n ą 

2 PT7cd d w ó c h lat , ! część swych depozytów, trzymanych w 
, 3 1 uzyskone obecnie kredyty, a w ] Londynie i Nowym Jorku i dzls wydaje 
I ^ y m rrzie zneętna ioh ceeŚć miałyby [ s i e w^tnliw^m. RR.Y Hitler posiadałby 
r *iv L . i ^ t e w A p ^ y c e na zakup surow 
, . k»órych Niemcy obecnie tak bar-' 

nitami amerykariskiemi, które za- i 

Bracia Adamowiae 
w drodze powrotnej do 

Warszawy 
Mińsk, 25 sierpnia. 

(PAT) Bracia Adamowicze wyjechali 
dziś z Mińska do Warstawy, zawdzię
czając uprzejmości komisariatu spraw 
wewnętrznych otrzymali pozwolenie od 
wiedzenia siostry, mieszkającej na po
graniczu, dokąd udali się samochodem 
w towarzystwie pełniącego obowiązki 
kierownika konsulatu generalnego w 
Mińsku. Wzruszający był moment przy
jazdu do rodzinnej wsi Janowszczyzna, 
koło Krajska i powitania z siostrą, któ
rej nie widzieli 25 lat. 

P. K. O. obniża stopę 
redyskontową 

Warszawa, 25 sierpnia. 
(PAT) W dążeniu do potanienia kre 

dytu P. K. O. obniża od dnia 1 września 
w obradach synodu również brali udział b. r. stopę redyskontową od skupu 
członkowie partji narodowo-socjalistycz ! weksli na 4 i pół procent w 6TOSUNKU 
nej, będący starymi bojownikami. ' rocznym. 

możność dysponowania depozytami nie-
mieckiemi w Londynie i w Nowym Jor 
ku na zabezpieczenie kredytów. 

Berlin, 25 sierpnia. 
(PAT) Uchwała powzięta przez sy

nod ewangelicko-luleraiiski bawarskie
go kościoła krajowego, którego obrady 
zakończyły się wczoraj w Monachium, 
ma następujące brzmienie: „Bawarski 
synod krajowy występuje za silnym i 
zjednoczonym w sobie Niemieckim Ko
ściołem ewangelickim, ubolewa jednak, 
że stanowisko naczelnych władz kościcl 
nych Rzeszy uniemożliwia przyłączenie 
się do tego kościoła w obecnych warun
kach". Znamienne jest, że uchwała ta po 
wzięta została całkiem jednomyślnie, a 

Z ~ b ó ? s t w o min. Pierackiego | « a i ^ o w a n e s a - w P o w y ż s z y c h pert rak | 
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Os'ągnął wvsoko*C 23 km. 
Moskwa, 25 sierpnia. 

,. PAT) Stratostat automatyczny „Ra 
•°sonda", wypuszczony ze znajdujące-

*lę w ekspedycji polarnej łamacza lo 
d ó,w „Jcrmak", pobił światowy rekord. 
S i ^ M a c wysokość 23 kim. 

Paryż, 25 sierpnia. 
Ukazujący się tutaj organ tajnej u-

kraińskiej organizacji- O.U.N. „Ukraiń
skie Słowo", ogłosił charakterystyczny 
komunikat w sprawie zabójstwa 6. p. 
ministra Pierackiego. Komunikat stwier 
dza, że w społeczeństwie ukrairiskiem 
utrwala się przekonanie, że zamach na 
ś. p. ministra Pierackiego był dziełem 
Ukraińskiej Organizacji Wojskowej. Do-Stwierdzającego udział w zamachu 
tychczas iednokowoż komenda * naczelna IWkońcu komunikat twierdzi, że tylko 

tej organizacji ani zaprzeczyła, ani po
twierdziła swego współudziału w orga
nizacj i zamachu. 

Nie widzimy powodów — twierdzi 
dalej organ O. U. N., które, jak wiado
mo, jest nadbudówką polityczną Ukrain 
skiej Organizacji Wojskowej, aby naczel 
na komenda U. O. W. nie zabrała głosu 
w tej sprawie i nie wydała oficjalnego 
komunikatu, zaprzeczającego, lub po-

oświadczenie oficjalne. U. O, W. może 
wyjaśnić tę sprawę. 

Komunikat „Ukraińskiego Słowa" 
przygotowuje opinję ukraińską do uka
zania się oficjalnego oświadczenia na
czelne] komendy U. O. W, 

Należy więc oczekiwać, że w naj
bliższym numerze organu U.O.W. „Sur
ma" będzie ogłoszona deklaracja, wy
świetlająca tajemnicę podziemia ukraiń
skiego 

okufclo swe oszczędności w ziemi i kupujcie parcele w lesie soinowym 

L E S S W E J S T A C J I K L B M A T Y ^ Z N E J 

D R U Ż B I C E 

Drzv szosie Lńdz — Pabianice — Iłełcliatów. Parcele nabyć można 

NA D Ł U G I E M I E S I Ę C Z N E RATY 
po niskie] cenie. 
Nie zwlekać * kupnem, gdyi pozostało niewiole parcel do sprzedanlal WSZY
SCY DOTYCHCZASOWI NAUYWCY JUŻ OTRZYMALI AKTY RE.IENTAL-
NO • HIPOTECZNE (TY1UI.Y WŁASNOŚCI). 
Mielscowość sucha, piaszczysta, malownicza o balsamiczncin powietrzu, plaia 
"ad Jeziorem. Uogodna komuni kacia, co 2 Rodziny autobus z Łodzi przez Pa-
tunice, DRUŻBICE 1 z powrotem. TANI BUDULEC NA MIE ISCU. Z pośród 
litychcznsowych nabywców | e s i 22 LEKARZY. Plany parcelacylne I rozbudo
wy zatwierdzoneI Wille już Pobudowane i zamieszkane. 
<>'a obejrzenia działek objazd do lasu codziennie z Pabianic Już od godziny 
' fu rano. Informacji udzielają: 
U W LODZI biuro Inż. L. Hurwicz. ul. PIŁSUDSKIEGO 36, tel. 141-95 
.'l W PABJANICACH W. Nyc liter. PI. Dąbrowskiego 16. tel. 66 
I) W PIOIRKUWIK ZARZĄD MAJĄTKU, ul. Piłsudskiego 41. m. U 
4> W DRUŻBICACH w lesie administrator majątku. 
fl^YBA JEST ZAWSZE NAJPEWNIEJSZĄ LOKATA MAJĄTKU. 

"arewicz 
•j roonlgenoloj . 

'•Wrkl (Karola) 4. tel.122-50 
p o w r ó c i ł wicz Roentgenologlczny dr. Gare-

"iJni? * n s t : i ' przeniesiony z lecznicy 
l a s ' do prywatnego mieszkania 

rzy tli. Żwirki (Karola) 4. 

DR. MED. 

HAR60LIS 
r z e g a z d 2 0 

Tel. 112-81 
choroby wewnętrzne 

(spec. żołądka 1 kiszek) 

P o w r ó c i ł 
Przyjmuje od 5—6 pp. 

D O

 R « Ł V ; O D R B K AKADFMICKI 
r j , n a b v c i a w Łodzi w Akadem. Blu-
trat 0 r , n - Piotrkowska 89, w Ceu-

Kzall"1 A l ! t " l c m - B l u r z e M ' w W a r " 
kich f' ^ i r o w s k n 3 oraz we wszyst-

J^Kar i t l t i ch . 
Dony p r z c w o t l l l l k i i znaidnia sie ku-
z bc l , p o w a * " > » ! ; i c e do korzystania 
BlUr- f P , ł " n c R o z a , ° t * i f i I > i a l

, r z C i £ P °
w > 

za. .
 D r z ł

' i « c i zapisów na unlwcrs. 
d a c

h X1°
 Z1

>acznycli ulg na przejaz 

Chcesz mleć zapewn iony byt i u sa 
modzielnić s i ę ? 

zapiBz s i ę na p ó ł r o c z n e zawodowe 

K U R S Y K R O J U S Z Y C I A I M O D E L O W A N I A 
damskiego 1 dziecinnego oraz oddział bloliźniarstwa 
zatwierdzone przez Minist. W.R. i O.P. za Nr. 3247 
M i s t r z y n i Ł ó d ź . I z b y R z e m i e ś l n i c z e ! n Cinlnf inbinl 
P r o f e s o r k i M ó d dypl. przez Akad. Paryską f . OŁCJUII11HIcl 
A l e j a I M a j a N r . 2 0 . (róg Żeromskiego) Tel. Nr. 2 3 0 - 3 7 
M e t o d a n a u c z a n i a t a t w a , d o s t ę p n a , p r a k t y c z n a I 
w y r a b i a j ą c a s a m o d z i e l n o ś ć " . — P o końcowym egzaminie 
ś w i a d e c t w a . — O p l a t a p r z y s t ę p n a . —Informacje i za
pisy w kaeelar)! kursów od godziny 10 do 20 codziennie 
P r o s p e k t y b e z p ł a t n e . 

L e k c j e 
r y s u n k ó w 

i ma la r s twa 
w z n o w i ł e m 

IIEIU2 
zapisy przyjmuję 

Wólozanska 140, 
m. 8 

k'loch etr». 
do 

3 E « e o a « o o « O A € i o o o s B O » 6 o « ( i o o « » « M « o O f ) 0 0 

I Matki! 

SZUKIUłANY : 
samodzielny doświadczony kierownik dla wy-
kończalul towarów z wełny czesankowej I 
zgrzebnej. 

Rctlektanol pierwszorzędni tachca złożyć 
oferty do Republiki, z opisem swego Życiorysu 
fachowego, pod Wykończalnla. —3 

n 
Z p rawami g imnazjów p a ń s t w o w y c h 

P R Y W A T N E G I M N A Z J U M K O E D U K A C Y J N E 

D L A D O R O S Ł Y C H Z W I Ą Z K U P O . W . W Ł O D Z I 
Ś r ó d m i e j s k a 5 , t e l . 3 2 6 - 4 8 

przyjmuje zapisy do klas: 1, II, V i VI do dnia 
29 s ierpnia b. r. 

Kancelarja czynna od godz, 18 do 21 . 
D y r e k t o r G i m n a z j u m 

(—) Lucjan C I E Ś B H T . 

LEK-DENT. 

F. DREJBER 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA 

ul. Kil ińskiego 106 
(obok parku Sienkiewicza) 

Tel. 204-40 

Dr. St. Bibergal 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e 

r y c z n e . E l e k t r o t e r a p j a . 
Zawadzka 10. Tel. 106-30. 

Ordynuje od godz. 9—1 l od 6—8, 
w niedziele I święta od 9—1. 

Dla pan oddzielna poczekalnia-

..Republikę'' 
„Bxpvcs*" 

nabyć możne codziennie w sklepach 
p. Lewenberga w T E O F I L O W I E , 
W INOWLODZIU I na letniskach obok 

Inowlodza. 

B A C Z N O Ś Ć 

L E T N I C Y ! ! ! 

I KRASZEWA 

„ l l u s t r . R e p u b l i k a " 
„ E x p r e s s W i e c z . I l u s t i . 

sa do nabycia o godz, 8 rano u gaze* 
carza Jamnika, willa Kawull. vls-a-

vis Chłodni Wiedeńskiel 

mmm 

i 

n a s e z o n J e s i e n n y 
poleca 

9 Z a w a d z k a 
Wejście p. bramę 

Posady 

• W'- . .'I 

! 
ZARZĄD OMINY WYZN- ŻYD. w 

LUTOMIERSKU 

OGŁASZA KONKURS 
na STANOWISKO RABINA 

Kandydaci mogą składać oferty w iiNźYNIE 
terminie do 30 dni od dnia ogłoszeniu 
pod adresem Zarządu Omlny Wyzm 
Zyd. w Lutomiersku na ręce przewo
dniczącego P. Jalasi. 

POSZUKUJE sie w 
modzielną buc' 
Oferty M. D 

»ię wykwalifikowaną sa-
!i;illei!u; korespondentka 

KELNEl iKI i panienki potrzebne Ca-
Narutowi-

...Kl potl 
fe Restaurant przy hotelu, 
cza 33. 

panienki do roooty na 
drutach. Narutowicza 32 m. 30-
NŹYNIEH tekstylny były dessinator i 

kltrownlk skalu |«dwabniezego b 
skromnych wymaganiach da lOoO »ł. 

za wyrobienie posady. Zgłoszenia do 
„Republiki" pod „D. Z". 

Z klatki schodowej w pierwszorzęd 
hym Hornu 

P O K Ó J 

niciiineWowany DO WYNAJĘCIA od 
zaraz. Żeromskiego 27, m, 10-

POSZUKIWANA sprzedawczyni - fa-
chowczyni do dziecinne) konfekcji oraz 
galanterii. Oferty sub „Inteligentna". 
MŁODY energiczny człowjek, były Jcu 
piec branży Konfekcyjnej z 6-clo Wą
sowem W7!TSR;tałcenlem I znajomością 
bnchallcril ipos?>ilcule ro»f-'y. Oferty 

Łub „M. Z." <ło administracji. 

http://'vr.li


DR. MED. 

E. Friedenberg 
chor. kobiece i akuszerja 

PRZEPROWADZIŁ SIE NA 
P i o t r k o w s k ą 176 

tel. 168-84 
przyjm. od 5—7 i w Szpit. Ewang. 
„ od 11—12 przed pol. 

Zakład leczniczo - wychowawczy dla 
DZIECI NERWOWYCH 1 COFNIĘ
TYCH W ROZWOJU Dr. med.. W. Spek 
torowej w Łodzi, ul. Pabianicka Nr. 55. 
Zakład ma charakter szkoły-sanator-
jum Mieści sie w piąknej komfortowej 
willi poloż w duż. parku poza miastem 

Stała opieka lekarska. Wykwaliflkowa 
ny personel pedagogiczny. Gimnastyka 
lecznicza. Psychoterapia- Dla dzieci 
przychodnich prowadzone są komplety 
przedpołudniowe. Podczas miesięcy 
zimowych zajęcia w tych kompletach 
będą odbywać się w cen'-um miasta 

30-2 

CHOROBY DZIECI 
P o m o r s k a Nr. ' 

tel. 127-84 
przyjmuje od 4—7-ej. 

D o k t ó r 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e 

PIOTRKOWSKA 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od I I pół — 4, 6—9 wleoz, w nie
dziele I l w i ę t a od 10—1 

Ceny lecznicowe. 

I. 
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje od 3—7 po pot. 

Piofrkow*ka 51 
telef. 121-23 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner
wów, skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych 1 t d. 
w gabinecie terapii IlzykalneJ 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21 

p o w r ó c i ł a 
P i o t r k o w s k a 8 3 , tel. 2 2 4 - 2 7 

Dr. med. J. FAJWLEWICZ 
POWRÓCIŁ. 

ŚRÓDMIEJSKA 16 
Tel. 117-61. 

Dr. MED. 

chor wewn. I dzieci 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na 

6-go S i e r p n i a 3 1 
Tel. 142-39. 

LEKARZ - DENTYSTA 

EIZKIi 
P o w r ó c i ł 

Dr. 
P o w r ó c i ł a 

Tel . 122-02. 30—2 
DR. MED. 

I l i i l u t e j i 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 

Pomorska 7, tsl. 1Z7-B4 
przyjmuje od 4—8-ei. 30 

DOKTÓR 

T R E P M A N 
SPECJALISTA CHORÓB WENE 
RYCZNYCH. SKÓRNYCH I MOCZO-

PLCIOWYCH 

C e g i e l n i a n a 4 
Tdef. 216-90 

Przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—1 po pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

Teł. 164-21. 
choroby wewnętrzne I allerglczne 
(astma, pokrzywka, migrena, 

matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 

reu-

tel. 174-15-

Dr. Gawroński 
Ginekolog i położnik 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę na u l i c ę 

Sienkiewicza 6 3 
t e l e f o n 1 2 4 - 6 1 

przyjmuje od 5 do 6 pp. 

L e k a r z D e n t y s t a 

E. Rzedowsk 
2 wir ki 3 . 

t e l . 1 5 7 - 7 1 

powróciła 
PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
/. .f tała przeniesiona ni ul. 

Z i e l o n a 2 , tel. 189-33 
od 9 rano — 9 wiecz. 

P O R A D A 3 Z Ł 
Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobleta-

lekarz od 11 — 1 I' od 3—4. 
DR. MED. 

H. C U T S Z T A O T 
Akuszer ginekolog 

Zachoilnia6Z(ś,S.m,i1S2
14)l 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 11—1 I od 5—7 po poł 

DR. MED. 

J. Makowski 
p o w r ó c i ł 

G d a ń s k a 28 
telef. 150-02 

przyjmuje od 3—5 pp. 
L e k . d e n t y s t a 

S. Knopfowa 
Zachodnia 6 6 

f r o n t I p . , t e l . 1 0 3 - 9 7 

> o w r ó c i l a 
P r z y j m . o d 1 2 - 2 I 3 - 7 

l e c z n i c z e j 
I t o a l e t o w e j 

Z . S Z W A L B E 
p o w r ó c i ł a 

dyplom uniwersytecki 
MONIUSZKI 1. Tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie 1 bez śladów 
szpecących włosów. 

Przylmuje od 10—2 I 4—8 wiecz. 

KAMIENIE 
ŻÓŁCIOWE 
CHOROBY 
WĄTROBY 
ARTRETyZM 

LWlKAZAMIA 
l - I N N E - C H O : 
R O B Y - N A - T L E 
Z Ł E O • P R Z E ; 
M I A N Y • M A ' 
TERDI ' I 4 V K 

OMWIAT5WAREAWTEL-*»-« 
I s t n i e j ą c a o d r o k u 1 9 0 9 , p r z y u l i c y P i o t r k o w s k i e j Ns 8 6 . 

CENTRALNA LECZNICA ZĘBÓW iSKSU, 
LEKARZA DENTYSTY 3 0 - 4 

A. I A D I I E W 1 C I A 
przeniesione do własnego domu przy ulicy P I O T R K O W 

SKIEJ JVs 1 6 4 , parter, Telefon Nś 127-83. 

D r . m e d . 

A. Gelbart 
C H O R O B Y C H I R U R G I C Z N E 

Południowa 23, tel. 143 31 
' przyjmuje od 4—7 wlecz, 

- I D r . m e d . 

Choroby z w i e r z ą t S. KANTOR 
LEON F A M I L I E R m « ; S ; X r e i c h 

P O W R Ó C I Ł 
(Specjalność — psy domowe) 
przyjmuje codziennie od 9 do 1 

i od 4 — 7 p, p. 
NAWROT la, 2 p. Tel. 175-77. 

Ceny lecznicowe. 

Śródmiejska 2 0 
p o w r ó c i ł o 

Dr. med . 

S O M M E RWołkowyski 
mw %4P I • • mm u m pR7FPROWAn7it SIF 

Ul. 6-go Sierpnia 1, 
telefon 220-26. 

p o w r ó c i ł 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i k o b i e c e . 
od 9—1 1 5—9, w niedziele 1 święta 

od 10—1-eL 

DR. MED. 

Witoński 
chor. wewnętrzne 
spec. serca I płuc 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Cegie lniana 2 0 

tel. 102-77. 
Przyjmuje od 6—8 wiecz. 

DOKTÓR 

PRZEPROWADZIŁ SIE 

na ul. Cegielniana 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, moczoplcktwe 
I skórne. 

Przyjmuje od 8—12 1 od 4—9 w nie
dziele i święta od 9—1. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia' 

S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 
r y c z n y c h I m o c z o p t c l o w y c h 

przeprowadził się na ul. 
PIOTRKOWSKA 9 0 

Telefon 129.45. 
przyjmuje od 8—2 1 od 5—9 wlecą:, 

w niedziele 1 święta od 8—2. 

DR- MED. 

H. Jelenkiewiez 
p o w r ó c i ł 

Z a w a d z k a 23 
telef. 146-75. 

DR. MED. 

Ignacy MARGOLIS 
okulista 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
i przyjmuje obeonie 

PIOTRKOWSKA 113. tel. 165-17 
1—2 1 5—7 

PRZYCHODNIA 

W e n e r o l o g i c z n a 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, t e l . 2 0 6 - 3 8 
czynna od 9 r. do 9 wlecz. 

Choroby weneryczne — moczoplclowe 
' I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobę. Dla pań oddzielna poczekal-

P o r a d a 3 z ł o t e . 

D L M t i e d 

S. Hall 
ul. 

r n 
CHOROBY DZIECI 

Nr. tel. 228-82. 
przyjmuje od 5—6 pp. 

D Y L E z a r o e ż y ł 
p o w r ó c i ł 

I PRZEPROWADZIŁ SIE 

P i o t r k o w s k a 62 
pól—10 i pól i ^ przyjmuje od 9 

4—6-ej. 

DOKTÓR 

S. BROTMAN 
PRZEPROWADZIŁ się na ul. 

Kllińskiecio 60 
róg Składowej. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Czynności zapobiegawcze. Dla bit' 
robotnych i niezamożnych ustępstw 0 . 

Przyjmuje od 8—9 rano, od 4—6 PP' 
i od 9—10 w. Telefon 189 jf; 

DR. MED. 

Niewiażski 
spec. chor. skórnych I weneryczny^ 

(porady seksualne) 

Andrzeja 5» teiei. 159-40 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 * 
w niedziele i święta od 9—1-ej. 
DJa jiań oddzielna poczekalnia-

DOKTÓR 

KLINGER 
tpec chor. wenerycznych, skórnycB 

I włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, t e l . 132-28 
Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 *• 

W niedziele I święta od 10-rl2. 

D r . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

Ż A D Z I E U H G Z 
Specjalista chorób 

uszu, nosa, gardła I krtani 
u l . P I O T R K O W S K A Ni 164 

teL 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wlecz. 

I n s t y t u t K o s m e t y k i L e k a r s k i e j 
I S z k o t a K o s m e t y c z n a 

„MIMAR" 
przeniesione zostały z ul. Narutowicza" 

aa ui Sienkiewicza 37 
t e l e f . 1 2 2 - 0 9 

LEKARZ - DENTYSTA . 

iwGelberg 
p o w r ó c i ł 

ul Zawadzka 14 
Tel. 108-33. 

przyjmuje od 10—2 i od 3—7 pp. 

DR. MED. 

Ignacy GRYNBERG 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

p o w r ó c i ! 
Cegie ln iana 171 

D r . Heller 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE, 

T r a u g u t t a 8, te l . 179-89 
przyjmuje od 8—11 1 od 4—8, 

w niedz. l święta od 11—2 popof. 
dla pań oddzielne poczekalnie. 
dla niezamożnych ceny lecznic. -

W. BALICKA 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA LL< 

S I E N K I E W I C Z A 6 2 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 

Choroby s ićrne 1 weneryczne -
przyjmule kobiety I dzieci od I J , ł 

I od 7 do 8-ej. -
DR. MED. 

S. Kryńska 
; h o r o b y s k ó r n e I WENERYCZNA 

(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza J ł 
t e l e f . 1 4 6 - 1 0 

przyjmuje od 11—1 | od 3—4 po 9°1 
DR. MED. 

U. P I K 
Al. Kościuszki 27, tel.175-50 

CHOROBY NERWOWE. „ . / 
Spec nerwice l cierpienia nerwów1?' 

seksualne. 
Godziny przyjęć 5—7-eł 
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1 W ę g i e l I K o k s 
8 Hurt D e t a l 

p o l e c a 

S S. HERCBERG i S - k a 
Łódź, Kilińskiego 67 

5 t e l . 1 9 2 - 9 3 

* * R « n B n B a H a B B B B a a B a B B n B H S B B B g a B g H H B H g B B B B B a B B a B a i 5 

Przepisowe p ł a s z c z e dla uczenie 
.z d o b r y c h i o d p o w i e d n i c h m a t e r j a ł ó u r j u ż n a s k ł a d z i e u 

t e l . 1 0 8 " 

|[Sgmi?,mw[g!(gBissigBBBig(gag)BgiR 

Ważne dla stolarzy 
Stolarnia mechaniczna zarobkowa 
przy ul. Tramwajowej Nr. 11 nariowo 
czynna. Przyjmuje wszelkie roboty na 

maszynach po tanich cenach. 
Tel. 184-95. 

l i 

i i 

I 

1 

TEATR KAWIARNIA 

„BAGATELA" 
Piotrkowska 94 Telefon 240-50 

Dziś 3 przedstawienia: o g. 6, 8 1 10 w. • 

l „ W I E L K I E J REWJI W A R S Z A W Y " 
pod kierownictwem 

C Z E S Ł A W A S K O N I E C Z N E G O 
na czele zespołu: 

Helena Makowska, Ela Antoszówna. Loda Nie-
inlrzanka, Czesława Popfolewska, Czesław 
Skonieczny, Jan Woycieszko, Tadeusz Zakrzew
ski, Michał Danecki, zaprasza na wielka inaugu
racyjną rewie P- t ,' 

„ W e s o ł a P a r a d a " 
- Bilety w cenie od gr. 75 do Zl'. 3-— już są 

do nabycia ' w kasie teatru od godz. 11 do.2 i 
H^l od 5-ej do końca przedstawienia. 

7 - m i o k l . p r y w . s z k o ł a p o w s z . m ę s k a p . n . 

» N a u k a I w y c h o w a n i e 

® 
od 
® m 
LU 
® 
® 
a 
a m 

i 

f i 

-97. 
przy ulicy 

za\viart Z r z e s z e n i a N a u c z y c i e l i w Łoazi 
f ' | Ł S l i n c v , ,

Ł - ^ d a , s z e z a p l s y u c z n ' 6 w przyjmuje kancelarja 
H o w

 K , t Q 0 6 2 codziennie w godz. 10—1 i 5—8. Tel. 245-!. . 
b , G w b i * 5 . s n e m e t ° d y p e d . w y c h . J u d a l s t y k a . P r z y s z k o l e f r e -

K a d l a d z i e c i p ł c i o b o j g a . Kierownik szkoły E. G o l d s z m i d t 

O D L E W N I A Ż E L A Z A 

Łódź , Kilińskiego 121, te l . 218-20 
Wykonywa szybko i dokładnie 

W s z e l k i e o d l e w y z s z a r e g o ż e l i w a p o 
d ł u g w ł a s n y c h l u b n a d e s ł a n y c h m o d e l i 
i r y s u n k ó w . 
W a r s z t a t m e c h a n i c z n y . 
C e n y z n a c z n i e o b n i ż o n e . 

P r a c o w n i a , r ę c z n y c h 
r o b o t 

p r z y u l . 

absolw. konserw, dypl. naucz. 
WZNOWIŁA LEKCJE GRY FORTEP 

POŁUDNIOWA 42, tel. 247-63-

W ł a ś c i c i e l k a 

Pracowni G o r s e t ó w 

S.Szmuiensonowa 
Łódź , Sienkiewicza 2 8 

p o w r ó c i ł a 
Inż. A . RussaK 

tłumacz przysięgły 
Narutowicza 47, tel. 245-08. 

Dział akademicki przy Kancelarii za
łatwia wszelkie formalności, związa

ne z przyjęciem do wszystkich Wyż-
szych Uczelni zagranicznych. 

K O M U N I K A T . 
Zakład zegarmistrzowski i Jubilerski 
I. SOLOWIEJCZYK (Egz. od r. 1902), 
zawiadamia Sz- Klijentele. iż dnia 
15 b. m. przeniósł swój zakład z ulicy 
Piotrkowskiej 27 na ul. PIOTRKOW
SKA 54. Uwaga: z nowym właścicie
lem sklepu przy ul. Piotrkowskiej 27 
nie mara nic wspólnego. 

Kupuje i place najwyższe ceny za 
biżuterię, złoto i srebro oraz wyko-
nuję wszelkie roboty fachowe-

B I U R O T E C H N I C Z N E 

Inż. Leon Hurwicz 
Ł ó d ź , P i ł s u d s k i e g o 3 6 
t e l . 1 4 1 - 9 5 

I N S T A L A C J E E L E K T R Y C Z N E 
R E K L A M Y Ś W I E T L N E 
N E O N O W E 
W A R S Z T A T Y R E P A R A C Y J N E 

<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)OOOOCK>30C>OCXXXyjOOOOCX3 
Wpisy do wszystkich klas 

S Z K O L P O W S Z E C H N Y C H 
p r z y G I M N A Z J A C H 

Towarzystwa Szkół Żydowskich 
w Łodzi 

przyjmują: 

kancelarja I G i m n a z j u m M ę s k i e g o 
MAGISTRACKA 21. tel. 134-11. 

kancelarja II G i m n a z j u m M ę s k i e g o 
MAGISTRACKA 22, teł. 134-12 

kancelarja G i m n a z j u m Ż e ń s k i e g o 
PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95 

w godzinach od 10—14. 
Do pierwszej klasy szkoły powszechnej (dawniej klasy A) przyj

muje sie dzieci z ukończonym szóstym rokiem życia. 75-4 
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOI 

K U R S Y K O S M E T Y C Z N E 

D - r ó w m e d . Zo f i i i Fel iksa Roszkowskich 
WARSZAWA, Mokotowska 51, tel. 899-29. 

dają prawo otwarcia gabinetu kosmetycznego. Najwyższy poziom nauko
wy. Najnowsze zdobycze kosmetyki! Specjalnie uwzględnione: praktyka 
kosmetyczna, charakteryzacja filmowa i sceniczna, pielęgnacja włosów, w y 
rób preparatów kosmetycznych. Przy kursach znajduje się gabinet kosme
tyczny pielęgnacji cery i włosów. W ciągu całego roku przyjmuje sie prakty 
kantki dla uzupełnienia wiedzy kosmetycznej. Internat. — Początek zajęć 

15-go września. 25-4 

B a c z n o ś ć 
t u 

„ l l u s t r . R e p u b l i k a " 
„ E x p r e s s W i e c z . I l u s t i . 

są do nabycia o gedz. 8 rano u gaze-
c.arza Jamnika, willa Kawuli. vls-a-

vis Chłodni wiedeńskiej 

„Czystość" 
przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, 
froterowanie 5 i*2 sprzątanie biur. po--

' <•! Czyszczenie szyb 
Piotrkowska 44. telefon 167.45 

P r y w a t n a 

2 
Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy 
Techn. wśród Żydów w Łodzi 
Pomorska 46-48 , te l .106 6 4 

Przyjmuje się zapisy kandydatów na nowy rok szkolny. Czesne w 
szkole Powszechnej wynosi 15 ZL. MIESIĘCZNIE we wszystkich sze
ściu oddziałach. Zostaje uruchomione wzorowe przedszkole dla dzieci 
obojga pici w wieku 3—6 lat, oplata 12 zl. miesięcznie. 

Kancelarja czynna codziennie, za wyjątkiem sobót, 
od godz. 8—14 i 17—1 

IB3I 

W ROLACH, PYWABMI 
S C H O D N I K A C H 
NAJWIĘKSZE ŹRÓDŁO W KRAJU 

B ^ S E R G I U 
MARSZAŁKOWSKA 127, TEl.M2-3d.677-7f 
N O W Y ŚWIAT 57 TEL . 2 0 8 * 4 6 SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA WYKONUJEMY WSZELKIE ROBOTY 
PttlEZ WŁASNYCH FACHOWCÓW 

Piotrkowskiej QQ 
t e l . 1 5 5 - 9 9 J 

J U Ż 
C Z Y N N A 

i wykonuje f iranki, kapy, o b r u s y 
i wykwintną b iel iznę d a m s k ą 

po znaczn ie zniżonych cenach . 

STOWARZYSZENIE „RODZINA POLICYJNA" KOŁO ŁÓDŹ-MIASTO 
URZĄDZA w niedzielę, dnia 2 września 1934 r. o g. 2 pp. (14-ej) W OGRODZIE W HELENOWIE, ul. Północna 36 

WIELKĄ ZABAWĘ OGRODOWA 
Mnóstwo niespodzianek. — Park wieczorem rzęsiście oświetlony. — 2 doborowe orkiestry. — Specjalna sala tańca. 

BUFET NA MIEJSCU OBFICIE ZAOPATRZONY 
Ceny biletów. Zł. 1, dla uczącej się młodzieży i wojska 0.50 gr. Bilety do nabycia w dniu zabawy w kasie przy 
wejściu od godziny 14-ej. 
P . S. Uprzednio nabyte bilety na wspomnianą zabawę, która miała sie odbyć w dniu 24 czerwca r. b. a nie odbyła 
się z przyczyn niezależnych od Stowarzyszenia są ważne. 

4 POTĘGI Ernes t Lubitsch, Gary C o o p e r , 
Miriam H o p k i n s i FredricK March 

ki 
I O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 

t e l . 1 2 9 - 8 8 

* dni następnych! 

w jednym wielkim filmie 

ż y c i a B • 

Najwyższa klasa gry aktorskiej, najgenialniejsza i najsubtelniejsza reżyserja, składają się na wspaniała całość 
Następny program „ŚWIAT BEZ MĘŻCZYZN". W roi. gł. Raul Ronllen l Gloria StuarL 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 groszy. 
Początek seansów o godz. 4-ej, w niedzielę o godz. 2-ej. g0_Hjl 
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N o w o c z e s n e 
w » n i i a M ^ t k r o j u s z y c i f i z a t w i e r d z o n e D r z e z M i n i s t - W , R - 1 o p * P i r a i t t o u f i c z a W**ó7^8 

K U R S y i m o d e l o w a n i a LINY KAUFHAH S l H i H i S 
Dr. MED. 

M. Lewinsonowa 
CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 

P i o t r k o w s k a 88 
front II p.. tel. 143-63. 

Przyjmuje od 1—3 i 4—6 po pol. 
CENY LECZNICOWE. 

Dr. MED. 

M. Maślanka 
Choroby nerwowe I psychiczne 

POWRÓCIŁ 

ul. P h s f r M s h a 120 
tel. 147-72 

Przy 1 mu je _od 4—6. , r . 

W ł a ś c i c i e l k a 
i n s t y t u t u K o s m e t y c z n e g o 

P i o t r k o w s k a 175 , t e l . l 3 8 - 7 C 

p o w r ó c i ł a 
g o d z i n y p r z y j ę ć o d 10—2 i 4—8 

Dr. MED. 

M . J a k o b s o n 
CHIRURG 

> ?EC. CHIRURGJA KOSTNA 
{złamania kości i zwichnięcia) 

D-ra S te r l inga 2 2 
(N. Targowa), tel. 174-42 

• POWRÓCIŁ. 

GABINETY 
i SZKOŁA KOSMETYCZNA 

zatw. przez Wł. Państw. 
D R M E D . L E W S N S O I H O W E J 

PIOTRKOWSKA 86, front II p. 
Leczenie i pielęgnowanie cery I wło
sów, stpsowanle produktów kosme
tycznych, ściśle indywid. Chirurgia 
kosmetyczna, żylaki, wsuwanie szpe

cących włosów. 
30-2 

^«,,....f ___ li , • i .».. . 
DOKTÓR 

D O R O T A L E W Y 
CHOROBY PŁUC 

(prześwietlenia Roentgenem 
na mielscu) 

przeprowadziła sic na ul. 

Naru towicza 3 0 
tel. 214-75. 

przyjmuje od 5—7 Po_poL_ 
DOKTÓR 

Sołowieczyk 
Spec. chor wenerycznych I skórnych 

POWRÓCIŁ 

„STRADIWATT". Jedyny w swej lcla 
sie 2 lampowy odbiornik niezrówna
ny w sile, tonie i selektywności. Ce
ny zniżone. Sprzedaż na raty. Radjoi-
watt, Narutowicza 16. 
BIURKO białe szkolne w dobrym sta 
nie do sprzedania. Wiadomość tele
fon 240-37. 

KUPIĘ sypialnię w dobrym stanie. 
Oferty sub Okazja do Republiki. 
jKUPIĘ maszyny trykotowe na 26 Igieł 
(4 majetowe). Oferty z podaniem ce-
ny do Republiki pod „Trykotowe". 
POTRZEBNA zaraz maszyna parowa 
z kotłem lub lokomoblla o s i e 70 HP. 
w dobrym stanie dla tartaku. Oferty 
szczegółowe w administracji pod „Lo 
komobila". 

tel. 144-92. 
przyjmuje od 5—6 pp. 1 od 6—9 wlecz 

LEKARZ - DENTYSTA 

POWRÓCIŁA 

Piotrkowska 89 
Tel. 112-59. 

DR. MED. 

by iMoHower 
CHOROBY SKÓRNE 

; WENERYCZNE. 
(Kobiety I dzieci) 

Wólczańska 117, tel. 149-39 
przyjmule. od 9—11 1 od 6—8 w., nlede 

i święta od 9—12-e). 
CENY LECZNICOWE. 

Do akt Nr. Km. 2483 1933 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru piętnastego, zamieszkały 
w Łodzi p rzy ul. Wólczańskie] Nr 
91, na zasadzie art. 602 K. P. C ogła
sza, że w dniu 30 sierpnia 1934 r. o 
godz- 11 w Łodzi przy ul. Andrzeja 
Nr. 7, odbędzie się publiczna licyta
cja ruchomości, a mianowicie: me-1 

bli, radioaparatu i maszyny do pisa
nia, oszacowanych na łączną sumę zł. 
1490, które można oglądać w dniu li
cytacji w miejscu sprzedaży, w cza 
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 10 sierpnia 1934 r. 
Komornik: M- LIPIŃSKI. 

Z p r a w a m i s z k ó ł p a ń s t w o w y c h , 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE JOZEFA ABA 
oraz P R Y W A T N A S Z K O Ł A P O W S Z E C H N A 

u l . L e g i o n ó w l O , t e l . 1 2 2 - 1 2 
Zapisy do klas gimnazjalnych oraz do szkoły powsz. przyjmuje sukratarjat od 10—12 pp. 29- f l 

Kupno I s p r z e d a ż ^ f 
MOTORY 

Elektryczne nowe i używane po 
cenach najniższych. 

Warsztaty reperacyjne. 
Przewinięcie motorów I dynamoma-

szyn. Instalacje elektryczne siły, 
światła I sygnalizacji wykonywa 
Przods. Inżyn. Elclitro-Mechan. 

Maurycy RAK 
CEGIELNIANĄ 19 

przeniesiony z ul. Zawadzkie] 12 
T e l e f o n 2 1 4 - 1 1 I 2 4 3 - 6 6 . 

WÓZEK - bryczka do sprzedania. —: 
Składowa 36, m. 40, 

HANDEL win i wódek w śródmieściu 
tanio sprzedam. Wiadomość Senator-
ska 3, m. 14. B, Nowakowski. 
MASZYNY do dziania. (Strickmaschi 
nen) rundmaszyny i wszelkie inne mą 
szyny nowe 1 używane- Wadomośc 
Cegielnianą 37, m- 34, tel. 193-87. 
SYPIALNIĘ jasno - dębowa, obrazy 
i inne meble, wyjeżdżając sprzedam 
tanio. Bednarska 24, m. 33, ZUPU. 
ROWER używany 1 skrzypce sprze-
dam, ul. Klonowa Nr. 17, m. I. 

ŁADNIE urządzony pokój ewentual 
njo z utrzymaniem dla solidnego pana 
do wynajęcia, Telefon, łazienka. Za
wadzka 16-a m. 4, od 2 — 4. 

Inteligentna rodzina w Warszawie 
odda studentkom 

Pokoje umeblowane 
z utrzymaniem lub bez. 

Dowiedzieć się w Łodzi, teł. 146-60 
miedzy 2—4 i 8—10 wlecz. 

ŁADNY dwuokienny pokój umeblowa
ny, telefon wygody do wynajęcia. An
drzeja 7 m. 8, front 
DO WYNAJĘCIA pojedyncze pokoje, 
Sienkiewicza 67. 2 pokoje z kuchnią, 
3 pokoje z kuchnią, wygodami. Fab
ryczny lokal 600 kw. mtr. Wiadomość 
Legionów 44. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
z oddzielnem wejściem dla 2 panów. 
Piłsudskiego 76 m. 16. 

Rozmai te 

INSTITUTRlCE francaise enselgne 
promptement la langue francaise par 
une methode nouvelle et facile. Oram-
maire et Conversatlon. Priere de 
s'adresser a M-me I. Danielewicz, —! 
Piotrkowska N- 191 app. 13. 

TECHNIK dentystyczny (asystent) — 
pierwszorzędna sita w operatywie kli
nicznej oraz nowoczesnej technice, 
zmieni posadę. Zgl. pod „Krakowia
nin". , 26 
KAŻDY przedstawiciel może zarobić 
dziennie 15 — 20 zł. przy sprzedaży 
towarów pierwszej potrzeby. KaUcja 
100 — 200 zł. Załączyć znaczek na 
odpowiedź. Poszukiwani przedstawicie 
le na całą Polskę. Wilkowo. Oferly: 
poczta Buk, Mleczarnia. 

( P o s a d ę z n a j d z i e s z 
znając buchalterie! Wykłady, prowa
dzone przez specjalistów, biegłych księ 
gowych, zapewniają samodzielne pro
wadzenie ksiąg handlowych zgodnie t 
obowiązującym kodeksem, Śródmiej
ska 56, m. 18, tel. 178-85 g. 3—9. 20-2 

POSZUKIWANA inteligentna panien
ka do 4-letniego chłopczyka, na godziny 
popołudniowe. Zgłaszać "ię c rfcferen-
c m i , Cegielmaia 4 m, 7. 
DAM 5oO ZŁ. /a wynb;enl* posady 
woźnego, magazyniera, inkasenta lub 
portjera. Oferty pod ,,J. B.'" 
WYCHOWAWCZYNI poszukuje kon-
dycji. Wymagania skromne. Referen-
cje dobre. Dzwonić 118-40 
PRZYJMĘ uczenice do nauki kroju i 
szycia za sprzątanie pokoi. PjotrkoW-

ska 154. Kopydłowska. 
POTRZEBNA zdolna chemiczarka na 
stałe w pralni „Rezeda", Północna 20. 

INFORMACYJ w sprawie wycieczek 
do Palestyny udziela bezpłatnie sekre 
tarjat Wydziału Turystycznego Zje 
dnoczenia Bezpartyjnych Żydów od 
g. 10—1 i 4 do 7-ej- Zawadzka 6 
front I piętro. 

/•'REBLANKA - WYCHOWAWCZYNI 
z kilkuletnią praktyką i znajomością 
muzyki przyjmie jakąkolwiek posadę. 
Oferty sub „H.". 

Mundurki 
p r z e p i s o w e d l a w s z y s t k i c h 
e c k ó ł , u b r a n k a s p o r t o w e , 

p a l e t k a poleca 

M I G P A Ł 
Gdańska 5 9 , tel . 108-33 

KUPIĘ okazyjnie stylowy pokój sto
łowy. Oferty sub .,B. O. L." dc biuia 
Fuchsa, Piotrkowska jSP 

[CZYSZCZĘ sufity, ściany, tapety no 
woczesnym sposobem na sucho. Tak
że olejne. Piotrkowska 92, m. 95, tel. 
do 7-ej wieczór 126-68. 

Sprzedawca 
wódek, zaprowadzony na rynku łódz
kim POSZUKIWANY. - Oferty pod 
;,Wlna 1870". 

AGENCI wprowadzeni w sklepach ty
toniowych poszukiwani celem sprze
daży ostrzy do golenia. Oferty do 
„Republiki' pod „Ustosunkowani". 

OKAZJA. Sprzedam tanio część domu 
Wiadomość Limanowskiego 8, m. 52, 
codziennie do godz, 14. 
SAMOCHÓD osobowy i pńlciężaro-
wy, ekonomiczny oraz tapczan gablne 
towy, tanio sprzedam. Andrzeja 47, II 
p„ m- 9. 
SPRZEDAM gabinet orzech. Przyj
muję wszelkie obstalunkl. Stolarnia 
Żeromskiego 8B (Wykonanie solidne). 

c Lokale 

SPÓLNIK z 5000 ,— 10.000 zł. poszu
kiwany do mechanicznej fabryki naj
nowszych maszyn. Oferty sub „Fa
bryka", 

ODDAM dużą kuchnię nadającą się 
na pokój. Cena bardzo przystępna. 
Żeromskiego 75 m, 8 front. 
POKÓJ umeblowany przy inteligentnej 
rodzinje dla pojedynczego pana. Gdafi 
ska 11 in. 3> 
DO WYNAJĘCIA 3 pokoje słoneczne 
z kuchnią na lit piętrze z wszelkiemi 
wygodami lokal handlowy na biuro 
lokal na warsztat, garaże. Ul. Piotr
kowska 174 
MIESZKANIA 1, 2, 3,'4, 6, 6, 7, 8 po-
kojowe, pokoje umeblowane, garsonie
ry, lokale sklepowe, fabryczne i biuro
we poleca „Komers", Piotrkowska 108, 
tel. Nr. 248-97 

ODDAM na własność czteroletniego 
chłopca i sześcioletnią dziewczynkę, 
dzieci dobrze wychowane. Antonina 
Krygier, Bełchatów, ul. Wschodnią, 

PŁU8KWY wytępisz bezpowrotnie 
wraz z zarodkami tylko świecą „Fu-
migatore Cimex". Przeprowadzamy 
dezynfekcje mieszkań pod gwarancją. 
Zgłoszenia telefony 120-77 1 156-39. 

ZA 15 ZŁ. tygodniowo przyjmie pracę 
młodzieniec energiczny z dobrą pre
zentacją, obszerną praktyką biurowo-

liandlową i pierwszorzędnemi referen
cjami. Telef. 149-74 

ZGUBIŁAM w piątek na Zielonym 
Rynku szarą torebkę. Uczciwego zna 
lazcę proszę za wynagrodzeniem zwró 
cić paszport, kluczyki i resztę, zaś 
pieniądze zatrzymać. Adres Mittel-
berg, Strzelców Kan. 3- Dyskrecja 
zapewniona 
ZGUBIŁAM tytuł wykonawczy Sądu 
Okręg, w Łodzi za Nr. C 603/31, prze 
ciwko Kasie Chorych. Szajndla Cha-
wa Bursztyn. ... ... . ... 

• I 

Posady 1 
3 POKOJE z kuchnią z wszclkjeml wy 
godami do wynajęcia. Wólczańska 
Nr, 253. Wiadomość u dozorcy. 

ładnie umeblowany sło
neczny pokój z oddzielnem wejściem. 
Ul. Andrzeja 29 prawa oficyna m. 14 
C-cIo POKOJOWE mieszkanie do wy 
najęcia x wszelkiemj wygodami, Dwa 
wejścia suche, słoneczne, Wiad. ul 
Pomorska nr. 22 gospodarz. 

KOMFORTOWE mieszkanie 6 nokojo 
we v. nowoczesnym domem od zaraz 
do wynajęcia, ll-flo Listopada 37a. 
DWUOKIENNY ładnie umeblowany po 

(kój z wszelkiemi wygodami oddaję, 
[Kilińskiego 55, I p. fr,, m. 58, 
iPOKÓJ frontowy dwuokienny UmeH-J-
Iwany dla jednej osoby do wynni 
'Andrzeja 46 m. 8, Telefon 108-27. 

ARTYSTYCZNA pracownia pulowe
rów ręcznych. Wyuczam szydełkowa
nia, hoflów i druty. Kurs 10 z!., pra
ca zapewniona! przyjmuje zamówienia 
Kaufmanowa, Zgierska nr. 16, pr. o(., 
I piętro m. 29 

AGENCI portretowi poszukiwani na 
bardzo dogodnych warunkach do sprze 
dąży portretów „Seml-Emall" — Za
kład portretów „Renesans". Kielce 
Skrzynką pocztowa 220. 

AKWIZYTORZY na terenie Łodzi i naj 
bliższych okolic poszukiwani dla Twa 
Ubezpieczeń na wypadek choroby. Wy 
czerpujące, tylko I wylącznio pisemne 
oferty z podaniem referencji wraz z 
załączeniem fotografii (nic naklejonej) 
uprasza się kierować: Piotrkowsk 
Nr. 91/15. 26 

(.LV.FLZVR{t$TKA przyjmuje przepisy 
' •• •">'<• do domu. Ceny niskie. Telefon 
IIM-I! (uh 115-24, w godz. od 13—15.' 

POSZUKIWANY inkasent chrześclanin 
z kaucją, zamieszkały okolicę Górnego 
Rynku. Zarobek 50 miesjęcznie. Zgła
szać Wólczańska 63 m. 10, poniedzia
łek. 

KROJCZYNI z pierwszorzędnemi refe-
rencjami poszukuje zajęcia od zaraz. 
Oferty do „Republiki" sub „Pierwszo
rzędna". 
WYCHOWAWCZYNI Bursy „Domu 
Sierot" dr. Korczaka poszukuje posa
dy w internacie. Oferty sub f „Pierw
szorzędne referencje". 
INTEL. PANNA 23 I. poszukuje po-
sady gospodyni do samotnego pana. 
Oferty do 31,8 34 przyjmuje Adm. 

„Republika" pod „Alice . 

Sygnatura: Krri. 768 1933; ., 
OBWIESZCZENIE O LICYTA&I' 

NIERUCHOMOŚCI-
Komornik Sądu Grodzkiego w «t, 

dzl, rewiru 22-go Tomasz Chorzei»j. 
mający kancelarię w Łodzi, ul. 3 9 
kiewlcza Nr. 67, na podstawie art. 
1 679 k. p. c podaje do PUb"c,,E| 
wiadomości, że dnia 3 pażdzieruj 
1934 r. o godz. 11-ej w Sądzie CJrog 
kim w Łodżl Urzy ul. Ceglelnianel «j 
77. sala Nr. 9. odbędzie się spr*»£ 
w drodze publicznego przetargu »*J 
źącej do dłużników Karola i Ljjjł 

I małżonków Reichertów nlerucho^J 
. ci miejskie], położonej w m. Ale»*| 
' drowie przy ul. Kościelnej pol. Nr-̂ . 

Iiip. Nr. 236/256, rep. hip. 57, skl»0jj 
jącej sle z placu o powierzchni \ 
prętów kwadr., oraz budynków twJJ 
kalnych, gospodarczych I 'abryft 
nych I ogrodu owocowego. Niem* 
mość posiada księgę hipoteczną vL 
chowywaną w Wydziale HiP"w 

nym w Łodzi. 
Nieruchomość oszacowana zosL, 

na sumę żt. 28.700, cena zaś wy* 0''! 
ula wynosi zł. 21.525. 

Przystępujący do przetargu 
wiązany jest złożyć rękojmie w *" 
sokoścl zł. 2.870. 

Rękojmie należy ztożyć w 
wiźnie albo w takich papierach *Jt 
tościowych bądź książeczkach wW{. 
kowych lnstytucyj, w których «°JJ 
umieszczać fundusze małoletnich. f| 
piery wartościowe przyjęte ljfids M-
wartości trzech czwartych części »*| 
ny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane 
stawowe warunki licytacyjne, o tf 

dodatkowem publicznem o b w i e s z ^ 
niem nie będą podane do wiadomo*' 
warunki odmienne. j 

Prawa osób trzecich nie będa PJS 
szkodą do licytacji i przysądź**: 
własności na rzecz nabywcy bez J 
strzeżeń, Jeżeli osoby te przed rotV 
częclem przetargu nie złożą dowoji 
że wniosły powództwo o zwolni'"' 
nieruchomości lub Jej części od tlK 
kucjl I że uzyskały postanowienie * 
śclwego sądu, nakazujące zawieszę1" 
egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwuch 
godni przed licytacją wolno ogla»Jf 
nieruchomość w dni powszednie 
godziny 8-ej do 18-ei, akta zaś P i 
stepowania egzekucyjnego można tm 
glądać w sadzie grodzkim w Ło»~ 
ul- Cegielnianą Nr. 77, sala Nr. 58i /«< 

Dnia 23 sierpnia 1934 r. 
_ ^ K o m o r n i k : T.CHORZELSjflyl 

Sygnatura: Km. 742 1933. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

NIERUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Orodzkiego w I 

dzi, rewiru 22-go Tomasz Chorze l i 
maiący kancelarię w Łodzi, ul. Sljffi 
kiewlcza Nr. 67, na podstawie art. Vi 
i 679. k. p. c podaje do publicajB 
wiadomości, że dnja 3 październik 
1934 r. o godz. 11-ej w Sądzie OroM 
kim w Łodzi przy ul. Cegielnlanei Jli 
77, sala Nr. 9, odbędzie się sprzeUJ 
w drodze publicznego przetargu »' , , 
żącej do dlużnlczki Olgi Proppe n'L 
ruchomości miejskiej, położone! J 
m. Łodzi przy ul. Skarbowej pol. *^ 
23, składające] się z placu o PS 

.wierzohnl 703 mtr. kwadr., oraz d"1,, 
I mieszkalnego i posiadającej ksi«»j 

lilpoteczną pod nazwą „Nieruchom"*? 
w Julianowie Nr. 136". pow. łódzk'5, 
go, rep, hip, Nr. 140", przechowy*' 
ną w Wydziale Hipotecznym W *• 

»IUR( 

^ndl 0 v 

ume le 

WYTWÓRNIA firanek kap stor obru
sów ręcznych robót oraz lepszej bie
lizny poszukuje robotnice szydełek, 
Redlicz, Nowomiejska 4, podwórze, 

POTRZEBNE wykwalifikowane steb-
nowaczkj od zaraz. Zgłosić się Połud 
niowa 46, fabryka trykotów. 
POSZUKIWANA zdolna samodzielna 
panna do pracowni kapeluszy. „Lolie", 
11-go Llstoipada 13. 
NAUCZYCIELKA poszukuje posady, 
Adres: Czesław Dittmer, ul, In/.. Skrzy 
'wana nr. 20 m. 12. 
°ANIENKA do trzyletniego dziecka na 
popołudnie poszukiwana, Zgłosić się 
Al, I-go Maja 77, Prawda, między 

4. 
PANOWIE rPanle) na przeciętny zaro 
bek 10 zł, dziennie poszukiwani. Zgło
szenia od poniedziałku Wólczańska 97 
"r. tt p. m. 39 od 10 _ 12 1 4 — 6. 
URZĘDNIK Int p, podatkowiec, zna
jomość buchalter)!, ustosunkowany, re
prezentacyjny za umożliwjenie otrzy
mania stałej skromnej posady da wy
nagrodzenie 1000 zł. Oferty sub „Dy
skrecja". 

INŻYNIER radjoelektryk z praktyka 
zagraniczną, specjalista w budowie i 
naprawie nowoczesnych radjood>biornl 
ków poszukuje zajęcia. Telef. 171-16. 

DCL 

Nieruchomość oszacowana z° s '% 
na sumę zł. 36718 gr. 08. cena zaś »' 
wołania wynosi tt. 27538 gr. 58. r 

Przystępujący do przetargu 
wiązany jest złożyć rękojmię w 
sokoścl zł. 3.671 gr. 80. M 

Rękojmię nftleży złożyć w K°JH 
WlŹnle albo w takich papierach * J L I 

tościowych bądź książeczkach wklfi 
kowych Instytucy], w których *oJC 
umieszczać fundusze małoletnich. ™Ś 
piery wartościowe przyjęte beda^j 
wartości tr«ech ezwartych części •* 
ny giełdowej. M 

Przy licytacji będą zachowane h 
stawowe warunki licytacyjne, 0 .t< 
dodatkowem publlcznein obw!es* cV| 
niem nie bedą podane do wladom 0 

Warunki odmienne. -c 
Prawa osób trzecich nie będa 1 % 

sekoda do licytacji t przysądzę' 
własności na rzecz nabywcy bez jL 
strzeżeń, JEŻELI osoby te przed rozv 
częclem przetargu nie złoża do*°Jj 
że wniosły powództwo o zwoln^ 
nieruchomości lub je] części od c>';,; 
kucjl I że uzyskały postanowienie , ! f 

śclwego sadu, nakazujące zawieś* 8 ' 
egzekucji. t (f 

W ciągu ostatnich d w u d J 
godni przed licytacją wolno o i , a 

nieruchomość w dni powszednie 
.godziny 8-e] do 18-ei, akta zaś J 

POSZUKIWANI domokrążni agenci — ' stepowania egzekucyjnepo możnn P.J) 
agentki do raialnej rozsprzedały arty- -
* '!>•>.• kolonjalnych. Nowości na skła 
dzie. Oferty „Republika" sub „No
wość". 
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Dnia 23 siernnia 1934 r. ^^elSK^ 
Komornik: T. CHOR2 
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ULLIL-R 
PIOTRKOWSKA 83, Ir. I p. 

poszukuje mieszkania, lokale Weca 
andi 

"meblowane 
I —owe, sklepy, domy, wille, poko-

klatki schodowej 
20-2 

l#Y, dwuokienny, słoneczny pokój, 
f'Kcie niekrępujące. Dla pp, adwo-
, ? a lub lekarza z poczekalń a, Mo-
EG&i 5. front, m. 6. 

KP^AJĘ elegancki, słoneczny pokoi 

5 POKOI z kuchnią j wszelkiemi wy
godami, ul. Zawadzka Nr, 10 na pierw
szem piętrze, 3 pokoje z kuchnia, i wy 
godami na druglem piętrze w nowym 
domu Zachodnia 59 i 1 pokój z kuch
nią Zachodnia 59 do wynającia. Wia
domość przez telefon 209-08. 

POKÓJ dwuokienny ładnie umeblo
wany wszelkie wygody, telefon, odnaj-
jmę solidnemu izraelicie, Gdańską 46 
m. 16. 

FRONTOWY ładnie umeblowany po-
KOj wszelkiemi wygodami wejście nie 
krępujące. Piramowicza 9 m. 8. 

ŁADNY pokój przy inteligentnej rodzi
nie z wszelkiemi wygodami do wynaję
cia. Żeromskiego 15 m. 4, tel. 213-39. 

Tar-

JEDEN lub dwa słoneczne pokoje LEPSZE młode małżeństwo przyjmie 
frontowe z balkonem i nlekrępującem na sublokatorkę uczciwego pana lub 
wejściem zaraz do (łddania. Gdańska pannę za niskie wynagrodzenie, 
27 m. 12. gowa 15 m. 68 przy Przejazd. 
POKÓJ duży umeblowany łazienka nie| 
krępujące wejścit fila jednego lub 
dwuch panów. Źer-flmskjego 23 m. 6 
DUŻY frontowy po||j5j dla małżeństwa 
owent. z utrzymaniem do wynajęcia 
Żwirki 4 m. 7. 
MIESZKANIE 2 —"3 pokoje z kuch
nią umeblowane w centrum miasta po
szukiwane. Oferty do Republiki pod 
„Dobry lokator" 
POKÓJ umeblowany 2 niekropującem 
wejściem i wygodami do wynajęcja. 
Piotrkowska 93 I p. front m. 6. Oglą
dać od 10 _ 2 i od'4 — 7-ej. 

J A G O D Y , telefon, 1 p- front, oddzielne 
Ciście. Zastać w g. 17—21. Pilsud-
FEGO 57. m. 5. 

P°KÓJ z wygodami, telefonem, me-
Jami lub bez, wynajmę. Gdańska 77, 
CLP, g. 10—12. 16—18. 
POLNICZKI (Izr.) do pokoju umebl. 
J°szukuje nauczycielka. Pomorsku 30 
J U . od 9—11 r. i od 7 w. 
;°KÓJ umeblowany, frontowy, slo-
''tzny, dwuokienny z wszelkiemi w y 
'"daml do wynajęcia. Gdańska N r 11 
TUO. 1 nletro, 12—5. 
jiUNCJA dla uczniów lub dorosłych ( " " w j a uiu uczniów 1 
ffirpdowa 26-19. sień 11. 
I^KÓJ frontowy o 2-ch oknach I pic 
r°. umeblowany z wygodami, do w v 
Jfiecia- Piotrkowska - 192, iii. 3* Do 
śl^i i od 14—17. 
°KÓJ większy, umeblowany 

I2jv- dla pana, Główna 2. I_n 

28 

wy> 
JMĘ pana na mieszkanie. Za-

J RUCH 
ogla 

LNIE . 
ZAŚ n 
!NA pff 
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Sjodnla 51, m. 24. front II p. 

N o w o c z e s n e 
m i e s z k a n i e 

^remontowane, 4 pokoje, łazienka, 
ygoda . fr. II p. słoneczne, Żerom
SKIEGO 80, tel. 171-11. 15-2 

JO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
sLuiywalnościa kuchni, p r z y Izraellc-
l £ ! rodzinie. Legionów 42. m. 30 
''OKÓ.I umeblowany z wszelkiemi wy 
N a m i do wynajęcia dla jednej oso-
8£ Śródmiejska 31. m. 4. 
"0 WYNAJĘCIA od zaraz sktady to
warowe z rampą, piwnica 1 snraż, 1 
5°kńi z kuchnią z wszelkiemi wygo-
?>mi na 4 piętrze- Wiadomość Slen-
|lewicza 29 u dozorcy, lub tel. 204-68 

SAMOCHODY: 
Nowe oraz okazyjne używane, różnych marek, 

w dobrym stanie 

P . T . S . C I T R O E N 
Łócfó, Piórkowska 1*5, tel. f$?-5ł 

DWUOKIENNY pokój front, słoneczny 
z wszelkiemi wygodami telef. od l.IX 
do wynajęcia. Piotrkowska 109 m. 7. 

wraz z salą dla Tow. kulturalnego na 
3 wieczory w tygodniu POSZUKI
WANY. Oferty sub „Towarzystwo" 

20-2 

DO WYNAJĘCIA od 1,X 34 r. 4 po
koje z kuchnią frontowe z wszelkiemi 
wygodami, naprzeciwko parku kolejo
wego. Kilińskiego 61. .Wiadomość u 
wł. domu 
Z POKOJE słoneczne duże częściowo 
umeblowane używalnością kuchni lub 
bez, wygody, odnajmę. Piotrkowska 
182 m. 16. 
ŁADNY słoneczny duży pokój oddam 
dwum osobom, Kilińskiego 36 Mali
niak. v 

ŁADNY umeblowany pokój od zaraz 
do oddania. Gdańska 35 m. 17. 
DO WYNAJĘCIA pokoik umeblowany 
jednoosobowy njekrępującem wejściem 
spokojnej osobie. Zielona 43 Bj 32. 
F . P W . . d° ™>WiCC|ą. Pląc JJąbroW-
skiego 3 m. 3 godz. 10 — 12 I o 
do 5. 
SŁONECZNY pokój umebl owany nle-
krępujące wejście natychmiast do wy
najęcia. 6-go Sierpnia 28 m, 10. 

UCZNIA lub uczenicę 1 lub 2 przyj 
mę z całodziennem utrzymaniem. Ale' 
ja I Maja nr. 25 ni. 27 I p, 
DO WYNAJĘCIA od zaraz 3 pokoje, 
kuchnię z wygódką na 2 piętrze, S K L E P 

przylegający pokój duży. Wiadomość 
Cegielniana 24 tel. 173-26. 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia ta> 
nio Piotrkowska 88 m. 45. 
4 POKOJE z kuchnią front z wszelkie-
rhi wygodami od' 1 października do wy 
najęcia. Gdańska 61, u gospodarza. 
2 SŁONECZNE ładnie umeblowane p 0 ' 
koje kuchnia wszelkie wygody u sa 
motnej. Piotrkowska 199 m. 26-

2gn-59. 
słoneczny, umeblowany od-

7'elne wejście, wszelkie wygody, od 
Um. Telefon 162-51. 

w eoj 
eh 

i woJS, 
ich- v 

fRONTOWE, słoneczne 4 pokoje 
ychnla z wygodami do wynalocia — 
SLRadwańska Nr. 17 u gospodarza. 
NAUCZYCIELKA gimnazjalna poszu 
'"ie pokoju za lekcje. Sub „Gimnaz-

bedfl 
ęści 

,van« ,|| 

idfl P 
sądz r 

bet 

i POKOJE umeblowane dwuoklenne 
Pneczne, I piętro, łazienka, telefon, 
"Jynaime solidnemu. Gdańskn 46, i .17. od 3 - 5 . 

Mieszkanie 
p o s z u k i w a n e 

'.POKOJE Z KUCHNIA z wszelkiemi 
{^godami, w czystym domu, I piętro 
"int. 
i Oferty do Repubjlki pod .,Pictr 
§)vska'_\ 25^ 

JEGANCKI pokój z wszelkiemi wy-
5J»ml, nlekrępującem wejściem do 
jgiiajecla natychmiast. Wiadomość: 
S^rot 34. m. 7. od 3—5-ei 
^NECZNY pokój z nlekrępującem 

POSZUKUJĘ kawal|fki w cenie oko 
ło 20 złotych miesięcznie. Oferty sub 
„D. G " " 
ŁADNIE umcblowajn- pokój z utrzy 
nianiem lub bez wypajme. Piotrków 
ska 82 m. 31 
PIOTRKOWSKA 88 _ m. 5 pokój umcb~-
lowany jednoosobowy 4WnP̂ lf*ltBV ł 
utrzymaniem lub bez Ąo wynajectą. 
LOKAL handlowy, składający się z 
trzech pokoi przy ul. Piotrkowskiej 
między Południową i Narutowicza od 
1-go października poszukiwany. O-
ferly sub „Mars" do administracji. 
LOKAL handlowy urządzony .między 
Zjeloną a 6 Sierpnia posiadam. Ocze
kuję propozycji. Oferty pod „Zastęp 
gtwa", 

POSZUKUJE od 1. I. 35 w cen
trum miasta 

4 P O K O I 
z kuchnią I wygodami w czystym 
domu. 

Oferty skr. poczt. 36. 

KOREPETYTORZY, specjaliści kąi^e-
go przedmiotu, pomagają w egzami
nach I camjeszczają w. gimnazjach. Igo 
rosłym metodą skróconą, Wynik) za
pewnione. Ceny przystępne. G/dąń^a 
45 pr, of, parter m. 18, 
BUCHALTERJĘ i korespondencję W 
jęz. polskim i niemieckim (w grup|cn 

mm pojedynczo) udziela dyploiflpwąfly 
nauczyciel. Przyjmuje 3 —4 po jjpj[. j 
7 — 8 wieczorem, Cegielniana 
wa oficyna, 3 p. m. 34. 
PO 15-LETNIM pobycje zagranjcą na-
uczyclel (dyplom paryski) udziela an-
glelskiego, francuskiego, niemieckiego-
Cegielniana 8 m. 5. Tel. 236-9Q (od 2 
do 4 po poł-) 
NIEMKA udziela lekcyj języka ' nią-

a r a epu mjeckieigo, Aidres w reda! 
liki". 
MADAME FISZHAUT. Parisienne dip-
lomee. Lecons de Francais. Ącjfesse: 
94 Gdańska. Rensejgnements bgf te-
lephone 147-64 de 2 a. 3 h, 
WZOROWE przedszkole pod klerow-
nictwem dyplomowanej freblarjki E. 
Zajdenfeldówny, Gdańska 76. Tacho-
wa opieka pedagogiczna. Opłaca ni
S K A . ',

 f Z 
NIEMIECKIEGO udziela dr. fil. absol-
wentka niemieckiego uniwersytetu. Li
teratura, gramatyka, konwersacja. 
Przygotowanie do matury. Ul. Trau
gutta 6. Hotel „Sayoy". fo$\ęr 
wskąze. 

PPKÓ4 jjflneczny umeb,|pwąRy z ^ry: 
godąraj dp pddąnia dla lednegp pana. 
brudmieiską 27 m. ?Ą. 
MŁODE bezdzietne małżeństwo poszu
kuje pokoju ładnie umeblowanego z , 
wszelkiemi wygodami, nie wyie) 2 pię- j 
irn, z obiadami lub bez, w okolicy 
między Pomorską a Narutowicza i Za
chodnią a Pl. Dąbrowskiego, Oferty 
sub „Punktualni" do „Republiki". 
DUŻY umeblowany pokój 

DYPLOMOWANA nauczycielka-TgU^-
zagraniczny) udziela francuskiego, an
gielskiego, niemieckiego indyw(pua!pie 
i grupowo. Ceny b. przystępne. GdąĄ-
ska 76 m. 45 od 8 do 10 r. i 7 — 0 y . 

j ANGLIK udziela lekcyj angielskiego >v 
I domu i poza domem. Smitnis, G$aS$|fa 

131. Tęl. 193-28 od 12 — 2. 
FRANCUSKIEGO udziela nauczycielka 
gimnazjum. Wodna 38 m. 10-
BUCHALTERJf, stenografjj i kófe|fi!łn 
dencij j pisania na maizypte wyuczany 

Kilińskiego 50. I P-, m. 48. 

nieumeblowany do wynajęcia, 
ska 28 m, 7. 

mniejszy; 
Gdań 

L E T N I S K A • 
U Z D R O W I S K A I 

Szkoła Tańców Towarzyskich K A R O L A 
T R I N K H A U S A 

członka I. U. T. O. w Paryżu I Z. N. Ch. w Polsce 
ANDRZEJA 1 7 , t e l e f o n 9 0 7 - 9 1 . 

Nauka odbywa się w grupach 1 oddelelnle. Wprawne 
leki-.je rozpoczynają się od.2 Września r. b. Kancelaria 
przyjmuje zgłoszenia codziennie od godziny 1 l-ej rano 

do godz. 10-ej wlecz. 2 0 - 3 

Mtłem wspomnieniem z wakacyj są 

Z d j ę c i a a m a t o r s k i e 
Umie&ć je 

iv a l b u m i e d o f o t o a r a f i l 
Duży wybór albumów oraz narożników do zdjęć 
znajdziesz 
w S k ł a d z i e M e t e r j n t ó w P i ś m i e n n y c h 

A. 9* o s t r o w s k i S - c y 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 0 0 . 

pjpj 

P a r y s k a p r a c o w n i a r% I \JF (£̂ 1 
b i u s t o n o s z y i p a s k ó w W %GFF 
T r a u g u t t a 8, tel. 118-91 poleca 

I ia 8GZOI1 1984J5 "amerykańskie 1 modele 

Specjalność: b i u s t o n o s z e 
s p r ę ż y n o w e (corbeille) 

• ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • P A A S S 

P D 7 F D C 7 K O L F • D o r a D z l ° c i « c y « H C C U a 4 n U L C i s y 8 t , Montessori 

W . I f i A P E A R l & W ^ Y 
PIOTRKOWSKA 9 4 (w ogrodz ie ) . 

p a r t e r , l e w a o f . 
Przyjmuje się zapisy codziennie od 12—2. 
Początok zajęć l-go września r. b, 

W I Ś N I O W A GÓRA 
Pensjonat „Bella" Flnklelmanowej, 

Willa Krenlcera- Idealne warunki po
bytu. Smaczna 1 obfita kuchnia, na 
żądanie dietetyczna. Tani sezon je
sienny. Przyjmuje zamówienia na 

święta. 15-2 

MORSZYN. Pierwszorzędne pensjona
ty „Felicja" 1 „Italia'*. Ceny umiarko
wane. 

F ^ K U P Kupno I s p r z e d a ż 
) l t 

Nauka I wychowania 
STUDENTKA udziela lekcji. Specjal
ność polski, hebrajski, łacina, Dzwonić 
223-57. 

M O T O R Y 
Ij^ciem, z używalnością wyeód, te-
A e m , windą, w czystym domu do 
•w^nia panu. Sienkiewicza 52, m. 8, 
Sgodz. 2 - 5 -

1 fOZP^I 
DOWOFFIL 

ls" 

S i l 
:NA PJJ 
v yciV' 
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\ ^ POKOJE Z telefonem na pracow 
w 1 mieszkanie w śródmieściu nie 
" j j l l p„ poszukiwane. Sub „Z"-

,JUCZYCIEI .CE wynajmę pokój ład-
t, ^meblowany I piętro z wygodami, 
K, korepetycję — obiady. Wlad. Na-
jsS^icza 49 m, 22 od 1Q — 12 1 4—6 
\yj}® centrum odnajmę 2 pokoje u> 
iL^ow-ane, też oddzielnie, Mielczar-
g ^ _ 2 2 ni. 7 II piętro. 
"«i>i i l ,°l4 < ,'j dwuokienny z telefo' 

dla pojedynczej osoby kulturalnej. 
^J jąbrowsk iego 3 m. 
W j *̂ NY pokój osobie inteligent-
fel<Av w y n f l i l « ' c ' a °^ zaraz. Dowbcr 
^ v _ J 3 _ m . 5. 
L , W Y NAJĘCIA 1 — 2 pokoie umeb-

a"e wyn.odami dla 1 — 2 osób al-
„NIIIŁ ieństwu. Piotrkowska 

MADEMOISELLE Marie enseigne an< 
glais francais ąllemand italien. Piotr-
kowska 24 log 7. 

NIEMIECKIEGO udziela gruntownie p 
rutynowana nauczycielka. K o n w e r - , S P f CJALIS1A opracowuje wszelkie 
sacji, gramatyki, literatury. Przyspo- maturalne tematy . szkolne polskie J 
sab a do matury. Godzina dwa złote, " ' e m ' c £ k i e - W i a d o m ° " 

polski 
Piotrkowska e l ek t r . 

O K A Z Y J N E używane 1 nowe Piotrkowska 53, mleszk. 20. lewa ofl-
po cenach najniższych. o ^ t v , . M \ cvna. II P. od 3 - 4 pp. i od 8 - 9 w- |MISS MARY załatwia 
gwlazda-trólkąt I rozruszniki wlas- BUCHALTERJI podwójne: 

nego wyrobu. Igruntownie w ciągu miesiąca z g w a r a n ' 24°m T 
Warsztaty reperacyine. przewijar.ie c j ą samodzielnego prowadzenia ksiąg '•—'• • 

tr. Imiarodajnych dla władz. Cena przy- UCZENICA 6-ej klasy poszukuje nau-
stępna. Wólczańgka 41 m, 32. Iczycielki z dokładną znajomością ła-

[ciny i matematyki. Oferty sub „Wy-

P R Z Y J Ę C I A na 

I wyższe uczelnie zagraniczne, Obce 
nauczam j^yk; ^ w s z e l k a korespondencja. Piotr 

maszyn. Instalacie elektr. 

lit 1IEICIER i s-ka Ul£ 
POI UDNIOWA 28. 

LEKCYJ i korepetycyj udziela rutyno-kwalifikowana 
Tel. 2I.UCC wany nauczyciel. Zapóźnionym meto-

GAB1NET MĘSKI, najcliętmej s taro, 
świecki, palisandrowy lub orzechowy matematyka, polski 
oraz kasę pancerną, średniej wielkości m 1. iront, parter. 

(konwersa-
korespondencji handlo-

wWz^ka'"29"|wej) pojedynczo lub w grupach. Lto. 
5'sztejn, ul. Lipowa 1, od g. 3.30 — 5.3p. 

— Idą" skróconą." Przygotowuje do wszel - | U D ZIELAM angielskiego 
roJkich egzaminów (matury). Specjalność cji. literatury i 

przyjmiemy na przechowanie; za Jar-,ANGIELSKIEGO konwersacji I litera-
dzo ładny — zapłacimy skromnie za tury udziela rutynowany nauczyciel, 
używalność. Kupimy l^ lerwood w d o m . Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, co-
brym stanie. Piotrkowska 91/15, tele; dziennie zastać od godz. 4 — 7 oo oot 
fon 232-51. 26 

• RUTYNOWANY nauczyciel wyż-

LEKCYJ i konwersacji jęz. włoskjego 
po wieloletnim pobycie i studjach we 
Włoszech udzielam. Tel. 213-39. 
75 GROSZY LEKCJA! Dyplomowany 
nauczyciel udziela francuskiego. Kon 

MOTOCYKL B . S - ^. z przyczenką ta-1 s z e r n wykształceniem, udziela tanioi w f>" s a c ) a - f | ° , m o c . smolna, Gramatyka 
nio sprzedam. Wladom. Kolejna 7, —| 
gklad wapna-
ŻALUZJE drewniane do wystaw i o 
klen nowoczesnych wyrabia mech-i' 

ul. Bazama t-. tc'e 112iiiczna stolarnia 
•fon 153-97. 

lekcji franc, niemiec, 
brajskiego. Tel. 192-64. 

angiel.sk., hclOferty; „Cudzoziemiec" 

PEDUIUT ALI) ILLKIILINI 
w Zaciszu Leśnem 

ZA PODDĘBICAMI 
Od 1 sierpnia wolne pokoje. Inform-
(zamiejska) tel. Poddębice Nr. 14, li
stownie Poddębice skrz. poczt 36. 
Wiadomość na miejscu tel. 202-49, 

• godz. eV—10 w. 

Vi 
Rozmaite 3 

DROBNE ogłoszenia w ..Republice' 
a najlepszym I najtańszym środkiem 

zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokoi. 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po-
da drobne ogłoszenie do ..Republiki". 

DO MATRYKUL 6 fotografii retuszo
wanych 1 zł. Zakład fotograficzny 
„Sztuka", Zamenhofa l (róg Piotrków 
sklei 127). 26 
DAM PRACĘ za wypożyczenie 300 zł. 
Oferty w Republice pod „Praca". 
DAM 300 złotych, lub wypożyczę pod 
gwarancją więcej, za wyrobienie do
brej stałej posady kasjerki, ekspe

dientki lub Innej. Zgłoszenia pod — 
„J- K. P. 160" Ho administracji. 
DO MATRYKUL 6 fotografii retuszo
wanych 75 gr. Zakład fotograficzny L. 
Laks. Żeromskiego 84. 
STUDENT pozna inteligentną dziew
czynę. Zgłoszenia sub „i 4" do Repu 
bllkl. 

26 M. GINSBURGOWA wznowiła lekcje 
modniar- języka francuskiego. Specjalne kom-

wyjeżdżających zagranicę. 
PRZYJMUJĘ uczenlce do 
stwa. Zdłamiać się do godz. 4 po poł. nlety dla 
SMon Mód, Piórkowska 109 m, 18, Południowa 23, prawa oficyna, II wej 
telef. 216-52. ście, II p. Tel. 3*7-63. 

DYWANY: perskie, krajowe, ręczne i 
maszynowe naprawia artystycznie H. 
Milgrom. Kilińskiego 18 
K. FULDE. Technik i stroiciel forte
pianów przyjmuje wszelkie repera
cje, ul. Tktcka 17. Tel. 193-82. 

http://angiel.sk
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KAROL JANKOWSKI i SYN FABRYKA SUKNA BIELSKO 
Shlad defallcznei sprzedaży przy ul. P I O T R K O W S K I E J 96 

— — — — — — C e n y śc iś le f a b r y « n e 

Zawiadamiamy najuprzejmiej P .T . Klientelę, iż 
na sezon jesienno - zimowy zaopatrzyliśmy nasz 

w najnowsze desenie naszych znanych wykwintnych materjałów męskich, damskich i wojskowych 

C a s i n o 
Di i i o f w a r c i e s e z o n u ! 

• n a j c i e k a w s z a k a r t a w ł i i s t o r j i c a r s k i e j Ros j i 

K a t a r z y n a W i e l k a 
z n a j g e n i a l n i e j s z ą a k t o r k ą ś w i a t a 

E L Ż B I E T A B E R G M E R 
w r o l i c a r a P i o t r a I I I 

D O U G L A S F A I R B A N K S i v . 
N a d p r . : Z n a k o m i t y f i l m r y s u n k o w y w k o l o r a c h 
p . t . „ T r z y m a ł e ś w i n k i " 

Dziś pooz. o 12-ej. Bilety wolnego wejścia i ulgowe nieważne 

j 

! 

K o m u n i k a t 
Jako wyłączni przedstawiciele Warszawskiego Towarzys twa 

Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych, Spółka Akcyjna, niniejszym 
podajemy do publicznej wiadomości, iż następujące składy pobie
rają węgiel opałowy z kopalń 

„KAZIMIERZ" I „JULIUSZ" 
na stacji Łódź—Fabryczna: 

„Koncern", Przejazd 90 
„Karbomm", ul. Węglowa 5 
H. M. Lieberman, ul. Węglowa 7 
S. Szczygielski, ul. Węglowa 9 
A. O. Teschich, ul. Kilińskiego 68 
W. Wroński, ul. Nowo-Południowa 7. 

na stacji Łódź—Widzew: 
11 Neugebauer, ul. Rokidńska 28, plac Nr. 3 

na stacji Karolew: G. Lissner S-cy, ul. Łaska 5. 
na stacji Chojny: 
Bracia Engel, ul. Rzgowska 121 
L. Frajdenrajch, ul. Rzgowska 123 
R. Lasoń, ul. Rzgowska 108 
Z. Kaźmierczak, ul. Mazurska 7 
J. Mieszczyński, ul. Rzgowska 129 

H. Neuman, ul. Podgórna 19/21 
St. Śniady, ul. Rzgowska 128 
A. Szulc, ul. Śląska 2 
Wysocki i Lipski, ul. Śląska 10. 
J. Zaborowski, ul. Rzgowska 127. 

wszelkie pozostałe nie wymienione w wyżej podanym spisie firmy, 
reklamujące swój węgiel za „KAZIMIERZ" i „JULJUSZ" należy 
traktować jako celowo wprowadzające w błąd swoich odbiorców. 

D O M A G E N T U R O W O - H A N D L O W Y 

G L A S S i S - k a 
Biuro ul. Ż e r o m s k i e g o N r . 1 0 0 , t e l . 1 2 2 - 1 8 , 1 5 9 - 6 0 

Składy własne ul. W ę u I o w a 1 4 , t e l . 1 8 4 - 1 8 

Lokale 

Matki! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

„Kropli Mleka" 

„GEGUZ", tel. 17-111, Piotrkowska 62 
poleca zł. 20 pokoje umeblowane 1, 2, 
3, 4, 5 mieszk. od najtańszych do luk
susowych, sklepy i lokale oraz plac 
do sprzedania przy tramwaju. Cena 
zł. 4 .500— 

PIĘKNY dwuokienny, frontowy pokój 
i piętro. Nawrot 15. Dowiedzieć się u 
właściciela domu. 

MIESZKANIA: 1. 2 I 3 pokojowe I 
duży sklep z wszelkiemi wygodami, 
gaz, elektryczność, łazienka. Czynsz 
niski. Park miejski, pośród bloków. 
Wiadomość Administracja Nieruchomo 
ści Z. U. P. U. ul. Bednarska Nr. 24 
od g. 8 do 14 i od 16 — 18. tel. 181 -05 
Dojazd tramwajami 4 1 11. 

„Lokumpol" 
PIOTRKOWSKA 55, parter, tel. 117-67 
poleca: mieszkania, sklepy, lokale han 
dlowe, biurowe i fabryczne. POKOJE 
umeblowane i z klatki schodowej od 
złotych 20. 25-2 

WYNAJMĘ pokój, wszelkie wygody, 1 

telefon, z całkowitem, częśclowem 
utrzymaniem. Żeromskiego 77, m. 16. 

26 
3 POKOJE, kuchnia, służbowy, kąpie-J 
Iowy, przedpokój, dwa wejścia, do 
wynajęcia. Zawadzka 9. 
DO WYNAJĘCIA 4 1 5 pokojowe mie
szkania z wszelkiemi wygodami, win 
da, w pierwszorzędnym domui w cen. 
trum miasta. Wiadomość w Sp. Banku 
Przemysłowców Łódzkich, EwangeH-
cka 15 tel. 218-53. Administrator 
Oncriander. 
MIESZKANIA 3 i 4 pokojowe w no 
wyru domu naprzeciwko parku Staszy 
ca do wynajęcia. Wiadomość: Ce 
giclniana 82. 

POKÓJ frontowy dwuokienny na pierw 
szem piętrze z t e l : f - ^ m w c z y tym 
domu dla pojedynjż-j osoby do odda
nia. Tel. 157-23. Dzwonić od 11 i od 

3—5. 
POKÓJ słoneczny, balkonowy, ume
blowany, wszelkie wygody, weiście 
nickrępujace oddam. Żeromskiego 4, 
front II p.. m. 10. 
2 POKOJE z kuchnią z wszelk'emi 
wygodami w eleganckim domu do wy 
najęcia. Aleja 1 Maja 49. 

2 i 3 POKOJOWE mieszkania z w>'«? 
danii, słoneczne 'oraz plac na s W 
węgli do wynajęcia. Aleja Kościusi" 
Nr- 41. Dozorca. 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi 
godami z utrzymaniem lub bez do WJ' 
najęcia. Narutowicza 47, m. 47, froi"1 

Tel. 201-66. _ > 

DUŻY frontowy pokój na parterze o 
2-ch oknach do wynajęcia- Ul. Za
menhofa 4. m. 1. 
POKÓJ z wszelkiemi wygodami, cen-
tralnem ogrzewaniem, w czystym do 
mu u bezdzietnej inteligentnej rodziny 
do wynajęcia. Żeromskiego 37, II p. 
m. 14. Zastać do 11 r., 2—4 i o 8.30 
wiecz. 

BEZDZIETNE małż. poszukuje 1—2 
umeblow. pokoje ze wszelk. kulturaln. 
wygodami z częściow. używ. kuchni. 
Dokł. oferty pod ..Poora woda". 
POKÓJ umeblowany oddam. Telefon 

Łazienka. Piotrkowska 121, m. 10, I p. 

OKICNSKA 5 4 . Dojazd Tramwajami 10i 16 

p o l e c a 

d l a u c z n i d l a u c z e n i e 
M u n d u r k i I p ł a s z c z e s z k o l n e , 

B i e l i z n ę i f a r t u c h y , 
O b u w i e i s k a r p e t k i , 

P o ń c z o c h y , t o r n i s t r y I t . d . 
Wielki wybór T o w a r ó w Widzewskich 

o r a z 
w y ł ą c z n a sprzedaż t o w a r ó w : 

R e s z t k i , b r a k i s e k u n d a 

POKÓJ z telefonem do wynajęci* 
| Piotrkowska 92. m. 48. ^ 
j SAMOTNA przyjmie na mieszkania. 
I biuralistkę, wzgl. czysta pracowHJfl 
i lub biuro. Piotrkowska 56. ni. 47 ^ 
i WYREMONTOWANY sbneezny P"' 
i kój umeblowany do wynajęcia, ll-tf' 

Listopada nr. 11, m. 6, front I pięt£!S 
i WÓLCZAŃSKA 4- Pokój, oddzieli 

wejście, wszelkie wygody .telefon 
' oddania. Mieszk. 13. \jĄ 

POKÓJ frontowy, słoneczny, umeblo-':3 I 5 POKOJOWE mieszkanie do wy-
wany do wynajęcia. Żeromskiego 12,|najęcia. UL Gdańska 44. Do obejrz. 
m. 17. róg Zawadzkiej. 
POKÓJ frontowy, umeblowany z nie-
krępującem wejściem, wygodami 
wynajęcia. Al. 1 Maja 51, m. 9. 

pom. 12—2. tel. 214-79. 
POSZUKUJE panienki na mieszkanie, 

dojmoże być na pracowni; gorsetów lub 
modystce. Piotrkowska 31, m, 48. 

ELEGANCKO umeblowany pokój z wy.POKÓJ dla panów lub u.:zniów z u-
godami oddam panu. Żeromskiego 29,'trzymanlem lub bez. Opieka nauczy-
m. 22. lewa oficyna. cielska. Narutowicza 25, m. 13. 

POSZUKUJE pokoju elegancko urn*' 
blowanego z wejściem z klatki sch"' 
dowej. Oferty pod „J. C." ^ 
2 POKOJE z kuchnia wyremontowB' 
ne do wynajęcia. Wiadomość Gd^n* 
ska 19. m. 3. ' j 
DO WYNAJĘCIA sklep. Wiadomo*' 
Piotrkowska 165, u dozorcy- ^ 
4—5 POKOI w centrum nie wyżej 
piętra, front z wygodami poszukiwać 
Zgłoszenia do admin. Republiki "* 
pod „L. R." 
DO WYNAJĘCIA 7-mio pokojowy f 
kal (w tem jedna sala) p ,b. Azows* 0 

Dońskim Banku Handlowym przy 
Moniuszki Nr. 8, na parterze. Wiad 0' 
mość u dozorcy lub telefrm 116-69; • 

|. POKÓJ frontowy, ładnie umebloW*' 
ny, wejście niekrępujace, 1 nsob'c " 
wynajęcia. Andrzeja 29, m. 7. 
POKÓJ z oddzielnem wejściem do *'\ 
najęcia. Piotrkowska 117, m. 58, Pt'' 
wa oficyna. 

T-WO WZAJ. 

W WARSZAWIE 
K o n c e s j o n o w a n e przez M - w o Skarbu 

(L. U. U. 2751-2-34) z dnia 7 l ipca 1934. 

leczy s ię u l e k a r z a 
w e d ł u g s w e g o 
uznan ia , o t r z y m u j e 

z w r o t 7 5 p roc . k o s z t ó w leczenia 

Po roku ubezpieczenia — rodzina otrzyma zapomogę 
pogrzebową. 

L e k a r z w k u r a c j i n i c z e m n i e j e s t s k r ę p o w a n y 
— p o z a s w o j ą w i e d z ą i s u m i e n i e m 

— Składka miesięczna — zależy od wieku. — 

ODDZIAŁ IDDZKI 
U L P I O T R K O W S K A 91 

T E L E F . 2 3 2 . 5 1 T E L E F . 2 3 2 - f i 1 

Biuro czynne: 9—13 i 16—19 
w dnie przedświąteczne: 9 - 1 3 _ 

Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49- — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony; Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretarjat redakcji 127-24, dział miejski i g 0 ' 
gospodarczy: 133-23, dział sportowy: 136-44; sekretarjat nocny 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto P. K. O- Wydawnictwo „Republika: 68-148. 

Prenumerat „Republiki" 
w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
zł. 5.—. „Republika" i „Express" w Łodzi 
z odnoszeniem do domu zl. 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na I Słuszne reklamacje będa jwzględniane, ° . ,, 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych djieli się na 10 szpalt po 28 mm. wniesione będą naipóżniel w ciągu tys ° d . ,t 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz ram. Na' od ukazacia sie pierwszego ogłoszenia. 
stronie I — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi - - 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi 
r.owe w tekście zł. 10. • Adwokackie ryczałtem zł. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniei 
zł. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr. najmniej zl 1.20. Opisowe w tekście redakcyi-
nym zl. 2 za miMmetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagTaniczi:? 
100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 1 tabelaryczne 2.5 proc drożej. Za terminowy druk 

ogłoszeń A.dra!nistracia nie odpowiada. 

niezwłocznie po ukazaniu sie drugiego z n , 
ogłoszenia tej samej treści co pierwsz*• 
Omyłki.-ktOie zasadnicze nie zmiemaja '-\ $ 
ogłoszenia nie upoważniała io iądania 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika". Sp. z ogr. odp. Wacław Sinólski. Redaktor odp. Wacław Smólskl. Druk „Republik:" w Łodzi. Piotrkowska 49 i ^ ' 



K t o I z J a k i c h p r z y c z y n ? — G d z i e n a j ł a 
t w i e j s i ę r o z w i e ś ć ? — R e k o r d c z e c h o s ł o 
w a c k i e j m i e ś c i n y . - P a r y ż , B e r l i n , R z y m , 
K o n s t a n t y n o p o l . 

go-

. W latach powojennych licz
ba rozwodów rośnie w zastra-
*?aMcy sposób. Objaw ten jest 
•Unikiem wielu skomplikowa
nych przyczyn, którym -poświę 
Caia. dziś uwagę moraliści i so
cjologowie, prawnicy i uczeni, 
Politycy i pospolici ludzie. 

Jedni występują przeciw 
r°z\vodom, drudzy są za niemi. 
,, Wobec zainteresowania ja-
* l e te sprawy budzą dziś u 
^zystkich, podajemy kilka 
° b r azków felietonowych, różno 
' tycznej prasy europejskiej. 

^ POKOJU POJEDNANIA. 

I we Francji coraz bardziej 
T^rasta roczna liczba rozwo-
*0w. W jednym tylko departa
mencie Sekwany było w r. 
' 9 3 3 rozpatrywanych 12 000 
Waw rozwodowych. Liczba 
r°z\vodów w tym samym okrę 
?D Przed wojną dochodziła do 
° 8 0o rocznie. 
. W Pałacu Sprawiedliwości 
'^t tak zw. „Chambrc de con-
c"iacion" pokoi pojednań. Cha-
rakterystyczne jest jednak, że 
* tym pokoju pojednań nikt do 
p h c z a s się nie pojednał: po-
" czkowano się, łamano laski, 
^fasole, ale... żadna para nie 
^szła do porozumienia. 

DJALOG W SADZIE BER
LIŃSKIM. 

Adwokat męża: — Strona 
Przeciwna zrywa małżeństwo, 
Ponieważ mąż jest chory, ale 
2°na wiedziała o chorobie mę-
*a jeszcze przed ślubem. 0 -
Prócz tego skarży się ona na 
Emanie wiary małżeńskiej mę-
*a. Ale dotychczasowe zezna
ł a świadków okazały, że za-
r2ut wiarołomstwa jest nie-
s 'uszny. 
, Adwokat żony: — Małżon
ka pytała się przed ślubem, jak 
Przedstawia się sprawa choro-
Py. Uspokojono ją, że jej infor
macje były fałszywe. 
, Adwokat męża: — Małżon
ka zażądała przed ślubem świa 
"ectwa lekarskiego. Ona opuś-
c''a swego męża i zamieszkała 
11 swojej matki. Oprócz tego 
"aśmiewała się z matki męża. 

a Adwokat żony: — Wyśmie
wane były obie strony. Jesteś
my za unieważnieniem małżeń-
"^a lub rozwodem. 
, Adwokat żony: — My jes 
% 

— Przyznaje pani, że ścis
k a pani obcego mężczyznę i 
rymicniała pani z nim poca-
'Hhki? 

Małżonka: — Tak. 
Przewodniczący do męża: 

£ Przyznaje pan, że zabawia-
? się z panną K. złamał pan 
'arę małżeńską? 
Małżonek: — Tak. 

Ł. Przewodniczący do małżon 
J''*- Życzy sobie pani nosić 
^Wisko swego męża? 

Małżonka: — Nie. 
u. Przewodniczący dyktuje: — 
d^lżeństwo zostaje rozwie-
C l 0ne. Obie strony ponoszą 
d'nC. Koszty procesu płaci je-
^ strona za drugą. 

..PRZED" - ROZWÓD. 

lj0

 p o długim procesie, którego 
t ó v t a wynoszą tysiące fun-
njg • udzielają sądy angielskie 
Sj„ rozwodu, lecz „decree mis-
nv" Oznacza to, że o ile stro-
d 0 ^ Przeciągu 6-ciu miesięcy 
Sort i e s i e " i e zbliżą i nie po-
kiTZą' otrzymują potem „de-
i ą

 a osolute", t. j . rozwód na 

kp,\y. za rozwodem.- . 
Przewodniczący do 'małżon 

Ciekawą figurą, która w an 
gielskiem prawie odgrywa 
przy procesach rozwodowych 
wielką rolę, jest t. zw. „King's 
Proctor". On może mieszać się 
do każdego procesu rozwodo
wego. Jest jego obowiązkiem, 
śmieszne przekroczenia, jak np. 
domowe nieporozumienie, wy
wlekać na światło dzienne. Do 
tego celu rozporządza on pew
ną liczbą bardzo podejrzanych 
osobników, których używa do 
swoich wywiadów. 

Przez 6 miesięcy, podczas 
których „decree missi" jest w 
mocy, nieszczęśliwa para, któ
ra ubiega się o rozwód, musi 
znosić tego rodzaju prześlado
wania, które praktykuje się tyl
ko w wypadkach ciężkich prze 
stępstw. 

Między sędziami i adwoka
tami angielskich sądóv powsta 
ją z tych powodów bardzo 
ostre różnice poglądów na 
sprawę. 

Często za dowód wiarolom 
stwa wystarczy np. zeznanie 
służącej, że zauważyła... odcis
ki dwóch głów na poduszce. 
Przeważnie bywają nawet do
starczane tego rodzaju dowo
dy!... 

W roku 1931 ilość rozwo
dów w Anglji wynosiła 2400, 
w poprzednim roku 3063, w r. 
1929 _ 3333, w r. 1928 aż 3927. 
W ostatnich latach przeciętnie 
zawierano w Anglji 350.000 
małżeństw rocznie. 

PRZED SĄDEM WIEDEŃ
SKIM. 

— Dlaczego pan nie jest za
dowolony ze swego małżeń
s twa? 

— To jest prawdziwa nie
w o l a ! 

— Pojednajcie się jednak. 
On i ona równocześnie: 
— Po co? Dopiero pierw

szy raz jesteśmy tuta]! 
On: — Jej wymagania nie 

mają granic — żąda trzech fu
ter w ciągu jednej zimy...! 

Ona: — Nie do uwierzenia! 
Jedno kupiłam na spłaty; mąż 
nie daje mi pieniędzy na moje 
wydatki, musiałam więc je za
stawić. Potem kupiłam futro 
znowu na spłaty: teraz jest w 
zakładzie zastawniczym. Trze
c i e noszę na sobie — nie mogę 
s i ę przecież wśród zimy obejść 
bez futral 

WSPÓLNE INTERESYc 

• Nowa szwedzka ustawa da
je małżonkowi możność rozwo 
du bez prawnego uzasadnienia 
przyczyny jego żądania. Może 
to nastąpić przeważnie dopiero 
po jednoczesnem rozłączeniu. 
Podczas tego rozłączenia mu
s z ą być podjęte pośrednie kro
ki, mianowicie małżonkowie 
zwracają s i ę do duchownego 
lub do osoby przez sąd wyzna
czonej. Kilka szewdzkich miast, 
a pomiędzy niemi i Sztockholm, 
posiada zawodowych opieku
nów małżeństw. W Sztockhol-
m i e przeprowadzają tę sprawę 
d w i e K o b i e t y i urzędnik-praw-
nik. 

W zeszłym r o k u miejscowi 
opiekunowie w Sztockholmie 
załatwili 30 proc. spraw z wy
nikiem dodatnim, t. j . , że do
szło do ponownego złączenia 
się małżonków. W większości 
wypadków, o i le rozłączenie 
nie przybrało zbyt ostrych 
form, stosunki rozwiedzionych 
małżonków, ze względu n a 
dzieci, podobne bywają do 
współżycia dobrych znajo

mych, których łączą tylko 
wspólne interesy. 

NAD BOSFOREM. 

Zubożała. arystokratka: — 
Ja mam starą i szlachetną krew 
w żyłach, mój mąż pochodzi 
z niższej klasy. Jakkolwiek 
dziś różnice klasowe są prawfe 
wyrównane, prowadzą w na
szym wypadku tylko do rozwo 
du. Poznaliśmy się na takiem 
towarzyskiem niveau, które dla 
mnie jest obniżeniem się, zaś 
dla niego wspięciem się wy
żej. Każde z nas widzi życie 
przez okulary swego pochodzę 
nia. Ażeby odebrać mi moją 
towarzyską pewność, zaczął 
np. od tego, że w brutalnych 
słowach swego nieokrzesania 
wyśmiewa 'moje przyzwycza
jenia. 

Pani ze stanu średniego: — 
Ja wyśniłam sobie mojego u-
kochanego — ale mój mąż był 
tylko poczciwym małżonkiem, 
szło mu tylko o wygodę w do
mu. Ciągle i pa największej 
części są dziewczęta zupełnie 
rozczarowane, gdy wyjdą za-
mąż. Ich życie rozpoczyna się 
dopiero z małżeństwem. Męż
czyźnie natomiast małżeństwo 
nie daje nic nowego — dla nie
go małżeństwo jest końcową 
stacją miłości. Niema między 
nami możliwości porozumienia! 

Wykształcona: — Studjowa 
liśmy oboje medycynę. Pewien 
letni dzień na plaży obudził nas 
z koleżeństwa. Kocham go, on 
ubóstwiał mnie i ożenił się ze 
mną tylko z powodu tego uczu
cia. Wnet poczułam się mat
ką i przerwałam naukę, ale dla 
mojego męża małżeństwo i ży- i 
cie rodzinne nie miało żadnego 
znaczenia. Żył tylko wjasnem j 
zadowoleniem i wydawał na to 
poza domem wszystko co przy 
nosiła mu praktyka lekarska. 
Nie myślał ani o moim stanie, 
ani o dziecku; dlatego z powo
du braków wszystkiego po
trzebnego do życia zostałam 
zmuszoną na 3 miesiące przed 

.narodzinami wrócić do rodzi
ców. 

Robotnica ' fabryczna: — 1 

Niech go djabli wezmą, tego... 
Oboje pracujemy we fabryce. 
Ciągle ta sama warjacka pra
ca. Wieczór jesteśmy podraż
nieni, bo nie czeka nas ; jakiś 
uczciwy odpoczynek w domu. 
Nie mogę się. przecież rozer
w a ć , b o jak? a zarobek! Żyje
my z ręką przy gębie. Wie pan, 
on właściwie nie jest złym cliło, 
pem. Z awantur i bicia nic so
bie nie robię, ale on tłucze mnie 
często tak, że przez ośm dni . 
nie mogę pracować. Z czego 
potem żyć? Co? v 

Żona wysokiego urzędnika:' 
— Pobraliśmy się według 'sta
rego obyczaju, nie znając- się , 
przedtem. Potem zauważyliś
my, że nie nadajemy się do sie
bie, tem więcej, że ja wycho
wałam się przy rodzinie, która 
przyjęła europejską kulturę. W 
rodzinie mego męża dawne 
zwyczaje nie zmieniły się ani 
trochę. Jeszcze nieszczęśliwsza 
się czuję, wiedząc, że wszyst
kie znane mi Turczynki cierpią 
podobnie. Jakkolwiek rewo
lucja przyniosła wolność nie 
wiastom, pomimo mojego usil
nego dążenia, nic się nie zmie
niło w mojem małżeństwie. 
Koniec: rozwód po 25-letniem 
pożyciu. — Dwoje dzieci przy
tem jeden wnuk. 

ROZWÓD NIEMOŻLIWY. 

W.e Włoszech rozwód mal-
ż&Ó£&łia Jest'niemożliwa, po

nieważ tylko w nadzwyczaj
nych wypadkach może Papież 
uznać małżeństwo za nieważne. 

ROZWÓD W KILKA MINUT. 

W Rosji sowieckiej do za
warcia małżeństwa potrzeba 
dwóch osób, ale do rozwodu-
wystarczy tylko jedna. W cią
gu dziesięciu minut można się 
ożenić, a w dziewięciu roz
wieść. 

Oto opowiadanie naocznego 
świadka: 

— Młodziutka małżonka 
przestąpiła próg pokoju i za
jęła miejsce naprzeciw nas. 
Miała chustkę na głowie i była 
skromnie odziana, ale coś pro
miennego błyszczało na jej pięk 
nej twarzy. Rzekła, że pragnie 
się rozwieść." — „Dzieci?" za
pytała urzędniczka. — „Mam, 
trzyletnią dziewczynkę.—„Czy 
mówiła pani z ojcem o pomocy 
materialnej?" — „Tak, tu jest 
papier. On będzie płacił 20 ru
bli, aż córka dojdzie do 16 lat i 
przez pół roku po 15 rubli 
mnie". — „Ale towarzyszka 
więcej dla dziecka uzyska, gdy 
zwróci się do sądu ludowego", 
odezwał się młody człowiek, 
siedzący przy innym stole. — 
„Tak, ale myśmy już tak ob
myślili", odpowiedziała spokoj
nie kobieta. — „Wiele on właś
ciwie zarabia?" — zapytał 
ostro kierownik biura rozwo
dów. —„110 rubli miesięcznie". 
— „Jeśli się pani zwróci do so
wieckiego sędziego, to . może 
pani dla dziecka więcej otrzy
mać, czy tak, towarzyszko?" i 
zwrócił się do wstrętnej kobie
ty, średniego wieku, przy trze
cim stole, która bezinteresow
nie przez dwa dni w tygodniu 
udzielała każdemu swych rad. 
Ale,młoda kobieta potrząsnęła 
tylko głową.' Wtedy urzędnik 
zaczął ją wypytywać. Spojrza
łem. na 'zegąrek: była 11.32. — 
„Jakie nazwisko chce pani 
mieć po rozwodzie?" — „Naz
wisko mego męża. Tu oto jest 
jego zgoda". Kobieta rozwinęła 
papier, na którym figurował 
podpis męża. Bez jego pozwo
lenia musiałaby przyjąć swoje 

panieńskie nazwisko. — „Wie
le pani mat lat" — „23". —„By 
ła pani już zamężna?" — „Nie" 
— „Pani m ą ż ? " — „Nie". — 
„Jak przedstawia się sprawa 
z pisemnem oświadczeniem po
mocy dla dziecka?" — „Napi
sane jest na tym papierze 20 ru 
bli miesięcznie dla dziecka i 15 
dla mnie jeszcze przez pół ro
ku". — Podczas tego zgrzyta
ło jego pióro. Potem ciągnął 
dalej: — „Do jakiej narodowoś 
ci oboje należycie?" — „Rosja
nie". — „W jakim zawodzie on 
pracuje?" — „W fabryce". — 
„Gdzie będziecie potem miesz
kać?" — „Tu jest podany ad
res"! — „Pokwitujcie wasz do
wód". Brudna książeczka zo
stała wręczona urzędnikowi. 
Wtedy przekreślił on słowo 
„zamężna" i wpisał pod tem 
„niezamężna". Potem podpisa
ła się ona w księdze, gdzie by
ły wciągnięte jej personalja. 
Wreszcie miody człowiek przy 
łożył w jej książeczce czerwo
ną pieczątkę, oraz położył swój 
podpis. Z tem wyszła kobieta 
z pokoju — bezpłatnie rozwie
dziona. Spojrzałem na zegarek: 
trwało to dokładnie 9 minut, 
była teraz 11.41. 

Jak powiada statystyka, 
było w Sowietach w r. 1923 o 
75 procent więcej rozwodów 
niż ślubów. 

Pewien mężczyzna był w 
przeciągu 2-ch lat 7 razy roz
wiedziony. 

ROZWODY W CZECHO. 
SŁOWACJI. 

Miastem, w którem najwię
cej ludzi się rozwodzi, jest w 
Czechosłowacji Reichenberg. 
Jak wykazuje statystyka, w 
Reichenbergu przypada 292 roz 
wodów na każde 100.000 miesz 
kań.ców. Praga zajmuje pod 
tym względem .trzecie miejsce, 
gdyż tam przypada 254 rozwo
dów na każde 100.000 miesz
kańców, drugie miejsce zajmu
je miasto Gablonz, czwarte 
Prościejów — 231 rozwodów, 
piąte — Brno, w którem „tyl
ko" 204 rozwody przypadają 
na 100.000 mieszkańców. 

C z e r w o n i po lu ią na... do lary 

Kilku wojowników z wymierającego plemienia indyjskiego, 
nie mogąc wyżyć tak, jak ich pradziadowie z polowania, ru
szyli w świat produkując się w rozmaitych amerykańskich va-
riete i cyrkach. 

Występy indjan zyskały sobie wielki rozgłos, to też znany 
impresarjo amerykański, Fred Jolmsohn, podpisał z nimi kon
trakt na przeciąg kilku lat. 

Indjanom towarzyszą ich małżonki, które również wy-
kaniftWija akrpb.atypzne ""numeiak 



L e k a r z 
r o s y j s k i w d ż u n g l i 

Po całej kuli ziemskie] rozrzuceni 
są teraz Rosjanie, których rewolucja 
wyparła z rodzinnych domów. Bóg 
Jeden raczy wiedzieć, czy sn zakąt
ki, do których nie dotarła emlgrancka 
stopa „bywszlch ludlel". Za nimi Idzie 
w świat nostalgia. Żle, nudno po kra
ju rodzinnym. Bolszewicy trzymała 
sle mocno, niema nadziel. Niektórzy 
„prlstroiliś" dobrze, inni na bruku pa
ryskim, belgradzkim, praskim, war
szawskim, berlińskim, new-yorsklm, 
kalkucklm, Inni jeszcze na Borneo, w 
Australii, w Afryce. 

Na lamach Jedne] z gazet rosyj
skich opowiada pewien lekarz, Jak się 
Im żyle w afrykańskich dżunglach. 
Los Ich zapędził w glebie czarnego 
lądu, Byto Ich ongiś dużo. Rządy 
państw kolonialnych ceniły Rosjan Ja 
ko lekarzy i geometrów. Dziś pozo
stało Ich tam nie wiece] ponad 60 o-
sób. Niektórzy mają za sobą Już po 
4 do 8 lat służby kolonialne]. Wszyst-
koby leszcze było Jako tako, gdyby 
nie nostalgia, chandra, nuda. 

Lekarz ten opowiada, że s im I 
dwuch iclczcrów przypada na 70 do 
80 tysięcy ludności. Rejon olbrzymi, 
Czasami do chorego wypada Jechać 
trzy dni. Cała wyprawa przez dżun
gle;, nieraz lasy dziewicze, płynąć rze-

• ka na pirodze murzyńskiej. Taak... to 
nie taksówką z rue — takie] — to na 
ruc — taką. A lekarz w Senegalu 
musi być Jednocześnie chirurgiem, gi
nekologiem I specjalistą od chorób 
płucnych. Przyjęcie w ambulatorium 
zaczyna się o godzinie 8 rano, a po-
cjentów czeka — ze... dwieście. Te
go trzeba bandażować, Innemu 
wstrzykiwać lekarstwo, tego badać 
dokładnie. Późnie] znów odwiedzanie 
chorych. Tymczasem termometr »vy-
kazule 50 do 60 stopni w cleniuI 

— Naprzykład ]a — mówi doktór 
Kirlelcw — mieszkam w miasteczku 
liczącom 3 tysiące negrów I 5-clu bla

dych. Poczta z Paryża przychodzi 
raz na dni piętnaście. Czekamy Jej z 

upragnieniem. Wychodzi się zazwy
czaj na wzgórek, aż oko dojrzy kłąb 
kurzu. Listy, gazety. Odpisać na list 
tegoż dnia niepodobna, bo poczta za
trzymuje się na przeciąg zaledwie pół 
godziny. Jedzie dalej. Znów czekać 
trzeba 15 dni zanim sle odpowie. 

Poczta jest oczywiście największą 
nasza rozrywka. Pozatem tylku — 

. „klub", gdzie wieczorami zbiera tlę... 
5-clu białych ludzi. Wciął te samu 
rozmowy, czasem karty 1 znów glę-
dzenle o żółte] febrze na która wszy
scy chorują. Zwłaszcza „zima" t. 
zn. pomędzy 15 lipca i 15 październi
ka, kiedy z nieba leją się nieustannie 
strugi cieple] wody, gorący deszcz 
tropikalny. Codziennie połykać trze
ba chininę. 

Czy grożą nam (akie niebezpie
czeństwa. Owszem: żmije lado wite, 
a pozatem znów ta sama tęsknota i 
ta sama żółta febra. Przenoszą ]ą ko
mary. Leczyć się trudno. Głównie po
legać należy na sile własnego organi
zmu. Albo zwalczy, albo będzie jak 
Bóg da. Zólta febra Jest straszną cho
robą. Wysoka gorączka, piętna nn 
skórze, wymioty. Stan taki trwa 3 — 
4 dni. Nagle gorączka ustaje, wymio
ty też. Człowiek myśli, że wreszcie 
powraca do zdrowia — wtedy umie
ra. 

Mielscowosć wokół dzika, głucha 
puszcza. Z murzynami Jakoś się zży
wamy, ale obok w Portugalskiej Gwl 
nel Jest Inaczej. Panuje Jeszcze ludo-
żerstwo. Opodal nas, w odległości za
ledwie 35 kilometrów, w roku ze
szłym opadł aparat francuski z dwo
ma lotnikami. Jeden poniósł śmierć 
na mlciscu, drugi ciężko ranny Tego 
zabitego tuziemcy ZJEDLI. Pocztmi 
nabrali takiego apetytu, że usmarzyll 
sobie i zjedli żywego. 

Osobl iwy da r d la p r e 
zyden ta 

W dniu swoich 70-uch uro
dzin, wszyscy prezydenci Re
publiki Francuskiej są obdarza
ni całą masą najróżnorodniej-
szych, b. często osobliwych 
upominków. Tak somo jak i 
Jego poprzednicy, otrzymał 
Prezydent Albert Lebrim mnóst 
wo darów, czasern zupełnie nie 
spodziewanych i oryginalnych. 
Do tych, można z pewnością 
zaliczyć wspaniałą part; bawo
łów europejskich, którą rząd 
rumuński ofiarował w darze 
pierwszemu obywatelowi Re
publiki. Okazy te, przybyły w 
tych dniach do Bourget... aero-" 
planem!.. 

Transport skierowany zo
sta! tym razem, nie do ogro
dów Elizejskich, lecz do słyn
nego, otworzonego przed nie
dawnym czasem ogrodu zoolo
gicznego, w Parku Vincennes, 
na przedmieściu Paryża, gdzie 
zwierzęta nie są więzione w 
klatkach, lecz żyją zupełnie tak 
jakby na wolności, na wielkich 
obszarach parku. 

Mikroskop czasu 
Co się dz ie je p o d c z a s u łamka sekundy ? 

(„Słowo") 

STRESZCZENIE 
d o t y c h c z a s o w y c h o d c i n 

k ó w p o w i e ś c i : 

Hrabia Estradatls wraz z 
małżonką zostali zamordowani 
w willi swej pod Londynem, 
za śledztwem oflcjalnem sprawą 
zajmuje się miody, zdolny dzień 
nlkarz. Tomasz Lec. który 
wbrew opinji policyjne!, stwier 
dza, że mord nie mlal tla ra
bunkowego. Przyjaciel zamor
dowanych, Huxley zwrócił uwh 
gę reportera na to, że trup hra 
biego był dziwnie obuty, mia
nowicie buty były zamienione. 
W paryskiem czasopiśmie ,,Ars 
Acterne" ukazał się artykuł, za 
wlerający poglądy zamordowa
nego hrabiego- Komisarz Pad-
dock aresztował autora arty
kułu I skonfrontował io ze słu
żącym Estradatisa. • 

Studiowanie procesów, któ
re zachodzą z wielką szybkoś
cią — nie jest tylko teoretycz
ną ciekawostką. Stwierdzamy 
np„ że pociąg jedzie z szybkoś
cią 80 km. na godzinę. Dla tech
nika jest bardzo interesującem 
zagadnieniem, czy rzeczywiś
cie w każdej 1/8000 części se
kundy pociąg posuwa się o 1 cm 
wprzód. Współczesna technika 
zużytkowuje wyniki obserwa-
cyj tych szybko zmieniających 
się zdarzeń. 

Wielkie postępy w tej dzie
dzinie zawdzięczamy Inżyniero 
wi Rudolfowi Tłumowi, którego 
specjalnością jest studjum pro
cesów, rozgrywających się w 
ułamkach sekundy. 

Oczywiście oko do tych ob-
serwacyj jest za słabym instru 
mentem. Musiano je zastąpić 
kamerą filmową, A nawet zwy 
kła kamera też by tu na wiele 
się nie zdała. Musi to być sub
telna kamera, niesłychanie o-
stra, taka, która mogłaby skon
trolować, jak wygląda obrót 
silnika automobilowego, a więc 
proces, który odbywa się w 
1/50 część sekundy. 

Inżynierowi Thumowi uda
ło się skonstruowanie' aparatu 
kinowego, który może chwycić 
100.000 zdjęć na sekundę, czyli 
inż. Thun umie sfotografować 
zdarzenie rozgrywające się w 
1/100.000 części sekundy. Do
tychczasowy „rekord" należał 
do pewnego japońskiego inży
niera, który fotografował 40.000 
zdjęć na sekundę a do niedaw
na nie umiano robić więcej, jak 
5000 zdjęć na sekundę. 

Te cyfry uwidoczniają zna
czenie „wyczynu" inż. Thuna. 
Jego cudowna kamera chwyta 

i utrwala najszybsze ruchy, jrj 
Wydziera ona tajemnicę rU#| 
śruby okrętowej i s a m o l o t ó w 
Używa się ją więc do ob$entó$ 
cyj prądów wodnych i powieti'2 

nych.. 
Kamera Thuna z powodze-

niem może skontrolować dręifj 
artyleryjskiego pocisku, do cz* 
go wystarczy 3000 zdjęć na SE 
kundę. Przy pomocy tego a ' 
paratu prof. Hilpert stwierdżj 
że łuk, który powstaje przV 
szwejsowaniu metali składa sfó 
nie z gorących gazów, lecz 1 

drobnych kropel, z deszczu r l« 
topionego metalu. 

P r z y studiach nad fotograf" 
waniem szybko przebiega)3.' 
cych zdarzeń, udało się ln*' 
Tłumowi skonstruować przy 
rząd, który może w y w o ł ^ 
przewrót w dotychczasowej fl' 
matorskiei kinematografii. Z f l ' 
sada tego aparatu polega n* 
tem, że przy zdejmowaniu i a ' 
kiegoś obiektu, każdy obraz ro* 
kładą się na 20 częściowych o* 
brązów następujących po soW 
w drobnych odstępach czasffl 
Każdy z tych częściowych oj 
brązów ma wymiary 0,95 N» 
mm. 

P rzy oglądaniu takiego fil' 
mu gołem okiem wydaje się. z 6 

ma się przed sobą jednostajni 8 

wzorkowany lub prążkowany 
celluloid. Dopiero przy pomo
cy lupy odkrywa się głowy > 
postacie, W ten sposób na taś
mie o długości tylko 7 m. inoZ* 
na schwycić tyle zdarzeń, że 
wyświetlanie tego miniaturowe 
go filmu trwa 12 minut a wie 6 

w takim czasie, w jakim w y 
świetliłoby się 340 m. normalne 
go filmu. Jeszcze nikomu .nie 
udało się w ten sposób wyzys
kać taśmę. 

Odcinek powieściowy „ P . a n o r a m y " — nr. 18 

na 

p r a w e j n o d z e 
powieść k rymina lna Allana P a r k e r a 

— Boże wszechmocny wyjąkał w naj-
wyższem zdumieniu. — Pan hrabia!!! 

W tej samej chwili poczuł na ustach chłodną 
dłoń. Młody reporter gwałtownie pociągnął służą
cego w tył, tak że okrzyk jego posłyszało niewielu 
tylko ludzi. Zostawiwszy młodego człowieka 
w stanie napół przytomnym, Thomas Lee doszedł do 
inspektora. Paddock przywitał go serdecznie, 
śmiejąc się z zadowoleniem, w poczuciu dobrze wy
pełnionego obowiązku. 

— Otóż przprowadziłem ze sobą Jerzego Trian-
dakona! 

Thomas Lee nie mógł powstrzymać swego 
szczerego, młodzieńczego śmiechu, i 

— Sprawca jest ten sam, inspektorze, ale na
zwisko nie jest właściwe. Ten człowiek nie jest 
sekretarzem Triandakonem. 

Mr. Paddock osłupiał: 
— Co takiego??! Więc kim?! 
— Hrabią Estradatisem!! 

Późnym wieczorem mr. Paddock znalazł się 
w swoim gabinecie. Natychmiast po przybyciu wy
dobył z portfela duży, zapieczętowany list Tho
masa Lee. Był wszak uprawniony do tego. Nie-
cierpliwemi ruchami przeciął kopertę i, zapaliwszy 
nad biurkiem małą lampkę, począł czytać* 

„Drogi mr. Paddock, 
Należę do tych ludzi, którzy pasjami lubią nie

bezpieczne, trudne, a zmuszające do intensywnego 
myślenia gry, którzy lubią w życiu niespodziewane 
zakręty i zagadki podniecające wyobraźnię. Spra
wa Estradatisów zajęła mnie .nadzwyczaj. 1 ponie
waż tragedia ta prawdopodobnie znajdzie za kilka 
dni swój finał, chciałbym panu napisać, jak Ja go 
sobie właśnie wyobrażam. Jeżeli się okaże, że się 
pomyliłem, wówczas poślę panu setkę wyśmieni
tych cygar. 

Przedewszystkiem: teorja, którą wyłożyłem 
swego czasu w „Evening Post", a mówiąca o poli
tycznych motywach mordu, — była tylko uroje
niem, fałszywem wyobrażeniem. Możliwe, że 
kwestja polityczna też odegrała tu jakąś rolę. 

W każdym razie nieznaczną, nieistotna. 
Oto co jest istotą tej sprawy: Estradatis dowie

dział sie, że między jego żoną a sekretarzem istnieje 
stosunek miłosny. I dlatego właśnie zamordował 
oboje. Następnie urządził wszystko tak, żeby Jego 
hrabiego, uważano za ofiarę, sekretarza zaś za mor
dercę. 

To jest istotne! Jako fachowiec, zainteresuje 
się pan prawdopodobnie, w jaki sposób doszedłem 
do tego. 

Powinien pan to bezwzględnie wiedzieć! 
Pierwszym czynnikiem, który pobudzał moją 

wyobraźnię do bezustannego wysiłku, była zmiaż
dżona doszczętnie głowa męskiej ofiary. Nawet pan, 
który przecież posiada liczne w tej dziedzinie do
świadczenia, stał osłupiały wobec takiego bestial
stwa. Zmasakrowana twarz była wogóle nie do 
poznania. Wtedy jeszcze nie myślałem naturalnie 
o tem. że sprawa przybierze obrót tak niespodzie
wany, w każdym razie jednak ta niesłychana bru
talność mordercy dala mi wiele do myślenia. 

Mała, nieznaczna pozornie, drobnostka napro
wadziła mnie na właściwą drogę. Podczas wizji lo
kalnej uszło pańskiej uwadze, mr. Paddock, że z 
butami zabitego mężczyzny jest coś nie w porządku. 
Mianowicie prawy but tkwił na lewej nodze, lewy 
zaś na prawei. Ja zauważyłem tę niewłaściwość, 
przeszedłem jednak nd nią do porządku dziennego, 
zapomniałem o niej. Później coraz częściej niepo
koiły moją wyobraźnię owe wykręcone nienatural
nie podeszwy, zmuszając mnie do intensywnego 
myślenia. 

Postawiłem sobie pytanie, jak to wogóle mogl° 
się zdarzyć, żeby człowiek w ten sposób włożył tu* 
ty. Jeśli wdziewa ie samodzielnie, to wykluczone 
jest, aby włożył je niewłaściwie. Ale, gdy komuś bar 
dzo się śpieszy, to może się i zdarzyć, że zamieni bu
ty, gdy jednak wstanie i zacznie chodzić, to mus' 
omyłkę spostrzec natychmiast, — zauważy bowiem, 
że buty uciskają go w określonych miejscach. 

Omyłka tego rodzaju jest jednak usprawiedli
wiona, gdy czyni ją kto inny, nie właściciei butów-
Ale i w tym wypadku można ią dostrzec iuż za 
pierwszym krokiem. Kto zaś może błędu nie rozpo
znać? Tylko ten, kto śpi, jest nieprzytomny, lub -** 
mar twy! 

Mając już ten punkt zaczepny, byłem na poło' 
wie drogi do znalezienia prawdy. Wiedziałem juz< 
że to właśnie morderca wdział buty swej ofierze-
Wtedy przyszła mi do głowy myśl, że najprawdopo
dobniej morderca zaopatrzył ofiarę nietylko w buty* 
ale przebrał Ją wogóle od stóp do głów. Chce 
przytem podkreślić, że wtedy jeszcze wciąż uwa" 
żąłem Estradatisa za ofiarę, Triaudakona zaś z* 
mordercę. Dopiero stwierdzenie lekarza policyjne
go, że mord miał miejsce około godziny dziesiąte' 
wieczór — a więc o godzinie stosunkowo wczesnej' 
— naprowadzło mnie na myśl, że może być inaczej-
Wtedy Jeszcze bowiem domownicy, — za wyją*' 
kiem służącego i kucharki, którzy kładli sie wcze' 
śnie na spoczynek — mogli wszystko słyszeć. (O"' 
nośnie domowych zwyczajów informowałem 
u mr. Huxley'a). A więc zapytywałem siebie, dlaj 
czego morderca przebrał swoją ofiarę? - Że tr\M 
w tem jakiś cel, to było jasne. Cóż to mógł być z a 

cel? Odpowiedź jest jedna: morderca chciał beZ' 
wątpienia wprowadzić władze w błąd. PocO< 
I w tem właśnie miejscu osiągnąłem punkt s zczy 
towy gmachu myślowego, wzniesionego tak kuj" 
sztownie: morderca pragnął pomylić władze co d° 
osoby zamordowanego. 

W tym samym momencie zrozumiałym stał m1 

się sens masakry, jakiej dopuścił się zabójca wfcjjwj 
dem czaszki swej ofary: k rwawy ten i best ja l s l < ' 
czyn miał na celu to samo co przebranie, miał o p 

mianowicie pomylić władze co do osoby trupa. 

Dok. nastąp!. 

s 
te* 
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n a k i z I c e m f e i l o ś w i a i a 
ujmujący zbiorek londyńskich spirytystów 

z^.2ycie pozagrobowe, a w 
^''izku z tem wszelkie przeja-
y< Pod jaką nie byłyby pcsta-
t v m m o g ą c e potwierdzać na 
I** świecie bytowanie zmar-

na tamtym świecie, stanc
ja niewyczerpany problem do 

e i fań spirytystów. 
B Ostatnio „Korespondencyj-

Związek Metapsychiczny" 
J e n i ą Conan Doyle'a w Lon-
ynie zgromadzi! szereg doku-

?entów pod postacią wiarygo-
^Vch listów, któremi stara się 
*towodnić, że otrzymujemy z 
p»vviata szereg przestróg i 
?||aków oraz wskazówek, na 
*,(jre jednakże częstokroć nie 
Wracamy uwagi. 
, Poniżej podajemy kilka z 
$h charakterystycznych li— 

PROROCZE SNY. 

Emanuel, mój mąż — pisze 
Marja Vellieur z Medjo-

1 lanu —- od kilku tygodni 
7 ' ciężko chory i znajdował 

w klinice. Wobec tego, że 
%i jego zdrowia zaczął się po 
nawiać i lekarze orzekli, że źy 
*to jego już nic nie grozi, prze
s z ł a m go do domu. 

Tejże samej nocy miałam na 
"dujący sen. Wracałam wraz 
2 moim mężem ze spaceru. Gdy 
znajdowaliśmy się w pobliżu 
Inszej willi usłyszałam za so-
*&. szybkie kroki. Odwróciłam 
s'9 i ze zgrozą spostrzegłam, że 

nami podąża śmierć - kościo-
'rup z kosą w ręku. 

Poczęliśmy wraz z mężem 
jciekać. Zdyszani dobiegliśmy 
![> furtki, która była zamknięta. 
"» zamku tkwił klucz. Przedrę 
c'lam raz, drugi, trzeci i w tej-
r chwili spostrzegłam, przykle 
loną do furtki klepsydrę. Z prze 
gżeniem ogromnem czytałam: 
-Emanuel Veilleur zmarł 15-go 
trześnia". 
. Krzyknęłam i obudziłam się. 
V dwa tygodnie później, było 

t(> właśnie 15 września, mą* 
"16J zmarł. 

N astępnego dnia po pogrze
bie mojej żony, która 
zmarła w nocy z 16 na 

I maja 1932 r. — podaje mię-
Sty innemi w swym obszernym 
jteie kapitan Karol von Kan
ty z Wiednia — czując się 
?rdzo zmęczonym, położyłem 

'w na otomanie i zasnąłem. We 
fie ujrzałem moją żonę, ustro
j ą w długą czarną suknię, jak 
lgnęła w drzwiach, prowadzę 
^ch do mojego gabinetu i wy
g n a w s z y rękę powiedziała: 
pwieście siedemdziesiąt pięć 
f iknęła . 

Sen ten opowiedziałem teś-
V e j , która przez dłuższy 
.Jas zastanawiała się nad zna-
Inlem liczby 275. Po kilku 
Rodniach zapomnieliśmy jed-
$ o moim śnie. 

, W lutym 1933 r. otrzymałem 
„f brata mojego z Pragi wiado-
jl°Sć, ż e matka nasza zmarła 
r&o tegoż miesiąca. Pad wpły 
JJŁrn jakiegoś dziwnego przy-
3 u schwyciłem kalendarz i 
Pczy łem dni, jakie minęły od 
jfasu śmierci mej żony. Wypa
da liczba 275. 

mon Martinovicz z Bla-
ogrodu pisze: Będąc je

szcze dzieckiem, mieszka 
^ 2 rodzicami na wsi, gdy 

trupa mojego stryja. Rano swój 
sen opowiedziałem rodzicem, 
przyczem bardzo szczegółowo 
określiłem okolicę, jaką widzla 
łem we śnie, gdyż dokładnie za 
pamiętałem, że trup stryja le
żał pod dębem, ze strzaskana 
przez uderzenie pioruna koro
ną drzewa. 

Ojciec mój śmiał się z moje
go snu, twierdząc, że stryj jest 
najzdrowszym człowiekiem na 
świecie. Następnego dnia otrzy
maliśmy wiaodmość, że stryj, 
będąc na wycieczce podmiej
skiej, zmarł nagle. Na podkre
ślenie zasługuje ten fakt, że <>-
kolica, jaką widziałem we śnie, 
była identyczna z miejscowoś
cią, gdzie znaleziono trupa stry 
ja. 

PRZECZUCIA. 

A rmand Rubeaux z Marsyljl 
po przyjściu na obiad do 
domu — jak to opisuje w 

swoim liście — zastał żonę za
płakaną i wielce zasmuconą. 

— Spotkało nas dzisiaj coś 
bardzo złego — oświadczyła. 

— Skąd o tem wiesz? — do
pytywał się Rubeaux. 

— Mam takie przeczucie — 
oświadczyła. 

Było to w dniu 16 września 
1914 roku i w kilka dni później 
nadeszła wiadomość, że iyn ich 
w dniu 16 września zginął śmier 
cią żołnierza. 

| e szcze dzieckiem, mieszka 
tJ] 2 rodzicami na wsi, gdy 
W C z a s e m mój stryj przsby-
sj5ł stale w Białogrodzie. Pew-
l e n 0 c y ś n i ł o mi się, że idąc 

eJSką drogą natknąłem się na 

I ngrid Hansen z Lund pisze: 
Mieszkałam w Uptali, 

rodzice zaś moi na wsi. 
Pewnego wieczoru, wchodząc 
do swego pokoju, ujrzałam głę
boką Jamę i szpadel,' który sam 
ziemię wyrzucał. Na brzegu ja
my stała mała latarka, której 
nikły blask oświecał zwał czar 
nej ziemi. Widzenie to powta
rzało się z rzędu w ciągu pięciu 
dni. Szóstego dnia widziałam 
bardzo wyraźnie, jak przez mo
je łóżko przeczołgała się wiel
ka czarna żmija. W nocy 0-
trzymałam telegram powiada
miający mnie o śmierci ojca. 

•1* 

I gnacy Kramt z Brna pod
czas wielkiej wojny znaj
dował się na włoskim tron 

cie. Siedząc z kilkoma towa
rzyszami w schronie, usłyszał z 
głębi okopu głos, który go wo
łał po imieniu. 

— Kto tam? — powiedział. 
— Nikt — brzmiała odpo

wiedź. 
Zaintrygowany udał się w 

kierunku skąd głos dochodził. 
W kilkanaście sekund później, 
pocisk z działa włoskiego trafił 
w schron i nikt ze znajdujących 
się w nim żołnierzy nie ocalał. 
Gdyby tajemniczy głos nie wy
wołał Kramta i on poległby 
wraz ze swoimi towarzyszami. 

ZNAK ŚMIERCI, 
Dr. Małgorzata Borgham 

z Londynu pisze: 

Matka moja miała brata, któ 
ry na żaglowcu wyru
szył w podróż do Amery 

ki Południowej. Pewnej nocy 
obudziła całą rodzinę wołając: 
„Czy słyszycie jak wicher sko-
wycze, jak huczą groźnie bał
wany morskie?" Na zwróconą 
jej uwagę, że na dworze jest pic 
kna pogoda i jest wprost niemo
żliwe słyszeć szum morza 0-
świadczyła: „Wiem, że w tel 
chwili brat mój utonął". 

Zapamiętałam dokładnie da

tę tego zdarzenia; okazało się 
następnie, że rzeczywiście tej
że nocy okręt, na którym pły
nął nasz wuj, rozbił się i po
szedł na dno. Pośród nielicznej 
garstki ocalonych stryja nie 
było. 

*t* 

Teodor Fath, dr. chemji z 
Wrocławia, — tak pisze 

w swoim liście: 
Znajdowałem się w swojem 

laboratorium zajęty pracą nau
kową. Była późna godzina w 
nocy i zamierzałem udać się już 
na spoczynek gdy nagle bez 
żadnej widomej, fizycznej przy 
czyny pękł blat biurka przy któ 
rem siedziałem. Mimowoli ro
zejrzałem się po pokoju i wzrok 
mój spoczął na wiszącym na 
ścianie zegarze. Była godzina 
trzecia minut dwadzieścia. 

Następnego dnia dowiedzia
łem się, że ojciec mój zmarł wła 
śnie poprzedniej nocy w tym 
samym czasie, kiedy pękł blat 
mojego biurka. 

A jednak w chwili zgonu, 
umierający daje swoim 
najbliższym jakiś znak, 

który świadczy o jego śmierci 
— pisze Robert Green z Glas
gow. 

Byłem wtenczas lC-letnim 
chłopcem i znajdowałem się w 
swoim pokoju, gdzie odrabia
łem lekcje. Nagle spostrzegłem 
poruszenie się klamki u drzwi, 
które następnie zwolna uchyli
ły się. Nikt jednak nie wchodził. 
Strach zjeżyl mi włosy na gło
wie. Chciałem uciekać, ale no-

!.gi odmówiły mi posłuszeństwa; 
usiłowałem krzyczeć, ale nie 

imogłem głosu z gardła wydo
być. Gdy tak siedzia-łem wpa- • 
trzony w niesamowite drzwi, 
zauważyłem białą rękę, która 
unosiła się w kierunku ścienne
go zegara, wiszącego obok 
drzwi i przesunęła wskazówki 
z godziny blisko ósmej na siód
mą. W tejże chwili zegar sta
nął. W godzinę później ojciec 
oznajmił mi, że matka moja, 
która znajdowała się w szpitalu 
zmarła punktualnie o siódmej. 

ZJAWY. 

Droga, którą szliśmy ze zna 
jomym ciągnęła się nad 
przepaścią — pisze Zu

zanna Leiment z Genewy, — z 
drugiej zaś strony wznosiła się 
stroma ściana skalna. Była jas
na księżycowa noc i widać by
ło dokładnie w odległości paru-
set metrów. W pewnej chwili 
spostrzegliśmy jakąś wysoką 
postać, zbliżającą się szybko w 
naszą stronę. Był to mężczyz
na w obszernym czarnym płasz 

• czu, w czarnym kapeluszu z sze 
rokim rondem, opuszczonem ku 
dołowi, tak, że widzieliśmy je

dynie długą, siwą brodę. Męż
czyzna ten, co nas odrazu ude
rzyło w oczy, niósł w ręku Ja
kiś dziwny, biały kwiat. 

Na jakie dwa kroki przed na 
mi, tajemnicza postać zniknęła. 
Uwierzyliśmy wówczas, że „du 
chy" mogą się w rzeczywistoś
ci ukazywać. 

J an Sevlcke, emerytowa
ny sędzia śledczy, za-

< mieszkały obecnie w Lille, 
snu je swe wspomnienia z lat 
ubie głych. 

Przeszło trzydzieści lat te
mu byłem urzędnikiem mero-
stwa w niewielkiej mieścinie 
na północy Francji. Pewnego 
dnia zgłosił się do nas ubogi 
krawiec i oświadczył, że w 
mieszkaniu jego, które wynajął 
przed trzema dniami, dzieją się 
niesamowite rzeczy. Gdy do 
mieszkania wchodzą jego dwie 
małe córeczki, rozpoczyna s*ę 
piekielny hałas I zdaje się, iż 
mury lada chwila się zawalą. 

Wydelegowano dwuch żan
darmów, którzy ustalili, że kra 
wiec nie przesadzał, bowiem 
gdy córeczki jego znajdowały 
się w mieszkaniu, wówczas roz
legał się ogromny hałas, który 
natychmiast ustawał, gdy tyl
ko dziewczynki opuszczały mie 
szkanie. 

Nie dość na tem. Nad gło
wami dziewczynek unosiły się 
błękitne ogniki, które nie zni
kały przez całą noc. 

Wobec tego, że żandarmerja 
nie umiała dać sobie rady z tem 
tajemniczem zjawiskiem, spro
wadzono całą komisję uczo
nych, ale i uczeni nie umieli wy 
tłumaczyć pochodzenia ogni
ków, ani dlaczego w mieszka
niu, przy pojawieniu się dziew
czynek rozpoczyna się hałas. 
Zaczęto dochodzić, kto najmo
wał mieszkanie, zanim wprowa 
dził się do niego krawiec. Jakaś 
•stara panna, która w nim prze
bywała coś około dwudziestu 
lat, atoli w ciągu tego długiego 
czasu, żadnego hałasu nie sły
szała. 

Całe śledztwo utknęłoby na 
mar twym punkcie, gdyby n e 
jeden ze starszych obywateli 
miasteczka, który przypomniał 
sobie, iż przed jedenastu laty w 
mieszkaniu tem mieszkał jakiś 
zboczeniec, który mordów ił nie 
letnie dziewczynki. Gdy zbrod
nie się wykryły, morderca, 
chcąc uniknąć kary, powiesił 
się we własnem mieszkaniu, a 
trupa jego pochowano pod par 
kanem w kącie podwórza. 

Gdy, uzyskano zezwolenie 
na ekshumację zwłok 1 pocho
wano je następnie w obrębie 
cmentarza, chociaż na miej-.cu 
niepoświęcanem, niesim n\ itc 
hałasy w mieszkaniu krawca u-
stały. 

Ozdoba zawsze modna 
Znaczen ie p ie rśc ien ia w różnych c z a s a c h 

miast rycerze — złote. 
Według starych wierzeń 

pierścień Jest symbolem wiecz
ności i zwiastunem szczęścia 
dla zakochanych, to też obrącz
ka ślubna jest wyrazem mają
cej trwać przez całe życie 
wierności i długotrwałego 
szczęścia. Pierścień darowany 
komuś przez monarchę ozna
czał, iż obdarowany cieszy się 
łaską i zaufaniem władcy oraz 

O pierścieniu, jako ozdobie 
i talizmanie, zachowało się wie 
le legend i opowiadań. Pierście
nie znane były wszystkim lu
dom we wszystkich epokach. 

Już babilońscy i egipscy ju
bilerzy słynęli z umiejętności 
wyrabiania pierścionków, 0-

brączek, branzoletek 1 kunszto
wnych sygnetów. W starożyt
nym Rzymie wolni obywatele 
nosili pierścienie żelazne, nato-

ma wykonywać władzę w jego 
imieniu. 

Gdy Aleksandra Wielkiego, 
znajdującego się na łożu śmier
ci, zapytano, kto ma panować 
po nim, ściągnął on pierścień z 
palca i wręczając go jednemu 
z obecnych odpowiedział: „Naj 
zasłużeńszy". 

O królu Salomonie opowia
dano, iż posiada pierścień ma
giczny, który mu daje władzę 
nad duchami. Słynną jest rów 
nież legenda o pierścieniu Gy-
gesa, który potrafił uczynić go 
niewidzialnym, kiedy tylko ze
chciał. Czarodziejskim właś
ciwościom tego pierścienia za
wdzięczał Gyges zjednanie so
bie uczuć pięknej małżonki kró
la Lidji, Kandaula w roku C70 
przed Chrystusem. 

Pierścień nie traci na zna
czeniu i w nowszych czasach. 

Cesarzowa Marja Teresa 0-
trzymała od hr. Esterhazy pięk
ny pierścień, który bardzo ce
niła i z którym nie rozstawała 
się nigdy. Pierścień ten — Jak 
brzmiało jej życzenie — miał 
być pochowany razem z cesa
rzową po jej zgonie. Tymcza
sem przez omyłkę jednej z dam 
dworu klejnot zwrócono spo-
wrotem hr. Esterhazy. Kiedy 
dowiedział się o tem cesarz Jó
zef polecił pierścień odebrać i 
włożyć go na palec spoczywa
jącej w podziemiast kościoła Ka 
pucynów zmarłej monarchini. 

Także Napoleon Bonaparte 
posiadał cenny pierścień, które
mu współcześni przypisywali 
ukrytą moc. Z pierścieniem tym 
Napoleon nie rozstawał się ni
gdy, a gdy znajdował się na 
wyspie św. Heleny, przysłał go 
sweniu synowi, królowi rzym
skiemu. W rezultacie Napole
on III stał się właścicielem klej
notu. 

Wielki pisarz francuski, Bal 
zac, posiadał osobliwy pierścień 
na którym był wygrawerowa
ny wyraz Bedouk. Co oznaczał 
ten wyraz nikt nie wiedział, nie 
wiedział także sam właściciel 
jego, jednak uważał i wierzył 
w to, że przynosi mu szczęście. 

Nie wszystkie jednak pier
ścienie przynosiły ich posiada
czom szczęście. O jednym za
chowała się bardzo smutna hi
storia. 

Miljoner amerykański, Ro
bert Wallis, nabył w Pizie pier
ścień w postaci węża, który był 
zrobiony jeszcze w 14-em stule 
ciu. Od wewnątrz pierścień ten 
posiadał małe ostrze, powleczo 
ne woskiem. Pod wpływem cie
pła wosk roztapiał się 1 ostrze 
wysuwało się i zagłębiało w 
ciało. Wallis, nie wiedząc nic 
o tajemnicy pierścienia, ofiaro
wał go swej narzeczonej, któ
ra po kilku dniach dostała zaka
żenia krwi i umarła. 

Podobną historję opowiada
ją o pewnym zbieraczu starych 
klejnotów, który nabył od ja
kiegoś fakira indyjskiego oso
bliwy pierścień, istne cudo sztu 
kl jubilerskiej. Pierścień ten był 
bardzo duży, kształtu jajowate
go i posiadał małe wieczko, któ 
re odskakiwało za naciśnięciem 
małej, prawie niewidocznej sprę 
żynki. 

Nabywca tego pierścienia nie 
wiedział nic o tem wieczku a 
gdy raz przypadkowo otworzył 
je, poczuł ukłucie. Po kilku go
dzinach zmarł w strasznych mę 
Czarniach. Jak się okazało przy 
otwieraniu wieczka wyskaki
wał od wewnątrz pierścienia za 
truty kolec. Tylko fakirzy in
dyjscy znali tę tajemnicę 1 spo
soby otwierania pierścienia, w 
taki sposób, aby kolec nie od
skakiwał. 

Pierścienie są modne tak da 
wno, od jak dawna nauczono 
się je wyrabiać i modne będą za 
wsze. Ale kształty ich zmienia
ją się często. 



Z e w s z y s t k i o h 
Tar^ o w o c o w y w Afryce Centra lne ! Wąż wyjaśnił tajemnicę 

T r a g e d j a s t a r z e j ą c e j s i ę p r z y j a c i ó ł k i p o r u c z n i k ' 

Paryż , w sierpniu 

o c i e k i w a n i u n a k c w a w t t i i c 
Kobiety k o l o r o w e nie różnią s ię od b ia łych? 

Coloinb Becliar, w sierpniu. 

Znowu jesteśmy w Coloinb Be
cliar. W obawie, aby najbliższa ka
rawana nie odeszła bez nas. opuści
liśmy dość prędko tak ciekawą dla 
nas Kenadre. Próżna jednak obawa, 
bo o karawanie ani słychać i zdaje 
się, że nasza cierpliwość wystawiona 
będzie na długotrwałą próbę. 

Aby jakoś zabić nudę wyczekiwa
nia — szukamy towarzystwa u trójki 
legionistów. 

Długi, gruby i maluśki — tak 
brzmiały ich przybrane nazwiska — 
nierozłączali się nigdy. Już sam ich 
widok pobudzał do wesołości. 

W pochodzie, na pierwszem miej
scu, kroczył zawsze długi; rir.gi jak 
u bociana, niedziw więc, ze koledzy 
nigdy nie mogli mu nadążyć, a szcze
gólnie gruby, zawsze w ogonie sapał 
i gniewał się wciąż: 

— Wolniej Długi, wolniej! bo tak 
'migasz temi bocianowemi nogami. 
Istny wielbłąd, jak Boga kocham! 

Lecz w dyskusji długi musiał 
ustąpić grubemu, który okazałością 
swej postaci umiał zaimponować oto
czeniu. Mówca wyśmienity, pełen 
werwy i humoru, zazwyczaj nikomu 
nie dawał przyjść do słowa. 

— Patrzcie go grubasa! — złościł 
się długi, zapędzony w kąt przez gie-
stykulującego towarzysza. — W dro
dze to sapi i wlecze się. jak ten tu
czony gąsior... A w ozorze taki chwat 

A maluśki? Żywy jak skra, wąsi
ki zakręcone w górę, usta oczy śmie 
jące ,nigdy nie może ustać na miej
scu. 

— Maluśki, biegnij po winol 
rozkazuje gruby. 

A po chwili: 
— Maluśki, idź po papierosy! — 

wola długi. 
Raz i drugi biegnie bez szemrania 

lecz wkońcu poczyna strzydz groźnie 
wąsikami i mruczeć: 

— Czy to ja stara miotła, i lbo co? 
Nazywają siebie jeden socjalistą a 
drugi komunistą, ale trzcbr.o im lo
kaja, burżuje! Nie idę, na złość! 

Nigdy jednak nie przychodziło 
między nimi do poważniejszej kłótni. 
W gruncie rzeczy przywiązani byli 
do siebie niezmiernie i Jeden za dru
giego dalby się pokrajać w kawałki. 

Co wieczór, po kolacji, stawiali 
się u nas jak na apel. W niedziele i 
święta towarzyszyli nam gdzie tylko 
zechcieliśmy. 

— Mamy dziś cały dzień wolny to 
może poprowadzilibyście nas na targ 
murzyński. 

— Choćby do piekła! 
W drodze otacza nas gromada 

natrętnych dzieciaków, lecz groźne 
„balek" (z drogi) grubego, poparte za 
ciśniętym kułakiem długiego i najeżo-
nemi wąsikami. fflaluSkieKo,-• wystarrT 

wybuchy śmiechu nie ustają ani na 
chwilę. Z pod zakasanej wysoko 
sukni, tu i owdzie miga .się zgrabna 
nóżka, pełna w formie, lśniąca mato
wo; gdzieniegdzie błyska w nagłym 
odruchu sprężysta pierś o kształtach 
klasycznych i ponętnych... 

Piękna Fatma, o wielkich 1 Klsfeo-
kich oczach, o wejrzeniu przeciągiem 

W Paryżu przed kilku dnia
mi rozegra} się niezwykły dra
mat miłosny. 

Madame Andry, właściciel
ka magazynu mód przy rue de 
Babylone wiodła wspólne życie 
z porucznikiem Courrege. któ
ry był o wiele od niej młodszy. 
Przez sześć lat z rzędu miesz
kali razem w jednem z owych 
dyskretnych, wytwornych mie 
szkań, których w Paryżu jest 
tak wiele. 

Aż pewnego dnia zaszła na
gła zmiana w ich życiu. Poru
cznik Courrege dostał awans i 
został przeniesiony do Metzu. 

Metz, to małe miasto, w któ 
rem prywatne życie oficerów 
podlega ścisłej kontroli. Porucz 
nik Courrage, nie mogąc zabrać 
ze sobą swej o 20 lat starszej 
przyjaciółki w obawie przed 
krytyką i kpinami ogółu, usiło
wał ją uspokoić, że ta rozłąka 
ich nie będzie trwała zbyt dłu
go, że nie przeciągnie się ponad 
rok, lub najwyżej dwa lata... 

Mijały monotonne miesiące, 
aż nadarzyła się pierwsza oka
zja do przelotnego spotkania. 
Przed tygodniem por. Cour
rege dostał urlop i w sobotę 
przybył do Paryża. 

Gdy oboje kochankowie 
przestąpili próg mieszkania p. 
Andry sąsiadki zapytały, jak 

rage i p. Andry. Zwłoki ich n'e 

wykazywały żadnych ślado* 
walki. 

Policja zajęła się niczwło* 
cznie ustaleniem przyczyny zt° 
nu obydwojga kochanków. 

Pierwsza hipoteza, że zatrtf' 
cie nastąpiło przez przypadek 
z miejsca odpadła, gdyż stwief 
dzono, iż wąż gumowy od gaz* 
przeprowadzony został celów"0 

od kuchni do sypialni. A zatem 
podwójne samobójstwo kocb 3" 
ków?... 

Sąsiadka, która witała się * 
porucznikiem Courrege w ch^ 
li jego przyjazdu do Paryz^ 
wysuwa powątpiewanie: 

— To niemożliwe... Oni ni* 
chcieli umrzeć... W każdym ra', 
zie on napewno nie... 

Śledztwo utknęło na maf' 
twym punkcie. Dopiero po ty 
godniu do policji zgłosiła sic 
służąca p. Andry, która bawi' 
ła przez ten czas na wsi i z g a ' 
zet dowiedziała się o ka tas t re 
fie. 

Podała ona następujące ifl' 
formacje: 

W sobotę rano p. Andry po* 
szła do sklepu po zakup dłU' 
giego węża gumowego. Wobec 
tego, że nie dostała żądanego a r 

tykułu posłała służącą, każ« c 

jej zakupić 10 metrów węża... 
Szczegółowe zeznania służące) 
oświetliły całą trągedję: p. Ar> 

czylo aby oczyścić nam drogę. , tęskniącem, o ustach pełnych i zmy 
XT_ . : ' l i l i i * ^SA - - H . ' - -. •- ' * - . - ' -Na targu wielki natłok. Powietrze 

rozdziera straszny ryk wielbłądów i 
przeraźliwe nawoływanie osłów, ba
ranów i kóz. 

Jest tu rzeźnik, którego brudne 
połacie mięsa, obsiadłe przez setki 
much, przyprawiają widza o mdłoś
ci — piekarz, którego chleb, rozło
żony na ziemi, okrywa warstwa wca
le nieapetycznego kurzu — naudlarz 
ziarna, po którem depcze bezustan
nie cisnący się tłum — Handlarz fig, 
daktyli, kakalotów i Jeszcze tam cze
goś, o brudnych rękach... wstręcie I 

A między tem wszystkim kręcą 
się wygłodniałe dzieciska I wychudłe 
postacie ubogich, które z trudem po
włóczą nogami. Z każdego zakrętu, 
z każdego narożnika dolatuje mono
tonna skarga- żebraków: 

— Hu ja arabija!... Sidi Abd t) 
Kader... 

Okropny widok! Z pod strzęoów 
wszelakiego koloru wyziera strzępa
mi pokryte ciało. Zapadłe oczy, wy
chudła i pomarszczona twarz, ręce i 
nogi niczem te obdarte ze skóry ło
dygi, a piersi — skóra i kości... 

— Uciekajmy stąd! 
Więcej nie dałem się namówić na 

odwiedzenie targu. Jeżeli byłem 
sam, wolałem iść z wędką nad rze
kę, a jeżeli w towarzystwie, to gro
madą na spacer, pomiędzy zieleń 
ogrodów i szelest majestatycznych 
palm. 

Tam przynajmniej możua było od
dychać swobodnie, można było du
mać lub podziwiać piękną przyrodę. 
Błogiej ciszy nie przerywały skargi 
i klątwy, czasem rozlegały się śmie
chy rozbawionych dzieci, które dzie
siątkami i zupełnie nago biegały po 
wybrzeżu strumienia, lub też pluska
ły się ochoczo w Jego przejrzystych 
wodach. 

A dalej wdać było cale gromady 
praczek, młodych i starycii, jMęknych 
i brzydkich, między któremi panuje 
wielki rozgwar. Głośne i srebrzyste 

słowyćh, ani pomyśli, że zdolna w 
tym przyglądającym jej się „białym" 
wzbudzić podziw. Naiwna w zalot
ności, naturalna w swej pozie nie-
umle ona ocenić swych czarów, nie
zdolna jest uwydatnić swych wdzię
ków — na pożądliwy wzrok męż
czyzny odpowiada wybuchem weso
łego śmiechu. 

Kobiety kolorowe niezawsze są 
gorsze od białych. 

„AFRYKANDER", 

długo porucznik zabawi w Pa- dry-już wcześniej^ostanowil^ 
r y u > zejść ze świata wraz ze swyT1 

"Courrage, śmiejąc się, od- przyjacielem. Ody kochane* 
powiedział: 

— Aż do wtorku rano — ca
łe wieki... 

We wtorek rano sąsiedzi po 
czuli woń gazu, wydobywającą 
się z mieszkania p. Andry. (idy 
na pukania nikt nie odpowia
dał, wyważono drzwi mie
szkania. W sypialni zastano 
dwa trupy: porucznika Cour-

jej usnął, wychyliła się z łóżka 
i otworzyła kurek od gazu... 

Ostatnie życzenie p. Andry"' 
aby pochowano ją razem z a' 
kochanym nie zostało spełni"' 
ne. Rodzina porucznika Couf' 
rege zabrała jego zwłoki, a P-
Andry pozostała samotna n a 

wieczny sen... 

H. K. 

W Anglji zwraca się baczną uwagę na krzewienie sportu wśród młodzieży szkolnej. 
Oto młodzi chłopcy jednej ze szkół londyńskich podczas wakacyj pilnie zaprawiają się do boksu, P ° d 

okiem specjalnie sprowadzonego trenera. 
Co dwa tygodnie urządzane są mistrzostwa we wszystkich „wagach", które gromadzą także . mistrzów 

pięściarskich" ze szkół innych miejscowości. 
Spotkania finałowe cieszą się wielkiem powodzeniem, a zwycięzcy zyskują wśród rówieśników wi-" 4 ' 8 

poważanie i popularność. 

*ln 

ft 



t r o n ś w i a t a 
Kościotrup w wagonie kolejowym W y p r a w y na M o n t E t a r a t z a b r o n i o n e ! 
U p i o r n a z j a w a l o r n a z j a w a r z u c i ł a ś m i e r t e l n y s t r a c h n a p a s a . 

ż e r ó w p o c i ą g u 

Johannlsburg, w sierpniu. 

Nawskroś niesamowitą, a przytem 
^rdzo niemiłą w skutkach przygodę 
•"Jeżyli pasażerowie pociągu, zdąża-
ia.cego z Kapstadtu do Johannisburga. 

Pociąg pospieszny, który opuścił 
Kapstadt w godzinach przedwieczor
nych, zatrzymywał się bardzo rzad
ko, pędząc niezmordowanie w kierun
ku północnym. Pasażerowie, dość 
'czni, przeważnie Anglicy, kilku Mo-
kndrów i kilkunastu czarnych rozma
ch odcieni — nudzili się śmiertel
ne. Wieczór zeszedł jednym na czy-
•aniu gazet i ziewaniu, innym — na 
Pogawędce, innym wreszcie — na 
drzemce. 

Na godzinę przed północą spala 
Większość pasażerów. Cały pociąg 
"Karnety mroki, bowiem wszystkie 
'anipy w wagonach zostały przyćmio 
°e, albo zgaszone zupełnie. 

Około północy w pierwszym wa-
tonie rozległ się jakiś dziki wrzask, 
' zaraz potem kilka roznegliżowa
nych postaci wypadło na lor kolejo
wy mimo, iż pociąg ani na chwilę 
nie zwolnił tempa jazdy. To samo 
Powtórzyło się w wagonie następ
nym. Co chwila otwierały się drzwi 
i na tor wyskakiwali ogarnięci pa
nicznym strachem pasażerowie. 

Jimmy Simpson, typowy murzyn, 
który nie umiał budzić się wcześniej, 
nim się dokładnie nie wyspał, chrapał 
Slośno i beztrosko w ostatnim wago
nie przy lokomotywie. Obok ' niego 
spoczywali dwaj jego wspólplemień-

[Cy, którzy również nie mogli narze
kać na bezsenność. 

W pewnej chwili otworzyły się 
drzwi i do przedziału wkroczył męż
czyzna, który podszedł iak cień do 
^impsona i chwycił go w żelaznym 
Uścisku za ramię. Murzyn zbudził 
Się i wytrzeszczył oczy na Intruza. 
Spostrzegł wówczas, iż stoi przed 
nim jakiś wysoki drab, w mundurze 
kolejarza, z konduktorską latarką na 
piersiach. Ody prawa ręka przyBy-
'za spoczywała na ramieniu murzyna, 
lewa sięgała po bilet 

Wszystko to razem nie było takie 
nadzwyczajne i wcale nie było okrop 
ne. A jednak Jimmy wrzasnął gło
sem nieludzkim i obłędneml oczyma 
-patrzył się w twarz konduktora. 
Kd czapką urzędniczą widniała czasz 
ka, autentyczna czaszka z rysująceml 

L,lę w szczelinie ust zębami, które 
•^lyszczaly.jak sznur pereł. W kołnie
rzu niknął podtrzymujący * czaszkę, 
"darty z mięsa i skóry kręgosłup. 

Niesamowity konduktor spozierał 
m murzyna swemi pustemi cczodoła 
L"ii i milczał. Sparaliżowany przez 

'iniertelny strach murzyn milczał 
'ownież. W mdłem świetle latarki 

, W jarzą obie postacie wyglądały jak 
Martwe kukły. 

Nagle okropny lęk pchnął murzy

na do szalonego czynu: nie panując 
ze strachu nad sobą sięgnął po olbrzy 
mi rewolwer i cały magazyn naboi 
wpakował w osłonięty mundurem 
brzuch kościotrupa. 

Rezultat strzałów był tak samo 
niezwykły, jak i Ich powód. „Kościo
trup" z jękiem wywrócił się i legł 
bez ruchu na ziemi. Czaszka wraz 
z czapką potoczyły się pod ławkę. 
Na suknie munduru pojawiła się krew. 

Nie orjentując się Jeszcze w sytu
acji Simpson pociągnął za drążek sy
gnałowy I rozbiegany żelazny kolos 
stanął. W wagonie zajaśniało świat
ło. Za chwilę pojawił się tam pomoc 
nik maszynisty. 

Wyjaśnienie niesamowitej sprawy 
było bardzo proste. Czaszka, szeroka 
i masywna, była tylko dobrze spre
parowaną maską, która okryła 'warz 
mężczyzny. Wkrótce wyjaśniło się 
wszystko. 

Około północy kilku pasażerów 
zajęło się obsługą pociągu. Wszyst
kich konduktorów obezwładniono I 
zamknięto w służbowym przedziale. 
Jeden z opryszków ucharakteryzo-
wał się na upiora I wypłoszył podróż 
nych z pociągu. Wślad za „kościo
trupem" posuwali się rabusie, którzy 
rozbijali walizy podróżnych, zabiera
jąc pieniądze i wartościowe przed
mioty, opróżniając również kieszenie 
pozostawionej przez ogarniętych pa
niką podróżnych garderoby. 

Ody pociąg został zatrzymany — 
bandyci znikli w ciemnościach nocy, 
gdyż odgłosy strzałów powiedziały 
im, że sprawa może się źle dla nich 
skończyć. 

Przygoda miała dla pasażerów po 
ciągu Kapstadt — Johannisburg fatal
ne następstwa. Kilka osób poniosło 
śmierć w czasie wyskakiwania z wa
gonów, kilkunastu pasażerów doznało 
ciężkich obrażeń, wszystkie prawie, 
nieliczne zresztą kobiety, przypłaciły 
wypadek silnym wstrzząsem nerwo
wym. Kilku zaledwie podróżnych 
wyszło bez szwanku. 

Jimmy Simpson stał się bohaterem 
dnia. 

Pomysłowy napad został zorgani
zowany dlatego, Iż szajka rabusiów 
miała informacje o większej sumie 
pieniędzy, przeznaczonej dla szlifierń 
djamentów w Johannisburgu. Suma 
ta miała być przewieziona pociągiem, 
na który dokonano napadu. Wyprawa 
powiodła się i to tem więcej, że ra
busiów nie zdołano schwytać I nie 
stwierdzono nawet, kim jest udający 
kościotrupa opryszek. Tchórzostwo 
Simpsona, które skłoniło go do uży
cia broni, uratowało tylko dwa wa
gony przed ogołoceniem przez oprysz 
ków, którzy jednak zdołali już unieść 
walizę z pieniędzmi, o które im cho
dziło, w sumie około 50.000 funtów. 

MAKS STERN. 

bzlwaczny testament 
Madryt, w sierpniu. 

N i e d a w n o w Barcelonie 
? , 1 'ar ł m i l i a r d e r Humbert, zo-
: 'a\viajac olbrzymi majątek o-
M c z t e r y córki. Po otwarciu 
l a m e n t u o k a z a ł o się, że bo-
pcz z a p i s a ł cały m a j ą t e k 
2 W y m c ó r k o m , p o d t y m jednak 

W a r u n k i e m , że wyjdą one w 
t^Su roku zamąż. Okazało się 
s Jednak t r u d n e , g d y ż n a j s t a r -

c ó r k a m i a ł a w c h w i l i ś m i e r 
r ° i ca 68 lat , a n a j m ł o d s z a c ó -
6 n

C z k a l i c z y ł a s o b i e z a l e d w i e . . . 
u P i o s e n e k . 

Gorki były zdumione ostat

nią wolą ojca, który był dla 
nich zawsze życzliwy i nigdy 
nie miały okazji podejrzewać 
go o złośliwość. 

Jak się jednak okazało, tes
tament został sporządzony 
przed pół wiekiem, kiedy trzy 
panny Humbert były bardzo 
młode. Miljarder zapomniał po
tem widocznie o testamencie i 
nie zmienił kłopotliwego posta
nowienia. 

Obecnie panny Humbert 
wszczęły proces, który ma za
decydować o dalszych losach 
miliardowego spadku. 

Wrzenie a n t y e u r o p e j s k i e w Nepalu i Tybecie. — Matka b o g ó w mści 
s ię za n a r u s z e n i e jej spokoju . — Tajemnica śmierc i Dalaj Lamy. 

Sensacyjny reportaż z za kulis ostatnich wypraw na Mont Everest 

Delhi, w sierpniu. 

Do Delhi wrócił obecnie puł 
kownik P . T. Etherton, organi
zator ostatnich wypraw na 
Mont Everest. Relacje jego, w 
zestawieniu z óstatniemi wy-

lajach straszliwe trzęsienie zie
mi, które zrujnowało niemal zu
pełnie cały Nepal, a jednocześ
nie zaś umarł w Lhassie Dalaj 
Lama, najwyższy dostojnik Ty
betu. 

Oczywiście antyeuropejsko 

T y b e t a n k a z d z i e c k i e m n a p l e c a c h 

padkami, które rozegrały się 
w Tybecie i Nepalu, nabierają 
sensacyjnego charakteru, odsła 
niając kulisy antyeuropejskiej 
polityki, którą' prowadzą od 
pewnego czasu te dwa państwa 

„MATKA BOGÓW". 
Jak wiadomo, łańcuch Hima 

lajów opiera się z północy o Ty 
bet, z południa zaś o Nepal. 
Obydwa kraje są politycznie 
niezależne i od ich pozwolenia 
zależy możność urządzania wy 
praw na „Szczyty świata". Do
tychczas pozwolenie takie o-
trzymywano bez wielkich trud 
ności, ponieważ Dalaj Lama ty
betański usposobiony był dość 
życzliwie do Europejczyków. 
Ogół kapłanów żywił jednak 
zdecydowanie wrogie uczucia 
do białych, szczególnie zaś do 
Anglików, podejrzewając ich o 
chęć zagarnięcia Tybetu pod 
berło imperium brytyjskiego. 
Kapłani ci rozpowszechniali w 
kraju przekonanie, że narusza
nie spokoju „Matki bogów" (ta
ką nazwę nosi u tubylców Mont 
Everest), sprowadzi wkońcu na 
kraj nieszczęście. Zarówno mie 
szkańcy Tybetu, jak i Nepalu— 
ulegając wpływom kapłanów— 
z nienawiścią ustosunkowywali 
się do wszelkich prób pokona
nia „szczytu świata". 

Wreszcie, kiedy pułkownik 
Etherton zorganizował swój 
słynny przelot aeroplanowy 
nad Himalajami, nienawiść ta — 
długo ukrywana — wybuchła. 
Dziwnym zbiegiem okolicznoś
ci z wydarzeniem tem zbiegły 
się dwa wypadki, które umoc : 

niły przesądnych azjatów w ich 
przekonaniu o gniewie „Matki 
bogów" i na długo przekreśliły 
wszelką możność opanowania 
Mont Everest. 

FAKTY, KTÓRYCH NIE MO
ŻNA WYTŁUMACZYĆ. 

Mianowicie — bezpośrednio 
po wyprawie pułkownika Ether 
tona — miało miejsce w. Hima-

usposobione sfery duchowne 
zwaliły winę za te klęski na ,blu 
źniercze" wyprawy pułkowni
ka Ethertona. Trzęsienie ziemi 
i śmierć Dalaj Lamy to nic in
nego, jak objawy gniewu „Mat
ki bogów". Utwierdzenie lud
ności w tem przekonaniu poszło 
im tem łatwiej, że w Nepalu za
obserwowano istotnie dziwne i 
niemal niezrozumiale zjawisko. 
Mianowicie, z 3000 świątyń te
go kraju, ani jedna nie ucierpia
ła z powodu wstrząsów.ziemi! 
Co dziwniejsze, w całym szerc 
gu miejscowości świątynia oka 
zała się jedynym budynkiem, 
który nie uległ całkowitemu 
zniszczeniu! Oczywiście, oko
liczność taka wywar ła decydu 
jacy wpływ na usposobienie lud 
ności. Zarówno rząd Nepalu, jak 
kolegjum kapłańskie, rządzące 
Tybetem w zastępstwie zmar
łego Dalaj Lamy, zabroniły — 
pod karą śmierci — wszelkich 
wypraw na Mont Everest i in
ne, najbardziej wyniosłe szczy
ty Himalajów, gdzie mieszczą 
się siedziby bogów. 

TAJEMNICA ŚMIERCI DALAJ 
LAMY. 

Jak wiadomo, Tybetem rzą 
dzi duchowieństwo lamaickie. 
Dalaj Lamą zostaje dziecko, u-
rodzone w momencie śmierci 
dawnego Dalaj Lamy. Pozosta
je to w związku z starohindus
ką nauką o wędrówce dusz i 
reinkarnacji. Procedura wy
brania nowego Dalaj Lamy jest 
bardzo skomplikowana. Dostoj
nicy duchowni zbierają wszyst
kie dzieci, urodzone w odpowie 
dnim momencie i wychowują 
wszystkie w jednym z licznych 
klasztorów. Skoro dzieci osią
gną trzeci rok życia, poddaje 
się je całemu szeregowi prób. 
które mają na celu stwierdze
nie, które z nich jest istotnem 
wcieleniem Dalaj Lamy. Wyło
niony na mocy takiego „śledz
twa" Dalaj Lama otrzymuje sta 
ranne .wychowanie i ukończy

wszy 18-ty rok życia ujmuje w 
swe ręce ster władzy. Niestety, 
jest faktem stwierdzonym, że 
władca rzadko osiąga 20-ty 
rok życia. Zwykle w rok, naj
wyżej dwa po objęciu, rządów 
umiera, przyczem śmieYć nastę 
puje naogół w mocno podejrza
nych okolicznościach. Pułkow
nik Etherton twierdzi stanow
czo, że również tym razem kli
ka kapłańska usunęła z tego 
świata niewygodnego jej Dalaj 
Lamę, który był zbyt życzliwy 
dla Europejczyków. Tak brzmi 
wytłumaczenie jednego ze zja
wisk, mających być objawem 
zemsty „Matki bogów". Drugie 
go pułkownik — niestety — nie 
potrafi wytłumaczyć. A szko
da. Dopiero niedawno donio
sła prasa, że w mieście Tha-
mandu — stolicy Nepalu, od
była się masakra Europejczy
ków przez tłum sfanatyzowa-
nych tubylców. Rząd angielski 
wysłał w te strony ekspedycję 
karną, która — nie bacząc na 
pozorną niezawisłość tego pań
stwa — krwawo rozprawiła się 
z barbarzyńcami. Oczywiście, 
wszystko to bynajmniej nie 
wpłynęło uspakajająco na mie
szkańców Nepalu. 

NA MONT EYEREST - ZA 
17 LAT! 

Co będzie z dalszemi ataka 
mi na Mont Everest? Pułkow
nik Etherton stawia prognozy 
mocno pesymistyczne. Wejście 
na „szczyt świata" możliwe 
jest jedynie od strony Tybetu. 
Dopóki rządy w tym kraju spra 
wuje klika, która zamordowała 
poprzedniego Dalaj Lamę, nie
ma mowy o uzyskaniu pozwo
lenia na dokonanie nowej pró
by. Zresztą, być może, że rząd 
angielski mógłby wymóc for
malne zezwolenie na rządcach 
Tybetu, ale w żaden sposób 
nie mógłby ich zmusić do u-
śmierzenia wrogich względem 
Europejczyków nastrojów w 
kraju. Taki wpływ mógiby wy 
wrzeć jedynie Dalaj Lama. Że 
zaś w chwili obecnej potężny 
ten władca liczy zaledwie... pól 
tora roku i nie jest jeszcze „roz 
poznany" między czwórką „po
dejrzanych o to" dzieciaków, 
stąd wniosek logiczny, że z no
wą wyprawą na Mont Evercst 
trzeba zaczekać 17 lat. Trudno 
bowiem wdawać się w podob
nie ryzykowne przedsięwzię
cie, mając przeciwko sobie 
wszystkich tubylców, lak wia
domo, Dalaj Lama przy wszyst 
kich dotychczasowych wypra
wach, polecał tybetań:zykom 
okazywanie pomocy alpinistom 
Tylko naskutek takiego pole
cenia górale himalajscy wy
świadczali przysługi Htlierto-
nowi i jego poprzednikom. 

Sytuacja — jak widzimy — 
dosyć dziwna. Potężna Anglja 
nie potrafi przeciwdziałać tybe
tańskiemu barbarzyństwu, unie 
możliwiającemu naukowe bada 
nia „Szczytu świata". 

P rzy sposobności omawia
nia tej sprawy, pułkownik E-
therton podkreślił zupełnie bez
przykładną izolację Tybetu od 
wpływów kultury europejskiej. 
Podczas, gdy najniedostepniej-

Jerzy Buczkowski. 



gdyby nip zręczny manewr ster
nika todzl... 

N igdy jeszcze nie żeglowała po Pacyiiku łódź, 
wioząca równie dziwny ładunek. Nawet po
południowe niebo było inne niż zwykle. Na 

zachodzie widnokrąg jarzył się jaskrawo - żółtym 
i niebieskim blaskiem, ku wschodowi zaś zwisała 
z nieskończonych zwałów chmur zasłona mżącego 
deszczu, zacierając linję, gdzie morze stykało się 
z niebem. 

Wątła łódź żeglowała po szarym bezmiarze 
wody, przechylając się za każdym najlżejszym 
podmuchem wiatru, jakby za chwilę miała stę wy
wrócić. 

Na rufie siedział norweski marynarz o bez
myślnym wyglądzie. Jedną ręką sterował, drugą 
zaś opierał na rękojeści sterczącego z iuteralu 
browningu. Chłodny wietrzyk muskał jego sztyw
ne włosy, odsłaniając na skroni świeżą blizną. 

Tuż obok marynarza siedziały dwie kobiety, 
których wykwintne balowe toalety oraz kosztowne 
klejnoty wskazały, że zostały one gwałtownie wyr 
wane ze swego środowiska i bynajmniej nie dla 
przyjemności odbywały ową niebezpieczną prze
jażdżkę na wątłej łupince po bezkresnym bezmia
rze Oceanu Wielkiego. 

Starsza z nich, nieco otyła, ale jeszcze dosyć 
ponętna, przymknęła zmęczone powieki, poddając 
swą twarz orzeźwiającym podmuchom wiatru. Dru
ga, młoda, dwudziestoletnia dziewczyna spoglądała 
z czułością na swą towarzyszkę. Duże, szare 

oczy, cienki, 
prosty nos i 
pełne usta zdra 
dzały bliskie po 
krewieństwo ze 
starszą damą. 

Nawprost nich 
usadowiło się 
trzech męż
czyzn w czar
nych wizyto
wych strojach. 

Setki mil mor
skich dzieliły 
łódź od najbliż
szego ładu. A 
w obliczu tej od 
ległoścri udoso 
bienia pod mżą 
cą nocą tropi
kalną nagie ra
miona kobiet 
oraz zmięte gor 
sy mężczyzn 
wyglądały wy

jątkowo dziwacznie, niemal groteskowo. 
Starsza z pań, mrs. Betty Brown, zwróciła się 

oczy, cienki, prosty nos i pełne usta zdradzały 
do siwiejącego pana, siedzącego tuż obok sternika. 

— Naprawdę, mr. Black, to był cud, że uszliś
my z życiem z tej strasznej katastrofy... 

— O, tak, — westchnął mężczyzna, — myślę, 
że z pewnością spotkamy niedługo jakiś statek, 
który nas zabierze na pokład. 

— Dotychczas nie mogę pojąć, w jaki sposób 
całe nasze towarzystwo mogło wyjść bez szwan
ku z tej opresji i znaleźć się w lodzi — to przecho
dzi moje wyobrażenie. 

— Niemała w tem zasługa kapitana, — odez
wał się milczący dotychczas smukły, ciemnowłosy 
młodzieniec o regularnym profilu i zadumanych 
oczach. — Gdyby nie on... 

— Heart ma rację, — przyświadczyła miss 
Fanny Brown, spoglądając z sympatją na myślącą 
twarz swego towarzysza, — gdyby nie ten biedny, 
dzielny kapitan Tompson, nie byłoby nas tu. On 
jeden oraz pierwszy oficer wytrwali na posterunku. 

— Tak, to prawdziwi bohaterowie, — zawo
łali jednocześnie panowie Mlnd i Black. 

Nagle na horyzoncie dostrzeżono okręt. Był to 
włoski pancernik, który posuwał się prosto na łódź 
rozbitków. Nadzieja zawitała do serc wszystkich. 
Było wykluczone, aby ich z okrętu nie dostrzeżono. 
A jednak — okręt mknął prosto na łódź, nie zatrzy
mując się ani nie zwalniając biegu. Jeszcze chwila 
— gdyby nie zręczny manewr sternika łodzi — roz
leciałaby się w drzazgi. 

Pancernik majestatycznie popłynął swoja turą. 
nie zwracając na rozbitków żadnej uwagi-

*»• 

Słowa mrs. c r o w n wskrzesiły nanowo w umy
śle Dicka Hearta niesamowite przeżycia ostatnie] 
doby. Było to podczas obiadu. W chwili, kiedy 
podano czarną kawę, nastąpiło straszliwe zderze
nie. W jednej sekundzie powstał wielki popłoch i 
zamęt. Widział znów w Jedwab ubranych Chiń
czyków — kelnerów, upuszczających talerze. Wi
dział schody, na których tłoczyły się bezładnie ko
biety i dzieci. Biało ubrani oficerowie, mechanicy, 
kwatermistrze, biegli na swe stanowiska, wyciąga
jąc po drodze rewolwery. Masa ludzka, wybiega
jąca z lamentem ze wszystkich kryjówek wielkiego 
okrętu, setki palaczy, robotników — wszyscy osza
leli i opętani pragnieniem życia. 

Nowela 

Młodzieniec przypomniał sobie szczęk rewol
werów, głuchy trzask automatycznych pistoletów 
i jęk ludzi padających pod ciosami uderzeń. 

Tak, kapitan Tompson zasłużył sobie na ko-
mandorstwo „Asiatic Mail" — o ile pozostał przy 
życiu. Ale w to Heart z trudem mógł uwierzyć. 
Pamiętał okrzyk, że zniosło pokład okrętu, w chwi
li gdy spuszczono niewielką szalupę ratunkową... 

Następny ranek zastał łódź, kołyszącą się łago
dnie na aksamitnie gładkim oceanie. 

— Spójrz, mamo, — krzyknęła naraz Fanny, 
chwytając mrs. Brown za rękę, — tam okręt!!... 

Istotnie o kilkaset metrów od nich widać było 
wielki szkuner, a gdy łódź podpłynęła bliżej, roz
bitkowie ujrzeli kilkanaście par oczu wlepionych 
w siebie z uwagą. Na rufie starszy, ogorzały męż
czyzna palił fajkę, wpatrując się w nich dziwnie 
tępym i bezmyślnym wzrokiem. Nie ujawnił przy-
tem żadnego zainteresowania dla ludzi siedzących 
na Wątłej łódce, którą jakaś silniejsza fala mogła 
z łatwością zmieść z powierzchni oceanu. 

Black jako najstarszy ze szczupłego grona 
zwrócił się do kapitana. 

— Dzieńdobry, — krzyknął uprzejmie. 
— Dzieńdobry, — odpowiedział ochrypłym 

głosem kapitan. — Dobrze się powodzi? 
— Jak najlepiej, — odparł pogodnie mr. Black. 

— Uratowaliśmy się... 
— Tak, — padła po chwili niedorzeczna odpo

wiedź, — a ja myślałem, że łowicie ryby. 
— Niestety, jesteśmy rozbitkami i prosimy o 

pomoc, — ciągnął dalej starszy pan, nlezrażony by
najmniej dzlwnem zachowaniem kapitana. 

— Hm„ zdaje się, że trzeba was wziąć na 
okręt, — mruknął brutal ostrym głosem. 

— Przyznać należy, że pan nie wykazuje zbyt
niego entuzjazmu na nasz widok, — zauważyła 
mrs. Brown. 

— Nie, ani trochę. Im mniej się ma do czynie
nia z. rozbitkami, tem lepiej, — brzmiałja^pdpowiedź. 

Mimo tej niezbyt zachęcającej wymiany zdań 
spuszczono jednak schody i biedni rozbitkowie za
częli powoli wchodzić na pokład. 

— No, moja piękna paniusiu, — zwrócił się ka
pitan do mrs. Brown, — mamy na dole 2 kabiny. 
Pani zajmie jedną z tym starszym panem, — tu 
wskazał na mr. Blac'a, — a panna, z tym oto mło
dzieńcem... Reszta będzie spała na pokładzie, ha, 
ha, ha! — roześmiał się dziko, błyskając białkami 
oczu. — Jeżeli ktoś chciałby wstąpić w związki 
małżeńskie mogę w każdej chwili dopełnić cere
monii. Władza kapitana na morzu Jest nieograni
czona. 

*l* 

Na dole, w podzielonych naprędce na maleńkie 
pomieszczenia kabinach, odbywali rozbitkowie wiel
ką naradę. Minął Już tydzień od czasu, gdy dostali 
się na pokład szkunera. Siedem dni, w ciągu któ
rych każdy był narażony na nieustanne wymysły 
i dzikie wybryki kapitana Drakę. 

Drakę powiedział, że nie wysadzi nas na ląd... 

— Oni jadą do Hawai, — poinformował zebra
nych Mind. 

— Sześć dni drogi od San-Francisko, — ucie
szyła się Fanny. 

— Niestety, — westchnął miljoner, — radość 
pani jest przedwczesna. Drakę powiedział, że nie 
wysadzi nas na ląd. 

— Dlaczego? — przeraziła się nie na żarty 
matka. 

— Niech pani stale towarzyszy 
matce — radził Mind. 

— Zdaje mi się, — zawołał Heart, że kapitan 
jest przemytnikiem. Wiezie opium na statku. Wkrót
ce wejdzie w życie nowa taryfa na narkotyki i opium 
pójdzie w górę. Dowiedziałem się właśnie... 

— Więc co począć? — przerwała mrs. Brown-
— Najlepiej byłoby, — zaczął roztropny jak 

zwykle Black, — zapłacić mu za wysadzenie i»as na 
ląd. 

— Doskonale, — odpowiedziała zdeterminowa
na kobieta, — ja mu to zaproponuję. 

Wszyscy udali się na pokład i tu mrs. • Brown 
zwróciła się do Drake'a, siedzącego na rufie. 

— Chcieliśmy panu coś zaproponować, — /wró
ciła się odważnie kobieta do starego wilka morskie
go. — Wiemy, że pan przewozi na swoim statku 
opium na wyspy Hawai i dlatego nie chce nas wy-, 
sadzić na ląd. Otóż jestem gotowa panu natych
miast wypłacić pięć tysięcy dolarów, byleby nas 
pan wysadził na brzeg. 

Drakę roześmiał się nieprzyjemnie. 
— Nie zrobię tego nawet za pięćdziesiąt tysięcy. 
— Dam panu pięćdziesiąt tysięcy... 
— Nie uda się pani przytłoczyć mnie swemi pie

niędzmi, — padła brutalna odpowiedź. — Jestem 
o wiele bogatszy niż pani przypuszcza. Tam na do
le wiozę trzydzieści tonn opium. Pomyślcie tylko, 
czybym chciał ryzykować pół miljona, żeby wam 
sprawić przyjemność. Chętniebym dopłacił pięć
dziesiąt tysięcy byle się was pozbyć... 

•t* 
Dni mijały. Biedni rozbitkowie, stojąc na pokła

dzie, z utęsknieniem wypatrywali lądu. Kapitan 
Drakę dobrze wszystko określił. Jego umówione 
spotkanie z odbiorcami musiało być wyznaczone 
w miejscu bardzo od 
ległem od zwyk

łych szlaków okrę
towych. Pewnej bez 
gwiezdnej nocy zwi
nął żagle, poczem 
szkuner zatrzymał 
się na 2 dni na pel-
nem morzu. 

— Tu jest spew-
nością umówiony 
punkt spotkania, -
szepnął Heart do 
Fanny, — za mądry 
jest, żeby zbliżać się 
do lądu. 

Drakę stawał się 
coraz bardziej nie do 
zniesienia.Odrobina względów, jakie okazywał zrazu 
rozbitkom, znikła zupełnie. P rzy stole zachowywał 
się niemożliwie. Kompot ze śliwek był jego ulubio-
nem daniem. Kiedy podawano deser rozmowa n&H 

. . raz urywała $ 6 i „wszyscy jak urzeczeni spoglądali-, 
na człowieka, k tóry przysunąwszy sobie olbrzymią; 
kompotierę jął szybko połykać śliwki. Policzki 
Drake'a wydymały się, a oczy wychodziły nieomal 
z orbit. Po przełknięciu ostatniej śliwki pochylał się 
nad pustym talerzem i wypluwał wszystkie pestki. 

Był szczególnie dokuczliwy w stosunku do mrs. 
Brown. Obserwował ją w jakiś specjalny sposób, 
wybuchając od czasu do czasu potokiem głośnych 
i niemądrych sentencyj: 

— Pani stanowczo nie jest w moim guście, — 
mawiał niegrzecznie. — Nigdy nie lubiłem tęgich 
brunetek. 

Biedna kobieta ukrywała się przed nim jak mo
gła. 

— Moja kochana mateczko, nie martw się, — 
pocieszała ją Fanny, — zobaczysz, że to się niedłu
go skończy. Gdyby ojciec żył... 

— Tak dziecko, twój ojciec byłby sobie jiora-
dził z tym brutalem, ale opowiadałam ci przecież, że 
zginął podczas zawodów pływackich w Palm -
Beach. Byłaś wtedy maleńka, nie możesz go więc 
pamiętać. Biedny Harry bardzo lubiał morze... Wi
docznie sądzone mu było spocząć na wieki na jeg" 
dnie... Wzrostem i tuszą przypominał kapitana Dra
k ę ^ . Nosił jednak długą puszystą brodę, która za
krywała mu całe oblicze. Pewnego dnia pokazał mi 
fotografję swoją z wczesnej młodości i byłam w t e 
dy zdumiona jak mało był ten człowiek do siebie 
podobny. Miał dziwny wyraz twarzy. Wygolone 
oblicze zdradzało słabość i lęk wobec ludzi. To tea 
później zapuścił brodę, nie chcąc zdradzić sie przed 
otoczeniem ze swoim właściwym wyglądem. Owa 
fotografię zniszczył później, gdyż Jak twierdził, kort* 
miłowała go. Gdyby teraz żył, miałby czterdzieś
ci osiem lat. 

— Ktoby miał? O kim tu mowa? — zawoła' 
kapitan, któjry cichaczem zeszedł na dolny pokład' 

— Mówiłyśmy właśnie o ojcu — odparła młoda 
dziewczyna, spoglądając na opalone, gładko wyg"' 
lone oblicze mężczyzny. 

— Jak pani myśli, ile ja mam lat? — zwnk i l sM 
przybyły od mrs. Brown z nawpół przytomnym V?' 
razem twarzy. — Mam osiemnaście lat, — o-lp"' 
wiedział sam na swoje pytanie. 

— To musiał się pan urodzić już duży, — zai'' 
ważyła Fanny. • 

— Tak, pani. Urodziłem się na statku, jako do
rosły człowiek. 

— Przypuszczam, że musiał pan być dobrZ a 

wówczas pijany, kiedy pana przyniesiono na pokfa'1' 
.(Dokończenie na str. 11-cj). 
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. Ten bohaterski wyczyn lot 

" l czy przypadł akurat w 25-tą 
różnicę brawurowego lotu 
^'erlota, jakże jednak śmiesz-
"Je wygląda ówczesne bohater
ko śmiałego lotnika francus-
,'eKo wobec rekordu aparatu 
"nkersa!... Przed dwudziestu 

weciu laty — w lipcu 1909 roku 
Blcriot pierwszy przeleciał 

Spiad Kanałem La Manche z 
^lais do Dover. Ta pierwsza 
N r ó ż nadoceaniczna trwała 
tr*V kwadranse. Był to wtedy 
ffikord zachwycający, wspania 
' y i zdawało się — ostateczny 
N względem szybkości... 
, A dziś dziesięciokrotnie wię 
^ ą przestrzeń między Londy-
"ern a Berlinem przebyto w cią 
KU dwuch godzin!... Stosunek 
l e 1 dosadnie charakteryzuje 
r«zwój lotnictwa w ciągu ostat 
n'ego ćwierćwiecza. 

Przed dwudziestu pięciu la
ty rekord Junkersa uważany 
•tyłby za niedoścignioną fanta-
*ie, dziś natomiast traktowany 
lest jako coś zwykłego i już się 
liówi o dalszych osiągnięciach 
{<[ tej dziedzinie: — Londyn — 
'^rlin w ciągu godziny, w cią-
Su pół godziny. Nie będzie to 
H. podróż ze stolicy Anglji do 
Mplicy Niemiec, lecz — prze-
tożdżka, spacerek. 

Wobec tego tempa rozwo-
w komunikacji lotniczej dlacze 
&o nie można byłoby na serjo 
•jomówić o kilkugodzinnej po
roży z Europy do New Yor-
U?,„ Oczywiście podróży ta
kiej nie można byłoby odbyć 
Aeroplanem lub zeppelinem, a 
Więc środkami komunikacyjne-
% wymagającemi „powolnej", 
!*k na takie przedsięwzięcie, 
fczdy. Do takiej podróży na-
"•aje się tylko jeden rodzaj loko 
^ocji: — r a k i e t a . 

Niema w tem nic nowego. 

Już Newton wspomina o tego 
rodzaju komunikacji. Od pół 
wieku uczeni poważnie zasta
nawiają się nad zrealizowaniem 
rakietowych lotów, a nie dalej 
przecie jak przed sześciu laty 
Opel pierwszy przeprowadził 

swój słynny eksperyment. 
Od tego czasu poczyniono 

dalsze postępy: — zamiast ma
teriałów wybuchowych wpro
wadzono płyny i uzyskano tą 
drogą wysokość, dochodzącą 

do 4000 metrów. Oczywiście, 
że eksperymenty te czyniono 
narazie tylko z samemi modela 
mi bez udziału pasażerów, któ
rzy po wyrwaniu się na tak zna 
czną wysokość, nie ujrzeliby 
już nigdy ziemi... 

Ale pewnego dnia przezwy
ciężone zostaną wszystkie prze 
szkody i przejedziemy się z 
Warszawy, Berlina lub Paryża 
do New Yorku w ciągu kilku 
godzin... Fantazja, utopja? Sło
wa te dawno już zostały wykre 
ślone ze słownika współczesnej 
techniki... 

•|« 
W każdym razie są ludzie, 

którzy wierzą święcie w reali
zację tych planów, w przeciw
nym razie nie byliby fanatycz
nymi wynalazcami. Do nich na
leży w pierwszym rzędzie inży 
nler Neller, karzełkowaty sta
ruszek, który od lat trzydziestu 
bez większych zasobów pienięż 
nych pracuje nad skonstruowa
niem rakiety napowietrznej. Po 
dobnie jak swego czasu hr. Zep 
pelin tak samo i on nie znajduje 
zrozumienia wśród swego oto
czenia, które uważa go za cho 
rego fantastę. Ale oto inżynie
rowi Nellerowi udało się wyna
leźć nowy materjał wybucho
wy, zwany przez niego „eala-
phinem", który w połączeniu z 
kwasami zamienia się w ciało 
lotne o niebywałej sile pędnej. 
Dzięki tej nowej sile uderzeń 
wstecznych inż. Neller zamie
rza wznieść obciążoną półtora 
tonnami rakietę na wysokość 
10.000 metrów, osiągając szyb
kość 1.500 kilometrów na godzi 
nę!... A więc rakietą taką może 
pięć osób odbyć podróż z Ber
lina do New Yorku w ciągu nie
całych czterech godzin! 

Inż. Neller skonstruował do
tychczas 32 modele, ale obecnie 
ukończył najnowszy okaz: — 
„Rakietę 33". Jest to aparat, 
który lata, pływa, jedzie po zie 

mi, utrzymuje się nieruchomo w 
powietrzu i kierowany jest e-
lektrycznością przy pomocy 
krótkich fal radiowych. Prób
ny model zflal egzamin dosko
nale: — utrzymał się przez 25 
minut w powietrzu i wrócił do 
punktu wyjścia. Wyśmiewane 
go wynalazcę zaczynają trakto 
wać na serjo, dziennikarze pro
szą go o wywiad, wytwórnie 
filmowe ubiegają się o jego u-
dział w filmach, milionerzy a-
merykańscy otwierają przed 
nim swe ogniotrwałe kasy i sa 
fesy. Następny próbny model 
doleciał aż do Szwecji!!... 570 
kilometrów w ciągu 50 minut! 
Wczorajsza podróż całodzien
na, dziś — w ciągu niecałej go
dziny!... Wedle tych obliczeń 
podróż z Europy do Ameryki 
nie powinna trwać dłużę] ponad 
cztery godziny. 

Pewne konsorcjum amery
kańskie zaofiarowało Nellerowi 
dwa miljony dolarów na pro
dukcję tego rodzaju rakiet pa
sażerskich. 

Stary, wyśmiany wynalaz
ca znalazł się wreszcie u kresu 
swych marzeń. Oto buduje 
pierwszą rakietę pasażerską. — 
Po przezwyciężeniu wielu trud
ności technicznych oraz nie
mniej absorbujących intryg ,.Ra 
kietą 33" stanęła gotowa do 
próbnego lotu. Inżynier i mon
ter zajmują miejsca przy ma
szynach. Jeden z dziennikarzy 
amerykańskich ofiarował za ka 
binę 135.000 dolarów... 

Pasażerowie zajmują miej
sca. Drzwi kabin zostają zam
knięte i przyśrubowane. Po 
chwili rakieta osiąga 200 me
trów szybkości na wysokości 
500 metrów ponad ziemią. Apa
rat wznosi się coraz wyżej i pę
dzi coraz szybciej... Po kilku 
minutach szybkość wynosi już 
1,200 kilometrów, wysokość— 
5.000 metrów. 

Ale nikt nie czuje tego chy
żego lotu. Jeden pasażer tylko 
słabnie: — Inżynier Neller. O-
puszczają go siły... Gdy rakieta 
zbliża się do New Yorku ulega 
atakowi serca... Z trudem udało 
go się uratować... Przy pomocy 
radja przywołano na lotnisko 
newjorskiego lekarza. Skok u-
dał się znakomicie. Przestrzeń 
Berlin — New York pokonana 
została w ciągu 3 godzin 46 
minut. 

Entuzjastyczne przyjęrle. w 
którem jednak wynalazca nie 
może wziąć udziału. Wyprowa 
dzają go na noszach z kabiny. 
Lekarze po zbadaniu chorego 
każą mu kategorycznie pozo
stać w New Yorku na kuracji. 
Ale inż. Neller nie chce o tem 
słyszeć. Plan jazdy przewidu
je powrót tego samego dnia do 
Berlina... Zabierają na powrot
ną drogę lekarza. 

Odjazd. Wszystko idzie 
gładko i bez przeszkód. Niigle 
głuchy trzask, potem cisza. Na
czelny inżynier i monter spoglą 
dają na siebie przerażeni... Dy
namo przestało działać... Rakie
ta pozbawiona została połączę 
nia radiowego... 

W Berlinie uważają rakietę 
za straconą. Mimo to wszyscy 
czekają w naprężeniu na lotnis
ku. We wszystkich stolicach 
świata co pół godziny redakcje 
wypuszczają dodatki nadzwy
czajne w ogromnych ilościach, 
które zostają natychmiast roz-
chwytane. 

Nagle tłum na lotnisku ber-
lińskiem rykną! dziko. Na za
chodzie ukazał się mały, dale
ki punkt. Mała kuleczka zwię
ksza się, potężnieje, słychać 
szum motoru, rakieta zwolna lą
duje i osiada na ziemi. Tłum 
przerywa kordony policyjne, 
wznosząc entuzjastyczne 0-
krzyki. Wszyscy chcą przede
wszystkiem zobaczyć sławnego 
wynalazcę, inżyniera Nellera, 
szczęśliwego zdobywcę prze
strzeni... 

W tej chwili na wszystkich 
gmachach opadają flagi do po-

. łowy masztu... Grobowa cisza... 
Wynoszą zwłoki... 

Oto treść powieści młodego 
autora, Waltera Kegla p, t. „Ra 
kieta 33". 

Całość zbudowana została 
wedle fundamentalnej recepty 
nieśmiertelnego Juljusza Verne 
z tą tylko różnicą, że podczas 
gdy utopje francuskiego pisa-
rza-fantasty sprawdziły się po 
trzydziestu latach, rzeczywis
tość dzisiejsza może prześcig
nąć pomysły Kegla jeszcze 
przed wyschnięciem farby dru
karskiej na jego książce... 

. . ' J. B. 

Znakowanie 
przestępców 

Nasi przodkowie byli mniej 
łaskawi względem przestęp
ców niż my. Wypalali oni roz 
palonem żelazem znaki na cie
le przestępcy, po których już 
zawsze poznać go było można. 
Ten sposób postępowania z 
przestępcami zarzucono dopie
ro w roku 1832, 

Jednakże myśl wznowienia 
tego postępowania w odniesie
niu do przestępców niepopraw
nych, nałogowych, wielokrot
nych recydywistów, — ciągle 
powraca w kryminalistyce. 
Chodzi o to, by na podstawie 
jakiejś niezniszczalnej oznaki 
poznać było można niebezpiecz 
nego dla ładu społecznego prze 
stępce. W Niemczech powstała 
koncepcja tatuowania ukrytych 
części ciała recydiwistów. 

Takie znakowanie przestęp
cy ma tę zaletę, iż nie żyje on 
pod trwałym pręgierzem oplji 
społecznej, a z drugiej strony 
w razie powrotu do przestęp
stwa, policja i władze sądowe 
mają ułatwione zadanie rozpo
znania przestępcy. 

Tego • rodzaju tatuaż prze
stępców wprowadzono jednak 
tylko we Francji. Piętnowanie 
bowiem przestępców wieczno-
trwałemi znakami budzi po
ważne zastrzeżenia i zasada 
ludzkości temu się sprzeciwia. 
Toteż wysiłki Marseille'a i Icar 
da Seweryna idą w kierunku 
znakowania zbrodniarzy, wi
docznego wyłącznie dla wta
jemniczonych. Proponują oni, 
by przestępcom wstrzykiwano 
podskórnie pewną dozę parafi
ny w chłodnym stanie —w tem 
miejscu ciała, które się do te
go dobrze nadaje. Wprowadzo 
na do organizmu parafina szyb 
ko przechodzi w stan stały, 
tworząc charakterystyczny 
knot, który zawsze ujdzie uwa
gi laika. Próba operac3'jnego 
usunięcia tego knota jest uda
remniona, ze względu na to, że 
wszelki zabieg chirurgiczny 
zostawi głębokie i zdradliwe 
ślady. Dzięki inwencji techni
ków znakuje się przestępców 
w sposób zgoła niewidoczny. 

Znakowanie przestępców 
jest cennem uzupełnieniem re
jestrów karnych, prowadzo
nych przez centralny organ we 
wszystkich państwach współ
czesnych. 

S. WIL. 

OPJUM 
(Dokończenie ze str. 10-eJ). 

, — Nie, byłem zupełnie trzeźwy, — odparł Dra-
*e z niespodzianym dla wszystkich smutkiem. — Po 
, az pierwszy otworzyłem oczy na świat na wielkim 
Równiku, osiemnaście lat temu. Kiedy miałem rok 
l°stałem bosmanem, potem zastępcą kapitana 
H o ń c u tem czem jestem obecnie. Nie pamiętam 

l c zupełnie z mojej młodości... 
Urwał nagle i zapatrzywszy się wdał zamyślił 

głęboko. 
J Tego wieczora nie było posiłku, więźniowie sle-
*ieli głodni w ciasnej kajucie. O jedenastej kapitan 

0 l

e s zedł na dół, nalał sobie pół szklanki whisky i wy-
"yiił duszkiem. 

k — No, już po wszystkiem, — mruknął. — Za-
t a i o już cały ładunek. Możecie wyjść na pokład, 

u — A teraz, kiedy pan nas zamierza wysadzić na 
«i. — zagadnęła mrs. Brown. 
D — Nie wiem jeszcze. Prawdopodobnie popłynę 

Z c z Pacyfik i wysadzę was gdziekolwiek. 
s 2 Naraz zbliżył się do kobiety i spoglądając na nią 

e f o k o rozwartemi oczami zawołał: 
—•Jaka szkoda, że pani nie jest blondynką, 

r - Upił się,—szepnął Mind. 
p r "ewnego dnia, podczas obiadu, kapitan spojrzał 

c k l i w i e na mrs. Brown, poczem głośno zawołał: 
T , Ja coś wiem o pani. 

•tym ""'ona podniosła nań wzrok, ten zaś z dzlw-
rjiem u ś m i e c h e m ciągnął dalej: — Pod lewem ramie-

m niedaleko biodra ma pani duże znamię. 

Kobieta oblała się purpurą. Black zaś zdener
wowany krzyknął głośno: 

— Co za wstrętna kreatura! Podglądał panią... 
— Nie, ja pamiętam... To było bardzo dawno 

temu, — szepnął Drakę cicho. 
Dnia tego pił bardzo wiele whisky. Pod wie

czór zupełnie pijany wszedł do kabiny mrs. Brown. 
— Chodź do mnie, —- zawołał. 
— Jak pan śmie? Proszę w tej chwili wyjść! 
Nie zwracając najmniejszej uwagi na jej słowa 

objął ją silnie, przyciskając do siebie. Zdenerwowa
na kobieta schwyciła ostry nóż, leżący na stole i nie 
mogąc Już dłużej panować nad sobą, wbiła go na
pastnikowi w serce. 

Ranny złapał się ża pierś I osunął na podłogę. 
Twarz Jego dziwnie się zmieniła, a oczy nabrały ła
godnego ludzkiego wyrazu. 

— Betty, to ty? — wyjąkał. — Skąd się tu 
wzięłaś? 

Na dźwięk' głosu umierającego mrs. Brown oc
knęła się i spojrzawszy nań z trwogą zawołała: 

— Harry... Boże,... co to wszystko ma znaczyć? 
— Tak, to ja Betty, — westchnął. 
Krew rzuciła mu się ustami 1 drgnąwszy parę 

razy, znieruchomiał. 
— Co się stało, mamo? — zapytała Fanny, 

wchodząc do kabiny. — Słyszałam jakieś krzyki. 
— To twój ojciec dziecko, —- rozpłakała się ko

bieta. 
— Więc nie utonął? 
— Nie, ale zato postradał pamięć i odzyskał ją 

dopiero .w. chwili skonu.-

Pozdrowienia z ojczyzny 

Lekkoatletki Japońskie, podczas swego pobytu 
w Londynie, przed przybyciem do Polski, słuchają 
przez radjo pozdrowień z rozgłośni tokijskie], 



Girlsy hońciq 
już... 40 lal 

Ziegfield ojcem tańczących d z l e w c z ą t e k re» 
wjowych 

130 OOO Kolarzy w de f i ladz ie 

Mało kto wie, że właściwym 
„wynalazcą girlsów" był właś 
ciciel teatru w New-Jorku, Flo-
rence Ziegfield. On to pierwszy 
urozmaicił nudne audycje kon 
certowe występami kabareto
wemu Było to w roku 1893. 
Publiczność amerykańska znu
dzona klasyczną muzyką rzad
ko kiedy chodziła na koncerty. 
Bohaterskie tenory z ręką na 
sercu nie wywoływały już żad
nego wrażenia. Ciężkie i tęgie 
śpiewaczki ze stertą sztucz
nych włosów na głowie rów
nież nie budziły entuzjazmu. 

Mr. Ziegfield postanowił te
dy dać publiczności coś zupeł
nie nowego. Otworzył on naj
pierw w Chicago, a następnie 
przeniósł do New Jorku niewiel 
ki teatrzyk - variete,, który jako 
„Folies" był przybytkiem sztu
ki na wesoło zwariowanej i z 
szatek rozebranej. 

Wianuszek pięknych, mło
dych dziewcząt, w efektow
nych, powiewnych kostiumach, 
w kolorowem oświetleniu ram
py stanowił miłą rozrywkę i 

rentek znajdowały się i takie, 
które za wszelką cenę starały 
się zwrócić na siebie uwagę 
„jury". Za kulisami ,,1'olies" 

jest jeszcze pamiętny fakt głoś 
nej historji, dzięki której jedna 
z kandydatek została przyjęta 
do zespołu girls'ów- Była to 
dosyć przystojna i.dobrze zbu
dowana młoda Niemka, tylko 
że nogi miała na pruską modłę. 
Można było śmiało do mej za
stosować powiedzenie, że gdy
by nagle umarła w pozycji sto
jącej, utrzymałaby się na 
swych wielkich platfussach co
najmniej ze trzy dni. Otóż ndpa 
łona kandydatka postanowiła 
mimo wszystko dostać się do 
słynnego kabaretu. Upatrzyw
szy chwilę, gdy mr. Ziegfield 
przybył do Berlina wdarła się 
mimo protestu służby i sekre
tarza do jego apartamentu i tu 
ku zdumieniu dyrektora zrzuci
ła szybko płaszcz i spogląda
jąc na Amerykanina zapytała: 
— Czy i teraz nie znajdzie się 
dla mnie miejsce w „Folies"-
Pod paltem była zupełnie naga. 
Mr. Ziegfield zaangażował ją z 
miejsca, bo — jak później tłu-

Girlsy przed obiektywem aparatu filmowego, 

odpoczynek dla zmęczonego 
mózgu. 

Mr. Ziegfield był prawdzi
wym opiekunem dla swoich ar
tystek. Gdy tylko spostrzegł 
u którejś talent, kształcił ją, za
chęcając do wytrwałości i 'pra
cy. Na deskach „Folies" naro
dziły się też talenty wybitnych 
później gwiazd jak Ewelyn Saw 
Mary Eatow itd. Na drogę fil
mu skierował Ziegfield Mae 
Murray, Marion Davies i znaną 
wampirzycę Nitę Naldi. 

Girlsy przychodzą do Holly 
wood z całego świata i ze wszy 
stkich środowisk społecznych. 
Są tam żądne wrażeń jedynacz 
ki bankierów obok dzieci sute-
ryn, zbuntowane córki purytań 
skich pastorów, wykolejone a-
rystokratki, córki lekarzy, rze
mieślników, artystów... Wszyst 
kie jednakowo nęci złudne słoń 
ce kinkietów i tęczowe marze
nia sławy. Stają do zawrotne
go wyścigu o powodzenie i for
tunę, rzadko jednak dochodzą 
do celu. Czekają na swój szczę 
śliwy dzień — niejednokrotnie 
daremnie marnując swą krótko
trwała młodość. Później ze
pchnięte i niepotrzebne ustępu
ją miejsca innym, których przy
kład ten nie zdołał bynajmniej 
odstraszyć ani zniechęcić. 

Do „Folies" było bardzo tru 
dno się dostać. Wybierano zwy 
kle najmłodsze, najpiękniejsze 
no i najbardziej utalentowane. 
Na 20 tysięcy kandydatek an
gażowano nie więcej jak 115 
dziewcząt, które były. kwint
esencją czaru i urody. 

iWśród odpalonych koiku-

maczyl swym znajomym, - - za 
imponowała;mu odwagą i czuł 
instynktownie, że młoda Niem
ka zajdzie dajeko. Istotnie, nie ' 
mylił się tym razem, gdyż o-
biecująca girls w pół 'ręku póź
niej wyszła zamąź za- jednego 
z najbogatszych ludzi New-

Yorku... 

Popularność „girlsów" wzra 
sta z każdym rokiem. Nie. moż
na już teraz wyobrazić ' sobie 
widowiska rewjowego bez tej 
żywej dekoracji o stu gibkich 
ramionach i ślicznych nóżkach 
W takt modnej piosenki zwija 
się i rozwija wąż pięknych ciał 
w tajemniczy i błyskawiczny 
sposób rozpada się na geome
tryczne figury i niespodziewa
ne grupy. Nie rozróżnia się u-
roczych twarzyczek, ani poje
dynczych ruchów. Żyje całość, 
zadziwiająco giętka, młoda i 
swawolna. 

, • • 
Teraz gjrls nietylko tańczy 

ale i śpjewa w chórze w takt 
piosenki.' Nowe więc możliwo
ści otwierają się przed obdarzo 
nemi głosem tancerkami. Mimo 
wielkiego ich powodzenia i 
częstego wprowadzania na e-
kran odczuwa Hollywood cią
gły nadmiar kandydatek na 
gwiazdy. Zagadnienie „bezro
botnej piękności" stało się kwe 
stją palącą. Wytwórnie filmo
we coraz poważniej wysuwają 
ważki „girls problem". Rozwi-
jeją one nawet ostatnio specjał-, 
ną propagandę aby obrzydzić 
młodym dziewczętom dróg-; 
sceniczno - filmową i kierować 
je spowrotem do domu rodzin
nego*. 

Na Czerwonym Placu w Moskwie odbyła się defilada sporto
wa z udziałem 130.000 kolarzy. 

Człowiek który teroryzuje Paryż 
N i e s a m o w i t e p r z e s y ł k i p o c z t o w o 

Paryska policja kryminalna stoi 
przed bardzo trudną zagadką. Od pe
wnego czasu niepokoi cały Paryż ja
kiś tajemniczy anonim, który znajdu
je Jakąś sadystyczną uciechę, w po
syłaniu ludziom do domów piekiel
nych maszyn. Są to bomby, zaopa
trzone przeważnie w mechanizm ze
garowy. Nieznany zbrodniarz wk!a-
da te bomby w najbardziej niewinne 
opakowanie. Jest to prawdziwe, nie 
wytłumaczone zresztą szczęście, że 
dotychczas niesamowite te przesyłki 
nie pociągnęły jeszcze za sobą żadne 
go wypadku, tam zaś, gdzie wybu
chły, Jak to mfato miejsce w sekre
tariacie zakładów Citroena, wyrządzi 
ły nieznaczne szkody. Zewnętrzne 
akcesoria, towarzyszące przesyłkom 
maszyn piekielnych, są. zawsze jed
nakowe: 

Bomba jest zazwyczaj zapakowa
na w pudełko, podobne do pudelka od 
cygar. Każda paczka owinięta Jest 
w Jakieś fachowe czasopismo. Dywa 
to organ • hddowców gołębi, czy też 
miesięcznik wydawany przez inwali
dów wojennych,-albo też jakiś koś
cielny organ — już z tego",widać, że 
zbrodniarz usił.uje przesyłce swej na 
dać charakter Jak najłagodniejszy. 

Z chwilą rozpakowania gazety l o-
twarcia pudelka następuje liatychmia 
stówa eksplozja, która może wywo
łać najcięższe szkody. 

W związku autorów paczkę z ple 
kielną maszyną otworzyła siedemna
stoletnia dziewczyna, sekretarka 
związku. Długo obracała niebezpie
czny pakiet w ręku, nie wiedząc co 
on zawiera. Rzeczoznawca - piro
technik stwierdził później, że zapal
nik szwankował i dzięki temu młoda 
sekretarka uniknęła nieszczęścia. 

Niesamowity adresat wykazuje 
dość dużo wiedzy fachowej z dzie
dziny materiałów wybuchowych. Do 
wodzi tego umiejętna konstrukcja 
maszyny piekielnej. Ale najciekaw
sze są listy, dołączone do przesyłki, 
o zawsze jednakowej treści. Listy te 
donoszą, że osobliwy ten podarunek 
pochodzi od Minosa, Ajakcha i Rada-
mantysa, trzech sędziów piekielnych. 
Dziwny żartowniś, który do niecnych 
zbrodni czerpie nomenklaturę z grec 
kiej mitologii. 

Kto się kryje pod firmą Minos et 
Co? Co chce tm osiągnąć tą drogą: 
Trudne pytania! Najprawdopodobniej-
szą jest teza, że złoczyńca jest czło

wiekiem anormalnym, Joklmś osobli
wym zboczeńcem, któremu nie zale
ży wcale na tem, aby spowodować 
u adresata jakieś fizyczne czy mater
ialne szkody. Chodzi mu zapewne 
o to, ażeby przez eksplozje maszyn 
piekielnych zadokumentować swoje 
własne, szacowne istnienie i zwró
cić na siebie uwagę publiczności. O 
osobistych, Indywidualnych aktach 
zemsty nie może być mowy, gdyi 
paczki są adresowane tylko do zwlą* 
ków, fabryk, towarzystw i tylko 
przypadkowo dostają się do rąk urec 
dnlków, sekretarzy, czy woźnych, ąrj 
Psychiatrzy wyrażają opinję, że cho 
dzi tu o człowieka z manją prześla
dowczą, tacy bowiem mają zazwy
czaj nieopanowaną chęć być ośrod
kiem zainteresowania publicznego. — 
Anonimowy dostarczyciel bomb wy* 
daje się być inteligentnym człowie
kiem, świadczy o tem jego charakter 
pisma 1 sposób pisania. 

Narazie policja stwierdziła, że nia 
szyny piekielne są za każdym razem 
nadawane z innego .urzędu pocztowe
go. Wystawione posterunki dają gwa 
rancję rychłego przychwycenia sza
leńca. 

Sport n a o c e a n i e 

Nowy.typ jachtu ż a r o w e g o , który bronić będzie barw AngU« 
podczas imęglzynaLoJowycłi wyścigów, ua oceanje Ailaui. ckh 1 1 

1* 



Spłata pocztowa uiszczona ryczał tem. 

BEZPŁATNY DODATEK NIEDZIELNY „REPUBLIKI" 

NR 34 

90 WAKACJACH 
fji Wakacje już się skończyły. 
tores wypoczynku, sezon.udo ' 
| j y i letnisk minął. Ulice.miast 
^ 'as teczek zaroiły się tłumem 
J a t w y , która wita wesołym 
^JjeiTi i śmiechem nowy. rok', 

ti e_: o c gdzieś na dnie duszy jest 
'ą$e z a ' u i tęsknot za polem,. 

. n i - wodą, za skąpaną w słoń 

\v r;° ' ny. Ostatni maruderzy, 
a ' , , C n ią z letnich wywczasów,, 
,>'ioć 

Nt r ?ka przestrzenią, to jcid 
t e sn C ? ' *° ^ l , t r o ' nojutrze, któ-
i© k i b ę d z i e trzeba w gro-

f . ; 0 , egów, budzi się cieka
we: C o też tam będzie w szko 

ie?.Które przedmioty Dęaą cie— 
kawe, które nudne. Czy „nasta 
n ą " ' n o w i nauczyciele, czy ' t eż 
wszyscy „starzy" belfrowie po
zostali w „sztubie". 

Nowy rok szkolny, to małe 
święto, kiedy nie rozlegają się 
jeszcze dzwonki, wzywające 
dziatwę i młodzież do klas, lecz 
kiedy staje ona pod sztandara
mi szkolnemi, aby w szeregach 
pójść na nabożeństwa, a uczyć 
się dopiero od jutra, to dzień je
dyny, w którym wszystko jest 
jeszcze do zdobycia: dobre 
„stopnie", zadowolenie rodzi

ców, uznanie wychowawców 
i nauczycieli, jest to dzień mi-
mowiedniego rozrzewnienia i 
ogólnego optymizmu. 

Wakacje tegoroczne skoń
czyły się wcześniej, niż kiedy
kolwiek. O całych 11 drii. Nie 
dla wszystkich jednak dzieci 
były one zakrótkie. Są w wiel
kich miastach dzieci, które nic 
mogły wyjechać na wieś, bo nie 
starczyło miejsca na kolonjach, 
dzieci, którym naprawdę zale
ży na bułce i szklance mleka, 
otrzymywanych w szkole. 

Tegoroczne wakacie nie by

ły również tem, czem być po
winny dla licznej dziatwy która 
miała nieszczęście mieszkać lub 
tylko przebywać w okolicach, 
nawiedzonych katastrofą po
wodzi. Tej dziatwie nie brakło 
wprawdzie emocyj, ale jakże 
za to brakło wypoczynku, jak
kolwiek wakacje są po to, aby 
dziecko odpoczęło, nabrało sil 
i doszło do równowagi, nieraz 
mocno nadwyrężonej całorocz
ną pracą w szkole i zajęciami 
pozaszkolnemu 

Obecnie dziatwa i młodzież 
szkolna musza jednak zapom

nieć o wakacjach, ich dobrych 
stronach i złych. Bo teraz pa
miętać trzeba tylko o tem, że 
staje.się w obliczu nowych o-
bowiązków, należy troszczyć 

się o to, aby nie zmarnować 
czasu, przeznaczonego na nau
kę, aby nie stracić całego roku 
życia przez niedbalstwo i leni
stwo! 

*t* 

Wakacje tegoroczne skoń
czyły się jednak niefortunnie. 
Większość uczącej się dziatwy, 



zwłaszcza w szkołach średnich, 
to synowie i córki rodzin p r a 
cowniczych. Dla pracownika-
zaś istnieje tylko dwanaście 
dni w roku, kiedy-dysponuje ja-»-
kiemiś pieniędzmi: pier-wszego 
dnia każdego miesiąca. 'Tym
czasem obecnie do „pierwsze
go" jeszcze'daleko, gdy praca 
w szkołach zacz&ła się już na 
dobre. A co za tjfcrn idzie — oplu 

ty za szkołę, pieniądze na ksią
żki, na mundurki, na zeszyty, 
p r z y b o r y ętc, etc, etc. 

Dlatego sytuacja rodziców 
jest obecnie więcej aniżeli tru
dna. Rodzina, która ma do 
wyekwipowania kilka „pociech* 
w wieku szkolnym — przeży
wa okres bardzo ciężki nawet 
wówczas, kiedy to nie jest ro
dzina bęzrobocza. Stokroć go
rzej, jeżeli pjężar wysłania kil
korga dzieci do szkoły spada 
na barki rodziny, pozbawionej 
najskrqmni§)szych środków do 
podtrzymania egzystencji. A ro
dzin takich jest wiele. 

Nic dziwnego, że Już w ubie 
głym rpku szkolnym pewien 
procent uczniów opuścił szko
ły średnie bez nadziei, że bę
dzie mógł d,o nich powrócić. 
1 w bieżącym roku szkolnym 
niejeden uczeń i niejedna ucze-
hica, choćby bardzo zdolni, zor
ientują sję a żalem, że dalsza 
nauka jest dla nich zamknięta, 
bo szkoją kosztuje, a czasy są 
ciężkie, nawet bardzo ciężkie. 

Wprawdzie naskutek usil
nych starań władz ceny ksią
żek szkpipycb nieco spadły, ale 
nie wolpo zapominać o tem, że 
zarobki pracownicze znacznie 
zmalały, ą liczba zatrudnio
nych zmnjgj§za się z roku na 
rok. 

Opłaty W prywatnych szko
łach średnich są bardzo wyso
kie, w państwowych naogól nis 
kie. Aję t a k s a administracyj
na, którą mu,si być wpłacona 
przez ucznia w momencie wsta, 
pienia do szkoły nąfatWPWej, 
wynosi £3Q zł, Jąfe ną obęeiW 
stan materialny ogółu ludności 
oplata ta jest zbyt wygórowa
na. 

*$# 

Z uwagi na liczny procent 
ubogiej dziatwy i młodzieży w 
szkołach nasuwa się sprawa u-
rządzania 'przez kierownictwa 
szkól zbiórek, składek j t. p. 

Składki te zbierane są na ce 
lc niekiedy patriotyczne, pięk
ne, zawsze na cele pożyteczne. 

Takie aranżowanie akcyj 
składkowych możnaby uważać 
za zaprawianie dziatwy i mło
dzieży do ofiarności, do chętne
go śpieszenia bliźniemu z porno 
cą. Możnaby gdyby nie to, że 
skądinąd woła się, i słusznie, o 
organizowanie samopomocy 
szkolnej (na którą również zbie 
ra się składki) i gdyby nie to, 
że właśnie wśród kształcącej 
się młodzi jest wiele jednostek, 
które najpilniej potrzebują po
mocy materialnej. Pozatem 
kwoty różnego rodzaju składek, 
stałych i sporadycznych, skła
dają się w miesiącu na sumę, 

która budżet mało zamożnej ro 
dżiny obciąża bardzo poważnie. 
Notowano przykre wypadki, 
że rodzice przychodzili do szko 
ły błagać, aby nie szykanowa
no Ich dzieci dlatego, że nie u-
czestniczą w zbiórkach, b o 
nie mają pieniędzy. 

Ministerstwo spraw wewnę
trznych wydało ostatnio rozpo 
rządzenie, zabraniające doko
nywania zbiórek w szkołach, 
bez specjalnych zezwoleń, wy
danych przez upoważnione do 
tego władze. Jednakowoż i o- . 
płaty, pobierane przez szkoły 
co miesiąc na rozmaite cele, 
skądinąd nawet wzniosłe i god
ne poparcia, są zbyt wysokie-
Niema prawie szkoły, któraby, 
poczynając od pewnej klasy, 
wymagała od uczniów mniej, 
niż dwa złote na miesiąc. Właś 
nie z tytułu tych drobnycli o-
płat w zasadzie bardzo celo
wych. 

• i * 

Z początkiem nowego roku 
szkolnego aktualną jest sprawa 
zakupu nowych książek. „No
wych" to niezawsze ścisłe okre 
sienie. Są liczni uczniowie, któ 
rzy kupują tylko i wyłącznie 
stare książki, książki używane. 

Wprawdzie obecnie, wobec 
rozległych zmian, jakie przepro 
wadzane są w programie nau
czania, wiele książek używa
nych nie znajdzie już nabywcy, 
ale niektóre podręczniki są i bę 
dą nadal aktualne. 

Uczniowie zakupują tedy 
książki stare i płacą za nie ta
niej, aniżeli za nowe. ale nie n 

Natomiast widzi się to w b. za
borze niemieckim, a najbar
dziej uwydatnia się omawiane 
zjawisko w b. zaborze rosyj
skim, gdzie szkoła średnia pry
watna miała specyficzny cha
rakter; była ona bardzp czysto 
jedyną ostoją polsJsoAel. 

Szkoła prywatna zanika z 
dwuch przyczyn: ze względu 
na wysokie opłaty za naukę, a 
pozatem — wobec wysokich 
wymogów władz szkolnych, 
tak co do programu, jak i co 
do rozmiarów sal wykłado
wych, zasobów pomocy szkol
nych i t. d. Bardzo niekorzyst
nie na popularność szkół śred
nich prywatnych wpływa rów
nież odbieranie im pełnych 
praw, jakie posiadają gimnazja 
państwowe. 

Sam fakt zanikania prywat 
nej szkoły średniej nie byłby 
jeszcze zjawiskiem szczególnie 
przykrem, gdyby można je za
stąpić dostateczną liczbą szkół 
państwowych, a co zatem idzie 
gdyby można było zatrudnić 
nauczycielstwo, tracące pracę 
w szkołach, które są zwijane. 
Ponieważ te dwa „gdyby" moż 
na jeszcze na czas dłuższy za
liczyć do marzeń, przeto jest 
faktem, iż rutynowane siły nau 
czycielskie, zasłużone na polu 
wychowania licznych pokoloń, 
odsuwane są od warsztatu pra 
cy i nigdzie już tej pracy zna
leźć nie mogą. 

Jakżeśmy jednak wyżej za
znaczyli — nnr.zatek roku svknl 

wiele taniej. Dlatego odczu
wa się coraz bardziej potrze-r 
bę zorganizowania w każdem 
m i e ś c i e , a nawet W każdej wsi, 
pyzy kaidei szkole centrali, któ 
raby $ kcuteerh roka szkolnego 
nabywała od uczniów, którzy 
otrzymali promocję, używane 

podręczniki, nie za bezcen, jak 
to się dzieje w wypadkach, gdy 
książki kupują antykwarnie, ale 
za cenę odpowiadającą wartoś
ci kjiążki, % uwzględnieniem 
stanu jej 2użycia i z minimal
nym zyskiem sprzedawała je u-
czniom, którzy nie mogą zaopa
trzyć się w Książki nowe jesz
cze nieużywane. 

*i* 

Jeżeli już mowa o szkole i 
sprawach, bardzo ściśle z nau
czaniem związanych, należa
łoby zwrócić uwagę na wystę
pujące coraz silniej zjawisko li
kwidowania prywatnych szkół 
średnich. 

W b. zaborze austrjackim 
nie występuje on tak silnie z ic-
go względu, iż w dobie przedwo 
jennej było tam bardzo niewie
le szkól prywatnych, Szkoły 
państwowe były dość liczne, 
aby wystarczyć na pomieszczę 
nie dziatwy, szukającej nauki-

nego to okres optymizmu, różo 
wych przewidywań i nadziei. 
Bądźmy zatem optymistami i 
miejmy nadzieję, że rozpoczę
ty w ubiegły poniedziałek no
wy rok szkolny przyniesie zmia 
ny na lepsze, poprawi sytuację 
materialną uczniów i ich ro
dzin, uczyni dalszy, wielki krok 
na drodze do podniesienia po
wszechnej oświaty i ziści roje
nia tych wszystkich młodych, 
młodszych i najmłodszych • 
którzy, znalazłszy się po wa
kacjach znowu w ławce szk^K 
nej, gotowi są czerpać z głębo
kiej skarbnicy wiedzy, 

Gdyby to zdołano osiągnąć 
— łatwiej byłoby o uregulowa
nie niezmiernie doniosłej spra
wy — dezynfekcji książek. 

Książka szkolna niezawsze 
jest wyłącznie instrumentem 
nauki, źródłem w danej gałęzi 
wiedzy. Bardzo często książka 
szkolna jest rozsadnlkiem za
razków najrozmaitszych, nie
kiedy groźnych chorób. W y 
padki zachorowania na szkar
latynę, świerzb są wśród dziat 
wy bardzo częste. A o wyde-
zynfekowaniu podręcznika, któ 
ry był w posiadaniu chorego 
dziecka, nie myślą ani władze 
szkolne, ani rodzice, ani — na* 
pewno — samo dziecko. 

Afryka dla afrykan 
R o z w i a n e s n y o p o t ę d z e 

koloru skóry. Czarna rasa 3C?' 
podobnie, jak biała dumna z *!e 

bie i nie odstąpi od pragnie/" 8 

zachowania swej czystości, br° 
niąc się energicznie przed pot11' 

' l en iem swego naturalnego tyP u 

W celu należytego zorgani
zowania tego ruchu zwoła' 
Garwey wielkie zgromadzenie 
do Now Jorku, na które* 
uchwalono „Deklarację Pra\v 
Murzyńskich". Jest to jakby 
pewnego rodzaju konstytucja-
Na zebraniu tem wybrano jed" 
nocześnie Marcusa Garwc'/ 8 

prowizorycznym Prezydcnte" 1 

Afryki z pensją 10 tysięcy d°" 
larów rocznie. 

Niekoronowany nionarcłj* 
afrykański posiada widoczni* 
niezgorszy zmysł praktyczny"' 
gdyż jest jednocześnie generał' 
nym prezesem i administrato
rem powyższego zrzeszenia 1 

wcale przyzwoitą pensją. 
Nie chcąc próżnować, post* 

nowił Marcus Garwey założy* 
specjalną llnję okrętową, które) 
celem byłoby przewożenie 1 

Ameryki do Afryki osadników"' 
pragnących zamieszkać w inU" 
rzyńskiej rzeczpospolitej 
berjl, jedynem nomjnalnetn pa" 
stewku czarnych w Afryce* 
Karjera tego rzutkiego ambit
nego człowieka skończyła sie 
jednak szybko i leader murzy
nów amerykańskich zosta' 
przez władze Stanów Zjedno
czonych wysiedlony na wyspę 
Jamajkę. 

Marzenie o stworzeniu po
tężnego państwa murzyńskiego 
jest narazie dalekie od nrzeczy 
wlstnienia, gdyż Browisorycz-
ny prezydent Afryki naduży' 
w brzydki sposób gaufanw 
swych współrodaków i d ' a t e ^ ° 
został skazany na wygnanie. 

Od kilku już lat rozbrzmię^ 
wa wśród synów Czarnego La* 
du, rozsianych po całej kuU* 
ziemskiej hasło: Afryka dla 
afrykan. Najwybitniejszym «wy 
raalcielem tego ruchu emancy
pacyjnego jest niejaki Marcus 
Garwey. Budzi on poczucie na
rodowe wśród licznych s,woich 
współbraci, nic szczędząc, rjią \ą 
czasu ani energji. W pierw
szym rzędzie propaguje Mar
cus Garwey... czystość rasy. 

Rasowa solidarność, rasowy 
samorząd, duch nacjonalizmu, 
pragnienie założenia rzeczypo-
spolitej na ziemi odziedziczonej 
po przodkach — oto mniej wię
cej zasadnicze punkty progra
mu przywódcy czarnych. 

Pretensje swoje opiera Gar
wey nietylko na uzasadnionych 
prawach ludzkiej równości bez 
względu na kolor skóry, czy 
rasy, ale i na tradycjach histo
rycznych, które sobie wyobra
ża po swojemu. Twierdzi on 
mianowicie, że cała cywilizacja 
z czasów faraonów egipskich 
była... murzyńska. Czarni rzą
dzili całym światem wtedy, 
gdy biali ludzie byli jeszcze dzi 
kasami i mieszkali w Jaskiniach. 
Cywilizację murzyńską przy
właszczyli sobie Grecy i Rzy
mianie, dzisiejszy więc ruch mu 
rzyński jest tylko powrotem do 
dawnej świetności z przed kil
ku tysięcy lat. 

Przywódca synów czarne
go kontynentu postawił ponad 
to tezę, która jest jakby odpo
wiedzią na pogardę Amerykan 
w stosunku do jego współbraci. 
Otóż uważa on, że domieszka 
białej krwi obniża wartość ra
sy czarnej, która powinna za
chować swoją czystość ł nie 
dążyć wcale do zatarcia swego 

Miasta w średniowieczu 
G n o j ó w k i n u p l a c a c h — k s i ę ż y c w r o l i l a t a r n i u l i c z n e j 

Ulice miast w średniowie
czu posiadały zupełny inny wy 
gląd, aniżeli obecnie. Świnie 
spacerowały po ulicach Pa ry 
ża, czy Wiednia z swoboda 
większą, niż obecnie psy. P ra 
wie każdy szanujący się miesz 
czanin posiadał w swym domu 
ohorę i rankiem głównemi ar
teriami ciągnęły całe stada 
krów na pastwisko. Trudno so - ' 
bie wyobrazić s tan ' jezdni po 
takim przemarszu bydła. Jak 
donoszą kroniki, w 1131 roku, 
w Paryżu, koń księcia Filipa, 
syna króla Ludwika Grubego, 
potknął się na ulicy o prosia
ka. Książę spadł z konia i w 
parę dni po wypadku zmarł. 

Zapach na ulicach najwięk
szych miast średniowiecza był 
potworny. W wielu domach 
brak było ubikacyj, wobec cze
go obywatele zaspakajali swe 
potrzeby w sąsiedztwie swych 
mieszkań, a bardzo często i na 
placach publicznych. Nie jest 
zatem dzlwriem, że francuski 
król Filip August w 1185 r. po
padł w omdlenie, gdy koło o-
kien jego pałacu przejeżdżały 
wozy uprzątaczy placów. W ta 
kich to warunkach szerzyły się 
epldemje, które w 14 stuleciu 
wyprawiły 60 procent ludności 
europejskie] na drugi świat. 

Dopiero w połowie 14 stu
lecia rozpoczęto walkę z 
wszechpotężnym brudem. W 
roku 1348 sędzia Paryża otrzy 
mał prawo każdą świnię, wa
łęsającą się po ulicy, skonfis
kować na swoją rzecz. Brud i 
zaduch ną ulicach miast śred
niowiecza trwał jednak do wie* 

ku XVIII, Otwarte kanały Pa
ryża, tego Jedynego w i e l k i e j 
miasta średniowiecza, (Par>' ż 

w 1200 r. liczył 120.000 miesz
kańców, w 1350 r. — już l-5^ 
tysięcy, w 1600 r. — 200.000 
mieszkańców), powodowały 
wybuchy epidemji. Olbrzym'1,11 

postępem były publiczne i'1"' 
kacje, wprowadzone poraź P ' e r 

wszy przez Ludwika XIV-
Jeszcze w wieku XVIII u''* 

ce Paryża , pod względem h>" 
gjeny pozostawiały wiele a|J 
życzenia. Środkiem jezdni biefś* 
rynsztok, a kto chciał się uchi"0 

nić przed wdychaniem jego o°j 
raźającego zapachu, musia' 
przechodzić tuż przy samyc

], 
murach domów. Tutaj jedna1, 

groziło j inne niebezpieczc'1' 
stwo; mogło się zdarzyć, *, 
właśnie w tym samym 0Z&*£ 
ktoś wylewał na ulice zawa'" 
tość nocnego, naczynia. 

Szczególnie zacofany Pl,f! 
względem 'nygjeny był ™ 
czysty obecnie Berlin. 

Do 1(541 r. każdy BerljJ' 
czyk posiadał chlew, a M, 
świnie spokojnie spacerowa'* 
po ulicach. Pierwsze bruki W 
lin otrzymał w r. 1679. P o l ; j 
wanie ulic dla ochrony pfr* 

r-
ie" 1 

kurzem poraź pierwszy znct 

to stosować w Paryżu W 
1761. Początkowo jedyf/'; 

był ksio* JJ oświetleniem miast Ł . . y . . l Z 

Jedynie w wypadkach P r Z ^ $ « 
du jakiegoś dygnitarza, w B *p ( ) « 
cy obywatęlo, naskutek r ° ' , | 0 , 
rządzenia burmistrza, WJ^ - j 
szali na domach prymie 
latarnie. 



N i e w i d z i a l n a w o l n a " Sprawa Eisztaina 
s i e d z i b i e n a j p o t ę ż n i e j s z e j o r g a n i z a c j i ś w i a t a 

C Ł naprzeciw ruchliwego grna-
I P r e z y d i u m ministrów w 
""dynie, znajduje si# spokoj-
y. szary dom, nie zwracający 
'C/Vjej uwagi. W domu tym 
l^ak znajduje się ,oko i ucho" 

angielskiej. 
«i, o m przy ul. Downlng 
Wet Nr. 10 mieści w sobie ta
r c z e biura „Intelligence Ser 
' C e \ angielskiej służby wy

ładowczej. 
. Organizacje szpiegowskie 
^dawien dawna przedmiotem 

ff^szechnego zainteresowania, 
^bezpieczeństwo, romuntyka, 

i a j emniczość. 
^Szpiegostwo jest w czasach 
rpSiejszych koniecznością pań 
/ ^ ' ą , a rozkwit Anglji, bo-
*l czy nie zawdzięczać nale-

J . Jej najlepiej rozwiniętej 
"ci wywiadowczej. 

To co się rozgrywa za sza
jki murami domu przy Dow-
zj* Street Nr. 10 przewyższa 
.^stokroć najśmielszą fantazję 
i:'°rów dzieł kryminalnych. 
J"tiak praca tego wydziału od 
jtya się w wielkiej tajemnicy 
,'Kromne tylko jej urywki do-

:5?dzą do wiadomości publicz
ki, 
...Służba szpiegowska w An-
lfJest najstarsza ze wszyst-
^cn tego rodzaju organizacyj 
, Europie. Początek Jej datuje 
& od szesnastego stulecia. 
Jnryk Vii kładł wiele starań 
^.utrzymanie sztabu agentów, 
g r z y b y go informowali o 
^zystklch zaszłych zdarze-
3'Ach. Cromwell zaś należał 
y najlepiej poinformowanych 
J^żów stanu, co zresztą było 
S s 'ugą Jego prywatnego „taj-
fto gabinetu", który postawił 
?* wysokim szczeblu organlza-
%iym. i 
. Twórcą dzisiejszej organi-

,WJi szpiegowskiej w Anglji 
-.71 król Jerzy III. Początek" 

pitelligence Servlce" sięga za-
jjfo 18 stulecia. Anglja przez 
!*oje wyjątkowe położenie ge 
graficzne i liczne dominja Za
orskie musi utrzymywać licz 
^ sztab agentów, ażeby trzy-
Ĵć „rękę na pulsie" życia po
t ę ż n e g o i gospodarczego, za
l ano swych sąsiadów, jak 1 
tyikurentów 1 niesfornych wa-
y kolonialnych. Szpiegostwo 
rjspodarcze odgrywa w Anglji 
Ĵ aj donioślejszą jeszcze rolę, 
fiżcli szpiegostwo polityczne. 
Stelligence Seryice" powstał 
Mnie z agentów grupy lon-
'ftskich przemysłowców, ban 
rów, fabrykantów i ekspor-n 

L ' U W , j a u r y K c u u u w i c n a j j u i -
Jów, którzy utworzyli wspól-
^ syndykat i biura jego uloko-

właśnie przy osławionej 
> n i n g Street pod Nr. 10. Ci 
j|(nci gospodarczy stali się w. 
^ sz łośc i zalążkiem potężnej 
(jonizacji wywiadowczej, bez 
(jej nie mogłaby się dziś o-
$ ani polityka, ani przemysł 
bielski. 
djW spokojnej dzielnicy Lon-
A znajdują się biura najważ 
w l 5zych urzędów państwo-
sj^h. Tam właśnie znajdują 
J/niinisterstwo wojny, biura 
^•ralicji, wspaniały pałac 
p i s k i e g o premjera minist-
W. i skromny, szary dom „In-
".Kence Service". 

^ L>O wiecznie zamkniętej bra 
lh Przy Downing Street zrzad 
Ij, 'Vlko zapuka jakiś niezwyk
ło D rzechodzień, Interesanci te-

. 0 tnu rekrutują się zresztą 
b t 3 l r ozmaitszych warstw. Do 

1 H , k a J a wytworni dżen-
H i °bdarci robotnicy por-

marynarze, przekupnie i 
V'} n ckie kobiety. Wartownik 
\ S ą d a przez małe okianko, 
W o t w ° r z y furtkę. Przybysza 
\ n W a . d z a się do niewielkiej, 

°swiecko umeblowanej dy

żurki, gdzie zazwyczaj zastaje 
się kilku interesantów. Siedzą 
na krzesłach lub przechadzają 
się nerwowo, opaleni na bronz 
oficerowie armji kolonialnych, 
sekretarze poselstw, inspekto
rzy policji ze Scottland'Yardu, 
portjerzy hotelowi i inni. Biali 
obok żółtych i czarnych. Kolor 
skóry nie odgrywa roli. Każdy 
z nich ma jakiś dokument, jakąś 
wiadomość, którą przybył tu
taj zamienić na złoto, lub też o-
trzymać nowe polecenia, nowe 
zadania. 

Około godziny szóstej po 
południu ciche biura zaczynają 
się nieco ożywiać. Zapalają się 
światła wielkiej sali konferen
cyjnej na pierwszem piętrze, 
gdzie codziennie odbywają się 
narady. Wokół zielonem suk
nem przykrytego stołu zasiada
ją delegaci ministerstwa mary
narki, przedstawiciele wojsko
wości, politycy, szefowie depar 
tametltów ministerstwa spraw 
zagranicznych i handlu. Ody te
matem obrad ma być jakaś do
nioślejsza sprawa, zjawia się 
tutaj zastępca króla, szef pry
watnego królewskiego tajnego 
gabinetu, premjer ministrów i 
lord Trenchard, filar sekcji kry 
minalnej Scottland Yardu. Pod
czas takich posiedzeń porusza
ne są najdonioślejsze dla pań
stwa sprawy z dziedziny poli
tyki, handlu, wojskowości obro
ny kraju i t. d. Sprawy,, o któ
rych zwykły śmiertelnik nie ma 
najmniejszego pojęcia i nigdy 
się o nich nie dowie. 

W urzędniczym żargonie po 
siedzenia takie nazywają się: 
„The unknown war". Niewi
dzialna wojna. 

Od czasu powstania system 
organizacyjny biur angielskie
go wywiadu nie uległ znaczniej 
szym zmianom. Dzieli się "n na 
poszczególne resorty: kolonial
ny, departamentu indyjskiego, 
wojny, oddział spraw zagrani
cznych i marynarki, a te zno
wu na pododdziały, z których 
najważniejsze są: handlu, bez
pieczeństwa publicznego, ko-
lonji 1 finansów. Na czele każde
go oddziału stoi odpowiedzial
ny szef, delegowany przez mini 
stra poszczególnego resortu; 
wybór musi być jednak zaapro 

bowany osobiście przez króla. 
Anglja posiada swoich agen

tów na całym świecie. Często 
najpoważniejsi ludzie, najbar
dziej popularni w danym kra
ju, znajdują się na żołdzie „In
telligence Servlce". 

Największy rozkwit angiel
skiego aparatu wywiadowcze
go datuje się na lata wojny od 
1914 do 1918. Po wojnie jednak 
nie osłabła działalność wywia
du angielskiego. Jedynie dzię
ki temu aparatowi Anglja jest 
w stanie dyktować i wpływać 
na światowe ceny złota, kauczu 
ku, nafty 1 bawełny. 

Osławiony Stawisky znajdo 
wał się podobno również na liś 
cie „informatorów" angielskiej 
„Intelligence Service". Oczy
wiście sprawdzić tej wiadomoś
ci niepodobna, albowiem rząd 
angielski nie wyjawi tajemnicy 
swych współpracowników. 

Przeciętny Anglik uważa 
funkcje agenta „Intelligence 
Scrvice", inaczej mówiąc szpie
ga, pracującego dla swego pań
stwa, za coś zaszczytnego. Ża
den Anglik nie obrazi się, gdy 
go posądzą o współpracę z wy
wiadem swego kraju, a każdy 
z obywateli angielskich poczu
wa się do obowiązku podziele
nia się z biurem wywiadu wia
domością, którą zdobył choćby 
przypadkowo. 

Szpiegostwo traktują Angli
cy nie jako zajęcie hańbiące, 
ale jako sport, dający emocje 
niebezpieczeństwa, wymagają
cy odwagi, sprytu i zimnej krwi 
Tłumacz w Szanghaju, przewo
dnik w Luxorze,-robotnik por
towy, reporter, turysta, profe
sor z Oxfordu czy Cambridge, 
lub wreszcie sząmpion bokser
ski — dumny będzie z viebie, 
jeżeli urzędnik „Intelligence Ser 
vice" zwróci s lędo niego z proś 
bą o wypełnienie jakiegoś za
dania. 

Według prowizorycznych i 
bynajmniej nie przesadzonych 
obliczeń prawie 100.000 Angli
ków gotowych jest \vspółpra-
cować z „Intelligence Service" 
i udzielać mu swych informa
cyj. Jest to potężna organiza
cja z którą żadna inna nawet 
porównać się nie może. 

N a m a r g i n e s i e p r o c e s u 
„Potwora z. Łowicza" 

O k r ę t — m a s z y n a p i e k i e l n a 
Nowe wyna lazk i wojenne w Anglji 

skutecznego ratunku przeciwko żrą
cym płynom chemicznym, używanym 
podczas wojny. Nowy kostium chroni 
całkowicie przed działaniem iperytu 
i groźnego lewizytu. Uszyty iest on 
z sukna, używanego na mundury ofi
cerów. Sukno to Jednak poddane jest 
specjalnym działaniom chemicznym 
i iest całkowicie nieprzepuszczalne. 
Kostjum taki zaopatrzony Jest w pom 
pe powietrzna, która połączona jest 
z maska gazowa, porusza wentyl i u-
łatwia oddychanie. Powietrze wypeł
nia również wnętrze kostiumu. 

Angielska admiralicja, dokonała 
przed kilku dniami próby nowego wy
nalazku, mającego doniosłe znaczenie 
podczas walk morskich. Nowy wyna
lazek wojenny polega na tein, że ma
ły, dziesięciotonnowy okręcik wypeł
nia się silnym materjalem wybucho
wym i kieruje w stronę nieprzyjaciel
skie] eskadry. Zderzenie wywołuje 
gwałtowny wybuch okrętu, a wraz z 
nim i kilku jednostek bojowych prze
ciwnika. Jest to broń w walce mor
skiej niebezpieczna i trudna do zwal
czenia. Okręty eksplodujące umoco
wane są przy okręcie macierzystym 
i w razie potrzeby spuszcza się je na 
wodę. Silne maszyny elektryczne na
dają stateczkowi szybki bieg. tak że 
jest on w stanie dogonić najszybsze 
jednostki morskie. Statkiem kieruje 
się za pomocą elektryczności. 

Na wypadek niespełnienia zadania, 
statek wraca do okrętu macierzystego 
i może być ponownie użyty. 

Próby wykazały, że nowy wyna
lazek należy do kategorji najbardziej 
skutecznych broni w walce morskiej. 
W ciągu bieżącego roku angielska 
tlota wojenna obstalowała Już szereg 
takich stateczków, które budowane są 
w stoczniach marynarki wojennej. 
Nad budową czuwa wynalazca 1 sir 
B. Johns, dyrektor angielskich stoczni 
wojennych. 

W Stanach Zjednoczonych opaten 
towano nowy kostjum zabezpieczają
cy przed działaniem gazów wolen-
nych. Przeciwko gazom wojennym 
służą maski, ale nie było dotychczas 

Nowe samoloty, które przydzielo
ne zostały angielskiej marynarce wo
jennej, zaopatrzone są w specjalne a-
paraty do wyrzucania torped po
wietrznych, które zgóry będą mogły 
atakować okręty. Dotychczas bowiem 
samoloty w walce morskiej odgry
wały niewielką rolę, albowiem mu
siały trzymać się na znacznej wyso
kości, w obawie przed działami zeni-
towemi, ustawionemt na statkach. — 
Znaczna wysokość utrudniała cel i 
bomby samolotów padały najczęściej 
w wodę. 

W Anglji wynaleziono nową broń 
w którą zaopatrzono samoloty. Jest to 
coś w rodzaju karabinu maszvnowe-
RO o ośmiu lufach, z których w prze
ciągu Jednej minuty wypada około 
1000 pocisków. Pociski te przebijają 
z łatwością sześciocalowe stalowe 
pancerze ochronne statków wojen
nych. 

Polska dzieli smutną sławę 
z zagranicą. Ma również swo
jego Kurtena — Tadeusza En-
sztajna. 

Z ciężkiem sercem czytało 
się te okropne, trudne do poję
cia doniesienia, że 21-letni chło

pak mordował w sposób ohyd
ny, potworny, że ten młokos 
wykazał więcej zbrodniczego 

napięcia niż rutynowany, doj
rzały wiekiem i doświadcze
niem morderca. 

Młody człowiek dokonał 
czynów, hańbiących ludzkość, 
dokonał czynów tak dalece o-
krutnych, że aż niewiarygod
nych. Czyż nie musi nas inte
resować w pierwszym rzędzie 
dotychczasowe życie tego czło 
wieka, jego środowisko, warun 
ki, w jakich wzrastał 1 wycho
wanie, które dało takie rezulta
ty? 

Więc dowiadujemy się, że 
Tadeusz Ensztajn urodził się z 
przelotnego, oburzającego, prze 
stępczego związku swej matki z 
pijanym żołnierzem rosyjskim. 
Tadeusz Ensztajn więc przy
szedł na świat nietylko wbrew 
swej woli, bo taka wogóle w 
rachubę nie wchodzi, ale naj
ważniejsze — wbrew woli swej 
matki, która może nawet nie 
znała oblicza ojca swego przy
szłego dziecka. 

Ojciec spełnił swą fizjolo
giczną rolę, która w tym wy
padku nosiła wszelkie cechy 
przestępstwa.- Człowiek Jen stał 
na tak niskim stopniu człowie
czeństwa, że dalsza jego rola, 
rola społeczna, która obowią
zuje mężczyznę cywilizowane
go po spełnieniu funkcji fizjolo
gicznej, — zdawała się go nie 
dotyczyć. Z pewnością nie 
przyszło mu to z trudem. Ale 
kobieta! Na nią natura poło
żyła inne zadania. Niepomier
nie trudniejsze. Czy chciała 
czy nie, musiała swą rolę speł
nić do końca.. 

Na świat przyszedł czło
wiek. Płód, zawiązany w 
przeklętej atmosferze przemo
cy, wzajemnej nienawiści i stra 
chu, strachu śmiertelnego. Płód 
noszony przez kobietę szczuta, 
wytykaną palcami, kobietę gnę
bioną moralnie i fizycznie przez 
ludzi i przez życie. Płód noszo
ny w posępnej atmosferze 
krzywdy, poniżenia, głodu i nę
dzy... 

Na świat przyszedł czło
wiek. Jego życie odpowiadało 
jego poczęciu. Łódzki sieroci
niec wychowywał go do pew
nego / czasu i widać za słabo 
uodpornił na smutne niespo
dzianki, tragiczne rozczarowa
nia, bolesne przeżycia, jakie ży
cie gotuje. Czy nauczono En-
sztajna jakiego zawodu? Czy 
wogóle uczono go czegokol
wiek? Prawdopodobnie po wyj 
ściu z domu sierot w życiu te
go chłopaka dominował głód. 
Głód pchnął go do pierwszej v 

zbrodni — do kradzieży! Czy v 

musiałby kraść, gdyby byt sy
ty? Nie! Czy musiałby że
brać i oszukiwać, gdyby miał 
dach nad głową? Nie! Napew-
no nie! Nie dano mu jeść! Nic 
dano mu spać! Tułał się, jak 
pies bezdomny! Takie życic de
prawuje człowieka, odziera z re 
szty uczuć ludzkich, rodzi cy
nizm, pogardę dla życia bliź
niego, wypacza duszę, która 

może jednak miała jakieś za
wiązki uczciwości. 

Dusza dziecka, jest jak gli* 
na w rękach rzeźbiarza. Można 
ją dowoli kształtować. Od rzez 
biarza jednak, od jego intencyj 
zależy czy z gliny ulepi Golema 
czy też rozumnego, uczciwego 
człowieka, bezmyślną, otępia* 
łą, zbrodniczą kukłę, czy też 
szlachetną, prawą i twórczą du 
szę. 

A więc tragiczny byt En-
sztajna, garści gliny zlekcewa
żonej przez rzeźbiarza, określa 
ło od początku niemal istnienia 
przestępstwo, głód, tułaczka.— 
Taki byt musiał wytworzyć 
świadomość tylko przestępczą 
i zbrodniczą. 

Młody chłopak dojrzewa. — 
Ale w Jego głodzie seksualnym 
niema nic normalnego. Bo jakiż 
to młodzieniec w wieku dojrze
wania płciowego szuka zaspo
kojenia w mordzie, w sadysty-
cznem pławieniu się w krwi, w 
śmierci dziewczyny obcej, nie
znanej, niewinnej, zaskoczonej 
znienacka?! 

Ensztajn szalał. Prawda, by 
ła w tem szaleństwie metoda. 
Ale tą metodą rządziło prawo 
serji, prawo tak charakterysty
czne dla mordów seksualnych. 

W chorym mózgu zaświtała 
niesamowita Idea zemsty. Ale 
nie jest to zemsta w sensie: 
„mszczę się za moją matkę!" 
To jest zemsta za wszystko. Za 
matkę, za siebie, za poniewier
kę, głód, chłód, krzywdę i po
niżenie. Ale zemsta podła, bo 
wywierana na bezbronnych, nie 
mai że dzieciach, które .nikogo 
skrzywdzić nie umiały i nie mo 
gły. Jest to anarchistyczny, u-
społeciny bunt jednostki, spo
sób wyrażenia nienawiści do 
społeczeństwa, które w roli rze 
źbiarza źle zajęło się swem two 
rzywem. Jest to dziki okrzyk 
rozpaczy, szalona, źle pojęta 
chęć odwetu, wyładowana w 
tak okropny, obłąkany sposób. 

Nie wiemy jakim był ojciec 
mordercy. Możliwe, że podaro
wał synowi w spadku zbrodni
cze predystynacje. Nietrudno ie 
było znaleźć w chorej duszy ro 
syjskiej, ' zdemoralizowanej 
przez carat. Te predystynacje, 
niehamowane przez nikogo, doj 
rzewały swobodnie na urodzaj 
nej dla chwastów mierzwie nę
dzy. Aż wreszcie wybuchnęly 
jaskrawym płomieniem. 

Ale te same predystynacje 
do okrutnej zbrodni można zu
pełnie zniszczyć zapomocą od
powiedniego wychowania. — 
Przed dzieckiem, któremu oczy 
zasnuwa mgła krwi a w mózgu 
roją się fantastyczne, zbrodni
cze obrazy, wywołane seksu-
ałnem podnieceniem, — można 
roztoczyć najpiękniejsze obra
zy twórczej pracy. Wrodzona 
chęć do zbrodni pryśnie, jak 
bańka mydlana na wietrze. — 
Rosyjscy bezrobotni to była 
banda złodziei, oszustów, że
braków, narkomanów i prosty
tutek. Pokazano im model trak 
toru i dano narzędzia do ręki. 
Z modelu powstała maszyna, 
podnosząca • wydajność pracy. 
Z pijaków i morfinistów po u sta 
ły karne kadry ludzi pracują
cych twórczo. 

Ensztajnów trzeba leczyć i 
trzeba czuwać nad bezdomnym, 
młodocianym wyrzutkiem, aby 
mniej było Ensztajnów. 
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P i e r w s z a w i z t f i c i 
© F U R E J ^ E L R x hitierawshieao wiezieniu 

Opowiadanie poniższe to re portaż literatki chińskiej, AJsen. która przez kilka mie
sięcy przebywała w wiezieniu hitlerowskieni. 

że przyjąć wizytę? To politycz 
na... Chinka... Nie spuszcza ze 
mnie swych wyblakłych oczu. 

Wzbiera we mnie gniew.— 
Chętnie zdusiłabym ją, gdybym 
mogła. 

— Chinka... polityczna... 
krzyczy stara, wzru 
sza ramionami. Od
kłada słuchawkę... 

Ostro spogląda na 
moją dozorczynię. 

— Nie pozwolić jej 
powiedzieć ani jedne 
go słowa po chińsku. 

Moja dozorczyni 
dotąd nieruchoma i 
jakby senna, zrywa 
się i każe mi iść za 
sobą. Zdała widzę 
Chińczyka, który 
przyszedł mnie fcoba 
czyć i poznaję Te-
Sen, mego dawnego 
kolegę z wyższej 
szkoły. To filozof, 
kochany człowiek i 
wierny przyjaciel, 
ale zupełnie pozba
wiony praktycznych 
zmysłów. — Przez 
drzwi widzę, że 
sprzecza się o coś 

z urzędnikiem. W tym samym 
pokoju tłum innych odwie
dzających, smutek wyrył się 
mocnem znamieniem na ich 
twarzach. To godzina widzeń. 

Te-Sen i ja znajdujemy się 
w maleńkiej, podobnej do mo
jej celce. Dozorczyni mówi* — 
Proszę wymienić pozdrowienia. 
— Czas mówienia 10 minut. 

Siedzimy każde na końcu 

T r z y s e n s a c y j n e 
w y n a l a z k i M a r c o n i e g o 

K a t a s t r o f a „T i t an i ca" nie powtó rzy s i ę wi? 
cej . — R a d j o a p a r a t d o ścigania przestępców* 
— P r o m i e n i e śmierc i w wa ice z mikrobami-

'go'..'; " '.na. Nie WIEM na
wet I! nile, jak to przeszło 
.Nic MAM zegarka. Dozorczyni 
nic odpowiada na mc.je pytątfą 
o godzinę. Od czasu do czasu 
słyszę bijące dzwony z wieży 
kościoła. Z mocniejszego ich 
uderzenia wywnioskowałam 
wczoraj, że to niedziela. W ten 
sposób oceniani czas. 

Dotąd nie otrzymałam z am 

. płynie, wartką falą. W 
Więzieniu przeciwnie. Czas dłu
ży się nieskończenie. Jedyną 
rozrywką jest codzienne czysz 
czenie celi. Oddźwierna otwie
ra drzwi, muszę wyjść na kory
tarz po wodę. Oddycham głę
boko, starając się zaczerpnąć 
jak najwięcej powietrza i patrzę 
ukradkiem na odźwierną. Nie 
zwraca na mnie uwagi. Zwolna 
odkręcam kurek zlewu, by wo-

basady clnnskiei zadn-:] ;-dpo- da, ściekała jak .najwolniej i b y , .długiego stołu, dozorczyni mięo 
wiedzi na mój list. Napisałam 
poprostu: „Aresztowano mnie 
Za propagandę anty japońską.— ' 
Proszę przyjść mi z pomocą. 
Gdy tylko zostanę zwolniona, 
wyjadę natychmiast do Chin, 
aby tam pracować dla oswobo
dzenia tego kraju. Będzie to mo 
ją podzięką". 

Być może list ten nie był tak 
wymowny, jak chciałam go u-
czynić. Dlaczego nls przyszli 
mi z pomocą? Dlaczego nie od
powiedzieli? Nie mogę sśóbje 
tego wytłumaczyć, 

Z mojej celi nie widać ani 
kawałka nieba, ani słońca, ani 
żadnej ludzkiej istoty: długość 
jej nie przekracza 2 metrów— 
siedzę w tej norze od pięciu dni 
i nie pozwalają mi nawet na naj 
krótszy spacer. 

Rano, bardzo wcześnie, do
staję kawę, ściślej — wodę na 
cykorji, w południe trochę zu
py KARTOFLANEJ wieczorem tp sa 
mo. Tak jest codziennie. Łyż
ka po zanurzeniu w zupie natrą 
fia na jakiej ochłapy. W na
szym kraju karmi sie lepiej ku
ry, a Niemcy to przecież przo-
dajr.cy kraj kultury kapitalisty
cznej. 

Lecz to nic jest jeszcze naj
gorsze. GDY myślę o tych mo
ich braciach Chińczykach, któ
rzy biali udział w propagandzie 
INTYJAPOŃSKIFEJ w Mandżurii i 
KTÓRYCH ścinano gdy przyłapa
no ich, bez sądu, tak, jak ucina 
się kromkę chleba... okrucień
stwo... a ja cóż, żyję przecież... 
mogę szukać dróg uwolnienia, 
a jeśli zachowam życie mogę o-
brnc* sobie inną drogę... 

Ustawicznie, nieznośnie drę 
czy mnie jedna myśl: skrzyw
dziłaś człowieka. Podczas rewi 
zji u mnie znaleziono u mego 
SĄSIADA niedozwoloną broszu
rę i aresztowano go... JAK to na
prawić, jak go uratować?...* 

,A tam, po drugiej stronie gru 
bych murów WIEZIENIA, ża&ie 

móc jak' najdłużej pozostać ha 
korytarzu. Potem zabieram 
kubeł, szczotki i rozpoczynani 
mycie: niałe i zabrudzone okien 
ko, stół, stołek, moje drewnia
ne łóżko, kubeł, mury i podło
gę. Robię to długo, starannie. 
Niestety celka jest mała. Gdy 
dozorczyni zabiera kubełek i 
szczotkę, staję się smutna, jak-
gdyby odebrano mi ulubioną 
zabawkę. 

Czasem już z samego rana 
jest bardzo gorąco i cieple po
wietrze przenika przez maleń
kie okienko. Słyszę pociągi, 
przebiegające po dalekich szy
nach, miażdżące coś pod sobą 
koła. O, koła naszej wspania
łej epoki wymagają wielu, wie
lu ofiar... 

Słyszę na korytarzu spiesz
ne kroki dozorczyni. Otwiera 
moją celę, daje mi znak, by iść 
za nią. Nie mówi nic. Jestem 
zdziwiona i ucieszona. „Może 
mnie zwolnią — myślę... O co 
chodzi? — zapytuję żywo. 0 -
czy patrzą na mnie przychyl
niej, ręką wskazuje mi drogę... 

— Ale cóż się stało — py
tam znowu... 

— Ktoś panią odwiedził — 
odpowiada. 

Jakże to, czyżby drwiła ze 
mnie? Któż mógłby mnie od
wiedzić? A może ambasada 
przysłała kogoś? Czuję, że ser 
ce słabnie mi. Udajemy się na 
dół do biura. Przed drzwiami 
spotykamy naczelniczkę. Stara 
wiedźma. Jest obrzydliwa. Po
ciera sobie czoło. Głosem moc 
nym, ochrypłym krzyczy: 

— Dlaczego ona schodzi! 
— Wizyta — odpowiada mo 

ja dozorczyni. 
— Nie, nie, woła stara, to 

polityczna... trzeba zapytać wy 
działu politycznego, czy moż
na... zaraz zadzwonię... Jest złą, 
jak zacietrzewiona kura, idzie 
do swego biura, zdejmuje słu
chawka-. — Czy Chinka mo-

Scena zupemie, jak 
Trzeba mówić har.-

dzy nami. 
w teatrze, 
dzo głośno, aby dozorczyni sły
szała. 

Te - Sen podał się za mego 
brata. Inaczej nie pozwolonoby 
mu wejść. Daje mi to do zro
zumienia. W pierwszej chwili 
zdawało mi się, że mam mu bar 
dzo wiele do powiedzenia, teraz 
nie znajduję ani jednego słowa. 
Zrozumiał to, zadaje mi szereg 
pytań. Jak się czuję i jak mnie 
traktują. — Dobrze... odpowia
dam. — Dlaczego cię zaareszto 
wano. — Za nrzemówieuie an-
tyjapońskie. Lecz na ten temat 
nie chcę rozmawiać. Chcę wie
dzieć co słychać z moim sąsia
dem, robotnikiem. — W tych 
dniach powrócił już do domu. • 

Śmieję się z radości, czuję, 
jak wielki kamień spada mi z 
piersi, jakkolwiek nie wierzę te 
mu, co mówi Te-Sen. Chce 
mnie napewno pocieszyć. 

— Czy ambasada otrzymała 
mój list... Tak... dlaczego mi ni8 
odpisują... 

— Dlaczego zaadresowałaś 
go do ambasadora, napisz jesz
cze raz. Do ambasady. Pisz 
krótko. Tylko tyle, by ci przy
szli z pomocą. Przyrzeczono mi 
że to uczynią. 

Nie rozumiem co chce przez 
to powiedzieć. Czy napisałam 
coś niewłaściwego? Przecież pi 
sałam zupełnie dobrze... 

Rozmowa skończona. Wra
camy na górę. Dozorczyni trzy 
ma paczkę, którą Te-Sen dla 
mnie pozostawił. Mały szary 
woreczek. Poznaję go. To wła
sność mego sąsiada-robotnika. 
A więc rzeczywiście powrócił... 
Wewnątrz sweatry, grube poń 
czochy zimowe, które pobudza
ją do śmiechu moją dozorczynię 
Ja też śmieję się, jakkolwiek 
jestem bardzo wzruszona. — 

Przed kilku dniami Marconi 
zademonstrował w Londynie 
swój najnowszy, genjalny wy
nalazek. 

Jacht „Electra" został wy
posażony w radjokompas. 
konstrukcji Marconiego, przy
rząd, który usunie największe 
niebezpieczeństwo żeglugi i u-
niezależni ją od kaprysów pogo 
dy, będących największem u-
trapieniem nawigatorów. „Elec 
tra" zawinęła bez pilota na po
kładzie i bez sternika do portu 
Santa Marghareta, który służył 
Marconiemu jako baza opera
cyjna i teren próbny dla jego 
genialnych wynalazków. 

Radjokompas jest tak skon
struowany, że przy minimal-
nem zużyciu energji, posiada on 
daleki zasiąg i niezwykłą selek
tywność. Jest on pozatem tak 
mały, że może być wniontowa 
ny do najmniejszych statków i 
małych samolotów. Działanie 
aparatu polega na tem, że od
biera on mikrokrótkie faje ra
diowe wysyłane nieustannie 
przez dany port. Statek zao
patrzony jest w antenę radjo-
wą, która chwyta fale, przy
czem odznacza dokładnie fale 
wysyłane z lewego i prawego 
brzegu portu. Przyrząd jest tak 
skonstruowany, że wprowadza 
statek pomiędzy dwie, nadawa
ne fale, dokładnie na środek ba 
senu portowego. Mgła, najwię
kszy wróg marynarzy i po-

• strach pasażerów, została przez 
genjalnego włoskiego wynalaz
cę unieszkodliwiona. 

Radjokompas Marconiego 
oddaje ieszcze i inne, niemniej 
cenne usługi. Wskazuje on bo
wiem niebezpieczeństwo gro
żące statkowi. Fale wysyłane 
przez porty, promieniują po oce 
anie w określonych kierunkach 
i powodują, iż specjalna lamp
ka w kajucie kapitana stale 
świeci zielonem światłem. Je
żeli statek napotka na swym 
kursie, górę lodową, lub inny 
okręt, który zasłania i absorbu
je promienie portu, zielone świa 
tło gośnie i zapala się czerwona 
lampka, która jest groźnem 
memento o grożącem niebez
pieczeństwie. Genjalny w y i a -
lazca i mały aparat, usunęli raz 
na .zawsze grozę nieoczekiwa
nego spotkania, która była przy 
czyną, słynnej w dziejach kata
strofy „Titanica". 

Jednym z niedawno doko.oa-

Prócz tego czarny chleb, bana
ny, pomarańcze, masło, kieł
basa. 

Te-Sen nie mógł tego kupić 
sam. To napewno robotnik. — 
Lecz dlaczegóż był tak dobry 
dla mnie. Z mych współobywa
teli, prócz Te-Sena, nie zajął 
się mną nikt. Na obczyźnie do
broć okazana mi przez iiiezna-
nego człowieka wzrusza mnie 
i umacnia na duchu. Życzę mu 
wszystkiego najlepszego. Wi
dzę, że tylko wśród prostych 
ludzi można znaleźć tyle miłoś
ci i współczucia. 

Wracam do celi. Po pięciu 
dniach czarnego chleba i kar
toflanej zupy owoce nęcą cu
downym zapachem W.oUiośdL. 

nych wynalazków Marconie* 
go, jest mały aparat nadawczo* 
odbiorczy, który umożliwia po* 
rozumienie się dwuch niezale*' 
nych od siebie jednostek korna' 
nikacyjnych, jak samochodu 1 

samolotu. Dotychczas nawia.' 
zanie kontaktu szofera i pil°t* 
było niemożliwością. MaleńK' 
aparat nadawczo odbiorczy 
stworzył możność porozumie' 
wania się i nawiązał konta-
pomiędzy niebem i ziemią. Ap&' 
raty te, które zakupiła policP 
amerykańska do walki z nan<y 
tyzmem, użyte były por^ 
pierwszy w pościgu bandyto^ 
z pod Leicester z nadzwyczaj' 
nym reznltatem. 

Bandyci w Leicester dokoj 
nali śmiałego napadu na wielP' 
skład jubilerski, a obrabowa' 
wszy go doszczętnie, wsiedli 
do samochodu i uciekli. Poli' 
cja amerykańska, natychmiast 
po otrzymaniu meldunku o n*' 
padzie, wysłała samolot pości' 
gowy, który miał za zadani* 
odszukać auto bandytów i kie* 
runek ich ucieczki. Samolot 
szybko odnalazł pędzący sama 
chód. Za pomocą nowego apa' 
ratu, pilot skomunikował sie * 
załogą auta policyjnego, które 
gotowe do wyjazdu czekało na 
sygnał. Samochód ruszył za U' 
ciekinierami, przez cały czas 
kierowany wskazówkami piło' 
ta samolotu pościgowego. Bafl' 
dyci zostali schwytani. 

Wynalazek ten zakupiła róV 
nież Anglja dla użytku swojel 
policji. 

Laboratorium wielkiego W'ł° 
cha w Chemsford, niedaleko 
Londynu, czyni wrażenie wręc* 
niesamowite. Wygląda onOi 
jak groźna pracownia potężne' 
go alchemika. Trupie głowy* 
ośmiornice, tajemnicze butle 0 

smukłych szyjkach, lampy o dz> 
wacznych kształtach i bar' 
wach, kondensatory, mikrofo' 
ny, transformatory i gigantofo' 
ny, nagromadzone razem, czy 
nią niezwykłe wrażenie. 

Najciekawszy dla techniko^ 
jest jednak niewielki aparat' 
wynaleziony przez jednego z a' 
czniów Marconiego, zbudowa' 
ny z aluminium i drzewa orze' 
chowego, który nadaje najkrót' 
sze fale radjowe na minimalne 
odległości. To tajemnicze pude' 
ko, zawierające w sobie groźrj8 

tajemnicę niezbadanych prom' 6 

ni śmierci, jest trwożliwie c-m1' 
jane przez zwiedzających. D^' 5 

identyczne aparaty umieszcza 
ne zostały w dwuch najwic^' 
szych laboratoriach szpital' 
nych, gdzie lekarze w y p r ó b O ' 
wują działanie fal krótkich 1 , 8 

żywe bakterie chorobotwórcza 
Przeprowadzone próby w y k ? ' 
zały, że promienie ultrakrótk' 
wywierają śmiertelny efekt s, 
pewnych warunkach na niekw 
re bakterie. EksperymentyJ e [ 
dnak nie dają stale j e d n a k 0 ' 
wych wyników i nie w y ^ * | 
jeszcze ze śtadjum prób. To te 
mówić o ich znaczeniu w m C 97 
cynie byłoby przedwczs^ 1 1. 1 ' 
Wielka trudność polega na n' 
bezpieczeństwie eksperyment 
wania temi promieniami, ' c t < ; j j , 
są szkodliwe zarówno dla ( . 
jektów, na k t ó r y c h dok '" 1 " 
się prób, jak i samego ekspe r y ' 
mentatora. 

S A 
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C z a r o d z i e i t w a r z y 
Jak „ r o b i " s i ę 1 „ p s u j e " gwiazdy 

Renfe Clair ó sobie, sztuce filmowe], 
o filmach amerykańskich 

W eleganckim pałacyku na 
Przedmieściu Hollywood miesz 

człowiek, z którym liczą się 
5?wet gwiazdy tej miary co 
yreta Garbo, Marlena Dietrich 
1 *• d. Jest to mr. Ernest, zna-
°y charakteryzator, albo jak 
p Popularnie nazywają w Hol
lywood „czarodziej twarzy". 

Dla mr. Ernesta niema wo-
Sole nicfotogenicznej twarzy, 
Myż dzięki swoim uniwersał
em preparatom potrafi on 
^spaniale „fabrykować" gwiaz 
ty na zamówienie. 

„Czarodziej twarzy" ma za 
^bą bardzo ciekawą przesz
y ć . Był kolejno fryzjerem, 
^alarzem, rzeźbiarzem, archi
tektem i... poetą. Z tych wszy 
5'kich zawodów wyniósł do-
tyć wiadomości, by zostać 
Cielnym charakteryzatorem. 
Nie brakło mu odwagi, ani in
teligencji. Studiował twarze o d . 
Jcwnątrz i od wewnątrz — ana 
omję i psychologię, studjował 
•akże światło i jego tajemnicze 
efekty. 

Wszystkie wielkie, dziś nie-
Co przebrzmiałe gwiazdy, by
ty charakteryzowane przez mr. 
Ernesta. Lon Chaney, Rudolf 
yalentino, Gloria Swanson. Ll-
hn Gish, Pola Negri, Clara 
«ow i tyle innych.. „Czaro
dziej" fabrykował niemal wszy 
stkie twarze tak bliskie i dro-
Sie naszym marzeniom. 

„Laboratorium" mr. Ernesta 
Przedstawia się niezwykle ta
jemniczo. 

Biała sala o dość dużych roz 
jniarach mieści poza kilku fote-
ami i olbrzymiemi zwierciad
łami oszklone szafy, w których 
"iczem żołnierze są ustawione 
Ponumerowane flakony. Każde 
2 dwustu szklanych naczyń za 
°Patrzone jest w kolejny numer 

Sięgnijmy po pierwszy z 
Przega flakon, na którego ety
kietce widnieje numer 78. Mieś 
ci się w nim jakaś krwista czer 
^ień, dzięki której, jak objaś
nia mr. Ernest, można przemie
ść młode kwitnące dziewczę
ca w zgrzybiałe stuletnie sta-
'iszki. 
) Nr. 104 — to kolor różowy, 
^s tosowany do więdnącego 
^licza, kryje wszystkie jego 
^dokładności przed czujnoś
cią, jupiterów, dając iluzję świe 
'ości. 

Nr. 143 — to pudełko sztucz 
tych rzęs. Są tam delikatne i 
>arde, jasne, rude, czarne i 
''wgie rzęsy nadające spojrze-
S wyraz nienawiści, nieśmia
ł e j , radości, ekstazy i t d. 

Jak dalece rzęsy zmieniają 
> r a z twarzy — świadczy n a -
'Cpujący fakt: Greta Garbo 

li^ręcała pewnego razu jakiś 
l rn bez swoich dwucentymet-

IHych rzęs. Rezultat był ten, 
K 6 Podczas wyświetlania filmu 

••'iial ją jeden tylko człowiek 
i Jej krawiec. 
L Na sąsiedniej półce stoją fla 
K° n y, zawierające ogólnie zna-

e Wyrazy charakteryzacji ki-
H ^ e j : wampa, amantkę, naiw-
3} t. d. Przepisy są tu nie-
urV l e n n e - s d y ż t e g 0 wymaga 
°°dobanie publiczności. 

c ? ^warz wampa np. wymaga 
tl^.ników silnych, a więc po
l n e j wars twy sztucznych 
tym' n i e r a z przeszło dwa cen-
j^otry długich. Pozatem w 

c wchodzą gruba wars twa 

szminki, brwi proste, podnie
sione ku bokom czoła, usta po 
szerzone i bardzo tłuste, twarz 
pociągnięta krwistą czerwie
nią, co nadaje fizjognomji 
kształt pociągły. W świetle 
dziennem dobrze ucharaktery-
zowany wamp musi mieć wy
gląd zdecydowanie... brudny. 

Po przeciwnej stronie stoją 
małe pudełka, w których znaj
dują się wąsy. Istnieje kilka
dziesiąt odcieni wąsów i pra
wie tyleż stylów, opracowa
nych na zasadzie długoletnich 
doświadczeń. 

Pozatem znajdują się w la
boratorium tajemnicze prepa
raty, służące do charaktery
zacji wyjątkowych, do arcy
dzieł. Są to pasty i płyny różo
we, białe, zielone o niezawod
nych efektach. 

Przypatrujemy się mr. Er
nestowi podczas pracy. 

Pędzelkiem miniaturzysty 
próbuje na twarzy jakiejś 
gwiazdy ciemnej ochry, świe
żo przez siebie spreparowanej. 
Na ekranie ma ona odtwarzać 
miedzianą cerę chińskich księż
niczek. Ta pasta, to rezultat 
trzydniowych, żmudnych prac 
przygotowawczych. Niekiedy 
jednak biedzi się on nad mas
ką bohatera całymi tygodnia
mi, ba nawet miesiącami, aż 
osiągnie pożądany rezultat. 

Potęga charakteryzatora jest 
wielka. On to często rujnuje 
karjerę niejednej gwiazdy fil
mowej. Działa częstokroć w po 
rozumieniu z dyktatorand fil
mowymi. 

Parę lat temu poprzednik 
mr. Ernesta zniszczył bardzo 
zdolną aczkolwiek nie pierw
szej młodości aktorkę. Mae 
Murray, choć miała czterdzieś
ci pięć lat grywała wciąż jesz
cze młode dwudziestoletnie 
dziewczęta. Reżyser uważając, 
że powinien dać publiczności 
jakąś nową gwiazdę, postano
wił z nią skończyć. W tym 
celu porozumiał się z charakte
ryzatorem artystki i gdy w 
dwa miesiące później odbył się 
pokaz najnowszego filmu z Mae 
Murray — wybuchnął straszny 
skandal. Cudna, kusząca Mae 
wyglądała tym razem na ekra
nie, jak babka swego adora
tora. 

Kariera Mae Murray była 
na zawsze skończona. 

Od roku 1919 do 1921 był 
Rene Clair reporterem w wiel
kim dzienniku paryskim „L'In-
transigeant". Przez krótki czas 
miał ambicje aktorskie — grał 
w jakichś trzech, czy czterech 
filmach, ale bez powodzenia. 

Głownem jego marzeniem 
była literatura: napisał po
wieść „Adams", niepozbawioną 
wartości artystycznych, a w 
każdym razie pomysłową i dy
namiczną. Książka przyszłego 
mistrza filmowego! 

Karjerę reżysera rozpoczął 
przypadkiem — otrzymawszy 
asystę u reżysera Baroncelli'-
ego, któremu wiele zawdzięcza 

Samodzielnie zaczął praco
wać w reżyserji w roku 1924. 
Oto tytuły niektórych filmów: 
„Antrakt" (1924), „Fantom z 
Moulin Rouge" (1925), „Paryż 
w letargu" (1926), „Kapelusz 
z słomki italskiej" (1927), „Dwaj 
nieśmiali" (1928). 

W roku 1930 powstał pierw 
szy film dźwiękowy Rene Cla
ira — „Pod dachami Paryża" , 
w 1931 — „Miljon", w 1932 — 
„Niech żyje wolność", a wresz
cie teraz — „Ostatni milioner'". 

Na łamach jednego z pism 
francuskich snuje Rene Clair 
uwagi.na temat sztuki filmowej. 
Oto niektóre części z ciekawej 
enuncjacji najwybitniejszego re 
żysera Europy: 

„Nigdy nie zrozumiem dla-, 
czego Amerykanie upierają się 
przy kopiowaniu sztuk teatral
nych w swoich dźwiękowcach. 
Czyż nie zdają sobie sprawy, 
że to są dwie formy wyrażania 
się absolutnie różne i że — po
mieszane — dają w rezultacie 
coś sztucznego. Robić z kina 
namiastkę teatru — to morder
stwo. Wystarczy obserwować 
zachowanie się .publiczności wo 
bec większej części produkcji 
amerykańskiej, żeby mi przy
znać rację. Jeżeli producenci 
amerykańscy chcą zachować 
swoją „hegemonię", z której są 
dumni, to powinni czemprędzej 
zmodyfikować swoje koncep
cje i obecny system eksploa
tacji. 

Nie uznaję również tego nie 
zdrowego zwyczaju, który 

przybył z Ameryki, a polega na 
tem, że się tematy scenariu
szów układa całemi serjami 
specjalnie dla znanych gwiazd. 
Temat nie jest strojem wieczo
rowym, który się obnosi z 
wdziękiem. Tacy Barrymore. 
Barthelmess, taka Lilian Gish i 
Gloria Swanson nie powinni 
być w cień usuwani — jak oso 
by bez krzty indywidualności 
— gdy chodzi o wybór nowego 
filmu... Nie wymieniłem Gre-
ty Garbo, gdyż ona, zamiast 
tworzyć niewidziany dotąd typ 

<f--7 raczej działa przez swoje 
powierzchowność zewnętrzną, 

Ważny jest film, a nic jego 
wykonawcy. Jeżeli do reali
zacji swoich filmów szukam 
aktorów mniej znanych lub na
wet wcale nieznanych, to nie 
dla sensacyjnych odkryć, a po-
prostu dlatego, że chodzi mi o 
znalezienie wykonawcy, zbli
żającego się najbardziej do 
ideału dla danej roli. Zapomina 
się często o tej pierwszorzęd
nej zasadzie. Wynikają z tego 
utarte szablony albo chybione 
cuda. 

Innemi słowy: dosyć stan
daryzacji! Koniec komercjali
zacji! Nie trzeba się przytem 
pomylić: bynajmniej nie należę 
do marzycieli, którzyby w mo
im zawodzie chcieli widzieć 
tylko doświadczenia artystycz
ne. Liczyłem się zawsze ze 
środkami materjalnemi dla zre
alizowania filmu. I nigdy nie 
przekroczyłem swego „budże
tu". Jednak uważam, ze części 
artystycznej należy poddać 
część finansową, a nie odwrot
nie. Przytem względy ekono
miczne nie powinny zmniejszać 
wartości emocjonalnej tiimu, bo 
ta właśnie wartość wpływa 
później na zarobki. 

Staramy się dowieść, że 
film doszedł do nowego etapu 
w swojem wznoszeniu się i że 
— dzięki posiadanemu obecnie 
umiarowi i poszanowaniu do
brego smaku — można otrzy
mać nieoczekiwane wprost re
zultaty. Prawdziwe królestwo 
obrazów i dźwięków otwiera 
się przed nami. Wejdźmy doń 
z radością!" 

ROCHELLE HUDSON, 
młoda piękność filmowa Ameryk* 

Truuiłursu nie ci la łit mu 
P o p u l a r n e m u a k t o r o w i g r o z i d ł u g o l e t n i e w i ę z i e n i e 

Znany aktor filmowy Georges Bancroft stanął ostatnio 
przed sądem w Los Angelos oskarżony o dwużeństwo. Spra
wa ta była niezwykle ciekawa: po pierwsze ze względu na 
osobę obwinionego, po drugie; ze względu na charakterysty
czne motywy „przestępstwa"'. 

Georges Bancroft ożenił sl<> w roku 1913, a następnie roz-
szedł się ze swą żoną, imieniem Edwin, nie przeprowadzając 
jednakże rozwodu z nią i ożenił się powtórnie z jakąś artystką 
filmowa. 

— Czy oskarżony przyznaje się do winy? — pada sakra
mentalne pytanie. 

Ku ogólnemu zdziwieniu publiczności, która tłumnie na
pełniła salę sądową, Bancroft odpowiedział: 

— Edwina Bancroft jest ml nieznana. Możliwe, że kiedyś 
ożeniłem się z nią, ale zapomniałem o tem zupełnie. W każ
dym razie to, co mi zarzucają, a mianowicie, że się z nią nie 
rozwiodłem — jest zupełnie niemożliwe... 

— Gdzie są zatem dokumenty rozwodowe? 
— Prawdopodobnie zg'ii iłem je... — brzmiała odpowiedź. 
Trzeba jednak pech-ł, że w aktach sprawy znahzly s.ę 

dwa dokumenty: jeden, -t vierdzający prawne małżeń-:t\ o 
z Edwina Bancroft w Buffallo, przed 21 laty. oraz metryka 
ślubna ustalająca fakt dwużeństwa. Natomiast postanowienia 
o rozwodzie z pierwszą żoną nie było w aktach sprawy, i r i 
prawdopodobnie, nigdzie. 

Narazie jednakże sprawę odroczono. Zostanie ona wzno
wiona za kilka dni i Bancroft będzie musiał odpowiadać we
dług bardzo surowych praw. amerykańskich. Grozi mu kara 
wiezienia do 10 l a t 

MALLY GEORGI 
młoda adeptka wystąpiła w najnow-
szem nagraniu: „Wiktor i Wiktoria" 

riĄCiK FOTOnlMTORA 
M o ż l i w o ś c i f o t o g r a f j i 

u l t r a c z e r w o n e j 

W jednym z, poprzednich nume-
grafji w zastosowaniu dla amatorów 
rów pisaliśmy o ultraczerwonej foto-
przy robieniu w dzień tak zwanych 
„nocnych zdjęć". 

Obecnie omówimy drugie zastoso
wanie fotografji ultraczerwonej przy 
robieniu zdjęć amatorskich. Płyty fo
tograficzne czułe na te promienie po
siadają tę własność, że zdejmują one 
przedmioty choćby te były zasłonię
te naprzykład lekką mgłą lub kurza
wą i nie były widoczne dla oka ludz
kiego. ..• , . , -i 

Mimo to dla ptyty fotograficznej 
przedmioty takie są widzialne. Zasto
sowanie płyt ultraczerwonycti ma w 
pierwszym rzędzie znaczenie przy 
zdejmowaniu widoków z dalekim ho
ryzontem. Naprzykład zdlęcia mia
sta z wysokich wież kościelnych, lub 
ratuszowych oraz dalekie góry ukry
te w tumanach mgły, na' normalnej 
kliszy fotograficznej nie zostają u-
widocznione. Nad miastem unosi się 
zwykle lekki tuman mgły spowodo
wanej kurzem, podnoszącym nrzez 
pędzące pojazdy lub wiatr. 

Klisza ultraczerwona widzi po
przez tumany kurzu i zdjęcie wycho
dzi przejrzyście aż do odległego da
leko za miastem horyzontu. 

Zdjęcia z płytą ultraczerwona trze 
ba robić z odpowiednim filtrom czer
wonym. Trzeba też odpowiednio dłu
go naświetlać i niema mowy o iem, 
by zrobić zdjęcie jakimś Box-Tenso
rem lub innym aparatem opatrzonym 
w soczewkę o słabej sile światła. 
Musi być conajmniej soczewka o si
le 6,3 lub 4.5. Do zdjęć takich najle
piej nadają się płyty „Ibfra Rapid H2" 
przy użyciu filtru czerwonego nr. 42. 
Naświetlenie musi trwać 35 razy dłu
żę] niż kliszy o czułości 23 Scliei-
nerów. 

Przy zdejmowaniu przez chmury 
lub mgłę trzeba naświetlać tem dłu
żej, im mgła jest gęściejsza. 1 tu o-
bowiązuje zasada, że lepiej prześwie
tlić zdjęcie niż nicdoświetlić. 

Specjalne wskazówki należy tu 
dać amatorom, którzy mają już pierw 
szorzędne aparaty fotograiic/.nc ze 
zmiennemi soczewkami i mogą sto
sować naprzykład teleobiektyw. Na 
zdjęciu przy zastosowaniu ptyty ul
traczerwonej wyjdą wówczas obiek
ty wogóle niewidoczne dla oka 'udz-
kiego. Można sfotografować góry 
odległe o 60 km. a wyjdą»'one tak, 
jakby się je miało tuż przed ;>obą. 
Przy zdjęciach z wież ratuszowych 
wychodzą niejednokrotnie odlegle 
wsie i miasteczka, do któryc-i jazda 
samochodem naprzykład trwałaby co
najmniej z godzinę. 



3 0 0 s t o p n i r ó i i t i c y 
Myśl o p o d r ó ż a c h na ks iężyc — utopią 

Jak dotychczas — jedynymi 
ludźmi, którzy dotarli z ziemi 
do księżyca, są astronomowie 
i... literaci. Pierwsi przez szklą 
teleskopów, inni — dzięki swej 
bujnej fantazji, Faktem jest, je
dnak, że to wszystko, - o wie
my o smętnie bladej larczy 
ziemskiego satelity zawdzię
czamy tylko astronomii. 

Księżyc, który — jak wiado 
mo — przyciąga t. zw. lunaty
ków, działa może nie mniej 
silnie na fantazję uczonych i 
różnych awanturników, którzy 
bardzo chętnie przespacerowa 
liby się na księżyc, aby stam
tąd spojrzeć na starą Matkę 
ziemię. 

Rojenia te obecnie nie nale
żą już do kategorji szalonych, 
nierealnych zamysłów. Wiemy 
przecież, że rakieta, ten „wóz 
przyszłości", potrafi cudów do
konać już dzisiaj. A co potrafi 
ona jutro lub pojutrze?... I prze
cież, ostatecznie, na księżyc nie 
jest tak bardzo daleko. 

Aby jednak myśleć poważ
niej o podróży na księżyc, trze 
ba go znać możliwie dobrze. 
Trzeba przedewszystkiem wie
dzieć, jakie tam panują warunki 
i czy w warunkach tych czło
wiek mógłby wyżyć. 

Ostatnio astronomowie z ob 
serwatorjum Wilsona odpowie
dzieli na to .pytanie negatywnie. 

Już pokilkakroć przeprowa
dzano badania temperatury na 
powierzchni księżyca. Obecne 
badania są dokładniejsze cd 
wszystkich dotychczasowych. 

Astronomowie z góry Wil
sona, korzystając z potężnych 
teleskopów, zbadali siłę promie 
ni poszczególnych punktów tej 

części powierzchni naszego sa
telity, która Jest widzialna z zie 
ml. Na podstawie zestawień 
różnic w natężeniu tych pro
mieni osiągnięto wyniki nastę
pujące: 

W dzień, który trwa na księ 
życu 14 ziemskich dni, na po
wierzchni księżyca, pod wpły
wem silnego operowania słoń
ca, tworzy się temperatura do 
134 stopni wyżej zera. Z chwi
lą zapadnięcia zmroku — wo
bec tego, że na księżycu niema 
albo prawie niema atmosfery— 
powierzchnia momentalnie sty
gnie i mróz dochodzi podczas 
księżycowej nocy do 150 stop
ni. 

Różnicy około 300 stopni 
żaden organizm ludzki — zda
niem uczonych — nie wyt rzy
ma. 

Należy zaznaczyć, iż mimo 
ustawicznych dociekań i udos
konaleń w konstrukcji astrono
micznych instrumentów — pe
wna, dość znaczna część po
wierzchni księżyca nie mogła 
być dotąd zbadana. Być może, 
iż na tej — nawskroś dla nas 
dziewiczej — części satelity 
naszej ziemi są inne warunki 
atmosferyczne i klimatyczne. 
Być może, iż jest tam woda i 
powietrze, jak tego chce fan
tazja niektórych autorów. W y 
daje się to jednak ogromnie 
wątpllwem i należy raczej mieć 
pewność, iż na całym księżycu 
znajduje się to, co widoczne 
jest na jego zwróconej ku zie
mi stronie: a więc: lawa wulka
niczna i popiół oraz k u m i e n i 3 t e 
pustkowia, „ożywione" otwo
rami intensywnie dziułających 
wulkanów. Stefan STEFAŃSKI 

ZAKOCHANI TO... CHORZY UMYSŁOWO 
W y w o d y u c z o n e g o w y w o ł a ł y 

Znakomity lekarz francuski, 
autor wielu książek, dr. Paul 
Voinvel wydał ostatnio dzieło, 
zatytułowane „Choroba miłoś
ci", w którem stwierdza kate
gorycznie, że istnieją l. zw. bak 
terje miłości, coprawda nie 
śmiercionośne, ale stające się 

w e Franc j i m a t ą r e w o l u c j e . 

niekiedy przyczyną wielu nie
szczęść. 

„Aż do czasu trubadurów— 
pisze między innemi autor ksiaż 
ki — nie było romantycznej mi 
łości. Miłość w dawnych cza
sach nie miała nic wspólnego 
z małżeństwem. Praojcowie na

si zawierali małżeństwa nie z 
miłości, ale poto, by mieć dzieci 
lub też ze względów natury ma 
terjalnej. Zawarcie związku 
małżeńskiego było dziełem ro
dziców, jak to się po dziś dzień 
zdarza jeszcze na Wschodzie. 
Młodzi ludzie poznawali się 
krótko przed ślubem i tylko w 
wypadkach nieodpartego wstrę 
tu" nie pobierali się ze sobą. —-
Wtedy było dobrze i nikomu mi 
łość nie mogła zaszkodzić, nikt 
nie potrzebował wieszać siebie 
lub zabijać ukochaną, nie było 
nieszczęść miłosnych, bo... nie 
było wcale miłości". 

Volnvel uważa miłość za ro 
dzaj zarazy, która występuje 
nagminnie w pewnych określo
nych porach roku, a zwłaszcza 
na wiosnę. Często zaraza ta 
występuje w formie epidemji,— 
wtedy mnożą się wypadki sa
mobójstwa. 

Miłość jest ślepa — dowodzi 
dalej dr. Voinvel — czego do
wodem są iliczne fakty, kiedy 
piękni mężczyźni kochają się w 
kobietach brzydkich, nierzadko 
ułomnych, z któremi wiążą się 
na całe życie. 

Voinvel twierdzi, że miłość 
jest także chorobą duszy i że 
odbiera człowiekowi wolę i ro
bi zeń igraszkę losu. Zakochani 
widzą świat nie w naturalnych 
barwach, ale jakby przez senną 
przesłonę. 

Fakt ten próbował już okre
ślić amerykański filozof Lillie, 
dowodząc, że w mózgu zako
chanego występują pewne ob
jawy trujące. One to nie po
zwalają myślom działać normal 
nie, zatruwając cały system 
nerwowy. 

Dr. Voinvel twierdzi w za
kończeniu swego dzieła, że 
wszyscy zakochani cierpią na 
maleńkiego „fijoła". 

Dzieło „Choroba miłości" 
wywołała wielkie wrażenie 
wśród publiczki francuskiej, któ 
ra uwaiża,..miloś4 za rzecz wa
gi „doniosłej", to też zmiejsca 
podniósł się wielki protest prze 
ciwko dowodzeniom uuf&ra 
książki. 

Narazie protest ten objawił 
się w licznych listach od pięk
nych pań, które grożą doktoro 
wi Voinvel wręcz... pobiciem. 

Coś dl to Pań 

Ostatnie kreacje letnie 
Co b«dtl« modno w laslsnl, o co zfi** 

O zmianie, jaka daje się za
uważyć w modzie przy przej
ściu z jednego sezonu do dru
giego, decyduje nletyle sam 
kształt modelu, ile ledwo wido
czne dla niewtajemniczonego o-
ka drobnostki, czasem użycie 
nowego materjału oraz sposób, 
w jaki zostaje on zużyty przez 
wielkich mistrzów sztuki kra
wieckiej. 

Pierwsze modele jesienne są 
już przygotowane! Moda w cią 
gu ostatnich kilku lat obfitowa
ła w oryginalne pomysły, ale 
jednak zawsze udawało się o-
siągnąć stosunkowo niewielkie-
mi środkami rezultaty bardzo 
efektowne. To Jest rys charak
terystyczny mody ostatnich kil
ku lat: prostota i ekonomja środ 
ków obok śmiałych pomysłów. 
Te zasadnicze rysy pozostają 
oczywiście bez zmian. A teraz 
zróbmy mały przegląd nowej 
mody jesiennej. 

Linja pozostaje dla sukien 
sportowych nadal smukła i ob
cisła. Talja na normalnej wy
sokości. Elegancja, wytwomość 
i szczególnie podkreślona czy
stość linji jest w nadchodzącym 
sezonie kardynalnym nukazem 
mody. Dlatego unikajmy wszel 
kiego przełaodwania: jak naj
mniej ozdób! Spódniczki z tyłu 
są nadal zupełnie gładkie. Przy 
sukniach, przeznaczonych na 
dzień, dopuszczalne jest lekkie 
poszerzenie u dołu, ale niezbyt 
duże. Widzi się ieszcze wie
le krótkich rękawów. Draperje 
i rozmaite „garments" przy de
koltach dodają modelom dużo 
kobiecości. Długość na dzienne 
stroje pozostaje niezmieniona, 

Toalety wieczorne mają na 
dal treny. Przylegają one ści
śle do ciała, ich poszerzenie 
rozpoczyna się dopiero poniżej 
kolan i jest szczególnie zazna
czone zboku i ztyłu. Bardzo 
„en vogue" jest tak zwana „sy
renia sylwetka": wąska do ko
lan i kończąca się długim tre
nem, Jakby syrenim ogonem. 

Jakie barwy będa modne? 
Tego nie można jeszcze okre
ślić ze stuprocentową pewnoś
cią. Czarny 1 bleu pozostają 
nadal w modzie jako kolory 
twarzowe 1 ładne. Prócz tego. 
moda przynosi nam kilka no
wych odcieni, t. zw. „barw fu
ter" oraz ba rwy dojrzałych ja
gód i jeżyn: fioletowo-granato-
wo-niebieskiej. Rdzawo-brązo* 
wy i szary będą używane prze* 
ważnie na wierzchnie okrycia. 

Ozdoby z futra są przeważ* 
nie bardzo skąpe. Miast futer 
o długiem włosiu przyjęły sie 
t. zw. krótkie futra: agneau ra
sę, karakuł, indyjskie jagnię i 
breitschwanz. Robi się z nich 
płaskie kołnierze i wiązania. DO 
rękawów używa się futra coraz 
rzadziej. Wielkie, małe. prosto 
kątne, okrągłe, wcięte czy też 
nałożone kieszenie stanowią nfl 
dal ulubiony szczegół ubrania. 

Na zimę niektóre wielkie sa
lony krawieckie lansują futrza
ne torby do płaszczy sporto
wych. Żaboty z „linon" od
świeżają ciemne sukienki. 

Bardzo ładny I nowy efekt 
dają wieczorowe narzutki „ca-
pes" z lisów, farbowanych na 
zupełnie Jasny odcień. Zostają 
one ściśle dostosowane w kolo
rze do sukni wieczorowej i dla
tego spotyka się je w odcie
niach najbardziej nieoczekiwa
nych, Jak blado - niebieski, jas
no - żółty, złoto - żółty... 

Ozdoby ręcznie szydełkowa 
ne, czy zrobione na drutach, sa 
nadal noszone do popołudnio
wych i nawet wieczorowych 
kompletów: oczywiście, muszą 
wtedy być już niebanalni! i'sta
rannie wypracowane. 

Rękawy wszywane są coraz 
rzadziej. Wykrawa się je z je
dnej sztuki wraz z górną częś
cią sukni, tak Jak nieraz mały. 
okrągły kołnierzyk zdaje sie 
wyrastać wprost ze stanika. 

LISTY M X A DO 
W tym roku żyjemy Jakoś prę

dzej, wzięliśmy bardzo ostre tempo. 
Ktoś powiedział, zdaje się, że 
słusznie i rozsądnie, że w tym roku 
była zawczesna wiosna, potem było 
zawczesne lato I teraz mieć będziemy 
przedwczesną jesień. Niewłaściwy 
jest w tem spostrzeżeniu tylko Jeden 
wyraz: będziemy. Mamy*już jesień, 
piękną polską Jesień. Bo, niezależ
nie od powrotu dziatwy z letnisk, liś
cie opadają co raz bardziej 1 liczniej, 
co w sierpniu nie jest zjawiskiem 
normalnem. Jeśli tak dalej pójdzie 
— będziemy wiosnę zaczynali Już w 
styczniu. Tak od razu od Nowego 
Roku, co będzie zresztą nawrotem 
do starożytnych zwyczal, z tą drob
ną różnicą, iż nasi „pra-pra..." ob
chodzili Nowy Rok na wiosnę, w mar 
cu, my zaś wiosnę będziemy obcho
dzić na Nowy Rok. 

A propos „obchodzić" — Mlxa 
powinny w tym momencie obchodzić 
nie zjawiska klimatyczno • atmosfe
ryczne, lecz... odpowiedzi na listy 
Pięknych Czytelniczek i Szanownych 
Czytelników. 

Przywołuję się zatem do porząd
ku I... 

Panno Anko. Tytuł mnie nie zdzi
wił. Przywykłem. „Sławny" nie Jes
tem. Osobę sławną zna każdy, a 
tymczasem... mogę Pani zaręczyć, że 
Mix nie figuruje nawet w księgach 
meldunkowych. Mimo trzeciego do
piero listu znamy się już dobrze uo 
Pani dawno czytuje moje odpowie-

CZYTELNIKÓW 
dzl? Ślicznie. Zatem szkoda tylko, 
że to dopiero trzeci Pani list. „Ma
leńkie miejsce w olbrzymiem sercu" 
zostało zarezerwowane, na „trochę 
pamięci" może Pani liczyć również. 

Bardzo poważnie 1 z niezwykle 
„mocnym" początkiem zwróciła tlę 
do Mixa Pani... Pani o sensacyjnym 
pseudonimie. 

„Wybaczy Pan, sądzę, iż w spła
wach dziennikarskich ma Pan więcej 
doświadczenia, niż w sztuce życia"— 
zaczyna Pani swoje pisemko. Nie 
urażam się, bo nikt z nas nie ma za-
dosyć doświadczenia i każdy potrafi 
zrobić głupstwo. Mogę się usprawiedli 
wić, że nie znam warunków, w Jakich 
Pani żyje 1 dopiero coś nie coś po
wiedział mi dalszy ciąg Pani listu. 
Że moje uwagi, zresztą szczere i 
ostrożne (dyktowane troską o dobro 
Czytelniczki) nie uraziły Pani świad
czy zakończenie Jej listu: „Za życz
liwość serdecznie dziękuje 1 pozdra
wia". 

Po adres może się Pani zgłosić. 
Zgoda jest. 
używać, dlatego, że Już się przecież 
ukazywał. 

Panna Jadźka z Lodzi odniosła 
wrażenie, że Jest troszeczkę źle zro
zumiana. Nie. To były żartobliwe 
aluzje, a nie surowe uwagi. To ra
czej mnie nie zrozumiano, ale rów
nie i troszeczkę. 

Co do „r..." — wykluczone. Tak 
bardzo Już wyrosłem z okresu. kiedy 
chadzałem na takowe... Obecnie na-

wet nie pamiętam, jak się to robi. 
Jeżeli ktoś ma bardzo pilne sprawy 
do Mlxa, to — w drodze wyjątku — 
ale tylko w drodze wyjątku — może 
się skomunikować ze mną telefonem. 
Ale — uprzedzam — krótko, jaktinj-
krócej. 

Listy niektóre są przechowywane. 
Reszta nie. 

P. Stefanowi Prentklemu, nie mo
gę chwilowo udzielić odpowiedzi. Do 
piero po skomunikowaniu się ,z ref. 
rozr. 

Dalej — nie jest Pan wyjątkiem. 
Drogi Panie Zdzisławie F. z Wrześni. 
Wypadki zaginięcia książek zdarzają 
się dość często. Dziękuję za życzli
wość. 

Jaką mam dać odpowiedź Pannie 
Zosi K. w Strassburgu? Przypusz
czam, że to tylko zwykła ciekawość 
kobieca. Ody Pani kroci do kraju — 
zobaczymy. List sprawił mi prawdzi 
wą i miłą niespodziankę, bo listy z za 
granicy Mix otrzymuje stosunkowo 
rzadko, zwłaszcza od pań z zagranicy 

Pan P. P. (DŹL) może śmiało 
przysyłać na moje ręce do obydwu 
tygodników. Przy sposobności zwra
cam pozdrowienia panu J. Koniecz
nemu. 

A teraz odrobinę o małym zama
chu na Mixa. Zamach zdawałoby się 
niegroźny, bo bez użycia broni pal
nej, ostrego narzędzia czy piekielnej 
maszyny. Ale może niemniej niebez 
pieczny. Chodzi o... rymy.. I to że
by tylko jeden wiersz, ale... dwanaś
cie. Jakoś to Jednak przeżyłem i prze 
czytałem wszystkie, co Jest najlep
szym dowodem, że nje są znów takie 
złe. Drogi Panie „Doutdes". Ale swo

ją drogą tego stosunku „do ut des ' 
w rozumieniu Pana nie będzie o tyle, 
że „honoraryjnie" nic nie zamieści
my. Natomiast „ukradłbym" Panu 
chętnie taki wierszyk: „Ot tak (ty
tuł). Cały świat Zakręcę W udręce 
Powiem mat I głowę Ukręcę." Mix 
z niejaką satysfakcją ukręciłby gło
w y wszystkim „rymarzom", chociaż 
nie praktykował tego dotąd nawet na 
kurczętach. Pana, Drogi Panie „Dout
des", ratuje szczęśliwie melodyjność 
wiersza p. t. „Tajemnica tęsknoty", 
szczególnie ten fragment: „Bo Jak 
rzek wartkie potoki Do morza wpły
wają toni, Tak w mej tęsknoty pom-
roki Wpływały dźwięki symfonii 
Dwuch dusz". 

Podejdźmy jednak do tematu po
ważnie. Przesyłając garść swoich 
utworów „w celach wyłącznie egois
tycznych" prosił Pan o szczerą lite
racką ocenę. Mimo, że nie jestem 
literatem (dziennikarz i literat różnią 
się n. p. bardziej, niż stolarz od bed
narza, Choć to również zawody po
krewne), służę chętnie moją oceną. 
Otóż — ma Pan bezwątplenla sporo 
talentu, .zdolność do wydobycia z te
matu całego jego piękną, ma Pan u-
miejętność sprawiania czytelnikowi 
niespodzianek naglem 1 zgoła nleocze 
klwanem w sensie zakończeniem 
wiersza, ale... są Jeszcze pewne, dość 
znaczne braki. Na pociechę powta
rzam, że przecie nie jestem literatem. 

Teraz słóweczko dla Panny Ewy 
Gersteinówny. O poufałości mowy 
niema. Zwrot „Drogi" w odniesieniu 
do niewiadome], nieznanej osoby nie 
jest żadnym dowodem zbliżenia. Oce
na Pani prac nie iest mila, leca słusa* 

na. Niema zatem za co dziękować 
Doprawdy nie przypuszczałem, 
wskutek tej oceny znajdzie się w liś
cie Pani ustęp: „Mimo dwudziestu kil 
ku lat skakałam z radości, dość na
wet wysoko". Nie wiedziałem rów
nież, że mam w Pani aż wielbicielkę. 
Za bardzo ciepły liścik bardzo dzię
kuję. 

P. J. R. Rąbca — mam wrażenie, 
iż humoreska, Pańskiego tłumaczenia 
była drukowana. Nie Jestem tego pe
wien. Myślę, że w rosyjskim języku 
ukazało się w druku z pewności.), a 
może i w polskim. Nie jest wyklu-
czone, że skorzystamy. Co do nowel' 
— Jest w temacie dobra, nawet bar
dzo dobra, ale rozmlarowo illeodpo 
wiednla, bo na odcinek zaduża. 

P. Redlw, Wiedeń. W kwesto 
zastępstwa Ak doznał rozczarowania. 
Wykluczone. Natomiast Eb zastępu* 
je potrochu Ol i Raw. Oorączka. Zda' 
rza się po dwanaście godzin bet 
przerwy, czasem dłużej. Tymczasem. 
— do przyszłego numeru. 

P. Afr. Honorarjum wystane, mi
mo, że za nadesłany materiał nic P 3 " 
sobie nie liczył. Możemy reflekto' 
wać na rzeczy aktualne, widzian"' 
nie reflektujemy natomiast na ar
tykuły, wymienione w nadesłali 6' 
nam Uście. Może Pan pisać n a * 6 , 

coś więcej o sobie, o charakter^* 
swych podróży, ich celu I t. p. Za
strzegamy sobie prawo dokonywani* 
poprawek i ew. zmian. 

Zdaje się, że tyle wystarczy. P ° ' 
zostałe listy poczekają do przys"-"' 
niedzieli. 

.Wasz Mi** 
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R y W K I U M Y S Ł O W E 
Logogryf 

Ul. Podborączyński — Łódź. 
(Praca konkursowa). 

K r z y ż ó w k a 
Ul. Bolesław Zemek — Leszno. 

(Praca konkursowa). 

' W kratki wpisać 15 sześcioliterowych 
Wyrazów, których początkowe litery, 
pytane zgóry na dół dadzą rozwiąza
nie. 

Znaczenie wyrazów; 

I. Środek dezynfekcyjny. 
' 2. Dom zajezdny. 

3. Nimfa wodna. 
4. Zniesienie, unieważnienie. 
5. Rzecz rzadko spotykana. 
6. Lichy utwór literacki. 
7. Imię męskie. 
8. Duża plaska łódź. 
9. Konanie. 

10. Napój bogów. 
II. Taniec popularny. 
12. Bal maskowy. 
13. Sypialnia bez okien, łącząca się z 

drugim pokojem. 
14. Cesarz japoński. j ... 
15. System filozoficzno - religijny u-

prawiany w Indostąnie. 

Szarada 
Ul. Kazimierz Młyniec. 
(Zadanie na konkurs). 

Drugie — to gaz nie oddawna znany, 
Trzęcie — to znak metalu w chemJl wy

mieniany, 
Pierwsze wspak — to przyimek. — Ja«. 

ki? — dobrze wiecie. 
Całość zaś — utwór wieszcza — prędlko 

odgadniecie! 

RebusiRi 
UT Podborączyński — Łódź. 

(Praca konkursowa). 

Arytmograf 
uł. Marceli Abrainsohn, ł.ód/. 

(Praca konkursowa). 

Cyfry zastąpić odpowiedniemi litera
mi, aby wyrazy w rzędach poziomych 
dały 16 rodzajów rozrywek umysło
wych. Rząd pionowy, oznaczony krzy
żykami, utworzy nazwę jednego z Opa
łów tygodniowych „Panoramy". 

5 6 

Znaczenie wyrazów: 
Poziomo: 

1) Zakrzywiony gwóźdź. 
3) Kreska, znak. 
5) Nazwisko byłej panującej dynastji 

w Rosji. 
7) Instrument muzyczny, 
9) Wierzba plącząca. 

10) Okrycie. 
11) Część instrumentu muzycznego. 
13) Odmiana gipsu. 
16) Zastój, zatamowanie 
19) Kocham po łacinie. 
20) Beczułka. 
21) Ora zbiorowa. 
22) Tak jak 3. 
23) Kawał lodu. 

R 

Po odczytaniu rebusików, wyrazy u-
,r>żyć w takim porządku, aby pierwsze 
l t ;h litery dały rozwiązanie. 

Anagram 
Uł. Kazimierz Młyniec. 
(Zadanie na konkurs). 

lylko z pięciu literek składa się cała. 
n ' y je złożysz normalnie —• będzie 

oświecała, 
• dy złożysz inaczej — ciepły kraj ją 
f . rodzi, 

Jeszcze inaczej — każdej rzeczy szko-

cokolwiek padnie—to zaraz pobrudzi 
Z D e c i ubrania a także i honory, ludzi 

Pionowo: 
1) Rak morski. 
2) Zasada. 
3) Zagrodzenie, natłok (wspak) 
4) Butelka do wody sodowej. 
5) Środek lokomocji. 
6) Zabudowanie gospodarski* 
7) Deszczochron. 
8) Pływanie. 

10) Oznacza coś starego. 
12) Mitologiczna żona Kronosa. 
14) Imię męskie. 

Szata, którą żydzi wdziewają 
modlitwy. 
Zdrobniale imię męskie 
Gruczoł wydzielający mocz ze 
krwi. 

U S 

25 

3 14 
5 

17 18 15 
5 12 14 

21 22 19 
6 2 21 
3 6 7 

17 19 
21 23 
11 19 
22 12 

21 23 24 
26 19 10 

6 
3 

3 X 
9 X 

12 X 
10 X 
2 X 

12 X 
19 X 
11 X 
1 X 
9 X 
2 X 

24 X 
10 X 
10 X 

1 X 
19 X 

3 4 3 
10 6 3 

3 13 5 
3 11 

15 16 17 
14 19 20 
16 17 5 
14 3 9 
17 3 14 
12 10 6 
9 16 17 

19 5 
16 17 5 
10 6 7 
19 6 
22 21 

11 
3 

5 
3 
3 
5 
5 
7 
5 

3 
26 

3 
3 

26 
3 

12 17 
5 

15) 

17) 
18) 

do 

Rys. Jan Starża - Majewski. Warszawa 
(Praca konkursowa). 

Kwadrat 
magiczny 

R o z w i ą z a n i a z N - r u 3 1 - g o 
KWADRAT MAGICZNY i TumjU. ^orla, 

Motek. Adela, Nakaz. 
ARYTMOGRAF: Leopold, Nikodem. Emilia, 

Kajetan, Gracjan, Witalis, Juljttsz, Marclan, Do
minik, Seweryn, Emanuel, Abraham, Faustyn, 
Ryszard, Protazy, Curystyn. Gregory, Ludomir, 
Kondrat, Bernard, Kallkst, Anaklct. — Polecaj
cie nasz tygodniki 

ROZSYPANKA GEOGRAFICZNA i Adoll 
Dymsza. 

ŁAMIGŁÓWKA: Złodziei ukradł 18 kamieni. 
Pierwsze] warcie dal 8 kamieni, drugie] 4, trze
cie] 2, a więc iemu samemu został tylko juden 
kamień. 

REBUS I: Szczęśliwy kto się w ciemnych 
marzeń zamku.it cisze, kto ma sny I o chwilach 
prześnionych pamięta. 

KONI KO WK A: Piękna są bory, cudny las 
sosnowy. Tysiączne kwiaty w Jego głębiach 
kwitną, wiatr tajemnicze prowadzi rozmowy. 

tam dzwonki barwą błyszcza się, błękitną, ów
dzie kobierce ściele wrzos różowy. 

REBUS Hi Dobrzy ludzie nie mogą mieś nic 
na tym świecie, a ca to źli na tamtym nic mleć 
nie będziecie! 

DWUZNACZNY ARYTMOGRAF: Marja Cu
rie Skłodowska. 

UZUPELNIANKA: Na bezrybiu I rak ryba. 

Nagrody w postaci wartościowych książek 
otrzymali: 

1) Józel Szak, Lódż, ul. Żeromskiego 9. 
2) Eug. Jaranowskl, Łódź. Abramowsklcgo 

32 m. 3. 
3) Izradl Schwarz, Lwów, pl. BUczewskiego 

Nr, 12, 
4) Halina Szychulciiwua, Hajnówka, ul. Ogro

dowa 1. 
5) Marja Kolszko, Łódź, ul. Rzgowska 7. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Razem, zgodnie. 
2) Porozumienie. 
3) Środek lokomocji. 
4) Znany powieściopisarz niemiecki. 
5) Chód, 

Logogry l 
uł. Zdzisław Fischbach — Września. 

1) Miasto woj. nad Seretem. 
2) Miasto w pow. łódzkim. 
3) Miasto pow. w woj. lubelskiem. 
4) Państwo w Europie. 
5) Miasto pow. w kieleckiem • 
6) Miasto pow. na Kujawach 
7) Uzdrowisko wielkopolskie. 
8) Miasto pow. w woj. poznansKie/n. 
9) Miasto pow. w woj. tarnopolskiem 

10) Dawna nazwa Tokio. 
11) Miejsce bitwy, która się odbyła 

w 1794 r. 
12) Miejsce potyczki 8 maja 1863 r. 
1) Starożytne miasto w Licji nad rze

ką tej samej nazwy. 
Pierwsze litery tych nazw geografi

cznych czytane z góry na 4°l dadzą roz
wiązanie. Dla ułatwienia podajemy po 
jednej sylabie z każdej nazwy: 

pol — sza — jo — slaw — ki — drów 
— ye — ja — ków — gna «— chów — 
cław — thos. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch z powyższych zadań, aby w?.iąć 
udział w konkursie. Rozwiązania nale
ży nadsyłać pod adresem: Redakcja , ; Pa 
noramy", Łódź, ul. Piotrkowska 49. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 30 
sierpnia r. b. Dla Czytelników, którzy 
nadeślą w oznaczonym terminie trafne 
rozwiązania zadań, Redakcją przezna
cza 5 .wartościowych książek. 
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RENE YENTOSE. 

P O T W O R 
Osoby: Zuza 

Lilka, jej przyjaciółka. 

Pokój w mieszkaniu Zuzy. 

Zuza: Żartujesz chyba! 

Lilka: Chyba mnie znasz i wiesz, 
że nie lubię żartów na ten temat. Nie 
jestem już podlotkiem. Otóż... wczoraj 
wieczorem uciekłam od mego męża I 
noga moja nigdy już nie postanie w je
go domu. Mój adwokat, od którego 
właśnie idę, zapewnił mnie, że uzys
kam rozwód w możliwie najbliższym 
terminie.. Jesteś tem zaskoczona? Dzi
wisz się, że już w trzy miesiące po ślu
bie... Bo ty nie znasz mojego męża. 

Zuza: Ale słyszałam, że cię bardzo 
kochał... 

Lilka: Otóż właśnie dlatego, że 
mnie bardzo kochał, rozwodzę sie. 

Zuza: Nic nie rozumiem. 
Lilka: Zaraz ci wytłomaczę. Czy 

wiesz, na czem opiera się moja skarga 
rozwodowa? Na tem, że z moim mę
żem poprostu nie można żyć. 

Zuza: To mi jeszcze nic nie mówi. 
Co mu masz do zarzucenia? 

Lilka: Właśnie nic. Nie jest ani 
skąpy, ani brutalny, ani niewierny, ani 
samolubny. To jest wspaniały chłopiec 
i kochałabym go nazabój, gdyby nie to... 

Zuza: Gdyby nie co?.„ 

Lilka: Gdyby nie to, że on mnie 
kocha w sposób zupełnie nieznośny. 
Od dnia ślubu życie moje jest męczar
nią. Dzień w dzień, noc w noc... 

Zuza: Co noc w noc? 
Lilka: Ani chwili odpoczynku, ani 

chwili wytchnienia... Kocha!... 
Zuza: (uśmiecha się). 
Lilka: O, nie śmiej się, to jest tra

giczne. On mnie zamęcza. Rano, ledwo 
się obudzi, już patrzy na mnie rozkocha 
nemi oczami, już się bierze do całowa
nia... 'Jest nienasycony!... Gdyby to 
tylko rano. Ale podczas obiadu zaczy
na znowu... 

Zuza: Jakto, przy służącej? 

Lilka: Wyrzuca służącą za drzwi i 
bierze się do całowania, pachnący zu
pą, sosem od pieczeni, kompotem. We
sołe, co? 

Zuza: Tak... ale po obiedzie uspa
kaja się? 

Lilka: Odrazu widać, że go nic 
znasz. Trawienie nastraja go senty
mentalnie. Deklamuje mi miłosne wier
sze. A popołudniu... 

Zuza: Nie zechcesz mi chyba bla-
i.gowa& że popołudniu znowu się bierze 

do całowania? 
Lilka: Otóż właśnie tak. W tak

sówce, w alejach, w windzie, gdy idzie-
my z wizytą. 

Zuza: W windzie? 
Lilka: Tak, w windzie, którą roz

myślnie zatrzymuje między dwoma pię
trami. No, widzisz... (płacze)... jaka je
stem nieszczęśliwa. 

Zuza: Biedactwo moje, kochana 
biedaczko, nie płacz. Otrzymasz roz
wód i uwolnisz się od tego potwora. 

Lilka: Potwora! prawda, że to po
twór? 

Zuza: Tak, tak... Ale musisz rflj 
jedno przyrzec, kochanie... 

Lilka: Cóż takiego? 
Zuza: Przedstawisz mi go w śft" 

dzie, podczas sprawy rozwodowej-
dobrze? 
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oplata 
FELIETON 

Bartłomiej i jego szkapa 
Była jedna stara szkapa, 

chuda i kusa. 
Stara, chuda szkapa woziła 

żółty, wilgotny piasek z zamiel 
skich rozpadlin. 

Nudne zajęcie. 
Stara chuda szkapa ła-

zna wciąż te samą drogę, wóz 
skrzypiał wciąż na te samą 
nutę, bat łechtał wciąż te same 
boki. ' 
Aż raz. gdy wędrowała poraź 
tysięczny przez piasczyste ru
mowiska — wyciągnęła sie 
stara szkapa i ani rusz nie 
chciała sie podnieść. 

Bat świsnął. 
Spoczątku lekko. potem 

podniósł sie o tercje, kwartę, 
kwintę. 

Gdy oktawa nie pomogła 
— Bartłomiej chwycił za or
czyk. 

Zdzielił raz. 
Potem drugi, trzeci, czwar

ty ukazały sie krwawe 
pręgi. 

Stara szkapa ruszała gwał
townie przedniemi nogami, 
strzygła uszami — i nie mogła 
sie podnieść. 

Wtem z turkotem i hałasem 
nadjechał olbrzymi, czarny 
wóz od węgla, na nim olbrzymi 
czarny węglarz, z olbrzymim 
batem. 

Spojrzał, zaśmiał sie, ryk
nął: 

Paraliż zadu!... 
I wywinął batem. 
Długo stał Bartłomiej nad 

koniem ze spuszczoną głową. 
Znajomek jakiś, który nad

jechał, odstawił mu wóz do do
mu. Konia ostawiłi w połu. 

Muchy obsiadły krwawe 
rany — szkapa poczęła zdy
chać. 

Wkrótce nadeszli ludzie, 
rzucili litościwem okiem, przy
nieśli liści, trawy, wody. Na
deszli inni — przynieśli siana. 

Rozeszła sie wieść. 
Przyszły dzieci, zrobiły 

Zolo. 
Przyszła policja, zaczęła 

rozganiać. 

Przyszli reporterzy, zrobili 
zdjęcie. 

Przyszli weterynarze, zba
dali, opukali, obmacali. 

Przyszła władza, stwier
dziła, co miała stwierdzić, u-
stawiła dużą maszynę, spro
wadzoną specjalnie z Anglii, 
prosto z Anglji—za drogie pic 
niądze — i uśmierciła czysto, 
humanitarnie, bez krzyku sta
rą, chudą, kusą szkapę. 

Bartłomiej poszedł do fab
ryki. 

Diuno, długo pracował Bar 
tłomiej. Ciężko pracował. 

Przygłuchł i osiwiał. 
Nudna praca. 
Motor wciąż rzygał te sa

me H. P. 
Pas wciąż wybijał te same 

synkopy. 
Aż raz padł Bartłomiej przy 

maszynie. 
Zbiegło się kilku robotni

ków i patrzało, jak Bartłomiej, 
opierając się na rękach, usiłuje 
się podnieść. 

Jeden się skrzywił i mruk
nął: 

— Paraliż tyłka!... 
Doktór fabryczny uczenie 

postawił zawikfaną diagnozę. 
Bartłomiej nie mógł już 

więcej pracować. 
Bartłomiej zaczął przymie

rać głodem. 
Dostał dymisję. 
Leżał pod płotem i wycią

gał ręce. 
Nikt mu nie przyniósł liści, 

trawy, wody. Nikt nie przy
niósł siana. 

Nikt — chleba. 
Weterynarze nic przyszli 

go obmacać. 
Reporterzy nie przyszli fo

tografować. 
Władza nie przyszła z du

żą, humanitarną, angielską ma
szyną. 

Długo tak zdychał, nim kip 
lął. 

W gazetach o nim nie na
pisali. 

Z. CZERCHOWSKI. 

TROSKLIWA. 

— Odprawiłam służącą. Mla 
la, zdaje się, anginę. 

— No to co? 
— Bałam się, aby i mąż sie 

nie rozchorował. (bt) 

ŻYCIE REGJONALNŁ. 

Przed paroma dniami prze
jeżdżałem przez Pacanów. Na 
rynku zatrzymałem auto przed 
jedyną w mieście restauracją, 
by przekąsić coś. 

Wchodzę do środka. Sala 
natłoczona mieszczuchami. — 
Wszyscy mają odświętne, a za
razem wesołe miny. Słychać 
dźwięk kieliszków, wiwaty, to
asty... 

— Cóż to za uroczystość? 
Święto jakieś panowie obcho
dzą? 

— A tak. Bo uważa pan, ja
kieś auto przejechało dziś przez 
nasze miasto i teraz ten oto pan 
Szczypkowski został najstar
szym obywatelem Pacanowa! 

JESZCZE O WOJNIE. 

Na zjeździe byłych komba
tantów spotyka się dwuch przy 
jaciół. 

— A coś ty robił pod Ver-
dun? — pyta jeden. 

— To samo, co wszyscy. Ja 
zabijałem i mnie zabijano! (s) 

WIARA CZYNI CUDA. 

W przedziale trzeciej klas\. 
pociągu Warszawa — Otwock 
siedzi dwuch brodatych kup
ców. 

— Dokąd pan jedziesz, pa
nie Rotbalsam? 

— Ja? Do Pabjanic... 
— Do Pabjanic? Pan się mu 

siałeś omylić! Chciałeś pan po
wiedzieć do Otwocka. 

— Nie, panie Kapulkin, do
brze powiedziałem. Jadę do Pa 
bjanic. 

— Jak pan możesz jechać do 
Pabjanic, jak ten pociąg jedzie 
do Otwocka? 

— Widzisz pan, a jednak!... 

PODOBNO. 

Podobno na pomostach fram 
wajowych mają umieścić ław
ki. Słusznie. Jak ktoś będzie 
chciał stać na pomoście, to bę
dzie mógł siedzieć! (k) 

CO NOWEGO W SZKOCJI? 

Conny Mac Murphy, dziel
ny mieszkaniec Aberdeen do
stał w procencie piękny aparat 
radjowy. 

Pewnej niedzieli Conny sie
dział przed głośnikiem, słucha
jąc transmisji nabożeństwa z 
katedry w Edynburgu. W pew
nym momencie Conny wybu
cha głośnym i niepohamowa
nym śmiechem. 

— Cóż się stało? — pyta pa 
ni Mac Murphy ze zdziwieniem 
— Dlaczego się śmiejesz? 

— Ha, ha, ha! Rozumiesz, 
przecież to teraz właśnie za
czyna się kwesta. 

*!* 
Pat Mac Sincent z UrasgOw 

złożył w urzędzie stanu cywil
nego podanie z prośbą o zmia

nę nazwiska na Mac Sin. 
Gdy spytano go o przyczy

nę tego, Pat odparł: 
— Przecież to proste! Pra

gnę zaoszczędzić centa, (m) 

U WEJŚCIA NA PLAŻE 
Z BASENEM. 

Ile kosztuje kąpiel? 
Z kostiumem 3 zlotu. 
A bez.kostiumu? 
3 miesiące. 

AUTENTYCZNE. 

Vis-a-vis cmentarza powąz
kowskiego w Warszawie otwo
rzono niedawno bar, którego 
właściciel wywiesił na drzwiach 
następujący napis: 

„Tutaj lepiej, niż naprzeciw
ko ' ! ' ) 

MĄDRY JAN. 

— A pamiętaj dobrze Janie, 
żebyś obudził mnie o czwartej 
rano na kolej. 

— Dobrze, niech pan tylko 
zadzwoni... 

Ślepy ż e b r a k 

Rok 

— Czemuż to, dziadku, stoicie w taktem otwarłem miejscu? Przecie/ 
tu Jest bardzo silny wiatr. 

— Ale, proszę szanowne] pani, stąd Jest bardzo ładny widok 

S l s k t 
ościoł 
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